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PRZEDMOWA.

Uczułem potrzebę podać rodakom te pierwsze 
moje trzy głosy w osobnej broszurze, gdyż nad mo­
je spodziewanie obudziły one ллйеіе nieprzyjaznych 
hałasów ■■— a ja nie jestem sędzia, tylko publi­
cznym oskarżycielem. Powiedziałem już raz kiedyś, 
że „powagi się nie daje, wyrabia się ona sama w 
sercu płomiennem i pokornem“ ; tytuł więc p r o k u ­
r a t o r a  n a r o d u ,  który sobie przybrałem, wyrobił 
się ЛѴ ciągu wielu lat sam w moim ducłiu.

Listy te sa impromzacjami. Oszczędzając czas, 
tak mi potrzebny do podniesienia innych równie ŵ a- 
źnych spraw — ogłaszam ten przedruk, czyniąc je­
dynie niezbędne poprawki. Czytelnik raczy mi więc 
AYybaczyó niektóre ułomności stylu i niezupełne ro­
zwinięcie niejednej myśli. Wiele rzeczy dotknąłem 
jedynie w tych trzech listach, a szerzej o nich nie­
bawem pomówię.

Z pod Lwowa, 15 maja 1860 r.

Autor.
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о ALBU M IE W IL E N SK IE M .

22go kwietnia 1860 r.

Autor Z a p i s к (3 w raczyf ini ustąpić w Dzienniku L i­
terackim na jakiś czas swego miejsca. Uznał on, ze dwa 
głosy jednego tonu zbyteczne się stają w dzienniku o tak 
szczupłych na goręciejszy czas rozmiarai li Z reki jego z 
wdzięcznością przyjmuję młot, aby kuć dalej rozegrzane już 
jego praisą żelazo. Ufność moją pokładam w TYM, co roz­
płomienionym sercom daje w razie potrzeby ramię silne, 
a bezbronnym ramionom miecz nagi i ostry — jeźli Go 
o to proszą w pokorze i w płaczu.

A więc w imię Doga i dobrej sprawy — zaczynam.
Pisząc moje listy, w których często muszę uderzyć ' 

aby poruszyć, smagać aby później może uściskać —  po­
wtarzam sobie w duchu słowa Juljusza :

J eżcli gryzę co, to sercem gryzę !

Ale dzisiaj niech serce spi i milczy, a jeżeli już ma 
się odezwać, to jak przez sen tylko, a niechaj grzmi je­
dynie potęga słowa. Do oto postawię przed wami czte­
rech winowajców, czterech wielkich zbrodniarzy, i po­
stawię ich na pręgierzu, przeczytam oskarżenie, powtórzę
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wyrok spadły juz na irh głowy, oplwarn zebrana śliną 
wzgardy, i strącę w przepas'c

Swobodniejsze dzienniki polskie w kraju i zagranicą 
wydały w lej sprawie krzyk swego oburzenia , potę­
piły ją stanowczo, potężnie i surowo. Do tego chóru chcę 
i ja mój głos przyłączyć, nie dla tego , aby miał być 
silniejszym, ale aby ulżyć memu sercu.

Wiadomo jû , z jakiego powodu Wilno obchodziło uro­
czyście dzień 6. i 7. września 1858 r. i o dziwne zrzą­
dzenie! Była to właśnie i rocznica sztunnu i wzięcia War­
szawy! Siostra litew'ska musiała ubrać się w' kwiaty, 
rozgorzeć św’iatłem iluminacyjncrn, uderzyć w hymny ra­
dości i błogosławieństwa, w'rocznicę tych strasznych dni, 
kiedy jej siostra Koronna zawmdzila płaczem i-tarzała się 
we krwi. Czterech ludzi, noszących imię polskie, z któ- 
rycłi jednego nazywano zasłużonym , a dwóch innych na­
ród otaczał miłością i dał im szerszą sławę — postanowi­
ło uświetnić te chwile trwałym w- narodzie pomnikiem. 
Wybrano wdęc najtrwalszy papier, niespożyty atrament, 
orle może pióra —  i przystąpiły do dzieła cztery ŵ ytarte, 
spiżowe czoła — i napisano księgę

Antoni Edwaird Odyniec, poeta natchniony i religijny, 
dał do tej księgi hymn p. t. D r z у j d ź к r ó 1 e s t w o 
Boże !  W nim stawna on prawie na równii dwie wdadze 
i potęgi: Boga na niebie, a cara na ziemi, Ale W' tym
4)yrnnie drugiemu tylko śpiewa: «Cześć i clnvałę i try­
umf bez końca, bo on dawca pokoju i prawdy obrońca 
i budownik królestwa Bożego.» Antoni Edward Odyniec, 
poeta i Polak, radby wnęc jemu rozesłać śwdat cały pod
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nogi; Antoni Edward Odyniec, autor Felicyty i katolik, 
radby wiec całemu światu dać szyzmę; a w końcu roz­
miłowany w przeszłości narodowej Antoni Edward Ody­
niec, autor Barbary Radziwiłłównę], w niebo wznosi oczy 
promienne świętem natcbnieniem i woła:

„A wy duchy Jagiellonów ,
Rozradujcie się w wieczności,
Oto dziedzic waszych tronów,
Waszych myśli i miłości!“

Ignacy Chodźko, autor Obrazów i Podań Litewskich, 
tak ukocbanycb przez lAlwę i Koronę, równie rozmiło­
wany pisarz w tradycjacl] narodowych, umiejący z nicli 
stawiać posągi oblane życiem i światłem —  dał do tej 
księgi rzecz prozą, p. l D z i e ń G. i 7. w r z e ś n i a roku 
•] 858. W niej chwilę pobytu cara w Wilnie uważa jako 
• kartę wyjętą z księgi przeznaczeń'.... woła z pokorą uchy­
lając czoło: «Palec Boży tu je st!'... wzywa Litwinów, aby 
«gościnę tę wickoponnią w narodowe święto zamienili»; 
przed cudownym obrazem w Ostrej Bramie, z pod której 
niespełna lat temu sto, ubogi wileński mieszczanin strze­
lił z działa do Moskali, używszy żaru z fajki zamiast lon­
tu, i wypłoszył ich z miasta - Ignacy Chodźko każe ca­
łej Litwie padać na kolana i słać «gorące, dziękczynne 
modły za niew^słowione łaski cara, który, rozdawając 
przebaczenie za błędy przeszłe, daje rękojmię szczęścia 
Litwy w dostojnych swych namiestnikacli*.

Trzeciemu z rzędu, Mikołajowi Malinowskiemu, temu 
już język polski za ubogi do wypowdedzeiiia wzbierających 
się w łonie czarnych fal jego irnperjo-patrjotycznycb uczuć.
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Ten poda! do księgi rzecz napisaną po (rancusku: fLa Lilhiuinie dejmis /’ аѵёпетспі au trone de Sa Mojesle /’ Kinpereur Alexandre II. > Mikofaj iMalinowski, historyk i 
uczony wydawca kronik Stryjkowskiego i Wapowskiego, 
zapatruje się na losy swego narodu z wysokości historji, 
i objawia mu głębokie swoje pomysły. Według niego 
więc nigdy Litwa niebyła szczęśliwsza, jak od wstąpienia 
na tron cesarza Alexandra П, gdŷ  przed tą błogosławib- 
ną chwilą, sama ona była sobie wanną, gdy «skutkiem 
na zawsze opłakanych wypadków miała nieszczęście stra­
cić zau tanie monarchy i zmusić rząd do surowych środ­
ków represyjnych, które przywiodły Litwę do ostatniej 
nędzy*. Według Mikołaja Malinowskiego, już pod koniec 
panowania poprzedniego dawała się w Litwie przewidy­
wać możność W'yjscia z tego położenia wyjatkow'ego przez 
uległość i pospiech w' spełnianiu w'szelkich rozkazów wda- 
dzy podczas wojny. Wspaniałomyślność nowego monarchy 
i jego podróż do Krymu, przyspieszyły tak gorąco pożą­
dana chwalę. Gdyż jak tłumaczy Mikołaj Malinowski, Naj­
jaśniejszy pan zwidzając szpitale wojskowe, znalazł wielu 
synów prowancji zachodnich, okrytych szlachetnemi rana­
mi w obronie ziemi cesarstwa. Zacni naczelnicy, jak tłu­
maczy Mikołaj Malinowski, dali im świadectwo męztwa i 
poświęcenia się zupełnego. Cesarz postrzegł, tak tłuma­
czy Mikołaj Malinow'ski, że generacja noŵ a , przejęta mi­
łością ku jego osobie j gotow'a jest przelew’ać swą krew 
dla okazania, że jej rodowość polska jest jedną więcej z 
przyczyn skłaniających ją do wierności poprzysiężonej 
sztandarowi i pełnienia obowiązków obywateli. Niezdolnych
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do dalszej służby, opowiada dalej Mikołaj Malinowski, ce­
sarz szczodrze nagrodziwszy, odeslaf na łono rodzin wiel­
bić ojcowska dobroć i w'ysoka sprawiedliwość mo­
narchy, który nie zwraca żadnego względu na róinice na­
rodowości sŵ oich poddanych. Ci emisarjusze nowego ro­
dzaju , tak sądzi Mikołaj Malinowski, podnieśli do naj­
wyższego stopnia miłość całej ludności dla osoby cesarza.

W końcu czwarty z tych apostołów, Adam Kirkor, a 
jak go dziennik paryski nazwał; woźnica tej powózki trzech 
litewskich magów, przyłączył do tej księgi artykuł w ję­
zyku cywilizow'anego śwdata i przyszłego królestwa Boże­
go ; Istorikostatisiiczeskieje oczerty grada WUny.

O tym furmanie rozpisywać się nie będę — trząsł raz 
z bicza, i tyle jego czynów; mało znany przedtem świa­
tu , spadł teraz między konie, i stratowały go już kopyta.

Nie wiem zkąd redakcja Dziennika Literackiego wynio­
sła wdadomość, iż na Album Wileńskie składali się oprócz 
czterech już wymienionych, jeszcze Wincenty Korotyński 
i jakiś z ukrytem nazwiskiem utajony żmudzki wierszokle­
ta. Dziennik paryski, zainformow'any o ile się zdaje jak 
najlepiej, zacytował porządek czterech po sobie następu­
jących artykułów', utwmru czterech przez nas pod pręgierz 
wystawionych autorów —  nie wspominając o żadnym Win­
centym Korotyńskim ani o innym vMerszoklecie ze Żmu­
dzi. Kto rzuca tak straszne oskarżenie, powinien być oglę­
dniejszym. Domagamy się od redakcji Dziennika L it., aby 
w'ykazała źródło, zkąd zaczerpnęła wiadomość o tych 
dwóch now'yeh imionacb.*)

') Dziennik Literacki wykazuje w tym samym numerze (N. 34) najpewniej­
sze w tym względzie źródło.
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Dziennik paryski zWądzif, starajac sie po wykryciu te­
go haniebnego czynu prostować zdania czytelników w 
obszernej swojej protestac}i. CzyJ. może n. p. kapłan w 
długiem kazaniu rozwodzić się nad zgroza matkobójstwa? 
Są rzeczy, które bliżej rozbierane i dotykane —  najczy­
stsze ręce poplamią. Zbrodnia ta wymieniona, sama jak 
skorpion zabiła się już własnym jadem.

Co jest w lem wszystkiem najstraszniejszego, to same 
imiona winowajców. Odyniec, Chodźko, Malinowski, byli 
znani i cenieni w kraju. Teraz dopiero po ich spełnionej 
zbrodni zaczęto się bliżej im przypatrywać, i teraz dopie­
ro przypomniano sobie, że Mickiewicz, który żył kiedyś' 
w zażyłości z Antonini Edwardem Odyńcem, nieraz po­
wtarzał , iż się w jego piersiach nie mógł nigdy dostu- 
kać najmniejszego poczucia Polski; teraz dopiero wykry­
to, że młodzież polska, wiedziona W'rodzonym instynktem 
dawno już jego Felicytę spaliła; a na koniec teraz dopie­
ro krytyka zaczyna powątpiewać, czy Antoniego Edwar­
da Odyńca liczyć można w rzędzie poetów. Hównież te­
raz dopiero dowiedziano się o Ignacym Chodźce, że jest 
to szlachcic a la U z e w u s k i ,  któren uważał chama za 
stworzenie skazane na wieczne poddaństwo, niezdolne żyć 
bez pana— 1 lubił nawet nęcić się nad nim; teraz dopiero roz­
głoszono , że Ignacy Chodźko, zasiadłszy w komitecie 
włościańskim, należał do najzaciętszych obrońców starego 
porządku i chciał z niego zachować jaknajwięcej. Również 
teraz dopiero spostrzeżono, że Mikołaj Malinowski należał 
do najszczęśliwszych ludzi, którym jakiś przyjazny rozgłos 
toruje drogi; że piei4vej nim złożył jakikolwiek dowód
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uczoüüsci, znany juz ЬуІ za głęboko uczonego i stal się 
sławnym pisarzem więcej przez lo, co miał napisać, niż; 
przez to co napisał; teraz dopiero zaczynaja przebąkiwać 
o jego życiu prywalnem i oskarżać go o rzeczy przera­
żające. Nakoniec i o furmanie Adamie Kirkorze mówią i 
głoszą, że złe powożenie, to najmniejsza z jego wad — 
bo to także człowiek bez czci i sumienia.

Teraz więc dopiero wykryto grzechy tych dawnych 
grzeszników. Bo u nas stróżliwość opinii publicznej nie 
sięga po za życic publiczne człowieka, a dom prawdziwe­
go obywatela kraju powinien być szklannym , jak go 
chciał mieć Robespierre.

Któż by się n. p. spodziewał, że obecnie w ostatnim 
numerze Tygodnika Illustrowanego znajdzie czytelnik por­
tret i życiorys Ignacego Chodźki. Czy rysownikowi już 
zabrakło twarzy ludzi zacnych, kiedy umieścił dla pło­
chej ciekawości brzydką fizjonomię świeżego winowajcy? 
Oględny zaś autor życiorysu nie chciał, jak się sam wy­
raża «dotknąć jego życia obywatelskiego«. Spodziewam 
się, że nam redakcja Tygodnika Illustrowanego nie od­
mówi w następnych numerach równie ciekawych fizjono­
mii i skreślenia pięknego życia Antoniego Edwarda Odyń- 
ca, Mikołaja Malinowskiego i Adama Kirkora; bo redak­
cja bierze rzecz artystycznie i dla podniesienia obrazu ca­
łości swego pisma stawia po światłach — cienie. Prosimy 
tylko, aby po umieszczeniu tych czterech portretów na­
stąpiła mała pauza, nim redakcja rozpocznie prowadzić 
dalej szereg twarzy poczciw'ych. Przypatrz no się czytel­
niku Tygodnika Illustrowanego fizjonomii Ignacego Ghodź-

2
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ki: usta zacis'nione, twarz nabrzękJa, ponura i zawzięta; 
z tego obrazu poznać, że to człowiek, co lubił się nęcić 
nad chamem; schwyci! go na papier rysownik w tej chwi­
li , kiedy sta! Ignacy Chodźko przed rozłożonym chłopem 
na ziemi i kaza! mu sypać baty.

Zdawałoby się, że po takim czynie laką zakończywszy 
koroną godne swoje żywota: Antoni Edward Odyniec, 
Ignacy Chodźko, Mikołaj Malinowski zamilkną już na za­
wsze. Gdzie tam! młodzieńcze są ich dusze, pomimo si­
wych włosów; nieznużeni walczą oni za świętą prawdę, 
pomimo lejącego się potu. Dotąd prowadzą zacięty bój o 
dobrą sprawę w Kurjerze Wileńskim, wydawanym ich 
staraniem i opieką po części w języku polskim a po 
części w rossyjskim, a furmanem tego pisma, to znany 
nam furman: Adam Kirkor; widać wylizał się z potłucze­
nia. A tymczasem Biblioteka Warszawska donosi: «Kurjer 
Wileński rozszerza coraz więcej swoje ramy, wszyscy 
znakomitsi i zasłużeni pisarze litewscy (Polacy) wspierają 
ten organ: Mikołaj Malinowski, A. E. Odyniec, Syroko­
mla , Ignacy Chodźko i wielu innych. Kurjer dobrze i sta­
rannie redagowany i t. d.» A ustęp ten z Biblioteki prze­
drukowuje dobroduszne K ó ł k o  G o d z i n n e  bez żadnej 
ze swej strony uwagi!

Wykazał już niedawno autor Z a p i s k ó w  l i t e r a c k i c h  
jak po największej części ludzie zanurzający się wyłącznie 
po artystowsku w przeszłości narodowej, tracą stopniowo 
wiarę w teraźniejszość i zmysł na sprawy bieżące. Bo to 
bezduszni artyści i kosmopolici; krew i łzy dziejowe słu­
żą im tylko za farby do obrazów, za które im księgarze
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dobrze płaca. O Chrystusową szatę narodu grają w kos'ci 
te zoMaki, a zysk przepiją i przehulają. Nie mniej więc 
rzeczą straszną jest to, że ludzie noszący ciągle Boga na 
ustach, szermujący ciągle słowem za wiarę, wytykający 
z odwagą kapłańską cudze błędy i grzechy, zapoznają po 
największej czes'ci swój naród, stają się urągaczami z je­
go boles'ci, zaprzańcami jego nadzieji. Bo oto Antoni Ed­
ward Odyniec nosi zapewne szkaplerze, modli i bije się 
w piersi, tarza siwe swe włosy na posadzce kościołów, 
a wobec narodu każdy ten jego włos stanął wężem, co 
syknął bluźnierstwem i trysnął jadem. Bo oto Ignacy 
Chodźko w swoich pismach taki prosty, szczery i pobo­
żny ; w jednej z swoich powiastek rozczula się nawet 
nad czynem pewnej wsi chłopów, którzy własnego pana 
z rąk wierzycieli wykupili; a teraz nieszczęśliwy zamiera 
w boleści po niedawnej stracie jedynego dziecka i dru­
kuje już same modlitwy po gazetach warszawskich —  a 
równocześnie o ohydo! deptałeś własnemi nogami po gro­
bie matki, gdyś zasłyszał z pod ziemi wydobywający się 
ję k , jęk tej świętej w długim letargu leżącej!

Te nowe imiona Antoniego Edwarda Odyńca i Ignace­
go Chodźki łączą się do dawniejszych, należących do lu­
dzi równie pobożnych: Michała Grabowskiego i Henryka 
Rzewuskiego.

Płakać się chce, gdyby nie uśmiech tej wiary, co jak 
powiada autor Pieśni o ziemi naszej; i w  o g n i u  s i ę 
n i e  mi en i .  A więc z pogodą na czole powtórzmy sło­
wa Antoniego Edwarda Odyńca: S t a r s z y  Bóg ,  n i ż

2*
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В am b i za !  1 dodajmy: W i ę k s z y  n a r ó d ,  n i z  A n ­
t on i  E d w a r d  O d y n i e c  i I g n a c y  Chod ź ko .

Kiedyś staną na ziemi naszej dwie piramidy. Jedna bia­
ła ze złotym katalogiem imion tych z jej dzieci co mar­
li- w tęsknocie i poświęceniu, jedząc długi czas po dan- 
tejsku gorzki chleb dobrowolnego wygnania i deptając cu­
dze schody; i tych co zmarli w kopalniach Syberii lub 
zginęli w zamieci jej śniegów, i tych co na własnej 
ziemi cierpieli krwawo i boleśnie, głośno czy milcząco. 
A druga piramida będzie czarna, i przywloką się do niej 
żołnierze ranni, i ciekącą krwią własną wypiszą na niej 
imiona zdrajców na wieczną ich hańbę i potępienie.

0 ty matko święta, pełna przebaczenia i miło.sierdzia, 
przeciwko której najwięcej grzeszono , boś zawsze najła­
twiej przebaczała —  tyś gotowa rozpłakać się nad tym 
pomnikiem niesławy swych dzieci, i golowaś własnemi 
łzami zmyć krwawe ich imiona. Uczynisz to zapewne i 
przebaczysz... ale my żyjący nie przebaczajmy!!

1 cóż i'obić, i cóż radzić teraz czterem tym potępień­
com ? Oto niech te cztery ciała rozłożą się krzyżem przed 
Najświętszą Panną w Ostrej Bramie, i niech zaklinają lud 
przechodni, aby deptał ich nogami. Błoto pozostałe na 
nich z nóg tego ludu, wybieli może ich czarne dusze,' 
przykryje śniegiem ich zbrodnie , a ta ich skrucha i po­
kuta , połączona z miłosierdziem Bożem, może im da 
na ojczystej ziemi przynajmniej grób cichy.







о GROBACH SIENIAWSKICH W BRZEZANACH.

24go kwietnia 1860 r.

Miłość jest cierpliwa; hamujaca się własną wolą siła 
staje się potężniejszą. Z tern co dziś wypowiem, nosiłem 
się przez lat sześć: Kochałem, wierzyłem — więc czeka­
łem. Podziemne groby w Memfis rabowane czy arabow'a- 
ne przez Arabów', anglikow'ane przez Anglików ,̂ w’ nie- 
większej są poniewierce od grobów Sieniawskich w Brze- 
ianacb. Zawsze lękliwa ręka opinii publicznej nie doty­
kała prawie nigdy tej struny z bolesnej naszej barfy na­
rodowej. Czasem ją tylko trąciło tchnienie niewidzialnego 
ducha, co unosi się nad naszym krajem —  a wtedy je­
dynie jęknęła ta struna, skarżąc się cicho i żałośnie. 
Kraj tego jęku prawie nie słyszał, ale go słyszało sumie­
nie winne, i zaraz ktoś w publicznych pismach donosił, 
że kaplica grobów Sieniaw'skich ma być wkrótce do da­
wnej świetności przywróconą, a straż nad pomnikami i 
kośćmi ma być oddaną napowrót Siostrom miłosierdzia, 
jak to uczyniła marszałkowa Lubomirska, jedna z^ostatnich 
właścicieli Brzeżan. Kochałem, wierzyłem —  więc cze­
kałem.

Aż oto teraz dowiaduję się z najpewniejszego źródła,
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о które zawsze starać sie jest temu obowiązkiem  ̂ kto 
postanowi! z bezwzględną odwagą i surowością podnosić 
publiczne oskarżenia —  ій o restaurowaniu kaplicy zam­
kowej Sieniawskicli nikt nie marzy, a opowiadają, czemu 
już nawet wierzyć niepodobna, że jest zamysł obdarcia ją 
z żebraczych jej łachmanów, aby niemi ustroić nie jak po­
wiedziałem w Dzienniku Literackim pałacykową podręczną 
kapliczkę, ale o g r ó d  a n g i e l s k i  w R a j u. A więc 
teraz czas r-— i grzmij głosie!

Jestem najgłębszego przekonania, iż właściciel Brzeżan 
pomimo że niezawodnie posiada dzieło Niesieckiego w swej 
bibliotece, nie miał odwagi czytać w niern rodowodu Sie- 
niawskieb. Ja mu opowiem czem byli Sieniawscy —  a to 
słowami Niesieckiego. Dla treściwości zmuszonym będę 
opuszczać co chwila mnóstwo najpiękniejszych z ich ży­
wotów rysów; podniosę jedynie to, co było szczegółową 
missją tej wielkiej rodziny , t. j. ciągłego bronienia i za­
słaniania polskiej Rusi przed napadami barbarzyńskiej dzi­
czy. Sieniawscy spełniali to boże, dane im polecenie po- 
największej części własnym zachodem i nakładem — i sta­
li się żywą tarczą tej nieszczęśliwej Polski prowincji.

Sieniawscy zwali się dawniej Granowskicmi. Ra/ał syn 
Dymitra Granowskiego, kasztelana nakielskiego, gdy na 
Rusi przeciv\'ko Tatarom długo i odważnie stawa , poją- 
wszy dziedziczkę na Sieniawde, tamże osiadłszy, płer\vszy 
się od tych dóbr Sieniawskim zwać począł.

Alexander i Prokop; , tych rycerska odwaga szczególnie 
w'ydała się, gdy w r. 4519 Tatarów W' ruskie kraje dla 
zdobyczy zapędzonych, nie na jednem miejscu i z życia
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i z plonu wyzuli, a w r. 1524 Turków od Rohatyna 
odpędzili.

Mikołaj wojewoda ruski, hetman wielki koronny; te­
mu i braci jego województwo ruskie catos'c swoją powin­
no , którego od napadów tatarskich mężnie zawsze broni­
li ; toż nagrobek jego w Brzeżanach tak o nim mówi 
( czy l i  mówi ł ) :  «Pod jego strażą była Ruś szczęśliwa, 
i od wszelkich wrogów zewsząd bezpieczna.» Dwanaście 
bitew zwycięzko vvygral, więzienie dla ojczyzny cierpiał, 
i nieraz rany niebezpieczne z harców wynosił; swoim ko­
sztem strzegąc granicy polskiej i puste kraje osadzając, 
zasłużył się ojczyźnie. Umarł w Lublinie w r. 4569; cia­
ło jego gdy z Lublina do Brzeżan wyprowadzano, Zy­
gmunt August, zawdzięczając jego ku sobie i Polsce za­
sługi, ze wszystkim przytomnym senatem pieszo aż za 
miasto z wielkim żalem swoim prowadząc, uczcił. Spo­
czął w Brzeżanach... czy spoczął? niech odpowie właści­
ciel Brzeżan !

Syn jego Mikołaj kasztelan kamieniecki , hetman pol­
ny koronny, gorącej zawsze na rozszerzenie i obronę oj­
czyzny miłości; godnością i cnolą ojcu swemu wyrównał, 
szczęściem przewyższył.

Drugi syn Alikołaja, hetmana w. k. — Rafał, kaszle- 
lan kamieniecki, widziany był przez ojczyznę jako mężnie 
wojujący i-egimentarz w boju, słyszany na sejmach ja­
ko głosujący na dobro Rzeczypospolitej; zgoła ręką i gło­
wą wolności bronił.

Hieronim, wojewmda ruski, syn najstarszy Mikołaja 
hetmana wielkiego koronnego. Gdy podczas bezkrólewia
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w Polsce cieikie postrachy w r. 1576 na ruskie kraje 
biły, dla gwałtownej potrzeby, od rycerstwa wojewódz­
twa ruskiego zgodnemi głosami lubo niepraktykowanym 
sposobem krzesło województwa ruskiego miał ofiarowane. 
Wyzuł się z śmiertelności w r. 1579; pochowany w 
Brzeżanach... i sądził ie tam znajdzie spoczynek!

Syn jego Adam Hieronim, podczaszy koronny, pamię­
tny krwi nieprzyjacielskiej również i swojej za całość oj­
czyzny rozlewca. Tatarów kilka razy własnym swym lu­
dem z granic polskich wypędził, a żadnego honoru albo 
senatorskiego krzesła, lubo się do niego cisnęły, przyjąć 
za młodu nie chciał, mówiąc, że honor powinien być 
płacą zasług a nie zachęceniem do nich.

Mikołaj, podczaszy koronny, z cudzych krajów do oj­
czyzny powróciwszy, zaraz się z rodzonym swym bratem 
Prokopem pod Chocim wyprawił; później złe zdrowie i 
ustawiczna prawie choroba do dalszych czynów tamę mu 
kładły. Przecież i przeciwko Tatarom pod Haliczem i pod 
Glinianami męstwa sŵ ego nie małe dal dowody. Pawła 
Grodzickiego na wyćwiczenie w wojennym kunszcie swo­
im kosztem do Belgji wysłał; jakoż był ten Grodzicki 
potem w Polsce jenerałem arlylerji koronnej. Dziedziczną 
swoją majętność Brzeżany ufortyfikował i kościoł famy 
na grób przezacnych przodków swoich wystawił.

Prokop, chorąży koronny, przeciwko Kantemirowl ba­
szy z Tatarami na Ruś wpadającemu, znaczny kontyngent 
ludzi hetmanom do boju sprowadził, a przeciwko Mach- 
met-Sarejowi Chanowi, lubo go natenczas febra trzęsła, 
do wojska przybył i do bitwy stanął.
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Hierónim Adam, pisarz polny koronny, pod Korsuniem 
wraz z hetmanami do niewoli zabrany. Tohajbek Pereko- 
pski którego został' jeńcem , zdrowo i bez żadnego oku­
pu do ojczyzny go puścił, spowodowany okolicznością, że 
i ojciec tegoż Sieniawskiego mając go u siebie w niewo­
li , darmo i wolno do Krymu mu wrócić pozwolił*). To­
hajbek zawzięte dobro odpłacił dobrem; ale to Tatar!

Mikołaj Hieronim, wojewoda wołyński, hetman polny 
koronny, ze swoim ludem pod Podhajcami, Hrzeżanami, 
Szaranczukami, Jezupolem, Czernelicą przeciw Tatarom i 
Kozakom szczęśliwie i zwycięzko wojował. Pod Chocimem 
do zwycięztwa przyczynił się znacznie. Międzyboż, wła­
sne swe dobra poświęcając potrzebie Rzeczypospolitej, 
przez pakta ustąpił Turkom. Brzeżany lepiej ufortyfikował, 
tamże kościół i konwent 00. Bernardynom wystawił.

Adam Mikołaj, kasztelan krakowski, hetman wielki ko­
ronny. Szwedom pod Kaliszem i na innych miejscach tak 
siły przytarł, że ojczyznę z ostatniej toni wyratował. Chwa­
łę domu Sieniawskich, przez trzy wieki niezachwianie 
trwającą, zakończył na sobie. I napisano jest, iż także w 
Brzeżanach —  spoczął!

A teraz wam opiszę moje kalwaryjne stąpania po ka­
plicy i grobowych podziemiach.

Przed sześciu laty byłem w Brzeżanach; przyjaciel tam 
mieszkający natenczas, ułatwił mi te srogie odwiedziny. 
K t o ś  dzierżył klucze od kaplicy; posłano więc po niego.

*) Zacytowany przez Niesieckiego jako źródio lej wiadomości Kochowski 
zawiera tylko fakt w sposób powyżej opisany. Dla tego dodatki Niesieckiego 
opuszczamy.
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z biedą go wyszukano. Przyszedł i w zardzewiałym zam­
ku długo kręcił, zanim się drzwi otwarły. Kaplica pusta, 
obdarta, pełna śmiecia i brudu, a w' niej gdzieniegdzie 
różne narzędzia gospodarskie, ustawione — porządnie. I 
była ta kaplica jak trumna rozbita ręką nocnego speku­
lanta , co zapomniał przy niej, wygrzebujący ją z uświę­
conej ziemi — rydel. Przy nagich ścianach nagrobki Sie­
nią wskich. Kuli je Włosi Wf drogocennym marmurze; spro­
wadzała je pobożna ręka pozostałych dzieci po ojcach 
zmarłych; napisami ze złotych liter spisała na nich pamięć 
narodowa zasługi swych synów —  a teraz te marmury 
kruszą się i walą, bo nie stało już pobożnej ręki dzie­
cka, a złote litery wydarła zbójecka ręka.... i zatarły się śla­
dy zasług Sieniawskich w Brzeżamich — ale дѵ narodzie żyją!

0, za wesołe wydało mi się słońce! I zawołałem: 
Puść mnie do grobów, stróżu tej rozbitej piramidy, nie­
chaj się oprę o trumnę hetmańską i zapłaczę, i oto po 
wynalezionej z trudem drabince spuściłem się sam do 
dołu ; przyjaciel i stróż kapliczny zostali na górze, stojąc 
nad otworem. Ciemność katakumby rozjaśniała się powoli, 
ale jam nie wierzył, jam nie clicial wuerzyć, że te pro­
mienie idą od słońca Bożego. I sądziłem, że to szydzący 
ze mnie szatan rzucił koło mnie kilka swych blasków, 
aby mi obłędem za tumaniły oczy. Trumny z grubej, la­
nej cyny , na każdej z nich leżąca śpiąca postać z tego 
samego metalu, takie same jak te na górze wykute z 
marmuru Kilka rozważonych wiek popat?*zyło na mnie 
święlokradzkim swym otw'orem, jak bolesna, otwarta ra­
na. Drąg musiał być gruby i żelazny, ręka silna, czas
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potemu dfubzy, zpnim potrafiono rozedrzeć te kruszco­
we piersi. W kącie, w najdalszym zmroku grobowca, za­
świeciły mi poźólkniafe kości śród brudnego śmiecia: to 
wyrzucone kości z trumny. Dziękowałem Bogu, ze nie 
miałem świadka, ze mi pozwolił cierpieć samotnie. Sta­
łem się podobny do jednej z tych kruszcowych postaci co 
na trumnach. I zbudziła mnie ze strasznego, długiego 
milczenia myśl nagła. I przez otwór włożyłem rękę do 
trumny, i tą ręką, z której każdego palca łzy ciekły, 
szukałem za pozostałą głową rozbitego szkieletu. Chciałem 
ją przynajmniej oealić od przyszłej zniewagi, ją, co nie­
gdyś żyła myślą dla swego umiłowanego kraju; ją, co 
stworzyła plan do fortecy mającej go zasłaniać i bronić; 
ją, co nie przeczuwała, że nie obroni trumny, ostatnie­
go swego schowku. 1 znalazłem ją , i wydobyłem, i po­
patrzała na mnie, i rozpłakała się w mym ręku. I rze­
kłem do niej: Wezmę cię z sobą i dam cześć i spoczy­
nek u wezgłowia łoża mego, albo jeżli zechcesz ciemniej­
szego ukrycia, to w cichej, świętej ziemi.

Stróż kapliczny stał schylony nad otworem, śledząc 
moje ruchy; przyjaciel mój odszedł w głąb kaplicy. Sze­
pnąłem do stróża: Dam za tę głowę dukata, bo niemam 
więcej. O serca wielkie! co bijecie teraz liczniej pod ła­
chmanem, niż gdzieindziej! On mnie nic zrozumiał! I od­
rzekł w błogosławionej prostocie: Panie, kości się nie 
sprzedają! Ostatni z Sieniawskich, pan mnogich włości, 
stróż ducha narodowego i obrońca ludu, znalazł żal i 
litość w nieznanym poecie i w ubogim stróżniku swych 
znieważonych kości— człowieku z ludu!
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Со jest najboleśniejsze, to to, że olbrzymie majątki 
Sieniawskich nie rozbiły sie po wymarciu tej rodziny na 
drobne własności nowych nabywców, ale w całości pra­
wie przeszły spadkiem do rąk dzisiejszych ich posiadaczy. 
Pozostała po hetmanie, ostatnim z swego rodu, jedyna 
córka Zofia, wszedłszy w powtórne śluby z Augustem 
Czartoryskim, wojewodą ruskim, zlała w dom mężowski 
obszerne dobra, a Stanisław Lubomirski, marszałek w. 
k., pojąwszy ich córkę Elżbietę za żonę, otrzymał w po­
sagu Brzeżany. Rodzina zaś dzisiejszego ich właściciela 
wzięła je w spadku po Lubomirskich.

Niepoprawione, nieodpokuŁowane zbrodnie nie powin­
ny znaleźć przebaczenia w dziejach narodowych. Nic mnie 
nie ustraszy przed najglośniejszem powiedzeniem: że przed­
ostatnim posiadaczem Brzeżan był Alexander Potocki, 
pan Willanowa i innych dóbr bez końca. Za jego to cza­
sów i rządów popełniono na kościach Sieniawskich takie 
przerażające świętokradztwo. W y n a j ę t o  k a p l i c ę  na 
s k ł a d  w ó d k i  ż ydom!  a równocześnie dobyto się do 
grobowca, porozbijano trumny dla wyszukania w nich i 
zrabowania ostatnich własności spoczywających kości. Więc 
karabele, wdęc spinki, więc złote i klejnotami dziane gu­
zy u kontuszów, więc sygnety herbowe, wdęc srebrne 
podkówki nawet— złupiono, wydarto, sprzedano!

Jakże mara zakończyć ten grzmot burzy, czy łamiącym 
i grucbocącym w'szystko piorunem?... Nie! tęczą i poje­
dnaniem !

Gdybym chciał być srogim, tobym powiedział; Proszę 
w imieniu kraju konserwatora archeologicznego, przez
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rz d̂ ustanowionego na obwód brzeżański, aby przypo­
mniawszy sobie swoje obowiązki, postara! sie o to , by 
walające sie w śmieciach kości Sieniawskicli złożono z 
uczczeniem na prostą najętą furę, i wywieziono je na 
cmentarz miejscowy; aby tam ugodzono grobarza, wyko­
pano dól, i dano im ten spoczynek, jaki osiąga najnę­
dzniejszy z żebraków brzeżańskicli.

Gdybym chciał być sroższym, tobym przypomniał dzi­
siejszemu właścicielowi Brzeżan straszną ruską pieśń ludo­
wca , o wo j o w ó d z к i m s ynu ,  i powiedziałbym, że do 
tej pieśni sam dorobię dalsze strofy, które rówmie w lud 
utoną i zostaną na jego ustach na wieki,

Ale nie! Wszyscyśmy długi czas grzeszyli, przebaczmy 
sobie wspólnie wszystkie błędy, które się jeszcze popra­
wić dadzą. Odżywiam się do serca, co bije jeszcze czasa­
mi po polsku. Kończę i ufam, że wkrótce w odnowio­
nej kaplicy brzeżańskiej zaintonujemy hymn: Bąd ź  po­
c h w a l o n y  Bo ż e  ojców' ,  a po skończonej uroczysto­
ści spełnimy w R a j u  toast za zdrowie, szczęście i po­
wodzenie nieodrodnego wnuka hetmanów.









о JANUSZU 1 О PANU WINCENTYM POLU.

28g’o kwietnia 18GO r.

I.

Uderzyilem na alarm. Podnieść naprzód сІісіаГет trzy 
krzyki przeciwko trzem najstraszniejszym grzechom, dotąd 
lękliwie dotykanym, a od dawna jû ; jak trzy bezmilosier- 
ne miecze s'widrujacym serce narodu. Pierwszy mój krzyk 
byf przeciw bezczelnym zdrajcom, co otuleni płaszczem 
łatwo u nas zdobywającej się powagi, kâ ą narodowi wie­
rzyć, ze to krzyżacka suknia ukrytego Walenroda, i pro­
wadzą go drogą oczywistej przeciw niemu zdrady i naj- 
jawniejszego odstępstwa —  ni to drogą zbawienia. Drugi 
mój krzyk powstał przeciw bezdusznej arystokracji, która 
krwawą pracą swych przodków dzierżąc im ię, znaczenie 
i majątki, zapiera się całej swej przeszłości, szarga swo­
je imię i obchodzi się z odebranemi spadkiem dostatkami 
lekkomyślnie albo samolubnie, jak z zdobytym łupem w 
koszu tatarskim —  a równocześnie skazuje na przerażają­
cą poniewierkę kości własnych swoich przodków i daw- 
ców' swego mienia. Trzeci mój krzyk a najgłośniejszy, 
wstrzymany na chwilę nie z mojej winy, a który powi­
nien był nastąpić zaraz po dwóch pierwszych jako trze-
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сіе uderzenie mJota — wymierzyłem przeciw apostazji ka­
płańskiej mnóstwa naszych pisarzy, którzy swojem stano­
wiskiem stawali się jedynymi reprezentantami siły i ducha 
narodowego'— a którego grzechu najważniejszym dla mnie 
przedstawicielem wydał mi się Wincenty Pol, ze względu 
na swoja, tak pięknie i cudownie cechującą go przeszłość, 
i z powodu tej ślepej ufności, jaką w upadku już będąc 
wzbudzał, i dotąd jeszcze, chociaż w ciaśniejszych grani­
cach , wzbudza.

Pan Wincenty Pol ma jednak wielką powagę w kra­
ju; po Mickiewiczu żaden z pisarzy nie liczył tyle co on 
wielbicieli, nie cieszył się tak ogólną miłością. Wiele z 
pieśni Janusza drżało na ustach niepiśmiennych szerego­
wców wielkiej armii, rozpalały ich i prowadziły do boju, 
a miłość dla Wincentego Pola nie tylko że była szczo­
drą , ale tak dziecięco ślepą i ufającą, że mu w czasach 
jego apostazji z najwdększą łatwością nietylko przebaczano 
ale uniewinniano go —  gdy tymczasem klęto, podejrzy- 
wano i szarpano olbrzymiego orła Adama , którego potę­
żne loty unosiły nieraz po nad donośnośc słabych ócz 
ludzkich.

Pan Wincenty Pol ma siłę i znaczenie całej armii . 
długi czas był jak klucz żórawi, zwiastujący wiosnę, pó­
źniej stał się jak ćma szarańczy, niszcząca plony, pracą 
całego narodu wydobyte z ro li, krwią użyźnionej, łzami 
pokropionej; a była tam krew i łzy samego niszczyciela. 
Sam Bóg osądzi co więcej zaważy: czy jego dobre czy 
złe czyny. Do tej armii strzelano kiedy niekiedy z puka- 
wki, a przeciwko niej potrzeba całej dział baterji: miłości
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со karze, rozpaczy со gruchoce, goryczy co żre, bólu 
co plącze ognistemi Izami.

Dzienniki najbardziej winne; one mające prawo być 
i d e ą  jedynie, z własnej woli stają sie po największej 
części o s obami .  Z za każdego arkuszu takich dzienni­
ków przeziera — redaktor, człowiek spekulacji, albo pró­
żności , albo osobistych widoków. Żaden z nich nie ko­
cha kraju, każdy kocha siebie. Spekulant sprzedaje to, co 
popłaca; próżny lęka się drasnąć cudzą miłość własną 
aby jego nie draśnięto; samolub dąży przedewszyslkiem 
do własnego wyniesienia. I tak dziennik zamiast być bo­
jowym żołnierzem, stojącym na wedecie, staje się mar- 
kietanką w kasami, którą, dopokąd ma wiktuały świeże 
i nie złe, zowią niezłą kobieciną, a gdy się one wyczer- 
pną lub spowszednieją — nazwą ją nierządnicą. Na powa­
gę pana Wincentego Pola nikt się targnąć nie śmiał, 
chociaż grzeszy od dawna. Jeden D z i e n n i k  l i t e r a c k i  
czasem odezwał się bezstronniej i surowiej, ale wnet 
krzyknięto; że to znana złośliwość redaktora, że to oso­
bistość. Dwie tylko być powinno powagi: Bóg i Naród! 
A i naród stracić ją może, jeśli błądzi. Ludzie grzeszą; 
na wyżynach mąci im się w głowie. Nieraz powaga jest 
jak kostium błyszczący, co kryje gnijącego trupa; kostium 
oblany perfumami, ale ze środka wieje dżuma. T dla te­
go mądrzy Grecy z nieufną stróżliwością otaczali ludzi 
wielkiej sławy, i często skazywali ich na wygnanie —  z 
obawy jedynie. U nas każda pow'aga jest nietykalną świę­
tością.

Jak mówiłem ̂  pan Wincenty Pol grzeszył już od da-



38

wna — a nie znalazły się usta, coby imi to wręcz i z od­
słoniętą przyłbicą wypowiedziały. Na dowód takt drobny: 

Właśnie temu miesiąc, kiedy w К ó ł к u r o d z i n n e  m 
pojawiły się wyjątki z T e k i  l w o w s k i e j  pana Wincen­
tego Pola, oznaczone cyfra W. P. —  Miała się w nich 
zawierać charakterystyka najpierwszych naszych poetów, 
pozornie wyprowadzona z odebranych wrażeń przy roz­
patrywaniu się w ich portretach. Między innemi wydal 
także autor swój sąd o Teofilu Lenartowiczu. Sąd ten 
miał twarz podwójną: pod pokostową maską słów brzmią­
cych, wrzkomo życzliwych i bezstronnych, przezierało za­
chmurzone czoło zawistnego nieprzyjaciela i uśmiech jego 
szyderczy. Ze stylu niejasnego, z wyrazów tęczujących się 
przed oczyma jak bańki z mydła, a które zostawiają po 
rozpryśnięciu jedną mętną kroplę, nic więcej —  nareszcie 
z położonej na czele cyfry, poznano od razu autora. Krzyk 
oburzenia stał się ogólnym; opinja położyła swój protest 
po swojemu, t. j. krzyczała gdzie można było głośniej, 
szeptała gdzie potrzeba ciszej , lękliwą ręką rzuciła swoją 
protestację przed dom autora —  i uciekła w konopie. 
Л tymczasem szereg wielbicieli pana Wincentego Pola 
otoczył go jak mur z bawełny, aby doń niedopuścić ka­
rzącego głosLi. W  pismach czasowych, reprezentantach 
opinji publicznej — cisza, jak zwykle. Ktoś ruszył szatań­
skim konceptem i inseratem w P r z e g 1 ą d z i e P o w s z e ­
c h n y m  zacytował cały ustęp o Lenartowiczu, i wyzna­
czył 5000 dukatów nagrody temu, co w nim wynajdzie' 
logikę; feljetonista C z a su  mile powitawszy ustępy S t r y- 
j a n k i  Wincentego Pola, bardzo sprawiedliwie i dosadnie
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skrylykowal T e k ę  l w o w s k a ,  a udaf dowcipnie, iz nie 
domyśla sie autora. Ja nie będąc dowcipnym , domyśla- 
fem się, iż autorem artykułu w feljetonie C z a s u  jest 
pan Siemieński, pomimo iż nie położył nawet swoich cy- 
for. Tyle tylko okazano odwagi; strzelono z za parawa­
nu ■— prochem tylko; a pan Wincenty Pol śmiał się i 
pokpiwywal: Bili mnie dzieckiem, bili pa t r y  w szkole, 
a teraz na starość krytycy bija. A ! a ! omal nie zapo­
mniałem: Pan Zacharjasiewicz, jeden z redaktorów K ó ł ­
ka r o d z i n n e g o ,  który niedawno poświęcił Lenartowi­
czowi dwie swoich pov^astek, a jeszcze świeżej pisał do 
niego, zapraszajac na współpracownika K ó ł k a  —  umie­
szcza zaraz w pierwszych numerach swego rozpoczętego 
pisma artykulik, potępiający Lenartowicza, i uczynił to 
niezawodnie bez złej w oli, ale z braku taktu, z braku 
odwagi, olśniony powagą pana Wincentego Pola. Bo po­
waga pana Wincentego Pola większa niż powaga Lenar­
towicza — a więc pokłońmy się pierwszej, a obrzućmy 
drugą błotem,

Niecliaj padnie co paść musi,
Byle człek się nie оЪшпШ

Tak śpiewał autor P i e ś n i  o z i e m i  n a s z e j ,  i z 
tern godłem przystępuję do ocenienia jego cnót i grze­
chów. Nazwał on mnie kiedyś Benjaminem, wie żem mi­
łości pełen. On sobie przypomni, że te usta, które go 
potępią, kładły się w rozczuleniu po synowsku na rękę 
jego, dziękując za słowo piękne i wzniosłe. Przed rozpo­
częciem tego artykułu modliłem się długo, pros:ząc Boga 
o natchnienie. Gorycz moja, to tylko spotęgowana miłość.
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Precz czarne chmury zc wstęgami piorunów w łonie — 
wrócicie, kiedy w'as przywmlam 1 — Teraz św'ieć mi słoń­
ce! Z czystego nieba rzucaj s'wiatio swoje na ten piękny 
posag, który postawne na piedestału!

П.

Postać J a n u s z a  to cały poemat! Opowdem go po 
większej części jego wdasnemi słowami. Słuchajcie!

Z rodziny obcego rodu, ale od dawna zamieszkałej w 
Polsce, z matki polki, urodziło się na naszej ziemi dzie­
cię , co miało kiedyś ją ośpiewać, I wszystko sprzyjało 
rozwinięciu się posłannictwa tego dziecka. Na kępie oto­
czonej wmdą stał stary dworzec modrzewdowy, zapełniały 
ją sady i ogrody, a za wmdą toczyły się łąki i ciemnia­
ły lasy. Za sadem między lipami był futor i pasieka. Do 
tej pasieki biegało często to dziecię, o szerokiem pogo- 
dncm czole i o jasnern błyszczącem oku; bo W' lej pa­
siece miał przyszły Janusz przyjaciela: to stary pasiecznik 
jego rodziców. On go uczył szczepić drzewa i zioła po­
znawać, i uczył go proroczo, co i jak zbierać i siać się 
powdnno, i tłumaczył mu życie i czyny rniododajnej pszczo­
ły. 1 tak często, słucbając tych nauk, podczas gdy we­
soło grały pszczoły, usypiało dziecię na ręku pasieczni­
ka. 1 tak nauczyło się dziecię w swmj prostocie i poko­
rze wdelbić łaskę i miłosierdzie Boga, co dał tej ziemi 
takie łąki, takie gaje i owmce i strumienie, i człowdeka 
o gorącem sercu, a z łagodną choć nieraz cierpiąco 
uśmiechniętą twnarzą. I tym sposobem nawiązała się w 
sercu tego dziecięcia, co później miało się stać głośną i
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brzmiącą harfą, pierwsza jej struna: milos'c ojczystej 
ziemi!

W starym zamku króla Jana byt pokój; wschodzące 
słońce oblewało go pierwszym s\Yym promieniem. W ką­
ciku stał stoliczek, na nim skrypta i książek parę; a w 
innym kąciku łóżeczko , nad nim relikwiarzyk, a obok 
niego krzesło duże staroświeckie, na którem dawniej sia­
dywał może jaki senator. A w samym rogu był wielki 
komin marmurowy, co płonął nocą i rzucał swój blask 
na śpiące dziecko; nad tym kominem stała postać hetma­
na o surowej twarzy; jednego z tych co ojczyznę zlecali 
Bogu. A w środku pokoju stół duży, a na stole krucy­
fiks strojny w kwiaty. Do tej celi przychodził ksiądz ba- 
zyljan, starzec siwy, a mentor dziecka , i uczył przyszłe­
go Janusza dziejów' Polski i Pisma świętego, i doharto- 
wywał go jeszcze łfiutarcliern, I często tonął ich wzrok 
to w twarzy hetmańskiej, to w twarzy Chrystusa Pana. 
A gdy przyszło bazyljanowi opowiadać czasy bliższe, to 
już z relikwiarza ócz nie odejmyw'ał i długo potem nic 
nic mówił, tylko stał milczący i rzucał rękę na powietrze, 
błogosławiąc. A dziecko padało staremu księdzu do nóg 
i płakało. 1 zawiązała się w sercu tego dziecka druga 
struna: miłość Boga i narodu!

Po takim dniu, spędzonym na nauce, ksiądz wracał 
do klasztoru, a dziecko zostawało już same z kozakiem; 
co mu dany był do usługi. Z Ukrainy on był rodem i 
tęsknił po niej jak za rajem, bo go z nią wiązała pieśń 
wiejąca od Dniepru i Dunaju. W zamku nazjwvano tego 
kozaka Sokołem, bo miał sokole oko, harde czoło, i ja-
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kieś dziwne serce nosi! w piersi tak, że nie dziwowało­
by nikogo, gdyby go ujrzano stojącego na czele rycer­
skiej swej braci, jako jej hetmana i przewodnika. Na 
ustach miał on zawsze słów nie wiele, ale wicie treści 
w oku i w ruchach, a w sercu jakiś ból tajemniczy, 
jakąś rozpacz piękną. A ten drugi nauczyciel rozgrzewał 
serce przyszłego Janusza i układał go do konia, a wie­
czorem śpiewał dumy, a często i noc zeszła na opowia­
daniu gadek. I zawiązała sie trzecia struna w sercu dzie­
cka : miłość ludu!

Ш.

Małe chłopię po raz pierwszy wyprawiono w świat, 
bogate już terni trzema strunami, drgającemi mu w du­
szy. T po smutnych dniach podróży przywieziono dziecko 
do miasteczka: tam kościół i klasztor, a poniżej staw 
wielki jak jezioro. Piękny był widok z tej now-ej celi, w 
której dziecko zamieszkało: przedmiejskie ogródki, dwo- 
reczki, a między łąkami i zbożami płynęły ścieżki i dro­
gi ; z drugiej zaś strony staw i rzeka, na których jak ła­
będź pławiła się łódka czasami; a w oddali dąbrowa, i 
z niej dolatywało nieraz proroczo do ucita dziecka: rże­
nie konia i strzał gdzieś padający. Na ten staw wycho­
dził często syn pneśni z książką w ręku, a gdy zmierz­
chać poczynało, siadał nad brzegiem i puszczał swe my­
śli na bieżące fale. Raz, gdy siedział w zadumaniu, usły­
szał głos nieznany, co jakby z głębi wód doń dobieżał. 
Л był to głos zły, choć na pozór ostrzegający, bo mó­
wił: »Ostrożnie z głębią paniczu, bo nie dobrze jest pa-
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trzyd w glebie! tam topielec bywa, co wam wprzód ser­
ce wyziębi, a potem oślepi i omami i wciągnie was do 
toni.» »Kto tam?» zapyta! miody Janusz, a wtem z ciem­
ni jeziora pomknęła lodź do brzegu, i jakiś człowiek sta- 
nal przed nim. Serce chłopięcia zimna zdjęła trwoga,Ш » ^ale źe go ten człowiek powitał; B ąd ź  рос  li w a 1 o n у , 
zatrwożenie \v lot przeminęło, i pacholę wciagnione ja- 
kimś urokiem skoczyło w łódkę nieznajomego. Slicznę 
była ta nocna jazda! Gwiazdy w górze, gwiazdy w dole 
a śród fal śpią ryby ciche, na ciemne wód zwierciadło 
rzuciła mgła swe warkocze; gdy łódź pomykająca przez 
szuwary żywiej się zakołysala, to przerwała się nocna 
cisza dzikich ptasząt sennem gwarzeniem. Młody Janusz 
kazał rybakowi na swe szczęście sieć rzucić i oto połów 
ryby nader wypadł szczęśliwie! l urosło serce w pier­
siach jego, widząc że ma władzę dobrego zaklęcia, któ­
re biednemu szczęście przyniosło. Więc często potem 
biegł w tę drogę szczęśliwy że się komuś mógł przydać, 
i stał się skarbem dla ubogiego rybaka, bo za każdą je­
go bytnością połów się udawał. Te chwilo i te tajemni­
cze nocy dotąd autor P i e ś n i  o z i e m i  na s z e j  do cu­
dów liczy. A były to chwile, w których głos złej poku­
sy po raz pierwszy zachwiał jego silną wóarą, co n'e 
tylko pozwala ale naw'et każe w każdą g ł ę b i ę  patrzyć, 
a w których on okazawszy swoją niezłamaną ufność, po 
raz pierwszy od Boga otrzymał kapłańskie namaszczenie i 
niem potężny uczynił rzecz, którą nazwał cudem.

1 tak to chwile sam Janusz sobie tłumaczy:



и

„А  Duell sAvietu laskę dawał,
Kiedym w owej łódce staival. . . “

A potem wydaje potężny krzyk, głoszący wielkę i wie­
czną prawdę, jako zebraną treść odebranych nauk i wła­
snej pracy ducha:

„Ka dno życia! na dnie waga,
Na dnie tylko prawda naga!
I natchnienie глѵіе się z głębi,
Kiedy w sercu krew zaklębi!“

IV.

A teraz bogaty juz nie tylko onemi trzema strunami 
na harfie serca, ale bogaty namaszczeniem Bozem, idzie 
młody Janusz w świat mglisty. Anioł stróż go prowadzi, 
przebrnął z nim nocne mroki i sennego pośród jakiegoś 
sadu zostawił. Zbudził się młodzieniec, patrzy: atu wio­
ska i zacisze, a wiosenno jakoś i wesoło, a o ucho je­
go jakiś głos nagle uderza: jakiś śmiech tak szczęśliwy, 
że odrazu nim zawładnął, że zdaw'ało mu się, że to zdrój 
żywy urwał się gdzieś w niebie i na serce mu upadł.

A więc za tym głosem, za tym śmiechem pobiegł 
ciągniony magnetyczną siłę, i nie znalazł już nikogo, tyl­
ko ujrzał drżącą jeszcze gałązkę, z której jakaś ręka 
kwiat zerwała. W  sąsiedztwie, gdzie młody Janusz za­
mieszkał, stał na baszcie dwór Łowczego. Stary był to 
szlachcic, kochał rolę, sady i pszczoły; nie lubił kupczyć 
ani budować, konie tylko chował. A miał on jak ów 
kozak z Ukrainy jakąś r o z p a c z  p i ę k n ą  w sercu: je­
śli wyszedł to chyba w pole, ale dalej ani kroku. Smu­
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sejmu; a wróciwszy cisnął szablę do skrzyni, i jęknął; 
»I ja wdowiec, i ty wdowa!* ale stalowy bart był w lej 
duszy, bo wnet wyprężył się i na zdeptanej boleści sta­
nął wzniosły i natchniony , i rzekł do odrzuconej szabli:

„Gdy cię pan Bug’ росіілѵе scliował,
Znać, już będzie sam wojował.“

Przy tym niezłamanym dębie owiła się liljowych rąk 
powojem córka piękna; wychowana gdzieś w klasztorze, 
i wniosła w osępiony próg ojcowski szczęście słodkie. Kie­
dy ją młodzieniec po raz pierwszy obaczył i zapatrzył się 
w jasność jej czoła, to zdawało mu się, ie anioł swo­
im głosem pozdrowił duszę jego. Dzie\vczę to miało wło­
sy krucze i dziwnie lśniące, z jej rzęs sypały się iskry, 
a oczy miała szafirowe jak niebo włoskie. I przejrzał się 
młodzieniec w tych oczach, co głębokie jak jezioro a 
tak wierne jak zwierciadło. I na te oczy anielskie i w 
progu starego szlachcica, jednego z ostatnich iywych po­
sągów chwiały i wiary narodow^ej, złożył młody Janusz 
sw'oje śluby przed Bogiem.

V.

Ale nie czas jemu tonąć w ró :̂owych falach miłości i 
wmiebowzięcia. Uciszone trzy struny w jego sercu drgnę­
ły nagle, zlały się sw'emi tonami w jeden akord, zbudzi­
ły w nim Janusza, роілѵаіу i odniosły go na pole bitew. 
Bo W' tym akordzie były słowa pasiecznika i nauki za­
konnego kapłana i dumy kozaka Sokoła, a górowało nad 
temi głosami zasłyszane niegdyś rżenie konia i ten strzał
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со padł' w onej dąbrowie. Krótkie było pobgnanie; świat 
nie znudził się jego skarga; żale utonęły w głąb, a pieśń 
jego serca usłyszał tylko miesiąc jasny i dąb stuletni. 
Dusza wielkiego poety po raz pierw'szy zapragnęła szczer­
szego , dłuższego oddechu: pieśni! Wice kiedy Janusz 
skoczył na siodło i przelatyw'al pola ojczyste, to zaczęła 
ona marzyć, roić i zdawało jej s ię , ze to w’szyslko do 
niej należy, jak do władcy narodu. I Janusz W’szystkim i 
wszystkiemu był bratem, ‘ ale nie rozmiękł w tern uczu­
ciu, bo zabrzęczała nagle u siodła szabla, może ona sza­
bla dana z błogosławieństwem Łowczego. Więc podniósł 
czoło, zmarszczył brew, pogroził ręką, i jako wtór do 
tego brzęku, w’yrŵ ał mu się z piersi krzyk wielki: »Jest 
i w śpiewne jad!«

VI.

Janusz odrazu wie, jak trzeba prowadzić powstanie. Ka­
sztelan wyprawdając na bój syna, rad się uśmiechnął, 
ujrzawszy go W' sukmanie krakow’skiej, i rzekł: »Nie z 
rodu sława, ale idzie z czynu.» Dla większego poparcia 
tej myśli pisze Janusz bistorję o szewmu Kilińskim, a pi­
sze to na tornistrze pod namiotem albo przy łojowej 
świeczce w koszarach. Przyleciał, pojrzał i odgadł wszy­
stko. Natchnionemu spieszno, a dla natchnionego Bóg 
czas potraja, bo czas płaci i czas traci. Janusz wie, ze 
trzeba działać na masy: rada niech będzie krótką, ale za 
to ręka gęściejsza, a przy tym stanie prawo, z kim gro­
mada. A więc ^wawo, tylko żwawo! ludem, cudem, si­
lą, zdradą. Pod W'zgledem formy bistorja szewma Kilińskie-



4-7

go otwiera poezji świat nowy. Dotycbezasowe jej obrecze 
rozsadził' w tym utworze duch Janusza ognisty i niepo- 
bamowany. Zdawałoby sie na pozór, ze to pisała ręka 
niewprawna — a to ręka mistrza co włada rytmem, ry­
mem i kaMem słowem jak swoim niewolnikiem, i stał 
sio szorstkim, cbropawym, bo cbciał hyc takim. Czuć w 
tym utworze pospiecb natcbnionej, rozgorzałej piersi. Na 
dluzsze słowo brakuje jej nieraz oddechu, więc w swo- 
jem zadyszaniu krzyczy krotko, uryv\’kowo a jędrnie, i 
przypomina tego Greka, co po zwycięztwie maratońskiem 
zbiegi z pola bitwy, a przyleciawszy do Aten, ogłosił 
w uryw ânych słowach wieść szczęśliwą —  i padł nieżywy.

Chorąży wydając swą proklamacją, czuje i wódzi, że 
wojskich wiele a chorążych mało, że do estymy najpier- 
wsi panowie, a jak kraj bronić, to pierwszego niema. 
I rówmocześnic Janusz pisze gaw-ędę wachmistrza Dorosza, 
Cieszę się, iż mam sposobność, cytując Len utwór, po- 
rnówdć nieco o rzeczy, którą rai jako śmiertelny grzech 
w’yrzucaja. Gawęda Dorosza toczy się cala jednym bole­
snym sarkazmem Janusza. On w ie, jak musi ten cierpieć 
kto używa takiej broni. Wachmistrz Dorosz to stary le­
gionista , a co więcej, gorący, więc natchniony patrjota. 
Licho mu nadało służyć w takiej rucbawicy, gdzie słu­
żby żadnej a ducha nic wiele, a gdzie spojrzeć, sama 
szlachta, same pany. A naŵ et jego stary pułkownik, któ­
rego znal jeszcze w legjonach tęgim jeszcze człowiekiem 
zna co służba, cóż gdy nie ma dawmej wiary! Bo ten 
półkownik był uczestnikiem demoralizujących w'ypraw na­
poleońskich , a wachmistrz Dorosz wrócił zapewne do
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kraju w chwili, kiedy jego nieszczęśliwych towarzyszy 
zmuszano armatami do wsiadania na okręt o czarnej Ha­
dze, płynący do ś. Domingo na ich zatracenie. Dorosz 
nie może sobie dać rady ani w' obozie, ani podczas boju. 
Gdy potrzeba, świeca mu baki, a potem sarkają i lekce­
ważą. Szwadronowy wachmistrz krzyczy nieraz: stać! ko­
menda! a szeregowi panicze, siedzący na wdasnych ko­
niach mruczą między sobą: Słuchaj hrabio! czy to rzecz 
słyszana! czyśmy na to tu zjechali aby stać i moknąć na 
deszczu? Gorzej jeszcze, kiedy przyjdzie staremu wiaru­
sowi W’ dobrym szyku pułk panięcy do boju prow’adzić. 
Nie żałuje on swmjej skóry, którą nastawia za wszystkich, 
ale konia mu żal, co marnuje się przy harcach —  ze 
sw'oimi. Do każdy z jego podwładnych ma jakąś w'ymó- 
W'kę , bo ten chory, a ten ścięty, a czwartego koń usta­
nie , a piątego źle podpięty, a nie jeden stchórzy! panie! 
Ale zato kiedy słońce świeci a obóz spokojny, to gar­
dłują całą siłą i schlebiają wmdzowd, aby dostać wstęgę. 
Pewmego razu pułkownik wyprawia Dorosza z depeszami 
do głównego sztabu, bo pułk odcięty, zostając bez wyż­
szej rady i pomocy, może być zniszczony. Nigdy Dorosz 
nie był jeszcze w sztabie, podobno nawet nie znał tego 
wyrazu. On znal N a c z e l n i k a ,  co chodził w sukmanie 
i dzieli! się nieraz z żołnierzem chlebem komiśnym, on 
znał Dąbrowskiego, co kład! się na gołą ziemię, powta­
rzając przez sen: marsz, marsz Dąbrowski! a obudzony 
patrzał na północ i wzdychał. Ale półkownik każe, Do­
rosz siada na deresza, rozwaaża sobie w myśli, jak się 
przed wodzeni sprawić, na improwizow'ane jego zapyta-
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Ilia obmyśla dobre i zwiezie odpowiedzi — i tak sobie 
czesze, aź sie wszyscy diabli śtiiieją. Nad rankiem stanal 
w sztabie, i otarłszy znój z czoła rznie prosto, czy do 
namiotą? —  nie, do pokoju. Pyta o wodza, a sluHio- 
w y : «Czyś zwarjował? wódz spi jeszcze, bo dzień chmur­
ny.» — «A szef sztabu?» — «Szef zajęty.» —  «A dyżur­
ny?»— «Spi dyżurny.» Trzy godzin stal biedny Dorosz w 
sieni i czekał, a był głodny i po bezserii.

Nareszcie słyszy, że wódz wstał, ale się goli. Nagle 
wielki rejwach się robi; »szastu prastu, i wypada do Do­
rosza w okularach siedmnastu«. Czy jaka ważna wiadomość 
wpadła do sztabu jak bomba? nie! to śniadanie. Wyszedł 
orszak okazały; wszyscy smacznie zajadali, po francusku 
rozmawiali, i perfumy zapachniały. Zgorzkniał Dorosz i 
zadumał: »Tutaj tylko wino płynie, a tam nasza krew się 
leje, ach i pułk mój może ginie!« Straszny, bezmilosierny 
jest Janusz w swoim sarkazmie, bo malując tę postać 
płaczącego wiarusa, pokazuje zaraz jakiegoś sztabowca, 
co wybiega z pokoju, potrącając Dorosza i krzyczy na 
służbę; »Ha ciemięgi! przydymiona czekolada!«

Janusz wie, że nie tylko trzeba radzić i zagrzewać i 
za procesją chodzić, ale trzeba także nie same szkaple- 
rze wieszać i otrząsnąć brudy stare. Janusz wie, że przy 
mieczu należało się i w rozpacz uzbroić. Janusz wie , że 
w kordy wolno się złożyć, ale nie układać, bo więcej 
niż stem kałamarzy, zrobisz jedną piką, i co tam piszą,, 
wiedzą djabli, a co człek rąbnie —  wódzi! Bo nareszcie 
w'ąs starszy niż traktaty, a każdy dyplomat W'art licha. 
Janusz wie nawet, że grzechem jest, łudzi, ginących za

4
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dobra sprawę, grzebać jak ścierwo w długie, płytkie ro­
wy. Napoleon, który uwaLal swoje armje jako bezduszne 
szachy i nazywał je często w dobrym humorze szatana: 
żerem dla dział— pierwszy na obszerniejszy sposób rozpo­
wszechniał ten zwyczaj. Kiedy Janusz, chcąc wrócić do 
dawnego obyczaju przodków, który jeszcze za czasów 
konfederacji barskiej wykonywano, radził jednemu z na­
szych jenerałów, należącemu niezawodnie do dawnej li- 
berji napoleońskiej,*) aby jak dawniej sypano mogiły, od­
powiedział cywilizowany jenerał: »To nie zgadza się z cy­
wilizacją dziewiętnastego wieku.»

YIL
r

Ślicznie Janusz pojmuje i opisuje tajemnicze zrazu, na 
pół senne, a później jawniejsze i żywsze przebudzenie 
się ludu, przy którem jak zawsze tworzy on legendy. 
Przed gospodą mnóstwo stoi ludzi, muzyka rznie od ucha, 
młodzież tańczy. A wtem nadchodzi Bartosz stary i przy­
nosi nowiny, a na ich poparcie cud się pokazał i skrŵ a- 
wiony orzeł z chmur w'ylecial i zawisł nad gospodą. Prze­
rażony lud idzie do kościoła, chłopcom każe bić we dzwo­
ny, i długo klęczał i modlił się, bo orzeł, jakby przybity 
do obłoku, odleciał dopiero wieczorem, i usłyszano potem 
psów wycie, i powiedziano sobie: Będzie wielka wojna. Z ka­
liskich wiosek wiozą dzwony do stolicy aby je przelać na 
działa, a na gościńcu pełno ludu i gwaru. I oto o nowym cu-

■) Nie potępiam tym wyrazem wszystkich tiapoleończyków. Znam wielu mię­
dzy nimi, których szanuję jakby własnego ojca. LIberję nazy\vam tych, co 
przestali być Polakami, aby się stać jedynie żołnierzami. Do takich liczyli się: 
Chłopioki, Whncenty Krasiński, Hauke, Rożniecki i, t, d.
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dzie rozpowiadają: pod Kaliszem, w mafej wiosce, cafy lud 
zebra! się na mszę w dzień świąteczny, i w sam§ chwilę 
podniesienia runą! z wie^y dzwon największy, i o dziwo! 
przemówi! do ludu. A i na dalekiej Litwie lud coś prze­
czuwa ; bo wśród puszczy, w klasztorku małym, zakonnicy 
po nocach nie spia, a nie dla samej tylko modlitwy, gdyi 
jak szeptają, modląc się — leją kule. I sam ksiądz Ambro­
ży, kiedy mówi z kazalnicy, to iskrzą mu się oczy, i 
grozi gniewem bożym, a tymczasem co nocy jakieś ła­
downe wozy gdzieś wyprawia, A w innem miejscu zjawił 
się nagle w karczmie jakiś dziad siwy. Chociaż był to 
dzień świąteczny, milcząco było na gospodzie, pomimo że 
tłumno; młodzi nie śpiewali, starsi, oparłszy głowy o ku­
łak, smutni i zadumani siedzieli nad szklanką. A gdy za­
pytano dziada zkąd on, odpowiedział: »Jam z Korony!* 
I długo coś prawił, i długo coś radził, i tak noc zeszła. 
A rankiem, drugiego dnia, dziwna wieść się rozeszła: nad 
Niemnem straż wybito, a w wiosce zabrakło kilkunastu parob­
ków, i mówią, że w augustowskie poszli lasy, a co dziwniej­
szego, zabrali z sobą ostre kosy i topory, gdzie ? po co ?...

liusza się lud, chociaż niechętnie go przyjmują: prawie 
odpychają. Panna młoda stoi we drzwiach i płacze, a 
przed nią chłopak zbrojny i koń wrony; złowrogim wrza­
skiem zakrakała wrona, ale to nic nie pomoże, iść trze­
ba ! kraj nad wszystko drogi. I chłopak od zapłakanej 
przyjął szkaplerz i krzyżyk, westchnął i dosiadł konia, 
chociaż równocześnie w tych dwóch rozdartych sercach 
ozwało się przeczucie: Nie wróci on już więcej 1 Inna, o 
szczęśliwszem przeczuciu, stoi we drzwiach owdowiałejA*
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chaty, i patrzy na jadących Krakusów. I zb lik sie do 
niej sierżant stary, zapewne jeden z tych napoleońskich 
weteranów, co brali szturmem fortece i serca kobiet; 
kiedy bój , to krew i srogość, a na kwaterze wino i mi- 
fos'ć, to już takie hasfo było u nich. Wiec pokręcił wą- 
sa, i dalej w umizgi. »Mój cacany panie», odrzekła dzie­
wczyna, *ja mara już mojego.» »A gdzie?» pytał sierżant, 
»Tam gdzie i panowie, na wojnie mój panie. A zkądże 
jedziecie, kiedy wam niewiadomo, gdzie dzisiaj Mazury?« 
Ale sierżant w'raca do szarży i na zgodę żąda buziaka. 
Żachnęła się dziewczyna; ona głębiej czuje od napoleoń­
skiego żołnierza świętość narodowego boju. Z poŵ agą 
stać i z uśmiechem , to dobrze i ładnie, ale nie mięszać 
figlów do świętej spraw'y, za którą krew cieknie. Więc 
pokazuje mu niedaleki dwór, gdzie została pani sama i 
młoda, a dwmr rabują Kozaki, i niema jej komu bronić, 
bo jej mąż na polu jak wszyscy. I ocknął się sierżant, i 
poskoczył ze swoimi, i dwór ocalił. A na Litwie na ślicz­
nym koniku jedzie szlachcic z okolicy; dziewczę wybie­
gło z chaty, bo zauważało kord brzęczący mu u siodła. 
Młody panicz przylatuje cwałem i krzyczy: »Biegnij dzie­
wczę do puszczy, niech schronieni ludzie wracają, nasi 
Polakowie przybyli już z za Niemna i w Zejmach obóz roz­
łożyli.» I zadrżało i spłonęło serce u dziew^częcia; jak 
jaskółka poleciała w las.

Wojna już, wojna! kraj cały jak obóz; miejscami bu­
chają bitwy jak obozowe ogniska. Gzy widzicie młodego 
i pięknego Janusza, uwijającego na koniu? W jednej rę­
ce miecz, w drugiej harfa, tak latał. Słyszycie jego pie-
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śni, górujące nieraz nad grzmotem dział? To o Kraku­
sach, co bez roz-kazu jeuerafa armaty biorą nieprzyjacio­
łom ; to o niewiastach, co z drobnemi sierotami w obję­
ciu wychodzą na grochowskie pola, bolesne a milczące, 
i każda z nich szuka swego, i nie jedna z nich znalazła 
trupa ukochanego, a przy nim broń i wał z zabitych mo­
skali; to o tym Krakowiaku, co śmiertelnie ranny czołga 
się po pobojowisku i dodusza konających wrogów, aby 
jego dusza krakowska prędzej mogła być zbawiona; to o 
panu Różyckim, to o Rzewuskim, nowożytnych hetma­
nach, chociaż bez buławy...

O cudzie miłości natchnionego serca! Przy takich obra­
zach , dyszących zemstą, Janusz znajduje w niem żal i 
miłość nawet dla wroga. Przepysznym jest jego »Obóz 
moskiewski pod Kownem«; na czele kładzie słowa Adama:

„Żrąca i paląca gorycz mojej mowy.,..
Niech żre i pali, nie was, lecz wasze okowy.“

A potem następuje ten obraz ogromnego artysty, dan­
tejski to obraz: Mgła zalega obóz, w namiocie światło 
gore czerwonym blaskiem; dymią i żarzą się samowary 
jak kotły piekielne; przy siole siedzi starszyzna, przed 
nią karty i ruble; a przy grze grzmi pieśń ponura: »Urra 
urra. Polszczą złota da!« Pomimo jaskrawości tego obra­
zu czuć w nim jakąś dziwmą melancholię: ten krzyk bar­
barzyński nie idzie im z serca, bije ono inaczej pod ple­
śnią ; czajem, brzękiem rubli i nieszczerą pieśnią, chcą oni 
zabić w sobie budzące się uczucie. Jeden z nich tylko, 
na pół dziki Doniec, szczerszy, gwałtowniejszy, serdecz­
niejszy, zrywa się, odtrąca podany toast i krzyczy: »Nie
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piję na zgon !» I wstaja od gry, i usłyszano dzwonek w 
dal odlatujący; przed namiotem stali Kozacy i z cicha 
szepnęli: »W Sybir poszedł chwat!» I niezawodnie roze­
szli się grający, каЫу do swego namiotu, i nie jeden z 
nich może zapłakał, ale jutro zapomniał o wszystkiem i 
szedł na Warszawę.

Ale już zaczynają ciągnąć mgły, i ciemnieje w sercach 
i na niebie. Na placówce pod Birutą _ usnął młody Janusz, 
konia trzymając w ręku. Dusza jego poleciała pod Kar­
paty do baszty Łowczego; brzęknęło w niej okienko, i 
ujrzał błękitną suknię. .. czarny włos.... to ona I Zbudził 
się, i te cudne sny i obrazy przy troskach kraju pobla­
dły mu na jawie. To znowu w cichej dziewiczej komnat- 
ce drży serce w niepokoju; j)anienka zbudziła się nad 
ranem przelękniona i we łzach. Wczoraj do późna słysza­
ła huk dział, a przez noc całą psy wyły, a gdy usnęła 
nad rankiem , s'niły się jej krzyże i perły.,. zły to sen! 
To znowu we dworze Miecznika pokazały się równie złe 
wróżby; po praojcach, gdzieś znaleziony w rozbitym ta­
tarskim taborze, posiada on obraz święty: twarz Matki 
Boskiej. A twarz ta blednieje za każdem nieszczęściem 
krajowem: zbladła po buncie targowickim, zbladła po 
wyrżnięciu Pragi, ach i teraz jej twarz pobladła! Wpadł 
z listera od obozu goniec na ganek, drżącą ręką chwycił 
go Miecznik, rozłamał pieczęć , zbladł jak twarz Przenaj­
świętszej , zasłonił oczy i jęknął: Pod Ostrołęką prze­
grana !

Ucichły pioruny, zamknęły się błyskawice, a mgła co­
raz większa i jak noc czarna. Pod Brodnicą stoi wojsko
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na Woni, przybiegła zapłakana niewiasta i szlocha: *Ach 
cóżeście najlepszego zrobili ?« Stary ułan zatkał sobie uszy, 
powiódł po niej źrenica suchą, krwią zapiekłą, i cisnął 
kaszkiet pod nogi i rzekł: >Dla mnie niema grobu!« I zdarł 
chorągiewkę od lancy i zawiązał w nią garść ziemi i ru­
szył w świat, i jak wszyscy gdzieś zginął. To znowu ma­
tka z borów Augustowskich zegna syna pod Kałwarją; 
prosi go i błaga, aby został i nie szedł na tułactwo za 
rzeki i morza, una go ukryje w lesie, i co świt przyno­
sić mu będzie pokarm, co wieczór koszulę, i utuli go 
przy sercu matczynem. Ale choć łez matki mowa znana, 
nie zmiękł syn pod niemi i rzekł: »Żal ustąpić musi du­
mie , oczy moje krwawe łez nie leją, ja tylko bronią 
kraj mój kocham, a tylko śmiercią służyć mu umie.« To 
znowu w Czersku ma odbywać swój nocleg wojsko, idą­
ce na wygnanie; wysypała się z chat gromada, za ka­
żdym z żołnierzy pacholąt kilkoro biegnie, jak za matką; 
dziewczęta krzyczą: »My się za w'as modliły.« Chłopak po­
wiada: »A my kosy nabili.« I obstąpili żołnierzy, i wszy­
scy o coś proszą: ten o rzemyczek od pałasza, ta o gu­
zik z orzełkiem, inni proszą o śpiewki, które z bojów 
im pozostały jak błyski na grocie lanc... i tak zeszła noc 
przy płaczu, to przy śpiewaniu. A w puszczy, na dalekiej 
Litwie, stoi chata leśnika; późno już jest wieczorem, łu­
czywo dogorywa; napróżno matka swe dziecko napędza 
do spania: w jego małej główce nowe powstały światy, 
plączą mu się różne obrazy, biedne! spać nie może. 
I pyta matki o to i owo: czemu już nie strzelają tak 
samo jak w lecie? gdzie się podział ten panicz w białej
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sukmanie, со stal przy koniu za bramą, a żegnając go 
dal mu trzy grosze i us'miech ? czy wrócą jeszcze kiedy 
ci bieli jak anieli ? Matka uspakajając dziecko bezmyślnie 
mówi: Na wiosnę! 1 usnęło dziecię kontente, bo do wio­
sny daleko, a ono podrośnie tymczasem. Nie koniec je­
szcze tym obrazom przecudownym. W dalszej jeszcze da­
li Irpień płynie i kijowskie słychać dzwony; mkną kibi­
tki z więźniami pokowanemi! Zdybała je pani jadąca z 
Kijowa, spojrzała i pobladła, i biaduje nad losem nie­
szczęśliwych: »0 gdyby moje łzy płaciły, wykupiłabym was 
łzami!» »Nie płacz pani! rzecze jeniec, jest nas tu trzystu, 
a każdy ranny, bo inaczej nie biorą nas z pola bitew; 
kto zapłacił dług tak święty, ten spokojny i w Sybirze.«

Następuje potem chwila straszna w życiu Janusza,- wy­
lała się ona w jednej tylko pieśni; Delwederczyk. Nie 
znam, ani w naszej, ani w żadnej literaturze, rzeczy bole­
śniejszej i silniejszej. W niej rozpacz nie jest tylko pię­
knością, Janusz kończy tę pieśń wykrzyknikiem:

„I rozpacz szczęściem być może.“

Na ten krzyk zadrzał Bóg na niebie, bo nie dyktowa­
ła go pycha, bo to nie improwdzacja konradowska; tam 
ból, tam żal, tam serce, ciekącc krwią i łzami. Za zasło­
ną tej tytańskiej siły widać Janusza klęczącego, i w po­
korze. Czemże jest pożegnanie Child Harolda w obec te­
go pożegnania Belwederczyka, rzucającego się na okręt, 
aby zapomnąć i nie widzieć już ziemi. On idzie na roz­
hukane bałwany, aby w nich śmierć znaleźć, i łatwiej 
mu będzie na morzu umierać: bo ztąd nie widać ojczyzny.

1 sądzicie że na tern koniec? że po takiej pieśni duch
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Janusza nie może ']\ń pójs'ć wy^ej? Niema końca dla dro­
gi ducha , szczebluje on po Jakubowej drabinie, aż uto­
nie i zleje się z Bogiem! Janusz zamyka swoją księgę: 
P r o r o c t w e m  k a p ł a n a  p o l s k i e g o .  On jest tym 
kapłanem. Po raz pierwszy czuję, że słowo moje jest ni­
kłem w obec tej wielkości. Niech czytelnik sam sobie to 
proroctwo odczyta , a po odczytaniu niech milczy.

Pieśni Janusza należą do tych ksiąg, na które wieki 
czekają; wszystkie inne arcydzieła, któremi się szczy­
cą narody: Ujada, Pan Tadeusz, podnoszą tylko pewną 
chwilę historyczną lub ciaśniejsze kładą sobie granice. 
W pieśniach Janusza żyje cały naród, całą swoją pizeszło- 
ścią, chwilami obecnerai i rozwijaniem się przyszłem.

Gdyby szczególnem zrządzeniem zniknęły nagle wszys­
tkie księgi tyczące się historji polskiej, gdyby zatarły się 
nagie w pamięci ludzkiej wszystkie ślady życia narodowe­
go , a ocalała z tego potopu, spadającego na duchowy 
nasz żywot, tylko jedna ta złota, nie wielka książeczka: 
natc'hniony historyk, czerpiąc z tego źródła, odgadłby cha­
rakter dziejów Polski, a nowy wieszcz czerpiąc równie 
w tern źródle, wyśpiewałby jej przyszłość.

ѴШ.

Wrócił Janusz do kraju. Potrzebywał on ciszy i sa­
motności. Wobec ogromnej boleści przygasło nawet u 
niego najpiękniejsze ludzkie uczucie: miłość dla ócz aniel­
skich. Czas jakiś przesiedział w górach sanockich; tam 
w chacie, osłonionej świerkami, zasypanej śniegiem, spę­
dzał swoje wieczory к a 1 n i c к i e. A spędzał je z góra-
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lam i; z fajkami w ustach, przy płonącym na kominie 
ogniu siedzieli na długiej, prostej lawie i gwarzyli. Z nô  
wymi swymi przyjaciółmi tułał się także Janusz po la­
sach i górach. Ożywcza rosa były dla niego te krople 
dżdżu, spadające nieraz na sennego ze świerków gór, 
otoczonego wieńcem leżących koło niego białych Górali — 
co byli jak owce przy pasterzu. Ukoił się Janusz w ci­
szy olbrzymiej natury i w słodkości pierwotnych ludzi.

Tu miejsce skreślić dorywczo treść obrazów góralskich, 
które zawierają się w bezimiennie i dopiero w roku J 846 
wydanem dziele; O b r a z y  z ż y c i a  i p od r ó ż y .  Cho­
dził pan Wincenty Poi i później po górach, ciągniony 
zlotemi wspomnieniami swej młodości, ale chodził już 
tylko — jako geolog. Jestem więc przekonania, że wszy­
stkie pieśni góralskie wyśpiewał Janusz w' czasie pier­
wszej swej w górach bytności. Na wstępie zrobię jeszcze 
jednę uwagę: Zarzucają panu Wincentemu Polowi, iż w 
utwmrach jego z lat ostatnicb coraz mniej pokazuje się 
w ich budowie artystycznośei. Zarzut jest bardzo spra­
wiedliwym , ale oraz bardzo naturalnym. Silny tylko i 
piękny duch umie ŵ ynaleźć silną i piękną formę; duch 
zaś w upadku odbija się swojem rozprzężeniem i złama­
niem w tern, co wydaje. Otóż w' O b r a z a c h  z ż y c i a  i 
podróży,  również jak w P i eśn i ach Janusza forma ka­
żdego obrazu przepyszną jest swmją treściwmścią i pięknością.

W  O b r a z a c h  z ż y c i a  i p o d r ó ż y  daje Janusz 
swe pieśni narodowi jak je sam skreślił; »przez łzę śmie­
jące« : w Pieśniach Janusza były one przez kreŵ  wierzą­
ce. Oto mniej więcej szereg tych przepysznych obrazów^
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Wchodzi Janusz na halo miedzy gazdów góralskich, i 
wita ich jakby od dawna znajomych. —  Zkądże nas zna­
cie ? pytają gazdowie. —  Po chrzcie, po chlebie, po ludz­
kiej mowie; odpowiada Janusz.— Ha, rozumiemy! mówią 
Górale, i po tych kilku stówach serdeczny związek stanął 
od razu między, ludem a s'piewakiem. Dawniej Karpaty, 
te ultima Thule polskie, rzadko byty przez kogo zwie- 
dzanemi. Po Staszycu może ze znakomitych ludzi dopie­
ro Janusz, a równoczes'nie z nim Goszczyński dłuższy czas 
w górach przebywali. Toż zapewne, zachowawszy w pa­
mięci geologiczne szperania Staszyca, zapytują się gazdo­
wie Janusza; co go między nich sprowadziło; czy przy­
szedł za złotem szukać? płonna to będzie praca; czart 
go wprawdzie często ludziom pokazuje i chwycić pozwoli, 
ale wnet je z uszczęśliwionej ręki parą rozwdewa. Tak 
opowiadają starzy znachorzy góralscy; a kapłan-poeta im 
na to; »0! złotem mojem prawda żywota i dusza, którą 
diabły nie stopią*. Gładko się obie strony rozmówiły, i 
jeden z gazdów w'ola do Kachny; »Nie warz no już mle­
ka a skocz po wódkę, trzeba nam ugosTić tego Lacha«, 
l co zawsze byw'a najtrudniejszem, serce ludu od razu 
zaczęło się zwierzać przed Januszem ze \vszystkich swo­
ich tajemnic. Potoczyły się gadki i opowiadania. Więc o 
Bolesławce Chrobrym, co łamał skały i puszczając wmdy 
Dunajem, otw'orzyl Dunajec*, a modląc się przed uczynie­
niem tego cudu, obiecał Bogu, że dobyte w górach złoto 
odda kościołowi, a dobytą stał obróci przeciw wrogom. 
Więc dalej o Grzeli, co był zŵ an: królem na Magurze- 
Więc jeszcze o obrazie P a n n y  L u d z i m i e r s k i e j ,
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со się zems'cila za znieważenie stofu nagfą s'miercia blu- 
źniercy.

I zaczęła się potem wędrówka Janusza po górach. W i­
dok jego twarzy pada już urokiem na serca wszystkie, 
i zdobywa mu je od razu. Cóż to za cudowna sielanka, 
wiersz co się zaczyna: »Czy ty mię kochasz, moja dzie­
wczyno?« Zacząwszy od Tybula i Wirgilego, idąc po sze­
regu wszystkich romansowycli sielankarzy, przesadza ta 
pies'ń swoją prostotą i pieknos'cia ich wszystkich. Zdarzy­
ło mi się raz ze sanskryckiego coś równie pięknego czy­
tać. Ta dziewczyna, żałująca że nie jest panią we zlocie, 
aby go posiadać, łamiąca sobie głowę czemby go sobie 
od innej już go posiadającej kupić: może chustką jedwa­
bną?— mimowolnie nasuwa porównanie do całej ubogiej 
ojczyzny s'piewaka, która równie obecnie biaduje nad je­
go utratą. A potem ten dialog, przez łzy dziewczyny na 
pozór śmiejący a wyrywający się z tych dwóch ust w 
krótkicli, coraz poetyczniejszych wyrazach — jak dwa we­
sołe płomienie ! Jest jeszcze kilka innych obrazków, do­
wodzących, z jakim pociągiem serduszka góralskich dzie- 
wczątek lubialy zlatywać jak białe gołębie do magnety­
cznego śpiewaka, aby usiąść na jego ramieniu, zwierzyć 
się i poszczebiotać. Jedna z nich rozpowiada w chacie 
Januszowi o Panience Nąjś\A'iętszej, co ze ściany opiekujer
się chatą. Śniła ona raz się ojcu, a dziwnie się śniła!.., 
bo objawiła serdeczny swój ża l, że taka uboga i zapo­
mniana, i wskazała na swą nóżkę bosą. Więc ojciec dłu­
go z myślami się wodził, a gdy przyszedł czas pójścia z 
kosą na Lachy, wziął sobie on sen do serca, wstąpił do
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Krakowa i zakupi! złote trzewiczki dla ubogiej swej opie­
kunki. I odtąd Najs'wietsza Panienka nie przykrzy już so­
bie w chacie, słodszy ma uśmiech na twarzy i śni sie 
dziewczęciu co wiosna. Alboż to przyjęcie Janusza przez 
córkę Sobka Sobczaka w niebytności jej ojca! Zwołuje 
ona swoje sąsiadki, aby się weselej stało gościowi. I zno­
szą dary boże, sadzają, proszą, przypijają. I jakoś znala­
zły się i grajki, i zapełniła się cała chata. 1 stała się ra­
dość i wielkie wesele, choć nieznanego człeka podjęto. 
Poważnie gwarzyli ojcowie jak Piasty, kobiety wesoło i 
rozmownie a dziewczęta zaplotły się w taniec, jak wie­
niec róż polnych. Ale najpiękniejsza z nich wszystkich to 
owa, którą ojciec wyseła ze śpiewakiem, aby mu drogę 
wskazała i po drodze śmiechów przymieszała: bo na to 
chował on swe dziecię, aby się stało miłe człowiekowi. 
Idąc za rozkazem ojca, dziewczę prowadząc Janusza, za­
czyna od pustoty. Dowcip jej lekki, bystry jak jej nóżki, 
a nóżki jak u sarny •— i przy tych obopólnych żartach 
któż się domyśli, że to serce młodego dziewczęcia prze­
szło już przez wielkie bole, dojrzało w nich jak pod słoń­
cem i może zwiędło-by było bez ożywczego oddechu po­
wietrza gór i lasów. Spadła wesoła kortyna, i zaczyna 
się zwierzenie jak bolesny dramat: Jakoś rok temu a 
było to po wojnie, zaszedł do chaty ojca człek ponury, 
chrorniący o szczudle. Nogi miał poranione na wojnie, a 
w więzieniu pogorszyły się rany. Więc ojciec kazał zła­
godzić łoże w tokarni a dziewczyna zbierała podbiał i 
leczyła jego rany. 1 rok cały przebył w tern ukryciu, 
ucząc dziewczę czytać na pobożnej książeczce, a choć z
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rodu byJ zapewne wielkomoźny, nie widać było tego po 
nim, bo przyodział chłopska odzież, toczył puhary, które 
dotąd po nim zostały, a nawet mówili ludzie, że w je­
sieni będzie się żenił ze swoją lekarką... Zaczyna się akt 
drugi: Późną nocą stryjek do drzwi zastukał a niecierpli­
wą pięścią bił z całej siły. W progu już krzyczy zady­
szaną piersią: choć mówi z cicha; —  Wy[>rawiajcie tego 
człeka, bo po wsi już wojsko za nim szuka. Na orawskiej 
stronie mówiłem już z ciotką, ta na was będzie już w 
lesie czekać —  żywo, żyv\o! trzeba go przez granicę prze­
prawić a przed świtem. Poważny pan chaty, pan ruszni­
cy i toporka, powolnie zabiera się do wyprawienia swe­
go przyjaciela. Sam go odział i opatrzył nogę, i dał 
chleb boży do torby. Poszli — za nimi dziewczyna pła-r
cząca. Nastąpiło w lesie pożegnanie — akt trzeci. Świtało 
już, tułacz odpoczywał zraocowawszy nogi, stryjek dobył 
wódkę, jedyną swą pociechę na hól serca; dziewczyna 
piła Izy. Wstał i dał jej obraz Panny Gzęstocliowskiej i 
obiecał powrócić z matką —  zapewne po żonę. A gdy od- 
szedł; długo stała na górze góralska Niobe z załamanemi 
dłońmi, zstężałemi w kamień. Po opowiedzeniu tego dra­
matu pyta się dziewczę śpiewaka jak nigdy Szekspir się 
nie zapytał: —  Powiedzcie m i, proszę , po co to ludzie 
wojują na świecie?

Nocą jak wróg ciemną, pędzony wichrem i mgłami, 
niby jeden z duchów, co błądzą po Magurze, zjawia się 
Janusz w kuźni góralskiej. Góral, jego przewodnik, prze­
raził się widokiem tego rozgorzałego piekła, co przypo­
mina namiot obozu pod Kownem. Jest między Góralami



63

przesąd, nie pozwalający jąć się miota, »bo w ogniu wia­
ra się mieni«. Posłyszał te słowa chłop setny, kowal ze 
Świątnik podkrakowskich. Szczególny hył to człek! ko­
wal —  a nie [tijal wódki; niegdyś był szyprem na Wiśle, 
po świecie nią pływał; potem strzelcem w kozienickim 
borze, a podobno i w' wmjsku służył. W  końcu pokłócił 
się z rządcą we dwmrze, porzucił dom i narzeczoną i po­
szedł w góry. Ten czerwonym drągiem zaświecił w oczy 
Góralowi, i krzykiem przygłuszył buk młota; »0 jakiej to 
wierze bajecie?«— a potem: »Oj zła to wiara, co ssę w 
ogniu mieni!* I zapewne w tej chwili spojrzał na Janu­
sza , co miał się stać później panem Wincentym Polem. 
I gniewny, drągiem ognisko rozżarzył i pod wyważoną 
żórawiem głowmią aż jękło koŵ adlo. I uderzył młot set- 
nemi ciężary; rozgorzało wśród cieni; stało się straszno 
i tajemniczo: »Jakby miecz kuto w obronie tej wiary, co 
się i W' ogniu nie mieni!«

Miał taką wiarę Janusz w sercu, kiedy śród obłędnych 
mgieł spuszczał się za swym przewodnikiem z Krywonia, 
aby dostać się na halę. Obraz ten rówmie piękny a w’znio- 
ślejszy zakończeniem, żywo przypomina jeden ze Sonetów 
Krymskich, opisujący błądzącego na koniu autora wśród skał 
przepaścistych. Poszczęśliwem w'yszukaniu zaciszy w skalistym 
wandole, narąbano kosodrzcwia i rozłożono ognisko; tam spo­
częli trudem i przerażeniem zmęczeni wodrowcy. Cyple turń:

„Olbrzymio лѵугозіу w powodzi obłoków,
Poczwame— jak widma sumienia,
Samotne śród ziemi — jak słowa proroków,
A wielkie— jak słowa stworzenia.“
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О świcie tak samo nad światem mgła stała, riie świe­
ciło słońce chociaż zeszło; skała, na której podróżni spę­
dzili swój nocleg, wydała się ŵ yspę śród morza — oni 
na niej jak żeglarze rozbici. Pomimo jednak tego obrazu 
tak smutnego, Janusz nie traci otuchy; z za tej posępnej 
mgły przeziera mu Bóg o j c ó w ;  rośnie mu pierś, zry­
wa się myśl wolna, lekko mu na tem morzu mgieł; 
wszystkie przepaście czarownie zakryły się przed okiem 
jego. A jednak on wie, że pod tem tam morzem jak 
wiele narodu i jakie tam ziemie rozbite!—  «Hej łódki!« 
krzyczy Janusz, bo serce powiada; »Niezginieml Hej łód­
ki! a z wiatry jak morzem poplyniem po mgle tej—  na 
polskie rówminy.«

Umyślnie rozpisałem się o tych Obrazach z podróży, 
równie prawdę obszernie jak o Janusza pieśniach. Glówmie 
dla tego, iż te obrazy mało są komu znane, niedostate­
cznie ocenione, a podobno, czego już rozumieć nie mo­
gę, i przez samego autora lekceważone. Obrazy te nie 
ustępują niczem Pieśniom Janusza, bo jeśli granice ich są 
szczuplejsze, to zato ubogaciły naród prawie nieznanym 
dotąd skarbem: bliższem zagłębieniem się w serce ludu. 
Janusz wde o tein, że daje rzecz nową i kończy swe 
obrazy wderszern, pełnym żalu. Czuje on, że ten lud le­
pszym , świętszym jest od cywilizow'anej braci na równi­
nach. Troska się, że ten lud pochw^alił, bo uderzą na 
niego jak na białych gołębi stado, szare szkodniki — ja­
strzębie. Zepsute dzieci równin wmzmą ten lud za cacko 
i będą go jak cacko psować, bo te dzieci, jeźii zaglądają 
w góry, to przychodzą ze swemi grzechami i zostawiają
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po sobie zgorszenie. I mówi Janusz: «Nie uleczy was ten 
lud swą prostotą, ani w was prawdy ludu nie odżyją.» 
Nic odzywa on sie tem słowem do całego narodu, bo 
on zna złe i dobro, ale zawiały mu zapewne w tej chwi­
li wspomnienia z niedawno odbytej wojny, co prowadzo­
na po szlachecku, prawie nie pozwalała aby w niej lud 
uczestniczył. Sercem boleścią napełnionem, żegna się Ja­
nusz z tym ludein. On wie, że nieraz cierpienie jednego 
wielkiego serca, może się stać zbawieniem dla wszystkich, 
więc żegna go słowy: «0, spoczywaj ludu, gdy cierpią 
za ciebie.»

Pod względem łbrmy nic piękniejszego nad te obrazy. 
Miłość i natchnienie, to B óg  o j c i e c ,  który wszystko 
daje, o co go się prosi. Z miłością wszedł Janusz w go­
ry, spojrzał —  odgadł i zrozumiał wszystko. Przyswaja 
sobie od ]‘azu język olbrzymiej natury i równie wielki ję­
zyk ludu, wielki, bo pełen prostoty.

IX.

A jednak pociągnęło Lacha-Janusza na doliny, na zie­
mię mogił,, tam gdzie górale podczas żniw z kosami 
zcbodzą. 1 znalazł się nagle Janusz w dawnym zamku 
Kmitów, którego odnowienie, właściciel, stary poeta od 
szabli, powierzył młodemu Januszowi; a uczynił to, jak­
by tknięty ręką boża, która chciała do uzupełnienia bo­
gatej duszy Janusza, żywiej w niej obudzić, płomienniej 
rozpalić szlachecką krew, daną mu przez matkę. Postać 
Ksawerego Krasickiego, o którą dłuższy czas ocierał się 
Janusz, to niemal większa od postaci Moborta. Odrodzo-

s
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ny pan Wincenty Pol, on co zachował dotąd całą potę­
gę talentu, wszystko prócz wiary —  powinien ją śpie­
wającym posągiem uwiecznić. Tysiące przecudnych rysów 
z postaci Ksawerego Krasickiego krąży dotąd w naszej 
prowincyi. Gos' proroczego było w tym znakomitym czło­
wieku. Stary już, chociaż niezfamany, nie zciąl się w 
krzysztal samolubnego szlachectwa. Czuł on i widział, kę­
dy młody świat toruje sobie drogę; i z miłością szedł 
myślą za nim. Kiedy usłyszał nieśmiałe i rzadko odzywa­
jące się głosy za usamowolnieniem ludu, rzekł pan Ksa­
wery: »Ha, dobrze, byle naród się dźwignął!» Kiedy śle­
pi zagorzalcy chcący wszystko burzyć, aby na gruzach 
coś nowego budować, odezwali się przed nim, iż potrze­
ba zatrzeć wszystkie ślady szlacheckiej przeszłości —  rzekł 
pan Ksawery: >Ha, dobrze; pierwszy .«kruszę mą tarczę 
herbowną —  byle naród się dźwignął!»

W tym zamku chodził Janusz samotnie po komnatach 
i błądził po jego podziemiach, a nocami zapalał ognie 
na ogromnym kominie —  siedział przy nim, dumał i słu­
chał. O, wiele mu natenczas te ściany powiedziały! Od­
głos echa z nich bijący, był dla Janusza chodzącego po 
kamiennych posadzkach, nie głosem zwyczajnym, ale 
wtórem jęku spływającym się z jękiem jego duszy. 1 nie­
raz siedzącemu przy kominkowym ogniu jawrły się w 
zmroku kątów stare postacie hetmańskie, jakto sam śli­
cznie opisał. Rozmówiwszy się z ojcami wszedł Janusz 
między ich synów. Otoczyła go okoliczna szlachta, z któ­
rej część śpiewała niegdyś jego pieśni na polu bitew —  
miłością i uwielbieniem. Więc Janusz dosiadywał razem
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z nimi konia i uganiał po lasach za [grubszą zwierzyną. 
Przy nocleinem ognisku, przypominającem ogniska obo­
zowe, rozkładali się często myśliwce na murawie. Byli 
między nimi i starce, pamiętający wojnę kościuszkowską, 
a może nawet i czasy konfederacji barskiej. Górowała 
między tymi rycerskimi rapsodami, postać właściciela zam­
ku leskiego, przyjaciela i opiekuna Janusza. Tam biły ży- 
wem słowem w jego ucho tradycje narodowe, i tym spo­
sobem powstała gawęda ; W i e c z ó r  p r z у к o rn i n i e , 
prześliczny ustęp; II e j h e j p a n o w i e, c o w у z a m ł o- 
dzi !  przypomniały się z dziecięcych lat opowiadania sta­
rego Winnickiego i rysowała się w myśli Janusza olbrzy­
mia postać Moborta. Dwie pierwsze zacytowane gawędy, 
to nie gawędy, to nie facecyjki rymowane —  to poema- 
ta, wdelkie, choć krótkie, błyszczące, choć rdzą z nieo- 
tartej krw'i obsiadłe — jak szable. «Na ostro» pisał je 
Janusz «nie płazem.» Zdjaw'szy swe oczy z ponurych twa­
rzy starców, na których dzieje narodowe kreśliły się nie- 
zatartemi dotąd bliznami, kiedy je Janusz powdókł po 
twarzach młodszych i weselszych — obrócił do nich mo­
wę: He j ,  bej  p a n o W' i e , co wy za m ł o d z i !  — 
i wyrzuca im brak bartu, lekkomyślne zapomnienie prze­
bytej krwawej drogi i tę cbwdlową żarliwość, co traci 
swój zapał — kiedy nie idzie! Janusz wie, że młodość 
to ogień święty, który i przy siwych włosach płonąć po­
winien, że nawet i pięknie można grzeszyć, jeźli po 
młodemu.

Ta wdara w lud i w jego reprezentantów^: szlachtę, 
którą mu niegdyś zaszczepił k o z a k  S o k o ł  i k s i ą d z
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p a t r j o t a ,  umocnifa się w Januszu przy źywszem jego 
otarciu się o lud i szlachtę. Stanął on już teraz w peł­
ni ducha, zamknął w swojej piersi wszystkie skarby na­
rodu , prorokiem stad mu się było; is'd naprzód, ruszać, 
rozpalać, podnosić; iść jak slup z ognia i z wiedzy; iść 
choćby samotnemu... Ale n ie! jego otaczała cześć i mi­
łość, i ufność w każde jego słowo. Nikt w nowożytnej 
Polsce nie miał takiej drogi! —  a jednak nie poszedł 
n ią .. . płakać się chce.

X.

Obudził się w nim człowiek, co zapragnął szczęścia 
dla siebie. Przypomniała się baszta Łowczego, Kochający, 
ukochany, związany ślubem dobrej wiary, sądził Janusz, 
że można połączyć obowiązki rodzinne z obowiązkami 
swego kapłaństwa. I ja tak sądzę, i ja sądzę że można, 
chociaż celibat przez kościół księżom nakazany, uważam 
za wielką prawdę, której jednak skutki w obecnem za­
marciu wszelkiego ducha, są okropnemi. Kapłan-wieszcz 
pod tym jedynie warunkiem może otoczyć się rodziną, 
jeżeli czuje dostateczny hart w duszy do poświęcenia 
jej w razie potrzeby dla narodu; bo połowiczność two­
rzy tylko ludzi nijakich i czyny takie same. Hzeczy, idą­
ce z ducha , potrzebują całego jego skupienia się. Potę­
ga każdej idei dobrej czy złej, jeżeli chce swój cel osią­
gnąć , musi być ślepą. Napoleonowi chciało się przed zi­
mą dostać do Moskwy; pomimo przestróg własnego rozu­
mu i wszystkich niesprzyjających okoliczności, dostał się 
do tej stolicy. Joanna d’A rc , słaba dziewczyna, chciała
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Francję wybawić, i wybawiła ją. Ubogi mnich, Piotr z 
Amiens, chciał' wyprawić ogromne wojsko na zdobycie 
Grobu św., i wyprawił. Robespierra zastano raz płaczące­
go nad listą tych , których miano nazajutrz pomordować; 
podpisał wyrok, choć płakał. Często dziwimy się temu 
zaślepieniu, które pcha zwykłego zbrodniarza do popeł­
nienia zbrodni, kiedy wszystkie okoliczności nie pozwala­
ją mu ufać, aby i na najkrótszy czas mogła się ona 
utaić... We wszystkich tych wypadkach było ślepe sku­
pienie się ducha dla jednej, opanującej' go myśli.

Nie porachował się Janusz z własną siłą; ożenił się i 
od tej chwili datuję pierwsze nie jawne jeszcze, bo we­
wnętrzne zarysowanie się jego litego posągu. W Obrazach 
z życia i podróży jest na wstępie śliczny wiersz, w któ­
rym Janusz opowiada o swojej narzeczonej, jakby jej po­
święcając tę książkę. Wiersz ten napisany był, o ile się 
zdaje, po odbytej podróży karpackiej, i w nim już odzy­
wa się pierwszy dysonans, psujący pyszną dotąd muzykę 
Januszowego ducha. Godło, położone na czele tego wier­
sza , kończy się słowem: *Z w i e l k i c h  h o l ó w  p i e ­
śni  małe.» Widać w tem, rozmiękczenie uszczęśliwio­
nego serca, rojącego sobie już tylko ciszę rodzinną, a tra­
cącego wiarę w potęgę pieśni. Straszne to słowo! tem 
straszniejsze, że jest jakby przeczuciem tego, co się pó­
źniej stanie, t. j. że z wielkiego Janusza stał się pan Win­
centy Pol. Słowo zaś, kończące ten wiersz do narzeczonej, 
jest jeszcze gorsze: A w i e r z c h e m  ż y c i a  p l u ś n i e m  
w e s o ł o ,  j ak  r y b k a  wodą.  Tem słowem zdejmuje 
już prawie Janusz swoją szatę kapłańską i wiesza ją na
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kołku, od święta. Rezygnuje on prawie ze swego posłan­
nictwa , aby się stać jû  tylko dobrym mężem i ojcem i 
śpiewakiem czarnoleskim, gwarzącym ze swymi przyjaciół­
mi w cieniu lip i śpiewającym kiedy niekiedy pieśni swo­
bodne i urocze. Ale to nie czasy Jana z Czarnolasu! Ongi 
kraj był wolny i wielki —  a teraz rozbity; ongi tworzy­
ła się unja J îtwy z koroną — a teraz serca rozerwane; 
ongi brzęczały surmy zwycięzkie —  a teraz skarżą się 
tłumione jęki... I w takiej chwili Janusz zapragnął: plu­
snąć wesoło wierzchem życia!

Posąg takiego Janusza, ciosany w twardym marmurze, 
długo stoi, nim na swej powierzchni popęka, a nie zwa­
li go chyba piorun straszny. Na nieszczęście nie brakło 
nań i tego piorunu! Posąg taki nigdy nie rozpadnie się 
w gruzy, potłuczony stać się jeszcze może ozdobą jako 
kosztowna pamiątka, a nawet jeżeli zechce, własną siłą 
może się napowrót uzupełnić i stanąć na pierwotnej swej 
wysokości. 0 , z miłością i wiarą kładę przycisk na to 
słowo; niech ono nie przebrzmiewa w uchu dawnego Ja­
nusza. Bo stanął on mi na myśli, kiedy przechodząc 
wczoraj przez wały, ujrzałem postać zasłużonego hetma­
na, podnoszonego na ołtarz narodowy. I jego posąg dłu­
gi czas leżał w poniewierce, ale prędzej czy później, mu­
siało być pozwolonera oddawać mu publiczną cześć, 
mieszkańcom tego miasta, które ocalił od wdzierającego 
się w jego bramy pogaństwa.

Jak mówiłem, zarysowanie się ducha Janusza było tyl­
ko wewnętrzne, nie wystąpiło ono na wierzch , i długo 
jeszcze nie wystąpi. Uląkł on się jednak już swojej wiel-
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kości. Na dowód tego zwrotu, wielka ma u mnie wagę 
wiersz VIII. z Obrazów podróży. Nad brzegiem zdroju, na 
urwisku skały, sta? Janusz wśród Tatrów , i dumnie po­
dniósł szerokie swe czoło, i wodził wzrokiem po turniach, 
i póty wodził, aż mu na końcu w duszy pociemniało. 
W obec wielkości natury i prostoty ludu, który poznał, 
dusza jego piękna, pokorna, cbrześciańska, uczuła się 
małą i nikłą. Uczucie takie, to nie grzech, to prawie po­
trzeba dla duchów czystych i potężniejszych. Rozumiem 
korzyć się przed Bogiem, płakać przed nim jak dziecko, 
nosić się z tym wyrazem na ustach .• Proch jestem! —  
ale w obec tych, którym się daje słowo natcłinione i 
wiarę, stać trzeba silnie i dumnie, bez drgnięcia twarzy 
podczas wzruszenia, bez łzy w oku podczas wewnętrzne­
go rozczulenia. Na miękką tę chwilę Janusza trafiła wy­
skakująca z wody rybka, zły był duch w tej rybce. Słod­
ko ona, pokornie wtóruje Januszowi. 1 mówi: »Czego się 
smęcisz? świat taki piękny, a tyś taki młody! Jako mnie 
z wodą , tobie płynąć z wiekiem; kiedy się lękasz i ko­
rzysz przed każdym szczytem i głębią, to zniknij iskrą 
lub zlej się w kropelkę. Biedni wy ludzie, że też wy 
nie wiecie, co to być małym. Gdybyś ty był rybką jak 
ja wesołą, jakby ci dobrze było w słońcu chodzić, bo 
niktby cię nie tknął! Zle wielkiej rybie, która wierzchem 
płynie, i biedne to oko co w słońce patrzy, bo świat 
zwykle godzi na to, co światłe, co skrajne, na to, co 
wielkie, wzniosłe i samotne. A to co małe, to bywa i 
całe, i wieczne, i zdrowe, bo rade sobie i wszystkim, i 
nie zawadza cudzemu ni swemu.« A potem na dowód
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wylicza ten szatan kusiciel cały szereg rzeczy na pozór 
małych a cennych: więc mrówkę i pszczółkę, więc ziarn­
ko zbok i drobny piasek, z którego skała się tworzy, 
więc perły i krople z których morze wielkie, więc małą 
źrenicę, w której świat cały. A potem następuje sens 
moralny tej nauki:

„Więc lepiej zlać się w miłości z drngiemi!
Pyłkiem i kroplą popłynąć wzdłuż ziemi,
Kazem z drugimi, bez rachuby, wieści,
Bez szumu, gwara, części i boleści!“

I duch Janusza nie odpowiedział nic szatanowi. Każda 
wielkość lubi być pokorną. Słowa złe wziął za słowa 
święte. Poświęcił siłę, łamiącą się w burzach, dla ciszy i 
wygody. Uczuł że można się czuć wielkim w sobie sa­
mym , choć zapomniał o tein, że ta wielkość o tyle ma 
tylko wartości, o ile wylewając się na świat, podnosi ma­
łych, potęguje słabych. Sławy nie żądał, nie pragnął Ja­
nusz —  pojmuję to doskonale. Czemże ona jest w obec 
rozkoszy duchowej? Z ironją na ustach słucha się czę­
sto powtarzanego wyrazu, zastosowanego do ludzi i ich 
czynów: Nieśmiertelny! ~  Wielkość duchowa, to wielkie 
cierpienie, a ŵ obec niego staje się nieraz slaw'a boleśną 
ironją świata. Nie zadawalnia ona, ale osmętnia. Szczęśliwi 
ci, którym sława kładzie dopiero ich wieniec na grobie.

I z tego powodu ślicznym jest Janusz w tej chwili, 
kiedy nie znając prawie co to sławai, talv łatwo z niej 
rezygnuje. Gdyż dotąd, chociaż znano pieśni Janusza, 
znano je jak każdą wielką, w lud utonioną rzecz —  bez 
wiedzy o ich autorze, Oświeceńsi towarzysze bojowi, oko-
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liczna szlachta, z którą się później zetkną!’, wiedziała tyl­
ko o nim. Ale winnym jest i grzesznym Janusz, rezy­
gnując ze swego posłannictwa, pełnego wielkich, choć 
może tylko wyśpiewanych czynów — do których pasoży- 
tnie zwykle czepia się sława.

XI.

Wieczne zdrowie i pogoda nie objawiają się nigdzie, 
ani ŵ naturze, ani w duchu ludzkim. I jak po prze- 
grzmieniu burzy żywiołów  ̂ natura odświeża się, młodnie­
je i staje się zieleńszą, tak i duch ludzki potrzebuje kie­
dy niekiedy odmładniającyoh go walk — potrzebuje nieraz 
zw ą̂tpid, aby potem silniej uwierzyć. Najświętsi ludzie 
mieli chwilę sw’ego upadku. Pierw ŝzy apostoł Chrystuso­
wy wątpił —  on, co utworzył potem kościoł, którego 
bramy piekieł nie przemogą. Każda silna wiara rodzi się 
z płomienia, a rówmież z żywości wewnętrznego ognia 
rodzi się niecierpliwość, Marlw'a tylko wnara nie pragnie 
spełnienia swego w życiu, wdęc dla żywej, śwnat ten wde- 
cze się za powoli —  ztąd chwilowe zwątpienie. Później 
więc, kiedy mi przyjdzie oskarżać pana Wincentego Pola, 
nie poczytam mu za grzech że wątpił, ale słusznie na­
zwę jego apostazją to, że nic p r z e s t a ł  wątpić — a po­
czytam mu za najstraszniejszy grzech to, że w zwą t ­
p i e n i u  b ę d ą c  [) i sał  i zamiast zdrowogo ziarna dawał 
truciznę narodowd.

Janusz miał serce rozpłomienione, wdęc niecierpliwe; 
w górach jeszcze będąc, w ŷkrzyknął raz: *Po co my no- 
sim naszą nędzę w' góry?« a żegnając je, równym ża-
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lern, jak to jû  wykazałem, wzbiera pierś jego. Nie uspo­
koiło go bliższe przypatrzenie sie młodemu pokoleniu 
szlachty, z którem później obcował. Jest w naturze pol­
skiej jeden rys jej charakteru, którego wartość trudno 
nam określić, a tym jest jakiś pozorny hart, co wystę­
puje w nas po kaźdem wielkiem nieszczęściu, a który u 
naszych przodków był niezawodnie w i a r ą ,  a u nas stał 
się l e k k o m y ś l n o ś c i ą .  Każdy głębszy objaw ludzkie­
go ducha wyraża się jakąś przypowieścią. U nas mówi 
się: »kiedy bieda to hoc!« — Straszne, przerażające wy­
radzały się, osobliwie w ostatnich czasach Rzeczypospo­
litej, objawy tej naszej natury. Za króla Sasa popuszcza­
no pasa. W budynku, co stal już w ogniu —  bankieto­
wano! A kiedy ojczyzna rozsypywała się w gruzy, jakiś 
szalony obłęd, jakby pragnienie upicia się na śmierć, aby 
zapomnieć o wszystkiem, ogarnął cały prawie szlachecki 
naród. Kraj cały był jak cyrk rzymski, w którym przy 
huku oklasków konało nie wielu gladjatorów: Rejtan 
umierał, rozprówszy sobie łono własną ręką. Również i 
po upadku powstania 1831 r. objawiła się u naszej 
szlachty galicyjskiej i poznańskiej ta lekkomyślna juna- 
kierja, od której ochroniła polskie, przez Moskwę zabra­
ne prowincje, barbarzyńska repressyjność rządów Mikołaja. 
U nas szlachta pila, polowała i ogromne summy prze­
grywała w karty, a lekceważyła nawet obowiązki rodzin­
ne. Patrzał na to Janusz i zgorzkniało mu serce. Czuł 
on potrzebę, »aby wszystka krew’ do Rodziny się zbie­
gła , niby do serca zkąd się życie wzięło, i że z tego 
serca ma się rozejść ciepło po wszystkiem ciele, gdy bo-
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leść przeminie.« Zdawało sie Januszowi, że i on nie po­
winien być wyjątkiem i że jest jego obowiązkiem pójść 
przykładem; ożenił się.

XII.

Ale jak już mówiłem, Janusz miał większą misję. Oto­
czywszy się ścianami skromnego, rodzinnego domu, duch 
jego nie skupił się, ale się ścieśnił. Obudził się w duszy 
Janusza nowy ton: Dom i rodzina, który zaczął plątać i 
łamać dawniejszy jego ton: Bóg i naród; ztąd częsta 
niekonsekwencja w objawianych przez Janusza zdaniach. 
Raz mówi do swej narzeczonej: »a wierzchem życia plu- 
śniem wesoło« — to znowu poświęcając wiersz Polce, idą­
cej do ołtarza, kończy go słowem: »świat idzie wierz­
chem, prawda leży w głębi«.

Pomimo jednak tego rozstroju sprzeciwiających się to­
nów, pięknym jest jeszcze Janusz w pierwszych latach 
swego pożycia rodzinnego.

Kto silnie wierzy, kto duchem pracuje,
Brzydzi się czczościa żyлvota, jak grzechem;
A w naszym kraju, kto myśli i czuje,
Ten nie spogląda po .4лѵіесіе z uśmiechem!

Jeżeli sądzisz może, mówi dalej Janusz, że mam dla 
cię śmiechy, to mnie nie szukaj — ja nie będę bawił, 
(ach! a teraz bawi). Jam w pracy całą nadzieję położył, 
mówi Janusz, a resztę zdaję jako kmieć na Boga; i siać 
będę moje pieśni jako ziarna pod grudę wieku, pod eza- 
su mozoły, i mam tę nadzieję w sercu, że plon z tej 
siejby zbierze mój naród.

Każda prawdziwa wielkość objawia się prostotą. Język
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nasz, jeden z najbogatszych, dziwnie umiaJ wyprowadzić 
z jednego źródfa dwa wyrażenia, tak przeciwne swojem 
pojęciem, jak ziemia a niebo: prostactwo i prostotę. Kto 
czuje się wielkim, nie potrzebuje starać się o to, aby 
go za takiego uznano; mimowolnie wyda on się słowem, 
spojrzeniem, czynem każdym. Piękność duchowa powinna 
być nagę jak posag starożytny. Kto obwiesza się świeci­
dełkami, aby zwrócić uwagę ludzką na siebie — ten nie­
zawodnie sam już siebie ocenił, i wie że jest mały. Ja­
nusz miał wielką prostotę. Kiedy usłyszał trąbkę, zwia­
stującą przybycie dalekiego, spodziewanego gościa, woła 
do żony: *Hej, każ nałożyć ognia na kominek!«—Wielki 
wieszcz narodu zdybał się mimowolnie z góralskim gazdą, 
któremu czas i okoliczności kazały zostać chłopem, mi­
mo senatorskiej w nim duszy. Gazda ten przyjmując Ja­
nusza w swej chacie i po krótkiej rozmowie, ukocha­
wszy go, woła do Kadmy: >Nie warz już mleka, lecz 
skocz po wódkę

Janusz objawia w pierwszych latach swego pożycia ro­
dzinnego trzy piękne rysy charakteru: prostotę, smętność 
i rozum. Trójca ta duchowa jest tylko trzema promie­
niami jednego wiecznego słońca : miłości. Straciwszy pó­
źniej miłość, stracił pan Wincenty Pol wszystkie te trzy 
promienie. Wykazałem już, jaką Janusz miał prostotę. 
Smętność jego objawia się również dobitnie. W  wierszu 
N o w y  R o k  i w z a к o ń c z e n i u O b r a z ó w  z ż y ­
c i a —  jakiż to smutek wneje anielski! Ludzkość wesoło 
przybysza w’ita —  mówi Janusz —  a dla nas jeszcze rok
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stary! 1 gJuchy on i posępny, i nie daje nam ani wio­
sny, ani kwiatów, ani przesilenia.

My ua miesiące życia nie liczym ;
Bok nasz ma inne wymiary.

Gdy inni życzą, my nic nie życzym,
Bo dla nas jeszcze rok stary!

Innym do twarzy szaty godowe.
My strojni w zwoje całunu;

Innym z wawrzynu, innym mirtowe,
Nam padły wieńce z piołunu . . . .

A W zakończeniu do Obrazów z życia, jak cudownie 
umie on plątać i zlewać pojęcie Izy i pieśni :

Lecz kędy życie cierpieli nie zmieści,
Cierpienie w pieśń się przelewa ;

Wieszcze natclmienia rodzą boleści,
I co ma płakać, to śpiewa!

Bo gdyśmy z Bogiem jedynie sam i,
To już nie wiedzieć bez mała.

Czy ł z a  jest pieśnią, czy p i e ś n i  łzami.
Tak się ł z a  z p i e ś n i ą  już zlała.

Równie potężnie objawia się rozum Janusza. Patrząc 
dziś trzezwiejszem okiem na ruchy polityczne, wyłaniane 
na kraj przez emigrację, chociaż nie mamy odw'agi po­
tępić ludzi, którym rozpacz wskazyw âla nieraz otwarte 
przepaście jako drogi zbawienia — sumiennie potępić mo­
żemy niektóre zasady w tych ruchach. Już samo zapar­
cie się i poniewieranie całej przeszłości narodowej, było 
bluźnierstwem i świętokradztwem. Dobry syn czci i mi­
łuje ojca sw'ego , pomimo nawet jego błędów; wycho-
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wując swoje dziecko stosownie do lepszych, rozwiniętych 
pojęć w s4viecie, nie zabija w niem przeto części dla 
zgrzybiałego dziada; a jeśli stawić go nieraz musi jako 
przykład, to chętniej podnosi czasy jego młodości i siły, 
niż upadku późniejszego wieku. Bo kto chce sam na sta­
rość być czczonym, niechaj szanuje starszych. Janusz 
więc wie, źe »kiedy myślę chcesz w przyszłość potoczyć, 
musisz z przeszłością o niej się naradzić.»

Przeszłość jak prorok o przyszłości wróży.
Kto ckce przeszłości? świat się wstecz nie wraca;
Co mu służyło, to mu dziś nie służy !
Lecz dzieje przodków, o, to krwawa praca!!

A kto puściznę dziadów marnotrawi,
I z grobów rusza Bogu ległe kości:
Jak ptak co kala gniazdo, się osławi,
I miasto życia, poczyna —  wiek c z c z o ś c i !

Duellem przejść trzeba, co się sercem żyło!
Użycie trawi — lecz pamięć jest siła,
A gdy jej obraz przesnuje się wstęga.
Przed duszą ludu, jest pamięć — potęgą 1

Z duclia ma uróść, to co dice być dzielnem,
W tem tylko życie, co siła przetrawi;
A gdy się w dziejach duch narodu spławi ,
Jak anioł świeci blaskiem nieśmiertelnym.

Nam duszę skąpać w Piastowem jeziorze, 
Świętym tej ziemi grzechy wyspowiadać. 
Nam z mogiłami naddziadów pogadać,
I pieśnią ludu poczcić sądy B oże!



79

Nikt prawie w one czasy nie pojmował tego tak głę­boko jak Janusz, bo mało kto tak jak on kochał swój 
naród. Natchniona ta wiedza czyni go nawet niesprawie­
dliwym , bo nie pozwala mu odłączyć działających ludzi 
od ich myśli. Wiersz dziewiąty w Obrazach z życia ró­
wnie jest wielkim, jak proroctwo k a p ł a n a  p o l s k i e ­
go w Pies'niaqh Janusza. Tylko orzeł z pod słońca pa­
trzy tak na wichrzące się dzieje świata. Jest rzeczą nie­
zawodną, że ruch socjalistyczny, rozbudzony we Francji, 
a który przez jakiś czas przekradał się i do nas, o tyle 
jest potępienia godnym , o ile pędzi świat na drogę ma- 
terjalizmu. Czul to już wtenczas Janusz, że przy takiem 
parciu stanie się on widny, lecz chłodny.

Chłodno i ti'zeźwo — wiek niby dościgły,
Jak obrażony owoc i wpół zgniły,
A człowiek mądry i jak waż w ystygły. , .

Proroczo czuł on już wtenczas, że świat pragnie wejs'd 
w nową epokę — w t r z e c i ą  e p o k ę  Ś w i ę t e g o  Du ­
cha,  co ogniem chrzcić będzie, bo:

Nie ma zwycięzcy, a świat jest pobity !
I tłum się w błędach coraz wdęcej podli,
I choć ochrzczony, żyje jak poganin;
I zbrodnia blużni, obłuda się modli,
A jak śród pogan , cierpi c h r z e ś c i an i n !

A ci CO chcą radzić i leczyć ten świat z jego niemocy,
........jedni pragna, woli swmjej znamię
Wypiec na duszy okutego śwdata ;
A drudzy rwa się uzbroić swe ramię,
1 cała ludzkość zmienić лу topór kata, 

bo chociaż mądrzy, «a z ogromnej księgi dziejów nie
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wzięli ni jednej nauki* — i «zbywa im na miłości wszel­
kiej.* Ale próżne łamanie się Łych dwóch'sil równie złych. 
Janusz z pod sklepu wysokiego nieba, gdzie wyleciał, wî  
dzi już świt nowy. Nam mroczno jeszcze, ale jego oko 
zachwycä się już pierwszemi promieniami nowej zorzy, 
wstającej z błotnego morza łez i krw i:

Rodzące bole i trwogi skonania,
Które dziś ludzkość i trapia i palą.
Są to jutrzenką owego zarania,
I one przyszłość szczęśliwszą ustalą.
Matka ten іулѵоі, pokalany grzecliem ,
Zamknie swą śiniei'cią— ale kiedy skona,
Z niewiimem sercem i z rajskim uśmiechem 
Wyciągnie dziecię do świata ramiona.

ХШ.

Zdaje się, że Janusz wystrzelił tak wysoko i zapano­
wał swojem okiem nad całym globem, jakoby przez re­
akcję dla strzechy rodzinnego swego domku, pod którą 
zaczynało już być dla jego ducha za ciasno i za nisko. 
Dziewiąty wiersz z Obrazów z życia, obszerniej przez nas 
zacytowany, zawiera słowa nie już poety , ale proroka, 
które zwykle na puszczę padają, bo do dzisiaj mało je 
kto zna, a prawie nikt je nie podnosił. Patrząc na tę 
ziemię z wysokości podsłonecznej, uląkł się Janusz bra­
ku wszelkiej miłości, jaki ogólnie spostrzegał. Od tej zie­
mi nie wiała ku niemu woń rodzących się kwiatów, ale 
rozkładowa zgnilizna bez pogrzebnej części porzuconego 
ciała starego świata. Janusz kochał przedewszystkiem swo­
ją rodzinną ziemię; spadł więc własną wolą na niższe



8i

warstwy obłoków, aby lepiej ja ogarnać i wydać glos 
słyszalny dla niej, wyśpiewał: P i e ś ń  o z i e m i  naszej .  
Książeczką ta nie wielka jest jak drogocenny brylant o 
licznych płytkach, a które chociaż migaja sie różnemi ko­
lorami polskiej powiatowszczyzny — tworzą w całości je­
dno światło : całą ojczyznę.

Pisząc ten poemat, było celem Janusza, murami wię­
ziennych gratiic rozerwanych i zobojętnialych dla siebie 
mieszkańców, żywiej zapoznać ze sobą, wyciągnąć ich du­
chy ponad niskie sufity, postawić ich na górze obok sie­
bie, wskazać im tę cudowną ziemię, płynącą mlekiem i 
miodem , i powiedzieć: oto wasza Kanaan !...

Kilka lat przebytych w cieśni domowej z proroczem, 
samotnem, bolejącem sercem w łonie, wydało się Janu­
szowi , jakby czterdzieści lat tułactwa Mojżeszow'ego — 
więc tak zaczyna swoją pieśń :

Długom błakał się bez celu,
I milczałem troska blady,
Jak grobo^yy głaz Wewełu;
Bo nie było z wami rady.

W waśni bracia się rozdarła,
I jak лѵго«’ mi życie zbrzydło,
Jak w więzieniu pieśń zamarła,
I sokole zwisło skrzydło. . . .

Ale potężny i natchniony krzyczy zaraz kończąc ten wstęp: 
• Żyj narodzie!»

Zbytecznemjest szerzej rozbierać piękności Pi eśni  o z ie ­
mi na s z e j ;  umie ją prawie cały kraj na pamięć. Podniosę 
tylko niektóre rzeczy, może niedostatecznie dawniej zro-

6
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zumiane. I tak Janusz zaczyna swój poemat obrazkami 
Litwy i jej mieszkańców. Dtugi czas była dla nas ta sio­
stra tajemniczą prawie; przemocą jak wiecej innych jej 
sióstr, wydano ją za mąz; poszła zapłakana i zamieszka­
ła puszczę sosnową. Rozerwały się związki rodzinne mię­
dzy siostrami; bolejące nie odzywały się prawie do sie­
bie; o czem mówić, kiedy u kaJidej dzieci mrą, a nędza 
w chacie —  a nawet i listy-by nie dochodziły! Oió  ̂
Janusz pierwszy nas bliżej zapoznaje z Litwą, i stawia ją 
na czele swego poematu, jakby w przeczuciu tego u- 
czczenia, które dzisiaj odbiera od nas, za swe tak cudne 
objawienie się w włościańskiej sprawie.

W swojem tytanicznem uniesieniu mówi raz Janusz: 
»Trzeba będzie niejedno m i ł e  zburzyć, a inaczej odbudo­
wać.» Prześciga on tym ŵ yrazem nawrot nas, co chcieli­
byśmy burzyć tylko to, co złe, więc n i emi ł e .

Każda miłość może być karzącą. Słusznie rozgniewana 
matka zachmurzy nieraz swe czoło, zmieni swój łagodny 
głos na ostry i obije winne swe dziecko — a potem 
schowa się do kącika i płacze. Janusz srogo karci wołyń­
skich p a n ó w  i podolskich p ó ł p a n к ó w.

Nakoniec pokazuje się naw'ct, że Janusz, poznawszy bli­
żej lud i szlachtę, tamtemu daje pierwszeństwo, i co jest 
mylnem, każe świetną przyszłość dźwigać plecami ludu 
kmiecego:

Bo ЛѴ tem łonie przyszłość ży je!
A czy chcecie wiedzieć jaka ? . . .
Świetna! ŚAvietna, jak myśl ona,
Którą natchnie Bóg i bitwa,
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Czysta, święta, jak modlitwa 
Przed skonaniem odmówiona,
A potężna jak lud kmiecy,
Co ja dźwignie swemi plecy—• 

a zaraz potem mówi;
A tej szlachcie znarowionej 
Gdyby Bóg' dał rozum km iecy! . . .

W iec chociaż godzimy się na ostatnie dwa wiersze, 
chcieli i pragnelibys'my, aby szlacheckie plecy, a szlachtą 
nazywam każde gorące, miłujące kraj, chociaż nie ozdo­
bione herbem serce —  dźwignęły przyszłość naszą.

Po napisaniu tej cudnej pieśni pisze Janusz najpiękniej­
sze fragmenta swego Mohorta. Z tego poematu wykażę 
jedynie później ujemne jego strony: w ogólnem uwiel­
bieniu dla tego dzieła prawie dotąd nie podniesione —  
gdyż zasłużonym po części pochwałom nicbym nowego 
przydać nie mógł.

Taka jest postać Janusza; zbudowała ją potężna wiara 
i głęboka miłość ducha jego. Na czterech płytach jego 
piedestału złocą się cztery napisy; na jednej: P i e ś n i  
J a n u s z a ;  na drugiej: O b r a z y  z ż y c i a  i p od r ó ż y ;  
na trzeciej: P i e ś ń  o z i e m i  nas z e j ;  na czwartej: 
f r a g m e n t a  z Mo ho r t a .  A na tym piedestału stoją 
postacie trzech sióstr: Polski, Rusi i L itw y, powiązane 
ze sobą jednem sercem, jedną myślą, a splecione ramio­
nami we wspólnem objęciu. A na ich ramionach : J a n u s z !

XIV.
Jakże byłbym szczęśliwy, gdybym mógł, wyniósłszy ten 

posąg, zostawić go w' całej jego piękności, i nie czuł
6 *
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srogiego obowiązku wykazywania jego późniejszycłi plam 
i szczerbów. Toż pozwól mi, życzliwy d!a mnie czytelni­
ku, odwlec przynajmniej tę chwilę; a więc gdy mi się 
nadarza sposobnos'c do tego smętnego odpoczynku, użyję 
go, usiadłszy na stopniach pod posągiem Janusza, aby 
pogawędzić z tobą, mity mój czytelniku.

Doleciały zapewne do twoich uszu te krzyki, które na 
mnie powstają głownie od łudzi, mających znajomsze imię 
w literaturze lub na stanowisku swojem na pozór naro- 
dowem. Cóż to dowodzi?... Oto, że uzurpując dłuższy 
czas nadaną im powagę, czują się w własnem sumieniu 
winnymi w obec narodu. Fałszywi i polowdczni krzyczą, 
żem zanadto szczery; tchórze krzyczą, żem zanadto 
zuchwały; grzeszni krzyczą , żem zanadto surowy; mar­
twi i obojętni krzyczą, żem zanadto gorący; a c i, co 
uważają styl jako pompatyczne szczudła literackiej powa­
gi, uśmiechając się, mówią: «On nie ma stylu!« — 
Brakujące tym panom cnoty uważają za błędy moje. Przy­
zwyczajeni w cieplej izbie na dwóch stoikach siedzieć, 
razi ich to , żem wyskoczył na bruk, aby mówdć d o 
w s z y s t k i e  h ; przyzwyczajeni do siąpania w' cichych, 
miękkich pantoflach i z trwożliwą ostrożnością nawet po 
gładkiej posadzce — usłyszawszy stuk mojej chłopskiej 
podkówki, uderzającej o kamień i krzeszącej z niego 
iskry: zatykają sobie uszy c i . . .  bawełniani!

Na różne nieszczęśliwe koncepta wypadają ci ludzie, aby 
mój glos przytłumić albo unieważnić. Jeden z nich cho­
dził na pozór zmartwiony, i mówiąc o mnie, znacząco
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puka! po wlasnem czole; muszę go zmartwić do reszty 
os'wiadczeniem: żem zdrów zupełnie. I zgadnijcie, co mu 
dało powód do lego podejrzenia?... Oto, żem się nieda­
wno spowiadał, aby przyjąć Ciało i Krew Pańską. O wy, 
co nauczacie naród, pełen jeszcze wiary swych przodków, 
i chcecie mu przewodniczyć........sami bez w iary!..

Nie na tern koniec. Zaczynają mnie dochodzić listy ano­
nimowe ; niektóre z nich o tyle delikatne, że frankowa­
ne. Jeden z nich brzmi nawet ewangelicznie, podaję go 
w całości.

Nie sądź, bo będziesz sądzony.

Szatan jest oskarżycielem ludzi przed Ojcem — biada 
tobie , że służysz szatanowi!

Kto chce być pierwszym, ten jest ostatnim. Brat Rafał.

List ten otrzymałem zaraz po wydrukowaniu dwóch 
moich pierwszych artykułów ,̂ tyczących się zdrajców i 
megu żalu za sponiewderanie kości Sieniaw ŝkich, Bezimien­
ny wdęc ten ew’angielista chciał zapewne ŵ ziąść w obro­
nę rudego Judasza i sprofanowanie Grobu św'iętego. Czyż 
warto takiemu odpowiadać, co podpisuje się b r a t e m  
tego, który s ł u ż y  s z a t a n o wn ? .. . Znam tego ano- 
nima-archaniola, wiem kto ten list pisał —  ale nie wy­
mienię jego nazwiska, ho by się przez to czuł w swo­
jej próżności zadowolonym. Są ludzie, których można 
uderzyć w twarz —  byle publicznie !

Żałuję, żem o tych drobiazgach ŵ spomniał; któż zwra­
ca uwagę na robactwo, co się mu ciśnie pod podeszwy? 
Inny miałem zamiar, pisząc ten dodatek. Chciałem odpo-
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wiedzieć na list serdeczny, piękny, kochającego kraj L  e- 
i i w у z nad S w i c y.

Boli c ię , mój drogi bracie, źem staf się publicznym 
prokuratorem narodu , źe wykrywam grzechy, dotąd tak 
starannie ukrywane, że nie mam miłosierdzia dla błędnych 
dzieci jednej naszej matki, żem nie przebaczył tym , co 
może lepsze mają serce od swych słów na ustach. O, 
mój cichy i serdeczny! wierzaj m i, żem bardziej, dłużej 
i samotniej cierpiał od ciebie, nim chwyciłem za trąbę i 
piorun. A dla czego ?. . . Bo ci , co dają i drukują swo­
je słowo, zeszli po większej czes'ci na dziennych zaro- 
bnikóW; upominających się natarczywie każdego wieczo­
ru o zapłatę; bo istnieją grzechy i zbrodnie, co są nie 
jak błędne, ale jako parszywe owce, zarażające całą trzo­
dę; bo są winowajcy, co milczenie narodu nie wezmą 
za milczenie pogardy, ale za niemoc lub uznanie; bo i 
dla naszych grzesznych dusz czeka poza grobem czys'ciec 
a i każde społeczeństwo , wymierzając karę na winnych, 
te dwa powinno mieć cele, ubezsilnić szerzące się złe i 
przyczynić się do rychlejszego oczyszczenia się z złego; 
bo byliśmy grzeczni i łaskawi dla innych i dla swoich, 
i dla tego doszliśmy do takiego upadku; bo ja potępiam 
i nie wierzę w żaden walenrodyzm, a każden fałsz, choć­
by okryty anielską szatą, jest grzechem; bo wolno i po- 
zwolonem jest każdemu milczeć w cierpieniu, ale nie 
wolno chrześciańskim męczennikom wołać : «Niech żyje 
Neron i Jowisz!« — Bo nareszcie, mój drogi bracie, ja 
nie mogę już ś p i e w a ć  i pozwolę sobie zacytować ci 
dwa moje wiersze;
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Dziecko, gdy w grób matkę chowa,
To ryczy płaczem —• nie śpiewa !

Bo nakoniec, ja wierzo w dobre skutki mojego gfosu —  
bo wierze w mój naród. Żegnam cię , mój drogi a nie­
znany ; czytając twój list pomyślałem sobie: «Mój Boże, 
czemuż ci, a jest ich tak wiele, co mają serce gorące i 
umysł wykształcony, tulą się gdzieś po kątach, cisi i po­
korni i nieufni w własną potęgę, lękają się wydać głos 
jawniejszy i donośniejszy, i pozwalają w literaturze i w 
dziennikarstwie szerzyć się bezdusznym pasożytom?!«... 
Zegnam cię, a zachowaj mię w swojern sercu!

Po raz pierwszy i zapewne ostatni podnoszę własną 
sprawę; a uczyniłem to w nadziei, że uwolnię się na 
przyszłość od listów bezimiennych, do których odczyty­
wania nie mam po prostu czasu, a które chybiają swe­
go celu, padając jak krople, czy to łzy przyjaznej, czy 
oszczerczego atramentu, czy nareszcie jako krople jadu» 
na moją pierś, co stała się obecnie jak pochyła powierz­
chnia szlifowanej stali.

Krzyż a miecz! . . .  Dalej!

XV.

Przechodzę do oskarżenia. Sądząc Wincentego Pola, 
nie można zapomnieć o tein, że był Januszem. Według 
miary ducha powstają i grzechy jego. Zwierzęta prawie 
nie grzeszą; to co jest drobnym błędem u nieoświecone* 
go chłopa, staje się zbrodnią u kapłana —  a jeden i 
drugi sam się -osądza. Za każdem większem oczyszcze­
niem się sumienia rozwija się drażliwsza jego skrupula-
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tnośd. Brak harmonji między sumieniem spowiednika a 
sumieniem korzącego się, odpędza i zniechęca nieraz wie­
le czys'ciejszych dusz od spowiedzi. Nie jeden ze spowie­
dników, usłyszawszy z ust takich w'yznanie grzechu, o 
którym nie ma wzmianki ani w dekalogu ani w katechi* 
zmie—  zadziwi się i ŵ eźmie to wyznanie, za obłęd umy­
słowy. Chrystus, uspakajając skruszonego po zaparciu się 
Piotra, powiedział mu: Nie siedm, ale siedmdziesiąt siedm 
razy grzeszy człowiek na dzień. A powiedział to nie w 
myśli, źe każdy czlowa'ek ma i wewmętrzne przeświad­
czenie o tern, ale stosowna! to do pojęcia ŵ łasnego, naj­
czyściejszego na ziemi ducha. Otóż i Wincenty Pol, gdy­
by był nie był Januszem, nie podpadał by pod tak suro­
wą krytykę.

Z czasem prawa duchowne dadzą się tak ściśle i nie­
zbicie ująć i określić, jak niektóre dziś prawa fizyczne. 
Między innemi pojmujemy już i teraz, że o ile skrupula­
tność podnoszącego się ducha staje się lękliwszą i draż- 
liw'szą, o tyle duch upadający coraz więcej traci na tej 
drażliwości swego sumienia. Pierwszy krok, postawiony 
na ślizkiej i pochyłej drodze błędu, jeżeli go z przeraże­
niem nie cofnie, pociągnie nieszczęsnego wO)ezdenną prze­
paść —  a ocknie się dopiero, ujrzawszy się na dole. 
Surow'ym więc trzeba być w życiu, a przedew'szystkiem 
dla siebie samego. Dla ludzi wdęc, którzy swmją potęgą 
magnetyzują, przyciągając do siebie mnóstwm innych du­
chów, surowość taka powinna być jeszcze mocniejszą. 
Niejeden człowdek, stojący na wysokości Alp narodow'ych, 
upadając na pochyłość grzechu, pyłem pierwszego błędu
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staje się potem lawiną, co zasypuje cale miasta. Tak 
pojmuję stanowisko Wincentego Pola, i mój obowiązek 
jako jego oskarżyciela.

Pyłami są po największej części pierwsze błędy tego 
znakomitego człowieka; rosną one z каЫут rokiem co­
raz bardziej; lawiną się jeszcze nie stały, ale juz wielki 
czas, aby ostrzedz śpiących mieszkańców w dolinie. Wie­
rzę, iż Wincenty Pol ma jeszcze wszelką siłę po temu, 
zatrzymać się w swoim gwałtownym rozpędzie, bo ducha 
nikt stracić nie może, może go tylko ubezwdadnić, a od 
w'oli każdego zależy zbudzić go do pierwotnej jego siły. 
Obowiązkiem jest moim krzyczeć na zaspałych: Obudźcie 
się i w ŷchodźcie z domów, bo niebezpieczeństwo wam 
grozi! — chociaż ufam, że w razie potrzeby pokazałaby 
się przeciw spadającemu śpiewakowi wyciągnięta ręka bo­
ża na znak: Nie pójdziesz dalej!

XYI.

Zaczynam więc od pyłów. Pieśń o ziemi naszej, cho­
ciaż wmześniej napisana, drukow'aną była już po P r z y ­
g o d z i e  W i n n i c k i e g o  \N N i e ś W4 e ż u. Długi czas 
chodziła ona w rękopismacb po całym kraju, a tymcza­
sem wydal pan Wincenty Pol swmje -Przygody Winnickie* 
go.» Otarł on się już o złą część naszej szlachty, która 
mu schlebiając, pchnęła go do apoteozowania swoich 
przyw'ar, okraszonych jakimś pokostem WTodzonej nam 
oryginalności. Zniżając się do tych w'vmagan, duch Janu­
sza lamie się jeszcze z początku oporem na tej nowej 
drodze, ale pchają go silne ręce —  więc idzie. W Przy-
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godach Winnickiego apoteozuje pan Wincenty Pol Radzi" 
willa Panie Kochanku, który miał swoje dobre i zle stro­
ny, i boćkowskie nahaje zapijającego sie szlachcica. Po­
mimo silnego i pięknego jeszcze wiersza, idzie ten poe­
mat panu Wincentemu Polowi jakoś niezręcznie. Jest ja­
kiś widoczny dualizm w tym utworze, a ten dualizm 
objawia się u tego autora i w późniejszych jego drukach, 
z ta różnicą, że zly glos coraz bardziej przeważa nad do­
brym. 0 tyle jednak widać już w tej pracy, że pan Win­
centy Pol zatarł w sobie indywidualność Janusza, wystę­
pując w niej jako chłodny, epiczny poeta, kryjący się za 
plecami działających osób i pozwalający im działać źle, 
bez dodawania by najmniejszej moralnej uwagi ze swojej 
strony. Ale na teraz wrócić się muszę do dualizmu, aby 
go zaraz na wstępie wykazać. Opisując dvYÓr Cetnera, ja­
wnie sarka pan Wincenty Pol na jego zcudzoziemczałość, 
ale zaraz na trzeciej kartce, mówiąc o paniętach, wycho­
wujących się razem w konwikcie jezuickim, wyraża się 
o nich, iż n ie  ź le  s ię  wy к i er o wa l i ,  bo jeden z 
nich wziął buławę, a tym był Seweryn Rzewuski, bun­
townik targowicki! —  a inny, sam pan Getner, został 
wojewodą, a jeszcze inny: s ł a w n y  S t a n i s ł a w  ś w i a ­
t ł e m  i u r odą ,  s i a d ł  n a w e t  na t r o n i e  —  on, co 
zgubił ojczyznę, i o którym mówił niegdyś Janusz;

„Stanisław był królem, — kiep, odpuść mu Panie!
I takie-to było jego panowanie;
Bo ani do tańca, ani do różańca.

Pokażny-to niby na oko, a tcliórzył; 
Łaska\vy-to niby, a naród oburzył.
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.......................bo chociaż zaprzysiągł nam pakta,
Nuż dalej z moskiewska caryca лѵ konszakta“.

А ten, jak mówi w Przygodach pan Wincenty Pol:
.................................. kiedy królował,
Więc dawnych przyjaciół w pamięci zachował,
I świadczył im łask i, naAvzajem kochany. “

Po kilku latach niebytności wraca mfody Winnicki w 
dom rodzicielski; a dojeżdżając doń, gdy ujrzał znajome 
sobie sady i błonie i dworek, w którym sie rodził, i 
ojca idącego przez role, zawrzało mu w sercu, pocisnął 
konia i leci przez otawę naprzeciw swego rodzica. Stary 
Winnicki, jak widać ze wszystkiego, tyran i lubiący sie 
napijać, krzyczy z daleka na syna: »Mosanie otawa! kto 
jeździ przez błonie?« A że każdy zły lubi pokrywać swo­
ją złość jakimś pozornym, świętszym powodem, więc i 
stary Winnicki wspomina także o tigurzc, którą wyminął 
rozczulony syn, nie uchyliwszy czapki. «Zdjąć czapkę i z 
konia!« woła dalej zagrodowy despota. Syn wypełnił roz­
kaz i czeka z pokorą pod krzyżem na nadchodzącego oj­
ca. Zaczyna się litanja popełnionych przez syna grzechów, 
aby można dojść w końcu do wytkniętego sobie przez 
złe serce celu: do m o n i t o r a  b o ć к o w s к i e g o. Więc 
najprzód stratował otawę, więc niepotrzebne brały go się 
ćwiczenia z koniem, więc najechał na ojca zuchwale, 
więc przed krzyżem nie uchylił głowy, więc ubrał się w 
drogę za strojno, a czyniąc ostatni ten zarzut, objawia 
się najbrzydsza strona charakteru ojca, zawistnem patrzą­
cego okiem na kosztowniejszy strój u syna, niż go sam 
kiedy posiadał. Jakże inaczej objawia się serce poczciwej
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matki, witającej swoje dżiecko ?! Ona go wita i pieści i 
gości, i tysiąc naraz zadaje zapytań i chwali fantazję, oby­
czaj i stroje, i z pfaczern go tuli: »A dziecię kochane, 
a mife, a moje!...« I kiedy tyran domowy zamknąf się 
ponury w osobnym alkierzu, i chodząc jak tygrys po 
klatce, cieszyf się w duchu na chwilę, w której będzie 
mógł wywrzeć swoją złość na wlasnem dziecku — bogo­
bojna matka uklękła we łzacli wraz z synem przed obra­
zem, świadkiem jego urodzenia, i w modlitwie dziękowali 
Bogu za' szczęśliwy powrót w dom ojców, a potem zdję­
ła ze ściany relikwiarz i podała synowi do ucalow'ania, i 
kazała mu sobie pokazać dukat poświęcany, przed laty 
mu dany w' intencji najszczerszej. Po opowiedzeniu matce 
swoich przygód i po wieczerzy idzie młody Winnicki do 
przygotow'anej dla siebie izdebki. Ale w sieni zatrzymuje 
go pan ojciec i wita z ironją: >Jest jeszcze dla w'asci 
wieczerza« I wciąga do izby i zamyka na klucz, i każe 
synowi zdjąć odzież, bo »szat szkoda, grzbietu nie.« 1 obi­
ja go bezmiłosiernie, po tyrańsku, ten pijak stary. Dwo­
rek zagrodowego szlachcica był niezawodnie szczupły; 
matka, o której sam jegomość mówi, że *w' wieku i 
chora«, musiała niew'atpliwie słyszeć jęki sw’cgo dziecka i 
zwierzęce nad niem pastwienie się. Nie na tern koniec, 
o Chlebie i wodzie trzymał jeszcze zamkniętego ojciec 
przez cztery tygodnie:

„Nie wolno też było instancji лѵпозіе,
Więc matka płakała i nie śmiała prosić.“

Aż dopiero w'ypiwszy raz z proboszczem ze »cztery bu­
telki ; pozwmlił się w koficu przez księdza ugłaskać.
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Z oględności, z jaką się proboszcz do tego dzieJa zabie­
ra , widać, że znal wilczą naturę tej swojej parafjalnej 
owieczki. Nie mniej zna go żona, która nieśmiało także 
swoje »słóweczko» wtrąciła: «Więc pozwól jegomość, by 
złożył ukłony samego pana Radziwiłła.« I dopiero udo­
bruchał się czuły mąż i ojciec.

„Więc jejmość powiadasz, więc, ale!... tak!... tego...
Ze książę się kłania i dary przysyła?“

Ślicznie kończy Winnicki swojo opowiadanie o tej 
przygodzie. «Patrząc na vetum złożone w farnym koście­
le, dziś jeszcze kiedy go zobaczę

Ogarnie me serce jakoweś лѵевеіе,
I nieraz ЛѴ modlitwie i z cicba zapłaczę;
Bo wówczas wspomin<am szczęśliwy wiek młody...
I ojca i matkę....“

Rozumiem, że dobry syn tak powinien wspominać 
swego ojca, chociażby tyrana; rozumiem że Winnicki opo­
wiadając o tak srogo i niezasłużenie odebranej karze, nie 
poskarżył się ani jednem słówkiem na jej niesprawiedli­
wość — ale niech mi odpowie pan Wincenty Pol, na jaki 
cel wziął taką brzydką treść, aby napisać poemat? Czy 
chciał podnieść pokorę synowską? Wątpię —  bo naten­
czas przynajmniej w przypisku, w miejscu gdzie uczuł 
potrzebę tłumaczyć narn, czem był m o n i t o r  b o ć k o -  
w s к i , powinien był się poczuć do świętszego obowią­
zku : potępienia użytku tego narzędzia, w uświetnionym 
przez poemat razie.

Skończywszy rozbiór tego poemaciku, dobra nadarza 
mi się sposobność do rozwinięcia niektórych myśli, ty-
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cz§cych się formy, jaką sobie obrał pan Wincenty Pol 
do wymienionego i następnych poematów. Uważam, ze 
autorowie, niepewni w swojem sumieniu, nader chętnie 
kryją się ze swoją indywidualnością, i w dziełach sztuki 
zasłaniają się opowiadaniem kogoś innego. Pizewuski za­
czął od opowiadań Soplicy, ale jako człowiek pychy, bo 
szatan i oparty o plecy moskiewskie, nabrał odwagi do 
wystąpienia później jako Jarosz Bejła. Także i pan 
Wincenty Po l, chociaż niech mnie Bóg broni abym go 
chciał stawiać na równi z onym obrzydliwym pieczenia- 
rzem — dopokąd był Januszem, śmiało i odważnie wystę- 
pywał ze swoją indywidualnością, a dopiero później, kie­
dy został chwiejnym i niepewnym siebie, zaczął opowia­
dać ustami to Winnickiego, to Krasickiego, to Wita 
Stwosza. Zygmunt Kaczkowski, którego wysoko cenię, 
przybierając tę formę, uniósł się tylko niekorzystnem na­
śladownictwem, i nie daje w tej mierze żadnego dowodu. 
Forma taka jest nadzwyczaj —  węygodną; nie prowadzi do 
żadnej odpowiedzialności. Autor na każdy zrobiony mu 
zarzut, może powiedzieć: To nie jest moje zdanie, to 
zdanie Winnickiego lub Soplicy —■ i tym sposobem oczy­
szcza się. Mniejsza, że obieranie takiej formy jest dowo­
dem tchórzostwa autora, ale wdaściwe niebezpieczeństwo 
jest W' tern, że autor cudzemi ustami może rozsiew âć 
złe nauki, nie czując się być za to ódpowdedzialnym, i 
staje się nieraz podobnym do tego ukrytego mordercy  ̂
co najmuje włoskiego b r a w a do w'ykonania swej zbro­
dni, albo do tego lokaja, co podając tłuczony cukier go­
spodyni , traktującej swych gości poziomkami — dosypał
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weń arszeniku. Mógłby ktoś zrobić zarzut, iz każda do­
bra sztuka dramatyczna o tyle jest lepszą, o ile więcej 
zakrywa autora; odpieram więc go tym dodatkiem, ê 
nadając utworowi taką formę, starać się powinien autor 
owiać ją przynajmniej i zapanować nad nią własnym 
swoim duchem. Ani w Soplicy ani w Pamiętnikach Win­
nickiego nie widać tego rozświetlającego ducha autorów—  
ale gdzie go można czuć i widzieć, to w R e d u c i e  
O r d o n a  i w G a w ę d z i e  p r z y  k o m i n i e ,  chociaż 
to także opowiadania kogoś innego.

XVII.

Tu także pora zastanowić się nad szkodliwemi wpły­
wami, które zaczęły psuć ducha Januszowego. Nieszczę­
śliwa to była chwila dla śpiewaka i narodu, kiedy po 
raz pierwszy zasmakowało serce Janusza w oklaskach 
białych, aksamitnych rączek, w czarownym uśmiechu sen- 
tymentalno-patryotycznych Polek, w nieszczerych uniesie­
niach »niezłych ludzi», w miękkiej wygodzie wielbionego 
i ugaszczanego poety, którego sadzano na elastycznym 
fotelu, aby palić przed nim kadzidła i obsypywać go 
kwiatami. I tym sposobem stało się, że wyjechawszy raz 
z domu Janusz, wrócił już jako pan Wincenty Pol. Nie 
w salonie miejsce dla wieszcza narodowego, ale na ulicy 
albo na pustyni. Atmosfera salonowa, to atmosfera cie­
plarni, co wychowuje rośliny, obce nam widokiem i swo­
im zapachem; milszy mi fiołek lub konwalja, kryjąca się 
w wilgotnym cieniu leszczyny, niż Victoria regia, a od 
kaktusu wolę naszą swojską pokrzywę. Skutek więc był
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ten, że kiedy Janusz w peJnem swojem narodowem kwie­
ciu przeniósł się w tropikowe gorąco salonu — zwiądt, 
zmarniał, opuści! gdowę i zabrakło mu tchu w piersiach. 
»Wlazłszy między wrony, krakajże jak one« ~~ mówi na­
sze dawne przysłowie, więc pan Wincenty I‘ol stal się 
gładkim, grzecznym, nie lubiącym się sprzeczać, i zaczął 
pisać powiastki jak K a r u s i a ,  w której djaloguje po 
francusku całą nieraz stronnicę. I od tej oliwili pan W in­
centy Pol, jak powiada Janusz: »państwem się oparzył« 
i jak powiada pan Wincenty Pol; »wierzchem żywota 
plusnął wesoło.«

Od tego czasu zaczął także pan Wincenty Pol głosić 
sławną swoją zasadę , słyszaną przez tych, co chcą i nie­
obcą, iż »do żadnej negacji naród się nie przyzna«. Kie­
dym, jako młody chłopiec, poznał po raz pierwszy pana 
Wincentego Pola, przyszedłszy do niego ze czcią i miło­
ścią, odszedłem smutny i zrażony. Ja natenczas szalałem 
za nieznajomym mi jeszcze osobiście Juljuszem; po ca­
łych dniach tułałem się po lasach z jedną z płomiennych 
książek jego; więc przy poznaniu się z panem Wincen­
tym Polem jedno z pierwszych moich słów było o Ju- 
Ijuszu, a na to pan Pol: »Naród nie lubi negacji, nie 
przyzna się nigdy do niej.« Ach mój Boże! któż ją lubi?! 
Ale któż wątpi że jest niezbędną, bo inaczej stałby świat 
na miejscu. Zgrzebłem trzeba nieraz zmartwiałych czesać, 
a nie smarować ich oliwą. Powiedzą: u nich rany je­
szcze nie zasklepione, to zabolą, — Niech zabolą, o to 
właśnie chodzi!

Ze smutkiem czyta się powiastkę pana Wincentego



Pola: N j ü / іі są l udz i e .  Pomówić o niej muszę nieco 
obszerniej dla tego, ze najlepiej ona potwierdza moje wy­
żej wymionione o jej autorze zdanie. Scena odbywa się 
w jedncm z miejsc kąpielowych pod naszemi górami. 
Działający, a wi'as'ciwie rozmawdający ludzie, to sami pra­
wie wielbiciele i wielbicielki śpiewaka; jest on także mię­
dzy nimi i odzywa się sam kiedynickiedy. Na pogadan­
kę i na fajkę poobiedną schodzą się mężczyźni do jedne­
go z towarzyszy. »Niejednemu lulka zagasła, niejeden za- 
drzemal,* jeden pan Wincenty Pol z panem Brunonem 
»trzymali sic jeszcze dość rzeźw’0 , rozprawiając żwawo o 
wypadkach polityki dziennej, jednak że to po d o b r y m  
o b i e d z i e , po c z a r  n e j к a w i e ,  niknie zwolna nawet 
największa energja opozycji, więc i my zgodziliśmy się
\v końcu na jedno.» Szczególne to towarzystwo! «Wąt- 
pliwms'c czy wypada wyjść zaraz po deszczu i jaką obrać 
toaletę stosownie do pory i chwili, wstrzymywała wszy­
stkich w pokoju.» Tak opowiada sam pan Wincenty Pol, 
a opowiada najpoważniej. »Lekarz łazienkowy z księdzem 
kanonikiem zjawili się pierwsi na przechadzce.» »1 jakże 
komisja zdrowia twierdzi?» zapytuje jeden z mężczyzn przez 
okno »czy już można wyclńdić się na śv̂ daL?» Wyszli na­
reszcie; »pora nęciła jeszcze do przechadzki, a le  g o -  
d z i n a h e r 1) a t у m a t ak ż e  s w o j ą p o n ę tę* opowiada 
dalej pan Wincenty Pol. Ib'zychodzi wieść o wielkim po­
żarze w łizcszowie. »Niejeden ze starszych westchnął, 
wspomniawszy własne klęski dawniejsze lub świeże» — 
mówi pan Wincenty Pol o tych litośnych samolubach, a 
móv\d znowu poważnie, Ale na koniec rozgorzały serca
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clirześciańskie, i uradzono; -Zrobiiny fantową loleaje i 
damy bal.«

Nastęjmje rozdział’ pod tytułem Sa l on.  Na wstępie jest 
nawet wiersz:

Greka «wiat лvszystek nie przestaje sławić,
Dlatego tylko, bo się umiał bawić.

Mówi to pan Wincenty Pol, bo Janusz inaczej śpiewał; 
Jeżeli

. . . Sądzisz mo'ke, żc mam dla cię śmiecby,
To mnie nie szukaj — ja nie będę bawił.

Teraz zastanówmy się, jak się to zebrane w salonie 
towarzystwo —  bawi, a bawi się na kilka lat przed stra­
sznym rokiem 18T()! Jest tam niejaka Klara, lafirynda 
egzaltowana na zimno, jak pącz z lodami —  a nawet 
patrjotka od okazji; ta, kiedy mowa o bezbożnym Russie, 
zapytuje: -Czy zaw'sze jeszcze r u lu  je  Russo z tym przy­
domkiem po świecie?* 1 śpiewa oklepaną Gwiazdeczkę, 
nad którą całe tow ârzyslwo unosi się, a potem śpiewa 
także pieśń pana Wincentego Pola, która dała tytuł do 
całej powieści; N i e ź l i  są l ud z i e ,  i którą uważać mo­
żna jako zapłacone występne autora, aby się dostać do 
salonów.

Chociaż to życie idzie po grudzie.
Jak mi Bug m iły, nie źli są ludzie!
Ten temu swat, ten temu brat,
A już d o b r e  m u , to każdy rad! 

zaczyna pan Wincenty Pol. 1 my gotowdśmy mu nawet 
wtórować, z tą jedną zmianą, że zamiast wyrazu: do­
b re  m u , pou inno być : n i j a k i e  in u. Ale pojęcie nasze 
o tych d o b r у c li l u d z i a c h  równa się pojęciu jedne-
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go z Łych Węgrów, o których głębokim sarkazmie r u -  
iu ją , jak Klara powiada, tyle doskonałych anegdot mię­
dzy wiedeńczykami, biorących len sarkazm za dobrodu- 
sznos'c. A więc dla rozmaitości anegdotka: Chwalono 
przed Węgrem kogoś, a Węgier na to: Znam go, zapi­
ja się po całych dniach i nocach —  ale d o b r y  c z ł o ­
w i e k !  Chwalą innego, a Węgier: Znam go, nieużyty z 
niego głupiec, ale d ob r y  c z ł o w i e k ! Chwalą jeszcze 
innego, a Węgier: Znam go, chociaż z widzenia tylko, 
bo jakoś mu nikt ręki nie podaje — ale d o b r y  c z ł o -  
w i e к !

W drugiej strofie piosneczki o nie złych ludziach jest 
wiersz :

A każdy kącik, to cały świat!
Zapewne! byle ciepły i wygodny. A po odśpiewaniu tej 
piosenki: -zdrowie niezłych ludzi! zawołał wó j t ,  i kazał 
podać wino.-

Jest w owem towarzystwie pan Jan podróżnik; ten sy­
pie frazesami jak młyn otrębami. Staje on w oknie, po­
dnosi głowę i patrzy w gwiazdy, a piękne musiał mieć 
oczy, i tern kokietuje kobiety. Plecie ni w pięć, ni w 
dziewięć, ale plecie z okrasą poetyczną. Mówi on raz: 
«1 ) 0  pojmując życie, należy się obliczyć z swojemi siłami 
i pogodzić z rzeczywistością; luźni tylko ludzie mają chę­
ci bez granic lub biorą się nie na swoje-, a mówi to 
wróciwszy świeżo z Francji, i nikt mu nie zaprzecza, 
ЛѴ odetkanej butelce wietrzeje wino, kwaśnieje albo wy- 
secha , mówi dalej pan Jan. -Wszakże znasz, panie Bru­
nonie, apparata chemiczne, których szklane rurki przepro-

7*
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wadzone bywają przez retort kilka? pędzą w nich eter, 
żadna jednak z tych retort nic jest pefną, i żadna nie 
daje eteru sama przez siebie, a jeżeli je nieopatrzysz 
szczelnie, to go i nie będzie.« Gzy to przytyk do Fran­
cji, która pozwoliła polskiej emigracji głośno cierpieć i 
mówić? czy to nakłanianie Mikołaja do dania jej amne> 
stji, którą ona ze wzgardą razy już kilka odtrącała — 
aby wyrabiał się ten doskonały eter w retortach opatrzo­
nych szczelnie? Nie zrozumiał tych frazesów dzielny, 
młody Brunon, on, którego chciałbym uściskać jeżti do­
tąd żyje, on co patrząc na buchające płomieniem źródło 
naftowe powiedział: dobro! można przy niern lont zapalić! 
— i my dcli nie rozumiemy. Gdzieżby była prawda? pyta 
jeszcze raz Brunon pana Jana : »w r z e c z у w i s t o ś c i»
odpovviada mądry pan Jan. Л był ten pan Jan, co zape­
wne pod[)asywał się workiem, także w Algerji, i mówi: 
»0 , b i e d n i e  w у g 1 ąd a j ą t a m ci  d г o b n i F r a n o u- 
zil* Klara widocznie kokietuje pana Jana; śpiewają sobie 
nawzajem; prosząc go, aby co zaśpiewał o pustyni , po­
wiada : »bo j u ż c i ć [) o c z j ą w o l n o  i w E u r o [) i e 
gr zeszyć . « Nic wolno ! m o ż e na pustyni, m ni ej  w 
Europie, a n i g d у u nas w Polsce!

Przychodzi kolej na pana Wincentego Pola: po herba­
cie proszą g' 0  o wiersze. »Ha, niech lak będzie,» rzekł 
on; «ja po s t a r e mu  za drugimi . » 1 nie wiem dla 
czego deklamuje prześliczny wiersz; Hej he j p a n o w i e  
co  wy  za mł od z i ,  on co przez cały czas tych poga­
danek był taki bierny i grzeczny, on co potępia każdą 
negację, on, co w onej. poobiednej rozmowie z Bruno-
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nem pierwszy niezawodnie umilkł i zgodził się na jedno, 
bo jak powiada »po dobrym obiedzic i czarnej kawie ni­
knie zwolna nawet największa energja opozycji»: pan W in­
centy Poi urywa nagle ten wiersz, nie w’ygłosiwszy go 
w całości; w’ ój t  upomina się: Było tego więcej, prosi­
my o resztę. »Było albo nie było,» odpowiada skompro­
mitowany swoją odwagą pan Wincenty Pol; »może i by­
ło, ale się zapomniało.» A kiedy po skończonycli spiew'ach 
i deklamacjach kazano za nie słachającyin płacić na po­
gorzelców, mówd pan Wincenty Pol: »a ja zdziwiłem się 
bardzo, w'idzac po raz pierwszy W' życiu, że za wnersze 
można mieć nawn/t złoto.» Pojmie on to później lepiej i 
dokładniej.

Dosyć o tej powieści, która o tyle ma wartości, że 
wykazała nam nowm stanowćsko pana Wincentego Pola.

Podczas kiedy ci ludzie tak dobrze się bawną, nadcią­
ga straszna chmura na kraj cały. Wielu z nich nie doli­
czy się wkrótce w'szystkich głów' w swojej rodzinie, wie­
lu z nich obmyje się krw'ia i łzami ze swej lekkomyśl­
ności , a co równic bolesne : posąg J a n u s z a ugodzony 
piorunem , runie ze swego piedestału. 1 któż mi da na­
dzieję, że podniesie się na nowm!.... Drżącą ręką odwra­
cam tę krwawa] karlę z dziejów naszego narodu — skło­
niłem i oparłem głowę o tę księgę — whlgoLną się ona' 
staje pod ineini oczyma....

Pozwólcie mi się uspokoić.,,.
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ХѴШ.

Jak widzimy, Janusz juz przed rokiem 1846, przestał 
być Januszeui. Stanął on juz na tej ślizkiej drodze, która 
stopniowo wciąga nierozważnego do otchłani. Piorun więc 
1846 roku, nie obalił od razu Janusza, ale popchnął go 
tylko niżej na jego spadzistą drogę. Byłoby rodzajem unie­
winnienia dla Janusza, gdyby dało się wykazać, iż po sam 
on rok piorunowy stal on niezachwiany na swojej wy­
sokości. Bo są chwile straszne w życiu człowieka, które 
z anioła mogą zrobić od razu szatana; są ugodzenia, co 
walą od razu Goliata na ziemię — i przeciwnie, są takie 
chwile, co zbudzić mogą w każdym silniejszym a śpiącym 
duchu geniusz lub anielstwo. Ale z Januszem tak się nie 
działo: psuł on się długo i powoli. W ostatnich latach 
przed r. 1846, należał pan Wincenty Pol jeszcze do lu­
dzi, wierzących w kraj na drodze długiej, niepewnej i 
cichej, i kochających go aż do czasu, w którym tenże 
upomniałby się u nich o jakąkolwiek ofiarę, psującą im 
wygodę ciepłego kącika. Po r. 1846 należy już pan W in­
centy Pol do ludzi, niewierzących w przyszłość narodu, 
a kocha go jeszcze rzekłbym z na wyczki , przez budzący 
się wstyd dla pamięci Janusza, bo trudno zapomnieć, że 
się nim kiedyś było. Jedną z najgorszych książek, jaka 
wyszła kiedykolwiek z pod polskiego pióra, wydrukowana 
po »wypadkach 1846 r.< jak się grzeczni ludzie wyraża­
ją , była niezawodnie książka nosząca tytuł: Lettre d' un gentilhomme polonais adressee a Mr. le prince de Meter- nich. Wierzę, że wyszła ona ze serca polskiego, a prze-
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pełnionego w onej chwili zół’ci§ i ślepą nienawiścią. Przez 
nienawiść ku Austrji pchała ona cały nasz naród w obję­
cia moskiewskie i w zlaniu się z tą podnoszącą się pier­
wszą na pozór potęgą w Europie, widziała nasze szczę­
ście. Słowa te padały balsamem na serca najpatryotycz- 
niejsze, w którycli z gorzkich łez i zapiekłej krwi równie 
się żółć wyrobiła. Sam byłym oburzającym się świadkiem, 
z jakim zapałeni i przejęciem się odczytywały tę książkę 
najpiękniejsze usta. Książka ta wiele, wiele złego narobi­
ła , i niezawodnie przyczyniła się niemało do zamącenia 
polskiego dotąd sumienia pana Wincentego Pola.

XiX.

W więzieniu i okryty ranami, tłumaczył pan Wincenty 
Pol psalmy Dawidowe. Tłumaczenie jest bardzo słabe; 
korzymy się jednak przed każdym objawem cierpiącej du­
szy. Nie do nas należy mieszać się do rozmowy, którą 
prowadził nieszczęśliwy więzień z własnym duchem i ze 
Stwórcą swoim. Są tajemnice sumienia, z których i nie 
przed każdym spowiednikiem można się zwierzyć. W dłu­
giej samotności więziennej jakże wiele musiał nasz śpie­
wak przemyśleć, przecierpieć, przepasować się z sobą! 
Objąć on musiał w swojem skupieniu się czasy swojej 
wielkości, swoich późniejszych błędów i obecnej Dawido­
wej rozpaczy. Czuł nieszczęśliwy Pol, że obmytemu karą 
Bożą należy się umocnić i podnieść przez pokutną skru­
chę. Tłumaczył więc psalmy Dawida", a tłumaczył je dla 
tego tak nieudolnie, bo mu ta skrucha nie wyszła z głę­
bi duchowej, ale rzekłbym z kombinacji umysłu, znające-
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go wiele prawd i praw moralnych. Co jest pewnem, to 
to, ze Pol nie przebaczył’ ludowi, i to mu poczytuję za 
grzech wielki. Niech nikt nie mówi, ze g'dy o tajemni­
cach sumienia nie wolno nam sadzie — to śpiewak m o- 
ź e przebaczył.... Cóz z tego, kiedy naród o tem nie 
wiedział! A w'ieszcz taki, jakim liył Janusz, należy kakla 
swoja myślą, kazdem swmjem drgnięciem serca - do na­
rodu ; i głos jego w sprawie lak wielkiej wagi, powinien 
był być publicznym. W żadnem z późniejszych pism W in­
centego Pola nie widać ani śladu togo przebaczającego 
ludowi głosu. Ach, a z jaką łatwością, każdo serce trze­
źwiejsze, bo kochające lud po polsku i po chrześciańsku, 
mogło i powinno przejść od razu z wielkiego bólu do 
przebaczenia! Bo dowdedzionem już jest, że nigdzie pra­
wie lud jako sielska gromada nie poruszał się w pełnej 
sw'ojej całości do zbrodniczycli czynów' —  ale zbójeckie 
zastępy, roznoszące mord i pożogę, składały się z zde- 
moralizowanycb ex - żołnierzy, ze znanych złodziei i opo- 
jów i t. d., jednern słowem z szumowiny, jaką każde 
społeczeństwo posiada, a która przy danej sposobności 
rzuci się w każdym, choćby najoświeceńszym narodzie po 
tygrysiemu na porządek socjalny. Na dowód przypatrzmy 
się niektórym strasznym scenom z plerw'szej rewolucji 
francuskiej, gdzie lud, otrzymaw'szy od władzy krajowej 
upoważnienie, zachętę, albo przekonaw'szy się o nieudol­
nej słabości sił rządowych, tyle popełnił zbrodni. Nie lud 
więc, jako społeczne ciało, ale niektóre zgangrenow'ane 
członki jego, zalały \n roku 1846 znaczną część kraju 
ogniem i krwią. Pod naciskiem tego rozbestwionego tłu-
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mu zdarzało sie, ze w niejednej wyprawie brała udział 
sielska, spokojna gromada, miękka bo sławiańska, chwiej­
na w zasadacli moralnych, bo nieoświecona, płynącą z 
prądem powodzi, bo lękliwa —  a i w takich razacli nie 
przykładała ona swej ręki, ale śwdadczyla ona jedynie 
zbrodni swoją obecnością. Dobrze to imjwić teraz, albo 
i w ony czas, jeźli się stało na uboczu a o krwi wyla­
nej słyszało się tylko z dalekiej wieści,» mógłby ktoś po­
wiedzieć, a powiedziałby rozsądnie i sprawiedliwie — »ale 
trzeba było być świadkiem tej burzy, ale trzeba było być 
samemu ranami tdu'ytym i w więzieniu i z tern uczu­
ciem, ze nic ma jir̂  gdzie wracać, ani do domu, ani do 
rodziny, bo dom zrównany z ziemią, a rodzina w rozsy­
pce i niekompletna; więc łatwo było temu przebaczyć, 
kto nie doświadczył tego.» Na to odpowiadam jê .eii nie
słowami, to ich treścią, z naszego wielkiego psalmisty; 
>Są uderzenia miecza gdzieś padające, które magnetycznie 
przyjmuje nieraz pierś oddalona.«

XX.

Piorun więc ten straszny, spadający na głowę Wincen­
tego Pola, mógł równie go na nowo odrodzić; jak do 
reszty zdemoralizować. Pan Wincenty Pol, wyszedłszy z 
więzienia, najsmutniejszą odgrywa rolę. Oddawna jnź, pan 
Wincenty t*ol, straciwszy wiarę w z\4vy naród, zaczął 
miłować i interesować się martwą jego ziemią. W płomie­
niach roku 184'5 zgorzało obszerne jego dzieło; G e o ­
g r a f i a ;  nie wielka to szkoda. Równie i po roku 1846., 
idąc za przykładem Getego, który podczas wojennych na-
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poleońskich burz, spadających na jego ojczyznę — cie- 
szyf i chwali! się, ze wynalazł zbawienne aniidolum na 
odpędzanie niepokojących go myśli, którym antidotem sa 
wyłączne zagłębiania się w ścisłych umiejętnościach —  
pan Wincenty Ool zaczął zajmować się florą i minerała­
mi krajowemi, i pędził wszystkich w lasy i na skały. 
W krzątaniu się około tej myśli okazuje pan Wincenty 
Pol w Г. '1847. rzeźwość niezwyczajną. Uorganizowawszy 
czasopismo Bibliotekę Ossohńskicli, dostarcza doń samych 
tylko prawie artykułów, tyczących się nauk przyrodni­
czych, jeografji, etnografii i innych graficznych nauk, 
Obszerny jest jego artykuł o potrzebie założenia Muzeum 
Na t u r y  we Lwowie, W nim na wstępie, chcąc wznieść 
się na n i e z a w i s ł e stanowisko umiejętności, wskazuje 
• potrzebę założenia podobnego zakładu, jako konieczny 
warunek wzrostu tej umiejętności, a pośrednio jako ko­
nieczny warunek oświaty i pomyślności k r a j o w e j ,  gdyż 
»umiejętności wówczas się najczęściej pojawiać zwykły, 
kiedy najwięcej są na czas i e.  Nie mamy nic przeciwko 
przyrodniczym naukom i ich praktycznym rozwojom, po­
trzebnym w każdym oświeconym i samodzielnie urządzo­
nym narodzie, ale, u nas, gdzie przedewszystkiem nale­
ży rozbudzać nie życie -roślinne, ale życic duchowe kra­
ju — dziwnie wydaje się takie materjalne posłannictwo 
przywiązane do osoby narodowego poety, a jeszcze dzi­
wniej brzmią na ustach dawnego Janusza takie wyrazy, 
jak; n i e z a w i s I e , p o m y ś l n o ś c i  k r a j o w e j ,  na 
c z a s i e ,  na które już wyżej chcieliśmy zwrócić uwagę 
czytelnika. Bez względu na to z kim ma do czynienia»
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byle ta nowa znajomość posiadała choćby z b i ó r  o w a ­
dów u siebie, kompromitował wtenczas pan Wincenty 
I*ol swoją osobę, wodząc się pod ręce z ludźmi, którzy 
sami jak'najbrzydsze ow'ady przez cały kraj byli zniena­
widzonymi —  a to właśnie było głównym pow'odem, iż 
w roku i  848. uznał pan Wincenty Pol potrzebę spowia­
dać się publicznie z całeg' 0  swego życia, aby odeprzeć 
straszny swoją lekkomyślną niesprawiedliwością, ciążący 
na nim zarzut — a j e ne  twa. \¥ jesieni 1847. pisuje 
pan Wincenty Pol do czasopisma Biblioteki Ossolińskich' 
listy z w y c i e c z k i .  W listach tych, opisujących małą 
podróż po Szlązku, trzeźwym i realistycznym jest pan 
Wincenty Pol, jakby jaki niemiecki profesor. Unosi się 
nad postępami świata w sztukach i wynalazkach; rozpi­
suje się szeroko o kolejach żelaznych, na które później 
sarka w swoiclî  d r o b n y c h  p o e z j a c h. »Słowem mó­
wiąc« — tak pisze pan Wincenty Po! z swojej wycieczki 
—  »wszystko znamionuje tu wcielenie ducha i prawdzi­
wą twórczość nowej ery, bo świat ten w'vdał już wiel- 
kicli techników, tworzy nowych artystów, kształci nowych 
polityków i nową literaturę«. Pan Wincenty Pol widzi 
już tylko w rozszerzającym się materjalizrnie zbawienie i 
szczęście świata, na co później znowu niejeden raz sar­
knie, tracąc jedne wiarę po drugiej. Bo duch Janusza, 
mieszczący w sobie dawniej całą wielką ojczyznę i wiarę 
w wielki jej naród, wypróżniwszy się z tej wiary, nie 
może czuć się zaclowolnionym z drobnych, późniejszych 
swoich mieszkańców. On, niegdyś tak bogaty i pełny, nie 
może się nagle przerobić na mineralogiczny gabinet — i
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wszystkie te obce sobie napływy z niechęcią w krótkim 
czasie odrzuca i woli być próżnym, niz napchany takierni 
rupieciami. Toż pan Wincenty Pol ciągle pracuje i stara 
się, aby zapełnić czemkolwiek próżnię swego ducha; co 
moment w coś innego wierzy: i po cbw'ili przestaje wie­
rzyć. i jakżeż jeist strasznem to prawo duchowe, co pod­
nosi każde zamieszkałe w człowieku złe do coraz wyż­
szej potęgi! Bo pan Wincenty Pol zaczął od wiary w 
jeografie a skończy, co nam pomimo wstrętu zakryć nie­
podobna — skończy na wierze w tę ...,

........................................ . • • • jeografją
Po której ludzie do K a m c z a t k i  trafią, 

jak powiada wielki nasz Juljusz.

XXI.

Nadszedł rok 1818. W maju zawmzw'’ał pan Wincenty 
Pol sw'oich przyjaciół, sprosił nawet gawiedź uliczną i w 
jednej wielkiej sali spowiadał się ze swego życia. Czynu 
tego potępić nie możemy; przcciwmie podnieść go musi­
my , jako czyn republikański korzącego się przed narodem 
obywatela i biorącego ten naród za swmgo spowiednika i 
sędzię. Oto, co pisze o tym akcie w swmim T y g o d n i ­
ku p o l s k i m  z r. 1818., Karol Szajnocha, jeden z tych 
nielicznych, którzy trzezw'em, chociaż gorąco-patrjotycz- 
nem okiem patrzali i ogarniali polityczne spraw'y onego 
roku. Nicmogąc dzisiaj podać dosłownie jego sprawozda­
nia z tej spowiedzi pana Wincentego Pola, muszę w bled­
szej ukazać je sukience;

»Opowiedział nam pan Wincenty Pob — mówi Szaj-
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11 о cha —  * swoją biografie, jako poeta, to jest: mimo­
wolnie idealizując rzeczywistość, naśladując w lem auto­
biograficzną »prawdę i poezje» innego poety Getego. 
Wszakze w ciągu tej opowieści przerazi! nas śmiało przez 
pana Pola uderzony dźwięk uczynionego mu zarzutu a j e n- 
c t wa ,  zarzutu oznaczonego przezeń najściślej co do jego 
autora, powodu, ' jakoteż czasu rozsiania —  zarzutu cię­
żącego 11:1 panu Polu od lat io ,  a niestety przeszłoro- 
czną jego podróżą swiczo odnowionego. Najsmutniejszą 
przytem okolicznością nie jest sam zarzut, bo ten jest— 
fałszem, i móg! się tylko w nieszczęsnym mroku i jątrzu 
naszych cierpień wylądz, lecz okoliczność tak długiego 
ciężenia na kimś podobnego zarzutu. Nosić przez lat pię« 
toaście taki, aczkolwiek niegodziwie narzucony sobie za­
rzut, żyć z nim tak długo w towarzystwie publicznie nie 
zmazawszy go z szczętem, a owszem przy całej swojej 
literackiej zasłudze, nowe do jego odświeżenia dawać po­
wody, jest to dowieść przynajmniej zupełnej niezdolności 
do życia publicznego, na jakie okoliczności nas skazywa­
ły. To życie wymagało żelaznej stanowczości, a miękka 
dusza poety, osobliwie takiego jak Pol poety znać jej nie 
mogła; to życic żądało samobójczej decyzji między pra­
wą a lewą stroną, a umysł poety szukał od wieków iiar- 
monijnej spójni, nie rozdwojenia w życiu; to życie wkła­
dało obowiązek mściwego nienawidzenia wszelkich naszych 
przeciwników, a serce poety zawsze rade było kochać 
nie nienawidzieć; to życie nakazywało wdeczny opór, wie­
czną negację, opozycję, destrukcję, a dla })oety opór, ne­
gacja, zamęt burzenia jest śmiercią a tylko organizacja
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żywiołem. Dla czegóż wiec nic pojal poeta swojej natu­
ry i chciał zaszczepiać zgodę, gdzie obowiązkiem była 
nienawiść i burzliwość? organizować, gdzie zasługą było 
tamować wszelką organizację, bo wszelka oi'ganizacja de- 
organizowala nas tylko? To więc nie co innego, to nie- 
pojęcie swojej natury i przeciwnego jej, nienaturalnego 
stanu rzeczy, la może  z p r ó ż n o ś c i  p o c h o d z ą c a  
c h ę ć  p r z e  w o d n i c z c n i a w' życiu [)rzy w'ew'nęlrznem 
nieusposobieniu do tego wrogiego życia —  czyniły nas 
przeciwnikami pana Pola, jako ebar-akteru publicznego, 
aczkolwiek pryw'atncj znajomości jego, jako poety, wiele 
najdroższych cliwil zawdzięczamy. Toż sarno nie wzbudza 
nawet i teraz pewnej w nas nadziei, aby pan Pol, przy 
obecnern niew'yklarowaniu się jeszcze naszego życia publi­
cznego , okazał się zbawiennym charakterem publicznym i 
nie skłania nas do grzecznego zaprzeczania twierdzeniu, 
którem pan Pol powieść życia swmjego zamknął, że a k t em 
j a k i m  b y ł o  to z e z n a n i e  c a ł e g o  ż y c i a ,  ni e 
r o z p o c z y n a  s i ę,  a l e k o ń c z y  s i ę  zaw,ód.«

Tak mówi Szajnocha, a podpisać moglibyśmy święcie 
całe to sprawozdanie. Jedną tylko rzecz odeprzeć muszę 
to to, że Szajnocha, niecbcąc upokarzać pana Wincente­
go Pola now'ym zarzutem b r a k u  c h a r a k t e r u ,  zwa­
la objawiające się zląd błędy na wrodzoną miękkość i 
nieudolność do publicznego życia każdego poety. Gdy 
tymczasem w tym samym roczniku, krytykując innego 
poetę, słusznie zarzuca mu m i ę k k o ś ć  »i tylko na dro­
dze jędrności i ognia oczekuje przebicia się poety przez 
łzawą, bezkresną powódź uczuciowości do hartownego lą-
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du charakteru, poteznej indywidualności, którą z czasem 
oby zamiast minstrelowego sluzkowania narodowi, zapa­
nował mu dzielnie, chrobrze, a choćby i s u r o w o  — 
jak to prawdziwie wielkim wieszczom niebiosa dały.»

Jest rzeczą niezawodna, iz pan Wincenty Pol, chcąc 
umniejszyć wage onego strasznego, ciężącego na nim za­
rzutu, rozszerzył go az do lat p i ę t n a s t u ,  gdy bez­
sprzecznie urodził się ten zarzut daleko później, w cza­
sach objawiającej się apostazji pana Wincentego Pola. 
Któżby śmiał posądzać autora [)ieśni Janusza i pieśni o 
ziemi naszej o ajenctwo? Jakąż wagę mogłoby mieć ta­
kie podejrzenie, rzucone na wieszcza narodowego, który 
każdym wyśpiewanym dźwiękiem zaprzeczał mu najdobi­
tniej? Nie mógł więc ten zarzut dotykać J a n u s z a ,  ale 
przylepnąć mógł do pana W i n c e n t e g o  P o l a ,  co stra­
ciwszy wiarę, stal się temsamem nieudolnym do życia 
publicznego i kompromitował co cli wiła swoją godność; 
zaprzyjaźniając się z ludźmi, ogólnie nienawidzonymi , a 
pchała go do tych nierozważnych kroków, jak Szajnocha 
powiada: »p r óżnoś ć ,  p o c h o d z ą c a  z c h ę c i  p r z e ­
wodn i c z en i a . »  Tu więc miejsce odwołać się do tego 
com powiedział o dawniejszej prostocie Janusza: »Kto 
czuje się wielkim, nie potrzebuje starać się o to , aby 
go za takiego uznano; kto obwiesza się świecidełkami, 
aby zwrócić uwagę ludzką na siebie — ten niezawodnie 
sam już siebie ocenił i wie, że jest małym,» Pan Win­
centy Pol zaczął s t a r a ć  s i ę o to, aby go za wielkie­
go uznawano; pan Wincenty Pol zaczął obwieszać się 
ś w i e c i d e ł k a m i . . ,  a dla czego? Bo straciwszy wia-
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re w naród, uczul się uialyrn; bo wypróżniwszy z niej 
swego ducha, uczul się p r ó ż nym,  a język nasz filozo­
ficzny określa jednym wyrazem malko i jej dziecko, przy­
czynę i skutek; »Z p róż nos' ci  jako przestrzeni ducha 
rodzi się p r ó ż n o ś ć ,  jako objawiający się jego błąd na 
zewnątrz.* I teraz lejnej rozumiemy, co clicial Szajnocha 
powiedzieć przez: p r ó ż n o ś ć ,  pochodzącą z ćlięci p r ze- 
w o d n i ć z e n i a.

Kończąc swoją publiczną spowiedź, powiedział pan Win­
centy Pol: a k t o m,  j a k i m by ł o  to z e z n a n i e  ca­
ł e go  ż y c i a ,  n i e  i* o z p o c z у n a s i ę,  al e к o ń c z у 
s i ę zawód.  A pomimo tego, iż Szajnocha W' swojem 
sprawozdaniu »nie skłania się do grzecznego zaprzeczenia 
temu twnerdzeniu,« pan Wincenty Pol n ie  k o ń c z y  
swego zawodu; Autor W a c h m i s t r z a  Do r o s z a ,  sar­
kający z taką straszną a w części sprawiedhw’a ironją na 
sztaby z r. i  831, zostaje p o d s z e f e m s z t abu  gwar- 
dji narodowej z r. 18-48!

Zważając na tę niekonsekwencję, jakże łatwo mogli­
byśmy powiedzieć: *Nie wierzymy w szczerość onej spo­
wiedzi; nie dyktowało ją republikańskie pojęcie o obowią = 
zkach obywatela , ale c h ę ć  p r ze  w o d n i c z e n i a , p o- 
c h o d z ą c a  z p-r ó ż n o ś c i.» 1 każdy inny krytyk , mó­
wiąc tak , byłby s z c z e r у rn , i po \̂'iedzianoby: »Słu­
s z n i e  mówi.» Ale ja wiem, że takie ocenienie jest nie- 
s ł u s z n e Ш , i liylbym złym i n i e s z c z e r у m łiorzysta­
jąc z tego pozoru dla |)otępicnia Wincentego Pola, dla 
którego, pomimo jego błędów, zachowałem miłość nie-
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Tylko poeta poetę wyttómaczy. Do Getowskiego:
„Wer den Dicliter will verstehen,
Muss in Dichters Lande gehen! “

odwołują się chętnie wszyscy poeci. Mickiewicz kładzie 
te wiersze na czele swoich S o n e t ó w  k r y m s k i c h ,  
Janusz położył je przed swojemi O b r a z a m i  z podr ó r  
ż y. Jeden i drugi stosował pojęcie wyrazu k r a j  do zie­
mi, którą opisywał. A daleko wlas'ciwiej mógłby każdy 
poeta p r a w d z i w y, a takich jest między piszącymi bar­
dzo mało, odezwać się tym Getowskim wierszem do nie­
powołanych swoich krytyków. Kto poetę chce wytłuma­
czyć, lub jego dzieła osądzić, powinien znać k r a j  j e go  
ducha ,  a tylko równy jemu poeta może znać ten kraj 
dostatecznie. Obszerniej o tern będzie później przy innej 
sposobnos'ei.

Otóż ja wiem, że poeta tej potęgi, jakim jest Wincenty 
1̂ 1, cokolwiek kiedy napisze, jakimkolwiek czynem ob­
jawi się w swojem życiu, jest przedewszystkiem s z c z e ­
r y m Szczeros'ć, to niezbędny warunek duchowego bytu 
każdego prawdziwego poety. To rzecz tak konieczna, jak 
to , że woda jest wilgotną; lo nie jego zasługa, to rzecz 
wrodzona, dana mu bez jego wiedzy i w’oli i tak zro­
śnięta z jego bytem, rzekłbym naŵ et, z jego organizmem 
fizycznym, że z trudnością mu przyjdzie pozbyć się jej, 
Szczerość taka nie objawia się zawsze jako cnota poety, 
częściej jako błąd, osobliwue w jego życiu publicznem 
dzisiejszego niemoralnego śwdata. Poeta może mieć złe i 
fałszywe pobudki, ale zawsze będzie szczerym. Obowią­
zkiem wuęc jest każdego upadającego w swej wierze po-

8
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ety — milczeć. Milczenie takie należy mu poczytać za 
większa zasługę, niż to , że w czasach swej wiary i po­
tęgi , dawał ludziom prawdę i pięktiość wieczną. Czuje 
każdy poeta chwile, w których jego ducli w upadku 
niepokoi się; łamiąc się z idącem nań zwątpieniem. 1 nie 
jeden sądzi, że wypisując się strąci ze siebie tę mękę 
niepokoju, a on dorzuca tym sposobem tylko oliwę na 
ogień i podnosi len pożar, który wyłaniając pieśnią, ogar­
nia jako niszczyciel nieraz kraj cały. W zwątpieniu więc 
nie należy uwalniać swego ducha pieśnią lub innym czy­
nem , ale skupić go należy milczeniem i modlitwą. Cho­
re dziecko kładą do łóżka i nie pozwalają wstać, aż wy­
zdrowieje. Tak sądząc, czujemy, że niema na świecie 
ludzi z ł y c h ,  ale są tylko ludzie g I u p i albo c h o r z y ,  
i że z tego względu jako chrześcijanom należy nam na­
wet każdej zbrodni przebaczyć i każdy błąd uniewinnić ; 
ale jako należącym do ciała społecznego powinniśmy 
i musimy l)yć surowszerni, a to tem bardziej, jeżii to 
ciało społeczno jest w dezorganizacji, i trzeba je dopiero 
na nowo tworzyć. Kiedyś, a to kiedyś już niedalekie, gdy 
spłynie królestwo Boże na ziemię, gdy nadejdzie dla te­
go globu Irzecia jego epoka: ś w i a t  ducha ,  nie hędzie 
prawie zbrodniarzy, a na wybryki błędnych swych dzieci 
patrzeć będzie ludzkość jak uśmiechająca się matka na 
błędy małego dziecka, i calem staraniem tej ludzkości 
będzie już tylko hamować wyskoki swych niewiniątek.

Poczytuję więc za wielki grzech panu Wincentemu Po­
lowi, że czując się \\ zwątpieniu i upadku nie milczał, 
ale śpiewał. A to tembardziej, że jako -u prawdziwego
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poety, szczerość jego zfych i trujących naród przekonań 
przez swoją pozorną głębokość, przez mistrzostwo ręki, 
która nią władała, przez sympatyczne dla narodu im ię, 
które ją niosło, łatwiej zdobywała sobie wstęp do serc 
ludzkich, i szkodliwie wpływała na ich zepsucie.

ОШ  wracając do mego załoJmnia s z c z e r y m  był pan 
Wincenty Pol, odbywając swoją spowiedź publiczną^ 
s z c z e r y m  był, mówiąc, iź 4akim aktem nie rozpoczy­
na, ale kończy się zawód», s z c z e r y m  był, pisząc Do­
r o s z a ,  sarkającego na sztaby, i s z c z e r y m był, zo­
stając podszefem sztabu w kilkanaście lat później.

XXII.

Rok i  8-48. w całej Europie swojem działaniem przy­
pomina mi jedne z nocy maskowych balów Wielkiej ope­
ry w Paryżu. Były w nim gorączkowe szały saturnalami 
na krótki czas wyzwolonych niewolników, i poważna za­
duma ludzi myślących, opartych o filary łóż; cyniczne 
śpiewy i śmiechy rozhukanego tłumu, i miłosne szepty 
po anielsku rozkochanych par, kryjących się po kątach ; 
namiętne odezwy pianych arlekinów o chwiejnych nogach 
wygłaszanych z balustrad i gzymsów, i natchnione sło­
wo nieznanych poetów, kopiących około siebie gromadkę 
nie wielką; mnóstwo ludzi, wyrwanych na chwilę z swo­
ich codziennych zajęć, przebierających się w najdziwa­
czniejsze kostiumy, które nazajutrz w kąt rzucą; mnó­
stwo innych, kryjących swoje lękliwe twarze pod czarne 
dominów maski z firanką i mniejszą część ludzi bez ko­
stiumów i masek, których sprowadziła poważna albo szy-

8‘
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dercza ciekawość; a nad tem wszystkiem galoii infernal 
Musarda, mieszczący w sobie strzały karabinowe i z moź* 
dzierzów, łączący sie z krzykiem przestraszonych, z ję­
kiem lub przekleństwami tłoczonych i deptanych; zapachy 
kwiatów i pięknych kobiet, plątające się między nie­
znośne odory kurzu, potu i siarczaiiego dymu wystrzałów. 
A na ławeczkach siedzi przyciśniona , zatrwożona władza, 
pilnująca porządku: municypaliści, którzy stali się bardziej 
niechętnemi widzami, niż władzą. Po kilku godzinach, 
gdy przejdzie namiętna gorączka tego babilońskiego balu, 
ciekawi znudzą się i odejdą, mówcy ochrypną, piani ru­
ną na ziemię, zmęczeni siędą na odpoczynek, kostiumy 
podrą się, kwiaty zwiędną, blask gazowy ściemnieje, or­
kiestrze zabraknie prochu — wtedy wstają municypaliści 
i pokręcając wąsy, zabierają pozostalycli winnych au violon, 
co znaczy do kozy. Krwi tylko nie wddać w' tern poró­
wnaniu; bo sala balowa z r. І848., miała posadzkę dru- 
szlakowatą: krew spłynęła do kanału i zapomniano o niej, 
a w końcu zbombardowano salę balową,

W tym więc roku 1848,, co galwanizował nawet gni­
jące już trupy, a u każdego żyjącego podnosił pulsa do 
żyw'szych i szybszych uderzeń — w tyut roku, co oczy­
szczał z pleśni , obudzał dawne ws[)oninienia, odgrzeby­
wał skarby zapomniane, przypominał ludziom czcm da­
wniej byli, i pan Wincenty Pol przypomniał sobie, że 
był Januszem. W jednej, zapewne bezsennej nocy spłakał 
się i skruszył, i umyślił ukorzyć się przed narodem, i 
odbył swą spowiedź publiczną, i pomimo wypowiedzenia 
słów, że t ak i m a k t e m k o ń c z y  s i ę z a wó d  —
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słów pięknych, pełnych cichej pokory — obudzony w nim 
Janusz ki'zyknaf: • Wstań i idź z natchnionem słowem 
między lud bo jam teraz w tobie!- —  I napisanem zo­
stało W i d z e n i e J a n u s z a i cudowniejsza a głębiej 
jeszsze prorocza pieśń S ł o w o  a S ł awa.

Ślicznie rozpoczyna Janusz swoje Widzenie:
Trzykroć pocliwalon w każdej potrzebie 

Bądź, Bożo ojców, na niebie!
I ty przed Bogiem czeladzi karna,

I ty święta ziemio czarna !

Narodzie polaki, ku twojej części,
Dziś ja głos wielki podnoszę ;

I ducha mego z morza boleści.
Puszczam na wieszcze rozkosze-.

Bóg mię w boleści skąpał aż na dnie,
Aby miał ze mnie narzędzie,

I oczyszczony, wiem dziś , co padnie!
I widzę jasno , co będzie !

Czuje to Wincenty Pol, źe przez bol es-ć został o c z y ­
s z c z o ny m,  toź i ten artykuł między innymi celami ma 
i ten równie ważny: aby powtórzyła się na nim błogosła­
wiona chwila i odrodziła nam naszego wielkiego i uko­
chanego wieszcza,

I mówi dalej Janusz:
Narodzie polski, jak źródło żywy,

Krwią spotniały, zapoznany,
Jak miłosierdzie Boże cierpliwy ,

Bóg cię wybawi!'
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Hańba dzisiejsza ku twojej części,
I ból ku zdiwviu ci szkodzi,

O więc błogosław twojej boleści,
Bo nowy świat się z niej rodzi....

Dzień ten już blizki! na niebie krwawem,
Bóg go swym gniewem obłoży ;

Gdy łez nie stanie лѵ żywocie łzawym,
A śmierć głodowa świat zmorzy :

W ówczas zapłona ducłia kagańce,

Według nas dzień ten jest blibzy bo Bóg w miłosier­
dziu swojem uwolnił świat od ś m i e r c i  g ł o d o w e j ,  
po której dopiero miał ten dzień jubileuszowy nadejść.

A po tym dniu nie będzie juz:
Ani zwycięzców , ni z\vyciężonycli,

Lecz będą wolni i dzielni!

W Polsce wygarnie się lud ;
Z dziadoAvska kosą ściągną P o l a n i c ,

Z strzelbą lud celny, la s  owy.
Z toporkiem w ręku g ó r s k i  l u d  stanie,

A konno , z dzidą s t e p o лу у.

I powabnie obradować będzie i wypłynie z tej rady: 
prawda:

Czysta jak w Tatracłi. woda źródłowa.
Spokojna, jak dzieje wioski,

Jako nowina polska surowa,
A krótka, jako sąd boski.
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A potem każdy, poczcie dzień święty,
Bogu przyniesie snop w darze;

A snop ten będzie śwdeżo lażęty,
ЛѴ domu na wolnym obszarze.

A na wierzchu tego stosu ztoźy lud znamiona swoich 
dawnych cierpień.

I stanie wszystek czołem w' niebiosy,
I ogień spadnie mu z nieba;
A pospolite ozwą się głosy:
„ B o ż e  s w o b o d y  i cli l e b  a !“

A kiedy ten stos spłonie, naród położy na wychló- 
dlych popiołach bogata , polską zbroję i krzywą szablę o 
wielu szczerbach, krzywą, ale nie noszącą żadnej krzy­
wdy na sobie

Bo tylko pamięć krzywej szablicy,
ЛѴ tysiącu bitwach wsławiona,
Złotym obrazkiem. Bogarodzicy 
Będzie z przeszłości poczczona.

Lud tę szablicę poczci mogiłą 
I wielką pieśnią na stypie;
I taki kopiec nad nią usypie,
Jakiego w Polsce nie było!

A potem, aby stało się zadość 
Pismom i słowom proroezem,
Lud do kościołów sercem ocboczem,
Poniesie Bogu swą radość.

I wszystek w ciszy popielgrzymuje 
Pod Jasną Górę; i rano,
Najświętszą Pannę ukoronuję. . . .

A O zapasach z swymi nieprzyjaciółmi, tylko:
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Wie^ć pozostanie, jak o szatanach,
Co na bój śmieli iść z Bogiem.

Na uroczystość czerwcową w Pradze napisał Janusz 
drugie swoje widzenie: S ł o w o  a S ł awa .  Pieśń la nie 
była dotąd w całości drukowana; udzielił ją autor w ma­
nuskrypcie Szajnosze, a ten rozebrał ją w swoim Tygo­
dniku polskim z roku 1848, i podał celniejsze ustępy. 
Sam już tytuł pieśni mówi bardzo wiele. Połączył on w 
nim podwójne i nie dające się dzielić znaczenie ogólne­
go nazwiska pobratymczych plemion, którym te nazwę 
sam Bóg nadał i kazał ją nosić długi czas jak tajemnicę, 
oblewaną krwią i łzami, co dopiero później ma się won­
nym kwiatem wypełnić. Bo dotąd można się istotnie za­
pytać: Dlaczego nazywamy się Słowianami, czy Sławia- 
nami ? 1 rnożnaby sądzić, że nasza nazwa pochodzi od 
łacińskiego sdaviis. Ale tak nie jest; nam przeznaczono 
dać światu s ł owo  i mieć za to później nieśmiertelną 
s ł awę.  Gzem był naród żydowski przed przyjściem Chry­
stusa, tern my jesteśmy przed nadejściem t r z e c i e j  epo ­
ki  duc ha  — a Galileją jest Polska.

Janusz, kapłan-prorok, witając zebrane plemiona, za­
czyna od chwały Boga i od błogosławieństw.

I naprzód chwała na wysokości 
Niech będzie Pann nad Avszemi,
A pokój ludziom bratniej miłości 
1 dobrej woli na ziemi!

I mir narodom, ziemi i morzu!
Mir pokoleniu sławnemu!
Błogosławieństwo pracy i zbożu!
A rosę nieba każdemu !
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Ale pocóź mi dzierigać wlasnemi słowy przy podawa­
niu treści tej pieśni, kiedy to juz uczynił lepiej Szajno­
cha w swoim Tygodniku. Powtarzać więc będę jego 
słowa:

»Poczem* , i  j. po błogosławieństwie, «opowiada pieśń 
z biblijną prostotą historję stworzenia nowoczesnej społe­
czności europejskiej, i wznosząc się spokojnym lotem orła 
w ponaddzięjową wysokość, okazuje rozrośnienie się ludz­
kości na trzy wielkie konary, następnie uksztalcenie się 
w zachodnim świecie owego ładu społecznego, gdzie*

, . . ojciec ŚAvięty av kościele głową 
A cesarz świata był panem;

»Z czego dalej wszczął się bój pomiędzy władzą ducho- 
v,ną a świecką, pomiędzy słowem a mieczem, aż »Sło­
wo padło, a miecz zwyciężył!« ■— aż słowo niezrozumia- 
łem przeto ludom się stało, a ludy podzieliły się na głu­
cho i na nieme.»

G ł u c h e  na słowo Boże odwieczne,
N i e m e ,  bo rżeć go nie mogą!

»Jest to wstęp pełen głębokiej treści, prowadzący nas 
wreszcie do trzeciej ludów gromady, do naszego własne­
go domu, do rodzimej ziemi słowiańskiej.»

Myśmy tu AA»zrośli jak lasy rosną,
Razem z tym dębem i sosną ,
„SloAvo“ od Boga dane w ojczyźnie,

„Słowa“ a „Sławy“ pi-awi dziedzice 
Bez krzywdy dobro to dzierżym.
Od Boga ojcom dane ziemice,
I w co wierzyli, w to wierzym!
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W drugiej części pieśń po swoim historycznym polocie 
spuszcza się ponad zgromadzenie wiecowe i muska skrzy­
dłem tę święta ziemię, która je gościna przyjęła, i roz­
patruje się w różnodziejowem licu tej spólplemiennej dru­
żyny , która na niej do pierwszej wszechsłowiańskiej bie­
siady zasiadła.*

Moldawo cze.ska, ty krasawico!
Ty zaszum światu z kolei,
Pi'ago! ziem naszych wielka sti-ażnico!
Ty рггепкілѵ głosem nadziei.

Na świętych grohacli pan Bóg natchnienie 
Zseła i wielkie przeczucie,
A gry wód świętych, niby sumienie 
Ludu, wtórują tej nócie . . .

Na świętych grobach śluby s§ święte,
I jako słowo , stateczne ,
Czyste, jak лѵопу źródłach poczęte,
A jak morze, tak wieczne.

Od owej bitwy pod Biała^—Góra,
Jako grób milczysz, ty, Prago!
I ty Moldawo płyniesz ponuro ,
I tylko z śmierci poAvaga. . .

Zwiń się ЛѴ twych nurtach nim zbiegniesz w morze, 
W ynieś, co chowa twe loże ,
I niech tej głębi nurt twój dosięże ,
Gdzie leża Zyszki oręże.

Nam nie do boju oręży potrzeba ;
Lecz oręż Zyszki był krzyżem!
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My pod tym krzyżem zaklniemy nieba ,
I serca Bogu uniżem.

Ze віалуа ojców i z słowem Bożem 
My .dziś staniemy przed światem.
Jak pługiem , prawda serca Avyorzem,
I każdy będzie nam bratem.

Lecz korauż bi’acia na tej biesiadzie 
Pierwszy się uścisk nałeży?
Któż się najpierwszy w dłonie uderzy, 
Na znak sojuszu w tej radzie?

Wam pierwszy uścisk, bracia Czechowie! 
Bo my tu u was w gościnie,
ЛѴагп рог0голѵіепіе, szczęście i zdrowie, 
I wszystkiej waszej krainie!

Wyście wasz „kiełich“ spili aż do dna! 
A my — my niesieni „ krzyż “ wiernie,
I ludów „słowa“ ofiara godna 
Chrystusa kielich i ciernie!

My лѵат, o bracia! z ziemi otwartej 
Ślemy po słowie pieśń danę ,
Jak Tyrteusza z Aten do Sparty,
Przed ińeki niegdyś posłano.

A tei*az uścisk idzie z kolei,
Wszystkim po Sławie i Słowie!
Bx*aciom miłości, wiary, nadziej i ,
Daj Boże szczęście i zdroiyie!

Serce mi w piersiach rośnie jak morze 
Kiedy na pełni przybywa,
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I jako orzeł obłoki porze,
Myśl się ku słońcu ропгулѵа.

Kiedy pomyślę, że różne kraje,
Ze różne śla was narody,
Że wam Bóg Słowo w usta podaje , 
I wiedzie sam do swobody.

A le ! o bracia! na tej biesiadzie ,
Bólem się także krew’ ścina;
Bo brak „jednego“ w narodÓAV radzie, 
Bo niema bi-ata — Kaina!

A i on przecież prosty i dzielny,
Choć jak kat dziki i krwawy —
A i ЛѴ nim przecie duch nieśmiertelny, 
Choć dziś bez Słowa i Sławy.

Ja sam ostrzyłem broii mego ludu.
Na karki carskich siepaczy ,
Pókim nie doznał miłości cudu,
Nie wynval Słowa z rozpaczy.

I nigdy więcej nie tknąłbym strony ; 
Lecz milcząc Boga bym chwalił,
Gdyby ten naród — brat zatracony, 
Bogu ofiarę zapalił.

Ja dziś przebaczam krzywdę ojczyzny, 
Jak każe Słowo i Sława,
Chociaż otwarte jeszcze jej blizny,
Choć jeszcze dusza jej łzawa.

Ja mu przebaczam! i лѵу przebaczcie ! 
Bo więcej od nas jest bieden —
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I nie złorzeczcie ale zapłaczcie,
Bo taki — został on jeden.

Niech się w łzach naszych ze krwi obmyje ,
Niechaj się z Bogiem pogodzi,
Niechaj dla Słowa, Sławy odżyje -—
Niech się dla świata odrodzi....

»Następna częs'ć przybiera barwę dydaktyczna. Wszak­
że zawarta w niej nauka, nie płową teorją, ale głębo- 
kiem zapatrzeniem się w życie i w naturę plemienia na­
tchniona , ()łynie lak żywem słowem , zwykłe między ra­
źno i promiennie falującym potokiem liryki i epiczności 
a jednostajną suszą dydaktyzmu,»

»Kiedy »»synowie gwałtu i ich zmierzfe dzieje, w trwo­
gach skonania już kończą»» —  wy-*

...obwołajcie na wszystkie kraje 
Głosem natchnienia Bożego,
„Słowo“, co pokój, nie wojnę daje,
„Sławę“ bez krzy\vdy bliźniego.

»Nie jestto Sława i Słowo ludów Zachodu, więc po 
pięknem przestrzeżeniu przed zbytnią skwapliwością wła­
dania ludem naszym według * «trudów zachodnich»», na­
stępuje napomnienie do « «żywej dziatwy* • słowiańskiej :* 

Nie obcą my’ślą tobie dziś ożyć ,
Po długim , długim odłogu —
Umiałaś cierpieć, potrafisz tworzyć.
Lecz ufaj sobie i Bogu.

A ciepłem twojem tylko swoboda.
Bo ona wszystko odrodzi;
Resztę da praca, ziemia i woda,
A pieśń ci żywot osłodzi.
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Ту лѵіесе twoje sprawuj swobodnie,
A co uchwalisz, czyń pilnie,
Dziećmi surowo, prawem łagodnie,
A już gromada rządź silnie.

II nas gromadą stały narody;
Lecz z niej niech rośnie powaga —
Kto wolnych skupia , л̂ a•ogiem swobody, 
Bo mienie wolność wspomaga.

Wolność to własność i innej nie ma,
I innej u nas nie będzie.
Więc niechaj tylko ziemię lud trzyma,
I niech szeroko zasiądzie.

Tylko na Aviecach i miejscach świętych.
Wy się zleAA'ajcie jak morze ,
Ale gromada niech sobie orze...
I dzieł niech patrzy poczętych.

Taką stój silą i taką AAmlą, -  
A nie krwi żądzą i złota;
Dzieci się twoje już nie rozbolą,
Bo będzie wielka prostota...

»Dalszy s'pievv wraca do liryki, i owszem coraz spa- 
nialsz\ni bujając lotem, odpowiednio pierwszemu śpiewo­
wi, s'piewajacemu »przeszłe koleje», rozwija skrzydła w przyszłość. »

Bóg z tobą, wiaro! gdy natchnął ciebie 
Twoich naddziadÓAV zwyczajem ,
Kiedy na Aviecach chcesz się u siebie ,
Naradzać z sobą naAvzajem,
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Wiece сіе zbawią — bo w okół świata,
Jak tylkoś zasiadł daleko,
Schadzać się będziesz już co trzy lata,
Kędy dimaje twe cieką.

I co trzy lata zawdy na Jana 
Nad innym staniesz dunajem,
I wzniesiesz najirzód głosy do Pana,
A potem „Słowo“ za krajem.

I na trójlecia odtąd jnż liczyć,
Będziesz twój iywot i sprawy,
A  póki Słowo, póty blask Sławy ,
I szczęście będziesz dziedziczyć....

»Poczein wreszcie, zawijająca jû  do przystani pieśń, 
kończy zwrotem do Polski.«

»Oto fragmentaryczny szkic naszego poematu« — tak 
kończy Szajnocha — »jednego z rzadkich dźwięków har­
monii w dzisiejszym rozstroju świata. Ot)yź on rychło po 
nad wrzawy dzisiejszej burzy się przebił! Dosłyszenie po- 
brzęku lutni w tej burzy, t)yłoby nam pomyślną wróżbą 
rychłego jej przesilenia. Bo zawsze jeszcze jest poezja tą 
ptaszyną przybrzeżną, której zaświegotanie nad wędro­
wnym okrętem zwiastuje mu po długiej podróży przystań 
pobliską, jest zawsze jeszcze gołębicą potopu.«

Przepisałem dosłownie prawie cały artykuł Szajnochy i 
większą część zacytowanych przez niego ustępów S ł o w a  
a S ł awy .  Pieśń ta jest całkiem nieznana, a ogromnej na 
dzisiaj wagi. W dwóch tych obszerniej wyłożonych pie­
śniach duch Janusza wzniósł się do takiej wysokości, do 
jakiej może nigdy przedtem w najpiękniejszych swoich
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chwilach nie sięgnął. »Oczyszczony w morzu boleści pu- 
s'cil on się na wieszcze rozkosze« lotem tak olbrzymim, 
do którego każdo porównanie wydaje się rnafem — jedno 
może tyiko być stosownem; puścił się jak d u c h ,  co 
nie zna granic w przestrzeni.

huściif się i wkrótce potetn opadł, jakby z wysilenia: 
Janusz został podszefeni nijakiego sztabu. Nie mielibyśmy 
nic przeciwko temu, bo piękną jest rzeczą, jeźli, choćby 
największy wieszcz narodowy, chw’vta w razie potrzeby 
za karabin i staje w szeregu jako prosty żołnierz — ale 
do tego podszefowstwa skłonionym był Janu.sz przez mi­
łość własną, przez »chęć przewodniczenia, wynikającą z 
próżności' pana Wincentego Poła, który nigdy nie oka­
zał potrzebnego kartu charakteru, jako przewodnik spraw 
publicznych a zawsze jak najniefortunniej mieszał się do 
nich. Nic pienvszy to przykład , że czepiają się znakomi­
tych ludzi takie próżnostki, do których większą wagę oni 
przykładają, niż do swoich realnych zasług i do swmich 
powołań: Kaunitz chciał uchodzić za wielkiego jeźdźca; 
Fryderyk, takzwany Wielki, za wielkiego mistrza na fle­
cie; szlachetny a nieszczęśliwy Ludwik XVI. oddawał się 
ślusarstwu, podczas gdy przygotowywano dla niego gilo- 
tynę.

Zabierając tyle miejsca w Dzienniku Literackim, po­
trzebuję wytłumaczyć się, dlaczego artykuł o Januszu i 
panu Wincentym Polu urasta mi w całą książkę.

Listy moje mniej są к r у t у к ą , a więcej s y n t e z ą  
myśli i uczuć narodowych; dotykam w nich mnóstwa 
rzeczy bardzo potrzebnych, chociaż na pozór nie mających
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związku z ich główniejszą treścią. WaJna jest zapewne 
osobą pan Wincenty Po l, ale ważniejszą chwila, w której 
te listy piszę. Mnie nie tyle chodzi o zwycięztwo nad 
panem Wincentym Polem, ile o zwycięztwo ducha naro­
dowego. l nie uważam nawet pana Wincentego Pola za 
wroga, ale za jenerała, należącego do naszej armii, który 
w boju przezemnie wydanym — paść może. Nie w jednej 
stanowczej bitwie pada nieraz kilkadziesiąt tysięcy ludzi i 
nie ma długiego żalu po nich tam, gdzie ważą się losy 
narodów.

Mówi mi duch, który mię obecnie porywa i unosi, że 
znakomity ten człowiek nie padnie w tym boju. Okryty 
ranami wyleczy on się z nich wkrótce i stanie czem był: 
J a n u s z e m !

XXIII.

Po odbytym maskowym balu r. 1848., po którym mnó­
stwo kosztownych i świecących kostiumów poszło na tan­
detę, i jian Wincenty Pol zdeptał zwycięzkiego na chwi­
lę w sobie Janusza — zrzucił kapłańską jego odzież, i 
przywdział biret doktorski; otrzymał dyplom na nie wiem 
już jakiego doktora, i został— profesorem ulubionej swej 
geografii w Krakowie. Prelekcje jego ściągały z początku 
liczną bardzo publiczność, której zdawało się, iż pomimo 
suchego na pozór przedmiotu, obranego przez pana Win­
centego Pola, usłyszy z ust kochanego poety nie słowo 
martwej nauki, ale słowo natchnione. Protegowanemu na- 
ówczas przez ministra oświecenia, z łatwością by przy­
szło dawać niejedno słowo, poruszające łaknącą publicz-

9
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ność. Kto ma katedrę, ten ma potęgę w swym ręku, 
bez względu na obrany przedmiot. Michelet i Quinet w 
ostatnich latach panowania Ludwika Filipa, równie s'ci> 
śnieni nieprzyjaznym dla natchnionego słowa czasem, po­
trafili jednak wywrzeć ogromny i korzystny wpływ na swo­
ich słuchaczy. Pan Wincenty Pol ciągle przypominał so­
bie , ik ma biret doktorski na głowie, i cięgle dbając o 
to , aby odpowiedzieć powadze i uczoności zaimprowizo­
wanego profesora — nie zadowolił ani tych, co szukali na­
uki, ani tych, co łaknęli natchnionego słowa. Po krótkim 
czasie sala wypróżniła się, i pan Wincenty Pol mówił 
już tylko do kilku drzemiących słuchaczy, których kiedy 
niekiedy ściągał brak decyzyi w rozrządzeniu czasu.

Dekret, zwijający wszystkie katedry o polskim wykła­
dzie, usunął pana Wincentego Pola z nadanej mu profe­
sury. Pan Wincenty Pol osiadł w Krakowie.

Wyobraźcie sobie kochani czytelnicy Juljusza albo Ada­
ma, albo którego innego z naszych roztęsknionych wie­
szczów , osiedlonego przyjazną okolicznością na dłuższy 
czas w Krakowie. Jakiemiż potężnemi dźwiękami huczała­
by ich harfa, tak długo przedtem wieszana na wierzbach 
babilońskich! Pan Wincenty Pol cliodzi codzień po Wa­
welu, dotyka się codzień grobów wielkich mężów, patrzy 
ze swego okna na mogiłę Kościuszki , oddycha rozpiera- 
jącem pierś powietrzem, wszystko krzyczy, woła nań: 
Obudź się Januszu! — ale profesor, przebrany teraz za 
archeologa, odgaduje zagmatwane koronki rzeźb nagrob­
kowych, i napisał nam tylko : Wita Stwosza.
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XXIV.

Gdybyż przynajmniej zaczął od tego, skończyłby może 
na innej, większej postaci! Ale pan Wincenty Pol w' 
pierwszych latach swego pobytu w Krakowie przeżuwa 
ciągle opowiadania Winnickiego, tak nieszczęśliwie już raz 
wyśpiewane w P r z y g o d a c h  m ł o d o ś c i  — i w'ydru- 
kował wkrótce Z g o d ę  s e na t o r s k ą .

Okazały tytuł i równie okazały wstęp, mieszczący w 
sobie śliczne i poważne myśli, zapowiadały całkiem inną 
treść, chociaż już i w tym wstępie bruździ znowu ten 
dualizm, negujący nieraz na drugiej karcie głos swój po­
przedni. W innicki, bo 'Zgodę senatorską* opowdada zno­
wu Wdnnicki, który tyranizowany przez swego ojca, nie 
mógł na żaden sposób apoteozować batoga, tak boleśnie 
i niesprawiedliwie zamieszkałego prawie na jego nagim 
grzbiecie: »bo szat szkoda* —  Winnicki mówi o edukacji 
szlacheckiego chłopca:

Aż już dorósł batoga, i ławy, i księgi,
Ojcowskiej , dyrektorskiej lub klasztornej cięgi.
Tam uczyli posluelra i bojaźni Boga,
Szłać tam лvprawdzie nauka często od batoga,
Lecz on formował rękę i uczył łaciny,
Miłości i bojażni, i niesforne syny 
Służył}'- później sfbrniej i ludziom i Bogu;
I każdy błogosławił rękę po batogu!.-... 

a zaraz na drugiej karcie:
Kto zawładnął rodziną, ten rządził uważnie,
Z łagodnością, słodyczą, lecz bardzo poлvażшe!
Dosyć było tam słowa, czasem rzutu oka.

9*
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Wyłączając ten usterek, -cały wstęp jest bardzo ładny; 
zapowiada on, że nam się wkrótce ukaże jakaś' postać 
prawdziwego s ena t o r a .  Jakby w poczuciu do grzechu, 
że tak pięknie zaczął, reflektuje się wnet Winnicki, a 
właściwie pan Wincenty Pol, i kończy tak swój wstęp;

L e c z  g d z i e ż  to j a  o d b i e g ł e m ,  ho, ho, ho, mosanie!
Nie o tem miałem mówić Ci moje kochanie!
W y  d z i ś  r o z u m u  g ł o d n i ,  więc powiem o człeku,
N a j s ł a w n i e j s z y m  z r o z u m u  z a  m o j e g o  w i e k u .

Czytelnik pyta: któż to będzie ten najsławniejszy z ro­
zumu? I jakby sam chciał ironizować swoje powiedzenie,
autor stawia nam: biskupa Krasickiego!__  tego małego
Woltera, obleczonego w szatę kapłańską, co drwił z kra­
ju, z religji i ze swej godności, i jakby na domiar tego 
porównania, zaprzyjaźnił się w końcu z Frydrykiem , po 
prusku nazwanym Wielkim, którego inny, o wiele s ł a ­
w n i e j s z y  z r o z u m u  c z ł o w i e k ,  Wolter, nazwał 
geniuszem z powodu przeprowadzonego rozbioru Polski.

Poemat zaczyna się od nowej apoteozy, tą rażą: ro­
dziny Krasickich. I istotnie, na wstępie kładzie pan Win­
centy Pol prześliczną tradycję tego rodu o Jaśku z No­
wego Miasta, któremu gdy barbarzyńska horda porwała 
żonę w jasyr, wyprawia się na jej odszukanie i przez 
siedm lat służy sułtanowi, aby ją z haremu wykupić. 
A tymczasem gromada Nowego Miasta, lud kochający 
swego pana, rządzi jego mieniem i dobrem, i za jego po­
wrotem wita go szlochając, i oddaje swoją opiekuńczą 
starannością zebrane skarby. Zona jego, okryta nieodchy- 
łającą się już nigdy zasłoną, zliańbiony ten anioł, idzie
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do klasztoru; mąż przywdziewa habit trynitarski, i odda­
wszy zarząd swych włości ludowi, wraca co kilka lat po 
uzbierane jego pracą złoto, aby je obrócić na wykupie­
nie jeńców z jasyru.

Cóż to za cudowna treść do wielkiego poematu! Ale 
pan Wincenty Pol, straciwszy zmysł narodowy, przesią­
knięty już wstrętną niechęcią dla ludu, nie wie jaką per­
łę posiadał w swoim ręku; i znowu jakby uniewinniając 
się, że poświęcił półtora kartki dla tej tradycji, mówi 
dalej:

A l e  z n o w u  o d b i e g ł e m ,  dawszy sercu wodze,
Bom miał mówić o sła>vnych, a na świętych s c h o d z ę .
Z tego domu Krasickich jak gwiazda wypłynął
M ąż w i e l k i ,  co лѵ narodzie i świecie zasłynął.

O d b i e g ł  z błotnej i kamienistej ścieżki na wonną 
błoń narodową! Czy w takim razie można powiedzieć: 
o d b i e d z ?

Miał mówić o sławnych, a z e s z e d ł  na świętych! 
Czy w takim razie można powiedzieć: s c h o d z ę ?

Mówiąc o Jaśku przypomina sobie, że czeka na niego 
biskup: mąż w i e l k i !  Czy po Jaśku można nazwać te­
go biskupa w i e l k i m ?

I zaraz potem pan Wincenty Pol, o d b i e g ł s z y  z tej 
pięknej tradycji, s c h o d z i  do swego biskupa, o którym 
mówi, że »miał równą sławę w Polsce i tak w d z i ę ­
c z ne  chęc i « jak Kochanowski!

Osią całego poematu jest to, że podkomorzy Bał, nie­
nawidząc starosty Mniszcha, wymawiając jego im ię, po­
łykał ch, a kładł natomiast i tym sposobem z Mnisz-
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cha robił Mniszka, imię godne ale tylko szlacheckie, co 
obrażało magnata, mającego w swoim rodzie carycę.

Nigdzie nam poemat nie tłumaczy: zkąd ta nienawiść 
podkomorzego brała się dla starosty. Drażliwa byłaby to 
kwestya dla autora; więc oględny autor, unikający wszel­
kiej drażliwości i n ega c j i ,  nie podnosi jej wcale. Tym­
czasem my wiemy z dopisku, iż przybycie biskupa Kra­
sickiego do Dubiecka, które poemat całą swoją tres'cia 
uświetnia, odbyło się >we dwa lata po objęciu stolicy bi­
skupstwa w r. 4 766«, a więc w r. 1768. Była więc to 
chwila rozpoczynającej się rzezi humańskiej a gromadzą­
ca pierwsze zastępy konfederacji barskiej, a przed którą 
rok przedtem uwiozła Moskwa biskupów i senatorów 
świeckich z Warszawy. Biskupa Sołtyka porwano nawet 
z domu tego samego starosty Mniszcha, związanego urzę­
dem z dworem Poniatowskiego, który zadowolonem okiem 
patrzał na ten nowy dowód opieki nad krajem potężnej 
i dobroczynnej swej aliantki. Podkomorzy Ba l, gorliw’y i 
gorący patrjota, nie mógł ŶІec znosić widoku pana Mnisz­
cha , a zmuszony przybyciem biskupa do ocierania się o 
niego, gdy raz wracał z uczty od pana Mniszcha i przy­
pomniał sobie zapewne nieszczęśliwą Warszawę i Sołtyka,

. . . , kazał podać wina, bo był coś pomny 
I jakiś taki smutny, jakby po p o g r z e b i e ,
I bał się też o drugich: czy się nie struł który ? *)

’) Żona tego samego Mniszcha odebrała raz list następujący ; Le P. Re~ 
pnin VOUS fait mille iendres сотріётепія Madame. U esi toujour bien amou- 
reux el constant, quoique pas toujour fidel-, mais ce n'est, q’en passant qu'il 
cornmet des mfiddites. L’abeaelc rączki cahje... i t. d. tZ autografu listu bez­
imiennego do p. Mniszchowej — Archiw Mniszchdw, Chirow, w dziele Mora­
wskiego: Materjały do Konfederacji Barskiej.)
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Biskup lubiący się bawić, cieszy się, 'ń ma sposobność 
do nowej uczty, na której umyślił pogodzić zwaśnionych. 
Rozwesela więc szlachtę dykteryjkami, niemajęcemi iadnej 
styczności z tym poematem, i w końcu bierze się na 
fortel. Każe podać sobie kielich, noszący w domu miano 
• podkomorzego«, i wnosi zdrowie podkomorzego Bała» 
opowiadając przytem o b s z e r n i e  zasługi jego rodu, i 
stara się tern pochlebstwem ująć sobie zawziętego patrjo- 
tę. Potem kazał podać inny kielich z mianem »starosty«, 
i wnosi na goło zdrowie starosty Mniszcha, bez ż a dne ­
go d o d a t k u ,  czem zdaje mu się, że zniewoli bardziej 
jeszcze dla swojej myśli podkomorzego Bała. Nakoniec 
przynoszą mu kielich z tytułem »kochajmy się«, zlewa 
obydwa nie spełnione jeszcze kielichy w ten jeden i pije 
»W ręce podkomorzego«. Tak obsaczony poddał się szla­
chetny Ba l, i przyjął kielich. T to nazwało się Sen  a- 
t o r s k ą  z godą !

Przy tej okazji podniosę jedne niesumienność autora, 
której dotąd żaden z krytyków nie dostrzegł. W Sejmiku 
odwołuje się pan Wincenty Pot bardzo często do uczy­
nionej ’Zgody senatorskiej«, po której zwaśniona przed­
tem szlachta skopiła się na nowo, aby odbyć opiewany 
sejmik w Sądowej Wiszni. Według samego autora zgoda 
senatorska odbyła się w r. 1768, sejmik zaś w Sądowej 
Wiszni, według daty, umieszczonej na samym tytule i 
według obszernych dokumentów dołączonych w przypi- 
skach, odbył się w r. 1766,  więc o dwa l a t a  p i e r ­
wej .  Jakże mogła zgoda senatorska wpłynąć na to, co



436

się przed nia stafo ? Pan Wincenty Pol chciaf podnies'd 
koniecznie fakt drobny wypitego przez biskupa Krasickie­
go toastu, do wielkiego senatorskiego czynu, wpływają­
cego korzystnie na cala ziemię sanocką. Mylnem więc 
jest niezawodnie to, co twierdzi pan Wincenty Pol w 
przypisku, iz nazwa «zgody senatorskiej« zostaje dotąd 
tradycyjnie na ustach szlachty sanockiej. Wykomponowal 
ten tytuł pan Szymon IJudkiewicz, jak to sam autor na 
wstępie w ofiarowaniu ogłasza.

Poemat kończy się zwrotem do biskupa, ni to calem 
swojem streszczeniem:

Lubiła Polska stcwić i wysoko ludzi,
I „darami trzecli królów“ obsypać takiego,
Co i „łaskę i dary лѵгіаі Duclia ŚAviętego!“
Ale kiedy człowieka лѵупіозіа wysoko,
To miał miłość dla drugich i opatrzne oko,
I czułość nad bliźniego losem i niedola,
A czem wyżej kto stanął — tem świętszą miał wolą...

gdyż według autora, dowcipny biskup wypijając na razie 
dwie butelek wina, okazał tern »łaskę i dary Ducha świę­
tego, miłość, opatrzne oko i czułość nad bliźniego losem 
i niedolą«, a nakoniec »świętą swoją wolę«.

Rok jeszcze, a kielichem, napełnionym krwią, spełni 
sanocka szlachta to zdrowie »kochajmy a nie dajmy się«; 
spełni go także podkomorzy Ba l, uczestnik konfederacji 
barskiej, czekający z upragnieniem na tę chwilę; nie 
spełni go pan starosta Mniszech! ani biskup Krasicki!
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Po zgodzie senatorskiej wydrukowaf pan Wincenty Pol 
trzecie opowiadanie Winnickiego: S e j m i k  o d p r a w i o ­
ny 1766 r. w Wi s z n i .

Na wstępie apoteozuje pan Wincenty Pol ogólnikami 
życie publiczne szlachty w drugiej połowie zeszłego stu­
lecia. Nieszczęśliwą wybrał chwilę do podniesienia tej 
cnoty, która i tak samą treścią poematu i przez znany 
nam dualizm autora łamie się za każdym krokiem i ne­
guje sama siebie. 1 tu więc wstęp zapowiada wcale co 
innego, niż co znajdziemy we środku; fronton kościelny, 
przyczepiony do budy jarmarcznej, to nie nowina w poe­
matach pana Wincentego Pola.

A incaczej znów szlachta za barki się wodzi,
Kiedy sprawa w narodzie o publikę chodzi.

Bo publika jak лѵоіповс, takie wielkie słowo!
W niej umiano jak w arce, ivszelka świętość złożyć.

Szlachcic gdy się w publice skapał— bywał czysty! 
I katolik prawdziwy i w sercu ognisty.

Ztąd i-óżne religijne Ьулѵаіу praktyki,
I przez kościół, sakrament, droga do publiki.

A kiedyś go już zaklął: A B ó g ? —A S a k r a m e n t ?
A co powie h i s t o r j a ?  — toś go miał już w saku!
I żeby jaka ryba, żeby jaki zamęt,
Upokorzył się szlachcic i poszedł na raku!

Zdawałoby się, że to wszystko prawda a tymczasem 
w kilka lat później nieszczęśliwi Rejtan i Korsak położyli
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się na ziemi krzyżem w izbie sejmowej, i napróżno re­
prezentantów tej samej szlachty zaklinali na Boga, na Sa­
krament, na cafe dzieje narodu o litos'c i mifosierdzie 
nad wfasna matka! ̂ i.

I znowu na drugiej kartce po tak pięknem wyłożeniu 
pojęcia ówczesnej szlachty w sprawach publicznych, za­
pytuje się pan Wincenty Po l:

Któż góra na sejmiku?
Ani ten ćo z rodu,

Ani ten co z zasługi znany u narodu ,
Ani głowacz, ni siłacz, ni bogacz mospanie!
A łe  te n  co  n a j r a n i e j  u m i a ł  da ć  ś n i a d a n i e .

Bo to głosy wychodzą przez gardło i zęby,
I grzeczne za nadobne — więc daj co do gęb y!
Kochasz?— Kocham!— To daj jeść!—i buzi, i basta!

Rozmiłowanemu w tej obrzydliwej trywialności panu 
Wincentemu Polowi za mało jeszcze tego; więc pyta 
dalej:

I co robi przyjaciół?
Mało potraw u stołu — a wielkie półmiski,
I racja bardzo prosta

tłumaczy pan Wincenty Pol, bo
. . . Gdzie półmiski лѵіеікіе, tam i przyjaźń wielka.
Ergo! ..............................................................
Ztąd teź partji sędziego nikt zdrada nie zmącił,
Bo w kupie trzymał ludzi i r a n o  p o s i l i ł ,
I pokrzepił na duchu, p o d  m i a r ę  w y c h y l i ł ;
A gdy szlachta po mieście przyciągała pasa,
A pas ciągłe folgował, nie było z nią rady,
B o c z e k a j  do w i e c z o r a  na p a ń s k i e  o b i a d y ,  
K i e d y  c z ł e k u  aż  p a c h n i e  w ó d k a  i k i e ł b a s a .
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W i ę c  n i e r a z  s i ę  tak dz i a ł o ,  że p a r t j i  o d s t ą p i ł ;  
I w z i ą ł  go b e z  o b r o t u ,  k t o  r a n o  n i e  s k ą p i ł .

Wszystko to wydaje się bardzo naturalnem panu Win­
centemu Polowi, i znowu po swojemu Ifumaczy:

I racja bardzo prosta! — inodlitewka krótka,
Et in ęuo nati sumus—-więc piizdro i ATÓdka,
Z wereszczakiem kiełbasa, a z szafranem flaki,

Więc barszcz, dalej kapusta,
A pieczenia szósta,
Głowizna i nogi,
Dwiinaste pierogi —

A ЛѴ dzień postny braciszku naprzód idzie rak....

Uwalniam czytelnika od dalszego ciągu tego diiyiam- 
bu, z obawy aby się nie rozchorował; pokazuje się tyl­
ko , że >malo potraw u stołu* jak powiedział wyżej pan 
Wincenty Po l, nie daje wcale jeszcze rękojmi do uzy­
skania sobie przyjaciół. Biedny Janusz, więziony przez 
pana Wincentego Pola, co on powiedział, słuchajęc ta­
kich rymów ?!

Po czem następuje rzecz o jenerale ziem podolskich i 
o zasługach jego rodu. Czartoryskim, mówi pan Wincen­
ty Po l:

............................................................... nie szło o to ,
By się лѵЪЦас w zaszczyty, lub gromadzić złoto,
Aby Avszystko OA\dadnąć, wojować i sądzić ,
L e c z  b y  Rz e c z p  o s p o l i t ę  i n a c z e j  u r z ą d z i ć .

Nie ma co mówić, ślicznie ją urządzili, sprowadzając 
pierwsi Moskwę do Polski — i tym dopiero czynem roz­
głosili swoje imię, tak głuche przedtem w dziejach na­
rodowych.
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Nieszczęśliwym byf pan Wincenty Pol, ile razy udawaf 
profesora; ta rażą równie nieszczęśliwie przebiera się za 
głębokiego statystę. Mówi on o dworze Czartoryskich :

.............................Więc choć pan cię raczy,
Pytał człowiek sam siebie: co na dworze znaczy,
Gdzie tylko cenią rozum , zasługę i miarę ,
I więcej to co dobre niźli to co stare?
Człowiek do x‘ady skory, lecz pan żąda służby,
Sekret duszą w czynności — a tu brat nasz plecie;
Kto obliczył — ten tylko реллпеп skutku w świecie,
A bractwo puszcza przyszłość na wróżki i wróżby:
I choć przyzna, że mądrość człeku nie macocha,
Choć przyzna i росЬлѵаІі — rozumu nie kocha!

I następuje równie ciemna konkluzja tej gmatwaniny:
Więc ciężki mieli żywmt mężowue tej drogi;
I chociaż postawdli nie jedno na nogi,
Co ich czasy przetrwało i dzisiaj się кггелѵі,
T o o  ich лviernej służbie Ьгасілѵо i dziś nie w ie;
Cóż dopiei’ 0  za życia ? Szkoda mÓAvić, szkoda!
Ale wróćmy do rzeczy.

»Szkoda mówić, szkoda!» a tembardziej przepisywać 
rzeczy, których i sam autor pewnie nie rozumie. »Ale 
wróćmy do rzeczy., powiada autor; zobaczmy  ̂ dalej, czy 
będzie on mówić i do r z eczy .  Czartoryskich więc, nad 
których »nie było większych statystów.»

. . . ............................. nie miarą dworskąi
Mierzyć wypadało, i nie senatorską :
Ale chyba już tylko miarą m o n a r c l r i c z n ą .  —

A więc już teraz wierny, ê Czartoryskim chodziło o 
koronę, ale jakże znowu pogodzić to z powiedzeniem o 
nich o jedne kartę przedtem:
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...................................Ъо nie szło im oto
By sie wbijać w zaszczyty lub gromadzić złoto,
Aby wszystko owładnąć, wojować; i sadzić.

Z powodu księcia jenerała mówi pan Wincenty Pol: 
Książę jenerał w niewielkim mirze u szlachty zostawał, 
Bo diwdć lubił ze szlachty a l i c h o  j e ś ć  d a w a ł  
A to szlachcic mosanie kiedy zbroił czasem ,
P r z y j ą ł  n a w e t  b a t o g i ,  byle na kobiercu,
I z n o w u  go p a n  u j ą ł  k o n i e m  a l b o  pa s e m.

Więc się gniewem paliły serca i czupryny!
Ale widząc nareszcie, ż e  pan p i e r w s z y  k ł a n i a .  
Ogłupiał jaki taki, i j u ż  n ie  m i a ł  z d a n i a .

Nie, nie! tak źle nie było, tak być nie mogło; takiej 
podłości nie miała nigdy szlaciita polska, nawet w naj­
straszniejszych chwilach swego zepsucia. Nie plam, nie 
hańb, nie obrzydzaj nam własnego rodu, panie Win­
centy Polu!

Tu miejsce zadziwdć się: zkąd ten czar pada na naszą 
szlachtę, co ślepa i głucha uwielbiała i powdarzala z naj­
wyższym zapałem wszystko, cokolwiek kiedy pan Wincen­
ty Pol napisał? Ci, co nazyw'aja demagogiem każdego, 
co lud kocha, umieją nie jedni całego »Kilińskiego* na 
pamięć i deklamują z przyjemnością zawarły w nim na­
stępujący ustęp:

Lecz tych zdrajców
Bierz, hetmana i prymasów —
Więc biskupy —  więc hetmany,
Więc nieszczere inne pany.
Jak Bóg kazał, podyndali,
I nogami świat żegnali.
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C i, co jako waleczni żołnierze przelewali swą krew’ w 

roku І83І , deklamują równie z pamięci całego »Wach­
mistrza Dorosza«, ten straszny, po większej części naj- 
niesprawiedliwszy sarkazm na całą armię polską, a które­
go Dorosza pozwolił pan Wincenty Pol przedrukować te­
mu lat kilka w P e t e r s b u r g u !  Jaki to balsam musiał 
być dla cara.

Ci, co uważają pana Wincentego Pola za ulubionego 
swego poetę, podnoszącego tradycje i cnoty szlacheckie, 
czytali i czytają obrzydliwe, zacytowane przezemnie ustę­
py o szlachcie z »Sejmiku» i czytają to z zadowoleniem, 
z uśmiechem na ustach!

Niech mi to kto wytłumaczy — ja nie potrafię.
Miałby mi za złe oburzony czytelnik, gdybym chciał 

zejść do potrzebnego spokoju krytyka i dalej prowadził 
zaczęty rozbiór Sejmiku. Jara nie chłodny cyrulik, krają­
cy spokojnie trupa, ale podobien jestem do dziecka, co 
topi lak na zaumarłej piersi swmjej matki, aby ją do ży­
cia przywołać —  a czyni tę srogą próbę z płaczem.

Pamiętniki Winnickiego należą do najgorszych książek 
i pod względem ich artystycznego układu i pod wzglę­
dem treści. Osią, około której się obraca treść »Przygód 
młodości* jest kauczuk; osią, około której się obraca 
treść ‘ Zgody senatorskiej» są litery ch zamiast /г; osią, 
około której się obraca treść »sejmiku», są ukradzione 
szarawary! Zaiste'piękne ziarna pod łupiny artystyczne.

Ale mniejsza o to; nam nie o a r t y z m chodzi. My 
przedewszystkiem przyzw‘yczailiśmy się szukać ŵ poezji 
d u c ha ,  co nas tak długo umacniał i podnosił. My wie-
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my że pieśń legjonów o Dąbrowskim nie ma wielkiej 
wartości pod względem formy, a była i jest naszą świę­
tością; w nieudolnej formie cóż nam dal pan Wincenty 
Pol w Pamiętnikach Winnickiego? Niech czytelnik osądzi.

Co jest dla mnie najbardziej niezrozumiałego, to pra­
wdziwa czy fałszywa nieudolność krytyków, którzy dotąd 
żadnego utworu pana Wincentego Pola nie rozebrali jak 
się należy, a nigdy w swoim poglądzie nie chcieli wznieść 
się na stanowisko moralności narodowej. Ciiwalono lub 
ganiono wiersz, oślepiano się brzmiącemi frazesami o 
żadnej, a częściej o zlej treści. Żaden z nich nie ode­
zwał się: Ten pachniący kwiat —  zabija; w tym owocu 
z nad Martwego morza jest w środku siarka i popiół. 
Chwalili wszyscy, księgarze dopytywali sję o nowe poe- 
rnata, dawali za nie sumy neapolitańskie — a pan Win­
centy Pol pisał, przedawał swoje pisma i truł naród.

XXVf.

Celniejsza część Mohorta pisaną była jeszcze za życia 
pana Ksawerego Krasickiego pod świeżem wrażeniem je­
go opowiadań. Autor w przypisku mówi: »Dawno po­
c z ę t y  r a p s od  nie skończyłem dlatego tylko, aby żyć 
śród tych obrazów i wspomnień jak najdłużej» — dziwne 
samolubstwo u wieszcza narodowego! Sam miałem szczę­
ście słyszeć w pierwszych latach po r. 1840 najpiękniej­
sze fragmenta xMohorta, odczytywane przez samego auto­
ra. Mohorta więc wypracował jeszcze duch Janusza, cho­
ciaż wydrukował go pan Wincenty Pol już po Pamiętni­
kach Winnickiego. Poemat ten przez cały naród z zapa-
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Jem przyjęty, podreperował sławę autora, upadającą wi­
docznie po ukazaniu się Zgody senatorskiej i Sejmiku. 
Pragnąc, aby ten artykuł dobiedz juz mógł rychlej do 
swego końca, sądzę le mogę być uwolnionym od rozbio­
ru piękności, zawartych w Mohorcie, tembardziej że czy­
telnik przekonać się mógł w ciągu całego artykułu, z 
jak dobrą wiarą i z jaką miłością podnosiłem w'szystkie 
utwory Janusza , i to w sposób obszerniejszy, niż pó­
źniejsze ujemne pisma pana Wincentego Pola. Gdybym 
chciał, mógłbym najdobitniej wykazać w samym poema­
cie o Moliorcie wszystko, cokolwiek dorabiał już pan 
Wincenty Pol pod wpływem tego złego ducha, który go 
natchnął do dwóch ostatnich opowiadań Winnickiego. 
Wpływy te osłabiły się jednak widocznie, złamane po­
ważną i surową postacią Mohorta —  ale zawsze rażą 
wprawniejsze i czulsze ucho swojemi dysonansami. Nie 
chcę szukać i wykazywać plamy w tern słońcu, mam 
jednak prawo i obowiązek porozpędzać mgły, które go 
otaczają; wdęc pomówdę o P o ś w i ę c e n i u  i o P r z y -  
p i s k a c h  do Mohorta.

W P o ś w i ę c e n i u  mówi pan Wincenty Pol o sobie 
że >z dawna tylko rozmawia z zmarłymi.» Dla żywego 
narodu , nie mniejszego w swoich cierpieniach od zwy- 
cięzkich swoich ojców, niema więcej pan Wincenty 
Pol w swojem sercu ani miłości, ani życzliwego współ­
czucia bo

. wystąpili na świat nowi ludzie,
I ś\viat pracował лѵ bardzo wielkim trudzie,
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Aż padł nareszcie, zlaiij'' кг\ѵалуут potem,
Bo co mn święte, to zbiyzgano błotem.

I wystąpili na świat ludzie nowi 
Z owem pogaństwem, co przed krzyżem padło;
I zarażali wścieklizną zajadłą,
I nowy ołtarz wznieśli bałwanowi.

Czy można z dobrą wiarą i z ręką na sumieniu tak 
potępiać wszystkie objawy rozbudzającego się życia, idące 
obecnie rucbem tak gwattownym , że spisującemu dzieje 
ostatnich kilkunastu lat aż ręka omdlewa? Czyż nie czu­
je pan Wincenty l ‘ol w powietrzu odświeżających zmar­
twiałą i duszną naszą atmosferę prądów? A na koniec 
na kogoż rzuca pan Wincenty Pol takie potępienie —  czy 
na swoich? Nie możemy mieć w tym względzie żadnej 
wątpliwości, bo wiemy, z jaką zaciętością otwarcie i gło­
śno powstaje od iat wielu pan Wincenty Pol na wszy­
stko, co tchnie demokratyzmem —  on, natchniony dawny 
śpiewak ludu! Więc mówi dalej pan Wincenty Pol »świat 
odwróci! się od nich z boleścią, a lepsi i szczersi jako 
karę przyjęli tę clifost .̂

I znowu dzierzą, co nazwano stare!
Stare rozumem i stare sumieniem,
A wiecznie młode ducbem i natchnieniem.

Powiada to pan Wincenty Po l, bo dawniej Janusz 
mówi!:

Przeszłość jak prorok o przyszłości лvróży,
Kto chce przeszłości ?— świat się wstecz nie wraca;
Co mu służyło, to mu dziś nie służy!

Л W innem miejscu znowu powiedział: trzeba będzie
10
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„I nie jedno miłe zburzyd,
A inaczej odbudować.“

A tymczasem pan Wincenty Pol, zakochany \ve wszy- 
stkiem co stare, dawał nam przez jakiś czas nawet i to, 
co obrzydliwe, byle stare, i apoteozowal nahaje, piecze- 
niarstwo, i z zadowoleniem wspominał o podłości nieli­
cznych szlacheckich jednostek »co brali od magnata ba­
togi, byle na kobiercu, a z wdzięcznością przyjmowali po­
tem jako basarunek pas albo konia« i o innej podłości 
tych:

.............................co, gdy pan się kłania,
Jaki taki zgłupieje, i już niema zdania.

Pan Wincenty Pol jest jak Cham, co odkr\̂ 'wa nagości 
swego ojca, i mówiąc: »patrzcie, jaki piękny!« chce aby 
mu ludzie wierzyli, że to czyni i mówi z miłości syno­
wskiej.

My czcimy i kochamy wszystko co było świętem i 
dzielnem u przodków naszych; odwracamy oczy od ich 
błędów, a jeżeli je wspominać musimy, aby ochronić od 
nich dzieci nasze, to czynimy to ẑ  żałobą w sercu — ale 
my bardziej jeszcze od przeszłości kochamy teraźniejszość 
cierpień i walk naszych, a o której powiedział Janusz:

Rodzące bołe i trwogi skonania,
Które dziś łudzkość i trapią i palą,
Są to jutrzenką owego zarania,
I one przyszłość szczęśliwszą ustalą,.
Matka ten żywot pokalany grzechem,
Zamknie swą śmiercią —  ale kiedy skona,
Z niewinnem sercem i z rajskim uśmiechem 
Wyciągnie dziecie do świata ramiona.



W objaśnieniach do Mohorta rozwijają się jeszcze peł­
niej szkodliwe tendencje pana Wincentego Pola, podpie­
rane jego duma i pogardą dla tyjącego narodu. Zaraz na 
początku mówi on tak; 'Tradycje w tym rapsodzie po­
dane , są tak odlegle, ta k  n i e m a  j ą c e  ż a d n e j  ana- 
l o g j i  z d z i s i e j s z e m  n a s z em ż y c i e m  i s t o s u n ­
k a mi ,  w jakie wzięci jesteśmy, iż interes czytelnika 
może być tu c z у s t o - h i s t o r у c z n e j tylko lub a r- 

' t y s t y c z n e j  natury.* A znowu na trzeciej stronicy mó­
wi pan Wincenty Pol ze znaną swoją niekonsekwencją; 
»Mohort byl niejako n i c i ą  n a r o d o w y c h  t r a d y c j i ,  
i tak go pojąłem.* Cóż to za wyobrażenie pełne wzgardy 
dla nas, nie przypuszczające, aby czytelnik polski, czyta­
jąc Mohorta, mógł mieć inny interes od interesu c z y ­
s t o - h i s t o r y c z n e j  lub a r t y s t y c z n e j  natury! Po­
kazuje się, że z giębszem pojęciem i miłością czyta Mo­
horta naród niż go autor pisał. N ić  n a r o d o w y c h  
t r a d y c j i  niewątpliwie urwała się już w sercu pana 
Wincentego Pola, ale nie w naszem; wstrząsa ona tern 
naszem sercem nieraz boleśnie, częściej błogo. My stojąc 
przed nagrobkieni Kazimierza Jagiellończyka nie przypa­
trujemy się rzeźbom Wita Stwosza, ale dumamy o do­
brym królu i o wielkości ojczyzny za jego czasów. Wstrę­
tne mi jest przypomnąć com niedawno o bezdusznych 
artystach powiedział: »Krew’ i łzy narodowe biorą oni za 
farby do obrazów, za które im księgarze dobrze płacą.« 
Pan Wincenty Pol sam się już osądził,

W  objaśnieniach do trzeciego wydania Mohorta mówi 
pan Wincenty P o l: »ale że to w naszych czasach wmó-

10*
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wiono w nas, ze pisma czasowe są wyrazem opinji pu­
blicznej«, i znowu dalej; »Nasza literatura dzisiejsza w 
pismach czasowych skupiona, i g n o r u j e  w zlej czy do­
brej wierze r z e c z y w i s t e  s t o s u n k i  narodu;« i 
znowu dalej, ale już nawet wierszem:

D la  k o g o  to wszystko p i s z e ?
Co po  n i e j  z o s t a n i e ?

Znamy biedy dziennikarstwa naszego, jego często obja­
wiającą się nieudolność i brak cywilnej odwagi; sam 
wkrótce w obszernym artykule starać się będę wykazać 
ujemne strony naszego dziennikarstwa. Ale zapoznawać 
jego zasługi, potęgę i wartość, to zaprawdę trzeba nale­
żeć do umarłych lub tycdi, »co z dawna tylko rozma­
wiają z zmarłymi» jak powiada o sobie pan Wincenty 
Pol. Wl 'aśnie dla tego, że dziennikarstwo jest jedyną na­
szą silą i dźwignią, należy surowo osądzać go, ale nie 
można mówić o niein kilkoma słowami, słowami, pelne- 
mi dumy i pogardy, bo zaręczyć mogę, iż mniej ono 
i g n o r u j e  r z e c z y w i s t e  s t o s u n k i  n a r o d u  od pa­
na Wincentego Pola, a p i s z e  ono dla ludzi w k a w i a r ­
ni ,  o których będzie niżpj, i więcej po niem dobrego 
z o s t a n i e  niż po pamiętnikach Winnickiego, które oby 
zginęły jak najrychlej!

»Przywykły wszakże«, mówi dalej pan Wincenty Pol, 
»od lat dwudziestu pięciu widzieć słuchaczy moich poza 
kołem pism czasowych —  n ie  w k a w i a r n i ,  a l e we 
d wo r z e  s z l a c h e c k i m, «  bo »nasze i z o l o w a n e  
s t a n o wj  s к o , jeżeli potrąciło pewne żywotne kwestje 
dla historji i literatury, stało się to bez żadnego zarozu-
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mienia — i czy to łaskawie, czy nielaskawie będzie przy­
jęte, na tem mi mało zaleiy. Nawykły,« mówi dalej pan 
Wincenly Pol, »dawać to, n a c o m n i e s t a 6 , a do 
s t a r y c h  p r z y j a c i ó ł  przemawiać otwarcie i jasno.« 
I jeszcze raz na samym koniuszku wszystkicli objaśnień: 
»uwaźajac każda nowa pracę zawsze za list do s t a r y c h  
p r z y j a c i ó ł . . . «  W odpowiedzi na te wszystkie frazesa, 
zacznę dla porządku od początku: Pan Wincenty Pol po- 
gląda na tłum uliczny, nie mający własnego powozu, ani 
własnego szlacheckiego dworu, okiem jakiem patrzy ma- 
gnat-arystokrata: dest de la canaille u niego. Nie każdy 
panie Wincenty Polu może dostać darmo po każdym 
obiedzie czarnej kawy; są tacy nieszczęśliwi albo niepra­
ktyczni w swojem życiu, że muszą ją sobie po prostu 
kupić — i na to są kawiarnie; a chodzą do nich ludzie, 
co chociaż chodzą pieszo i nie zawsze z całemi butami, 
silniej za to, wyćwiczywszy swoje muszkuły, stąpają na 
ziemi i nie chwieją się ani na nogach ani w życiu za 
lada nowym powiewem wiatru. Czuje dalej pan Wincen­
ty Pol, iż jego stanowisko jest i z o l o w a n e ,  bo od da­
wna nie daje niedobrego narodowi, ale na co go s t ać  
tylko. Czyśmy winni , że mu na mało, a częściej na złe 
staje? Pan Wincenty Pol jest, jak sam powiada, i z o l o -  
w a n у , a niedbąjący o nowych , odzywa się zawsze do 
s t a r y c h  p r z y j a c i ó ł ,  a więc nie jest izolowany, cho­
ciaż mu tych przyjaciół wcale nie zazdrościmy.

Nie na tern koniec. »0 ojcach naszych» mówi w in- 
nem miejscu pan Wincenty Pol, »nie czas jeszcze mówić 
z całą otwartością w obec większego koła słuchaczy» —
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i znowu mówiąc o ś. p. Ksawerym Krasickim i Kazimie­
rzu Ostaszewskim, powiada: »zrozumiałem ze o obudwu 
zawcześnie jeszcze mówić.» Wszakze pan Wincenty Pol 
z umarlemi juz tylko od dawma mówd i spisuje nam tra­
dycje po nich pozostałe, chętniej wyszukując gorsze od 
lepszycli... niech nam to kto inny wytłumaczy, ho mnie 
iuż znudziły te mgły, okrywające słońce Mohortowe.

XXYII.

Pamiętniki Winnickiego wykazują nam sposób zapatry­
wania się pana Wincentego Pola na naszą przeszłość spo­
łeczną; wyjmuje on z niej z lubością tylko jej przywary, 
ale nie na to aby je karcić, ale aby ubarwić rymem,
otoczyć nie s z l a c h e t n y m ,  nie s z l a c h e c k i m ,  ale
s z 1 a c b c i u r s к i m humorem i podać jako rzecz dobrą
Spisuje on te swoje tradycje nie dla kawiarni, ale jak
sam powiada, dla dworów szlacheckich. Jalde niskie wy­
obrażenie ma pan Wincenty Pol o wykształceniu szlach­
ty naszej!

W' d r o b n y c h  p o e z j a c h ,  które wkrótce wyszły 
po Mohorcie, widzimy w jednej części znowm sposób za­
patrywania się pana Wincentego Pola na naszą społecz­
ność teraźniejszą, a prócz tego maluje on w nich jak 
najdobitniej stan własnej swojej duszy, jakby dla odbicia 
pięknej postaci Janusza, wyłaniającej się . z Pieśni Janu­
sza , z Obrazów z życia i podróży i z Pieśni o ziemi 
naszej.

Inna część drobnych poezji nie tylko że należy do bar­
dzo złych książek, ale i pod względem formy artysty-
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cznej stoi tak nieudolnie, źe trudno pojąc odwagę dru­
kującego je autora. Inaczej sądził autor — kiedy przeda- 
wszy księgarzom pierwsze ifh wydanie, nie czekał nawmt 
aby go wyprzedano, co z wielką trudnością przychodziło, 
ale w kilka łat powtórzył przedruk Drobnych poezji w 
wiedeńskiej swojej edycji. Tu trudno uniknąć następujące’ 
uwagi: siedzi w panu Wincentym Polu widocznie jakiś 
zły duch, co nie tylko że dyktuje mu późniejsze jego 
pisma, ale napędza go oprócz tego do starań aby je jak 
najliczniej rozpowszechniać.

Któremuż z księgarzy polskich nie przedawaf już pan 
Wincenty Pol Pamiętników Winnickiego? Nim jeden wy­
przeda nabytą edycję, już ją kupuje inny, tak było i z 
Drobnemi poezjami, a zŁąd hczne po dziennikach hałasy 
i krzyki zawiedzionycti, nicujące już nie sfaw-ę, ale uczci­
wość autora. Stękają prasy p e t e r s b u r s k i e ,  w i e ­
d e ń s k i e ,  dziwi mię że i nie berlińskie, aby rozpo­
wszechnić pisma pana Wincentego Pola, trujące naród 
polski. A tymczasem Pieśni Janusza, drukow'ane w Pa ­
r y ż u  stały się rzadkością bibliograficzną, najmłodsze po­
kolenie nie zna ich prawie, a autor ani myśli o powtó­
rzeniu edycji, jakby cieszył się, że w późniejszych jego 
śmieciach zagrzebała się ta narodowa perła.A tymczasem O b r a z y  z ż y c i a  i p o. d r ó ż у , druko- 
ŵ ane w polskim na poły W r o c ł a w i u ,  chociaż niewin­
ne w obec wszystkich cenzur swmją treścią, jednak dru­
kowane be z i  m i e n i e  mniej jeszcze od Pieśni Janusza 
są znane; sam autor zagadnięty o nich macha ręką i zby­
wa je jednem słowmm: lichota! i w zlej swojej wierze >
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bo inaczej nazwać nam tego niepodobna, n i e c h  c i a ł  
przedrukować ich, czyniąc wfasnym nakładem kompletniej­
sze wydanie swoich prac w W i e d n i u .  A tymczasem 
Pieśń o ziemi naszej, drukowana w ojczystym P o z n a ­
n i u,  nie mogła się doczekać trzeciej edycji w tern miej­
scu , i oddaną została przez autora pod nóz cenzury ro­
syjskiej i pod srobzy i hańbiący nóz własnego, zapiera­
jącego sie ojca, aby ją dopiero w takiem pokaleczeniu 
szerzej rozpowszechnić po kraju; o tem dzieciobójstwie 
obszerniej będzie niżej. Tu także miejsce zwrócić uwagę 
powszechną na tę niedhalos'c o zysk autorski , jaką świe- 
tniał poczciwy, kochany Janusz, rozpowszechniający da­
wniej swoje prace przed ich wydrukowaniem. Późniejszy 
pan Wincenty Î ol prowadzi dla swoich towarów osobną 
księgę kupiecką; targuje się z księgarzami o każdy łokieć 
fabrycznych swoich wyrobów; równie nieraz obszerne jak 
text przypiski, te krajki około zbutwiałego sukna, mie­
rzy także skrupulatnie na łokcie i każe sobie płacić oso­
bno po tej samej cenie, jak za łokieć sukna. 1 z tego 
powodu sam słyszałem opowiadającego go z naiwnym 
humorem o zadziwieniu pana Orgelbranda, który nie 
mógł pojąć, jak można kłaść równą cenę na poemat i 
na jego przypiski; »bo rijnuku, to wielka praca i potrze­
ba sobie nieraz głowę nałamać, ale przypiskóiu, to co 
innego.» Pan Wincenty Pol nie łamie sobie głowy ani 
nad rymami, ani nad stylem prozy, jak to nie raz wy­
kazuję.

Uderzyłem tak srogo i niemiłosiernie na ten nowy 
grzech pana Wincentego Pola głównie dla tego, iż wy-
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dal 05 mi się najglos'niejszym Jego reprezentantem, a 
przez znakomitos'd swego imienia wpływa jak najszkodli- 
wiej na rozwijająca się obecnie frymarkę s ł owem.  Au- 
tor Z a p i s k ó w  l i t e r a c k i c h  mówił juz raz o tern, 
ale raz mówić, to za mało, kiedy ten grzech nie upada 
ale rozwija się coraz bardziej i rośnie. Mniejsza o tych, 
co długi czas przed obraniem swego zawodu, wazą w 
swojej myśli czem lepiej zostać: s z e w c e m c z y  1 i l o­
ra tern?... Ale co straszniejsza to, źe ludzie z praw dzi­
wem namaszczeniem Bo êm zaczynają od natchnionego 
bezwzględnie na krępująco nas stosunki wymówionego 
słowa, a kończą na nąjlichszycli ГаІ)гукаІасіі, oglądających 

na gust publiczności, na widzimisię księgarskie i na 
nożyce cenzorów. Temi kilkoma słowami nic zakończyłem 
wcale tej kwestji; da Bóg zdrowia, pomówię o niej 
szerzej!

ХХѴШ.

Jawniej i bogaciej n'ń gdziekolvN’iek indziej wyskakuje 
w Drobnych poezjach znany nam dualizm pana Wincen­
tego Pola; a właściwiej odzywają się w nich głosy na­
wet prawdziwego Janusza , bo książka ta mieści w sobie 
wszystkie drobniejsze a luźne poezje od lat najdawniej­
szych. Do działań złego ducha , siedzącego obecnie w pa­
nu Wincentym Polu należy i to , iż uczy autora najfał­
szywiej sądzić o wartości prac własnych. I tak —  o »Pie­
śniach Janusza' nigdy prawie nie wspomina pan Win­
centy Pol; »Obrazy z życia i podróży» nazywa lichotą; 
z »Pieśni o ziemi naszej», czuje się dopiero teraz zado­
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wolonym, kiedy to , własną ręką na śmierć pokaleczone 
swoje dziecko obwinął w całun o moskiewskich kolorach 
dopisanego wstępu, w którym o L i s t o p a d z i e  wspo­
mina jako o z l e j  r a d z i e  i z loh ł je na mary i prze­
prowadził kondukt przez cenzurę rosyjską; w »Drobnych 
zaś poezjach» najczystszym, najpiękniejszym ich kartom 
dał tytuł; C i e r p i e n i a  bez  c e ny  i T r e n y  n i e -  
T r e n y .

Oddziałom w Drobnych poezjach nadał pan Wincenty 
Pol osobne tytuły, a po dziecinnemu porymował je na­
wet. Oddział pierwszy nosi tytuł: W i e l e  m a ł o  —  
p r z e b o l a ł o .  Na wstępie jest wiersz : »Miłościwe lato w 
r. 1851.». Rok to wielkiej wagi u pana Wincentego 
Pola, bo jubileuszowy. W wierszu tym uderzyły mnie 
niektóre okresy, ściągane przez pana Wincentego Pola 
do stanu dzisiejszego świata, a które dałyby się daleko 
stosowniej ściągać do samego autora, n. p.;

Dech zatruty po nas powiał,
Świat otępiał i озолѵіаі...

I upada, a nie wieszczy ?

Niech nam droga się wyprości.
Przez boleści do miłości. . .

Następuje poemat: P r z e b o l a ł o .  Są w nim prześli­
czne wspomnienia z pierwszej młodości autora, które mi 
posłużyły jako jedyne źródło do zeszkicowania jej, kre­
śląc w sposób biograficzny żywot Janusza. Jak powiedzia­
łem, śliczne są rzeczy w tych wspomnieniach; słowa wiel­
kiej prostoty i cichego żalu, gdzieniegdzie słowo głębsze,
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prawdziwie natchnione; cói z tego ?... kiedy kończy się 
ten poemat najzgubniejszeni dla nas zwątpieniem, lamią- 
cem niesłusznie nadany jemu tytuf, bo kto tak wątpi, 
nie p r z e b o l a ł ;  có̂  z tego?... kiedy słowo natchnio* 
ne znajduje często negację tego, co powiedziało zaraz na 
drugiej kartce, jak to się często panu Wincentemu Po­
lowi wydarza; cóż z tego, kiedy zfy duch pana Wincen­
tego Pola zamącił to jasne źródło śmieciem i żółcią 
goryczy.

Ze łzą, jak przy modlitwie, czytają się te wspomnie­
nia. Autor, pisarz pychy, owiany niemi, stał się dzieckiem 
pokornem; pod tym narkotycznym nawiewem usypia na­
wet zły duch pana Wincentego Pola, i kiedy niekiedy 
przez sen się tylko odzywa, również czytelnik nie może 
uniknąć tego błogosławionego wrażenia. Zaczyna sie po­
emat od cudnych słów; autor maluje się w nich jako 
dobre, skruszone dziecko, żalące się przed ojcem; jest w 
nich uczucie popełnionej wdny i tęsknota za chwalą 
przedgrzeszną:

Gdzieżeś? gdzieżeś, wieku młody,
Gdzie podziały się te ezasy?
Gdzie przejrzyste moje wody?
I zielone moje lasy?!

Gdzie sa owe ludzkie twarze?
I dusz czystych boskie dary?
A cb! i sAvieto te ołtarze,
Kędym pierwsze niósł ofiary?

Gdj^by jeczcze taka сЬлѵіІка 
Zawitała z ranną zorzą;
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Gdyby takich uczuć kilka 
Padło w dusze rosa Boża?

Gdyby takie głosy wieszcze 
Pan do duszy zesłać laczy ł,
T o  n i e t y l k o  ż e m  p r z e b a c z y ł ,
A l e  m ó g ł b y m  k o c h a ć  j e s z c z e !

Boć bogate niby wiano,
Było życia mego rano,
Czyste, ciche i szczęśliwe,
A jak ziemia miłościwe.

0 ty, którego zawsze kocham i uwabm za jednego z 
mistrzów moich, oby ci Bóg dopomógł, abyś mógł wkrót­
ce powiedzieć: P r z e b o l a ł o ,  na prawdę przebolało juz 
we mnie!... i nietylko , ê p r z e b a c z a m ,  w czemkol- 
wiek zawinił świat przeciwko mnie — ale mogę na nowo 
kochać, jak kochałem za czasów złotej mojej młodości; 
kochać cała moją ojczystą ziemię , kochać cały jej naród, 
dzielący się jeszcze teraz na lud i szlachtę i na obce jego 
napływy, różniące się od nas religią i rodem, a zlane w 
przyszłości w jedno wielkie, święte słowo: n a r ó d ;  ko­
chać grzesznych i sprawiedliwych , kochać tych, co wie­
rzą i wątpią, kochać wszystko i wszystkich , i dawać im 
słowo natchnione, słowo wiary, miłości i nadziei, słowo, 
co jest jak ostróg, kiedy porusza, jak bicz, kiedy karci  ̂
jak balsam, kiedy goi rany, jak działo, kiedy budzi alar­
mem , jak bagnet, kiedy składane w ręce bezbronnych !

Następuje opis znanej nam już pierwszej szkoły poety, 
pasieki i pierwszego jego nauczyciela, starego pasieczni-
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ka. Ale w końcu tego opisu odzywa się z swoja konklu­
zją śniący w Wincentym t*olu zły duch:

Kiedy wstąpię лѵ gniazdo węi;y,
Kiedy żywot mi zacięży,
Kiedy upał pierś wysuszy,
Tęskno w sercix,— czarno w duszy.
Ciężko dźwigać i d a r e m n o :

I wola na poetę;
„Porzuć, porzuć świat jałowy —
A powracaj do pasieki!“

Zly to glos i zfy czas na taką radę! Dziecko już wy­
rosło, już było dzielnym i natchnionym Januszem, już 
stało się w końcu zwątpialym mężem, już go wziął na­
ród za swoją własność i oddał rnu pod dozór duchy 
swoje jak ule pszczół. Inne mu już przypadło odpędzać 
szerszenie, inne gnieść trutnie, inne miody zbierać! Nie 
czas jemu odpocz}WYać w cieniu lip, kiedy w pow’ietrzu 
grZmi trąba archanielska: do pracy!

Opis drugiej szkoły poety i jej nauczycieli, zakonnika 
i kozaka, jakoś szczęśliwne dobiegł do końca bez ode­
zwania się złego ducha równie jak i opis tych dobro­
czynnych przejażdżek po stawie, gdzie młodziutkiemu 
śpiewakowi »Duch śwóęty łaskę dawał*, a on ją cudami 
zlewał na ubogiego rybaka.

Czwarty dział poematu zaczyna się streszczeniem trzech 
poprzednich i przychodzi w nim to słowo głębokiej 
prav\dy:

Na dno żywią! na dnie лvaga,
Na dnie tylko prawda naga!
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1 natclinienie rwie się z głębi,
Kiedy w sercu krew zakłębi:

A na drugiej karcie odezwa! się z!y duch i zanego­
wał to słowo:

A nie było ostrzedz komu;
„Ej paniczu! ej ostrożnie,
W głębię patrzeć—-to bezbożnie!“

Poczem opisuje poeta pierwsze spotkanie się z tym 
aniołem, z którym związały go później węzły małżeń­
skie. Na sam koniec zaś poematu, kiedy przeminęły już 
narkotyczne prądy, idące ze wspomnień śpiewaka, zbudził 
i ocucił się na chwilę spętany zły duch i powiedział: na 
mnie teraz kolej!... ja dośpiewam , coś tak pięknie za­
czął. I tak śpiewa;

T o  o s t a t n i a  сЬлѵіІа złota,
W owej nocy, w owym dworże...
A na r e s z t ę  d n i  ż y w o t a ,
S p u ś ć  z a s ł o n ę  wielki Boże!

Dla czegóż os t a t n i a? . . .  Wszakże po niej dopiero 
nastąpiło pierwsze dla narodu objawienie się Janusza przy 
brzęku jego harfy i przy dział grzmieniu?! A spuszczają­
ca się zasłona niech chyba zapada jedynie na literacki 
zawód późniejszego pana Wincentego Pola!

Bo w krzyżowe życia drogi,
Szedłem dbigo i ocbotnie,
A dziś idę już samotnie,
C i c h y  w s e r c u  i ubog i .

Żeby!..
N i e  ma p r z e d  k i m  się p o c h w a l i ć .  
Co udało się ofiai’̂
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I potężną, serca wiarą 
Wyrwać z toni i ocalić. —

N ie  Ш a k o m u  s i ę  p o ż a l i ć ,
Ze co drogie i co święte,
Tak na opak w зшесіе pchnięte!
Ale śluby wiecznie święte! 1

Wiec nie ma przed kim się p o c li w a I i ć ? ... więc 
nie ma komu się p o ż a l i ć ? . . .  Л naród z taką railos'cia 
śledzący każden ruch ust śpiewaka w nadziei, że wypły­
nie z nich słowo w ielkie?,,.

Com zaprzysiągł owej nocy,
Przy twej łasce i w tej mocy,
J a m  d o t r z y m a ł .  Wielki Boże!
I uszczknąłem rószczkę z dębu,
Co stał jeden pośród zrębu,
A le  к o m u ż j ą  d z i ś  z ł o ż ę ' ? . . .

Nie d o tr z у m a I śpiewak złożonej przysięgi, jeśli dziś 
nie w ie, komu z ł o ż y ć  rószczkę z dębu, bo tylko po 
jej z ł o ż e n i u  mógłby powiedzieć; d o t r z y m a ł e m !  
A śpiewakowi nie należy troszczyć się o to, co się z ta­
ką rószczką stanie; dobrem ziarnem Bóg się opiekuje; 
ON wie, dla czego nie jedno z takich ziarn zdeptanem 
nawet zostanie i marnie ginie. Nie nam rozwikływać ta­
jemnice sądów JEGO, nie nam na nie sarkać.

Kto mnie ś l e d z i ł  po tej wstędze?
Gdzież jest ś w i a d e k  mojej drogi?
S ł a w ę  c i s n ą ł  ś w i a t  p o d  n o g i . . .
J a  mu r z u c a m  m o j ą  n ę d z ę !

Każde słowo w tych czterech wierszach jest ẑ ê, 
gorzkie, niesprawiedliwe. Jeżeli kto, to pan Wincenty Pol
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nie ma prawa uskarżać się na obojętnuść dla siebie. Ś I e- 
d z i l  g’o cały naród na jego pięknej drodze i ś w i a d ­
c z y ł  mu na niej, a nawet, kiedy pan Wincenty Pol 
zeszedł z błoni narodowej i puścił się na moczary, i 
wtenczcs jeszcze znaczna część narodu poszła za nim, 
jak owce, nie pomne J:e w tych wyziewach śmierć 
znajdą. »Sławę cisnął świat pod nogi«, mówi pan W in­
centy l ’ol tonem pogardy. Sława [lana Wincentego Pola 
nie była samolubnem zajęciem się ciekawych, ona na­
zywała się u narodu częścią i miłością... Czyz można 
gardzić częścią i miłością?...

Powiedziałem juz raz, że sława nie zadawalnia wiel­
kiego ducha, ale go osmętnia. Bo wielki duch, kocha­
jący swój naród, pragnie i żąda przedewszystkiem speł­
nienia swego słowa w życiu i w czynach narodu —  co 
jednak rzadko się dzieje, bo tylko ludziom misyjnym, 
oblanym ciągłą łaską i pomocą Bożą, staje się to bło­
gosławieństwo, ze za swego życia jeszcze cieszą się sku­
tkiem danego słowa. Większa jednak część słów takich 
pada na rolę jałową, i chociaż jestem tego przekonania, 
że żadne słowo prawdy ma r n i e  zginąć nie może, to 
nie każde z nich jednak rozmnoży się kłosem na poży­
wienie ludzkie, nie jedno z nich pójdzie na chwilowy 
pożytek przelatującym ptakom — a w takim razie duch nie 
czuje zadowolnienia, ale osmętnia się. »Ja mu rzucam 
moją nędzę» -  mówi dalej pan Wincenty Pol. O jakiej 
n ę d z y  mówi on?,.. 0 ile wiemy, miłość narodu dla p. 
Wincentego Poła była s z c z o d r ą ,  i nie znal on nigdy 
nędzy materjalnej. Mowa więc tylko być może o jego
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późniejszej nędzy ducliowęj. Góź naród temu winien?... 
Każdy duch jedynie wJasną praca i staraniem zdobywa 
sobie swoje bogactwo. Więc teraz rozumiemy, co pan 
Wincenty Gol chciał powiedzieć przez te dwa wiersze. 
On chciał powiedzieć: Nędzny, niski, upadły jestem w 
własnym moim duchu, a s4viat krzyczy, żem wielki i po­
tężny, to mię razi i boli; sława nie wypełnia mego du­
cha. Pomimo rzuconych nań kwiatów nie otacza on się 
wonią, bo jej nie zdobył z siebie samego; pomimo hu­
czących nad nim oklasków..  głuchy on jest, bo zaprze­
stał słuchać głosów Boga i narodu; pomimo sypiących 
się nań iskier nieszczerego, fajerwerkowego zapału, ślepy 
on jest, bo przestał patrzeć w słońce prawdy. I mówi 
jeszcze pan Wincenty Pol to , co mówił inny znakomity 
człowiek w mojej obecności do jednego z najgłębiej na­
tchnionych kapłanów, a mówił temu lat kilka w Krako­
wie: »Modlę się z prostotą dziecka na książce, chodzę 
do kościołów, spowdadara się często — a ciężko i tęskno 
mojej duszy i żadna modlitwa nic daje mi ni błogości, 
ni uspokojenia.« Po usłyszeniu tych słów ktoś z młod­
szych krzyknął z zapałem: »Ja nie modlę się z książki: 
modlę się z ducha; rzadko kiedy wstąpię do kościoła; 
kościołem rai świat cały; od dawma nie spowiadałem się 
przed księdzem ; bo spowiadam się często przed moim ojcem 
W' niebicsiech; — i chociaż obecnie los, burząc moje gnia­
zdo , rozprószył moje pisklęta, oderwał mnie od ukocha­
nej i tęskniącej —  stoję nagi, ale ze skrzydłami; silny 
jestem, bo wierzę!...« Kapłan zadumał się w smutnem, 
głębokiem milczeniu, i nic nie odpowiedział.

-11
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A teraz gdybyśmy przypuścili, pierwszym z mówiących 
był Wincenty Pol a drugim ja sam byłem —  niepowiedziano- 
by : Uczynił to dla lepszego rozwinięcia swojej myśli, i 
przez tę dziecięca , serdeczna szczerość, która jest często 
błędem w obec świata, a naturą каУ ego lirycznego poety, 
ale powiedziano by: Pisze pamflet, w którym rzuca się 
na prywatne iycie pana Wincentego Pola, aby mógł sie­
bie wynieść i pochwalić. Ludzi próżni i zakochani w so­
bie biorą objawy prostoty i serdeczności za próżność i 
za miłość własną; przebaczają jeszcze jako tako poecie, 
jeźli swoje osobiste zwierzenie wyłoży rymem; dziwi ich 
i razi, jeźli je spostrzegą w jego prozie. Mój Boże, ja- 
cyż oni biedni i mali!... A cóż ja winien, że słowo naj­
głębszej prawdy, najgoręciejszego natchnienia, jeźli okryte 
królewską szatą rytmu i rymu nazw âliście szyderczo p o- 
ez j ą,  co znaczy w waszem pojęciu: rzeczą piękna, ale 
niepraktyczną; kwiatem, który się zerwie , powącha i od­
rzuca za chwilę; cackiem dla dzieci i dla kobiet, a dla 
was mniej ma znaczenia, niż fajka i czarna kawa. Więc 
p r o z ą  do was mówić trzeba, taką prozą, co jest jak 
bicz w ręku silnym. To zrozumiecie, bo boli.

Lecz gdzież to ja odbiegłem, ho, ho, ho Mosanie!
Nie o tem miałem mó\\dć c i , moje kocłianie! 
...................................więc powiem o człeku.

To jest, wracam do pana Wincentego Pola.
Po tym odwecie pana Wincentego Pola, który, mając 

ciśnioną sławę pod swoje nogi, odrzucił światu swoją 
nędzę, mówi pan Wincenty Pol dalej;

Bo z wszy^stkiego mię odarto,
Co od Boga było dane;
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A więc kwita-— bo zmazane 
Krwawe życie ■— kl•waлva kartą!

Widoczna to aluzja do roku 184‘6. A zaraz potem 
następuje dziesięć wierszy tak pięknych , tak po anielsku 
bogatych swoją poetyczną szatą i kaptańską swoją treścią, 
że trudno pojąc, jak może duch Wincentego Pola prze­
rzucać się w jednej cliwdli z czarnej fali na białą , i zno­
wu z białej na czarną. Biafa fala tak dźwięczy:

O jest wielka, natcbiiień wstęga,
Co sojusze ziemskie sprzęga ,
I w miłości tu poczęta,
Na tej ziemi się nie kończy;
Lecz tysiące duchów łączy,
Jako perły w jednym sznurze,
I tysiące serc ozłaca;
Aż nareszcie w niebo wzięta,
Płynie tęczą tam ku górze,
I do źródła swego wraca. —

Czarna fala tak skrzypi:
Jam nie zerwał nici świętej 

Z natełmieu przędzy tam poczętej,
Lecz to ре\таа лѵіеікі Bożej 
Kiedy w złości ją zerwano,
To garść pereł roz.sypano[;
I n i k t  z w i ą z a ć j e j n i!e m o ż e. —
I j u ż i s k r a  n i e  p r z e l e c i ,
Po tej nici z Bożem drganiem,
I n i  s z c z ę ś c i e m ,  ni  k o c ł i a n i e m  
W  s e r c a c h  w i ę c e j  n i e  z a ś лѵ i e c i.
Bo już skrzydło arcłianioła,
Uleciało z tego koła....

Kiedym lat temu kilka byl w Krakowie, mowuł rai
11*
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raz pan Wincenty Pol: «Nastały czasy Antychrysta*, a na 
drugi dzień rozfantazowal sie jakoś pogodniej, i znowu 
patrząc na P ó ł n o c ,  widział zbawńenie nasze i świata, w 
wstającej jej zorzy. Otóż pod wpływem myśli o tym An­
tychryście pisał on cale zakończenie swego poematu 
P r z e b o 1 a ło , i sadze , że dustatccznera jest, bez komen- 
tarzow'ania okropnych tych wierszy, podkreślić z nich tylko 
niektóre, aby zwrócić głębszą na nie uwagę czytelnika: 

Więc nie można j'uż nic było:
Zdobyć sercem ani siła?
Ni sumieniem ani ręka ,
Ani pracą, ani męką?

Ni wybawić , ni ustalić,
Ni miłością, ni natcbnieniem?
Ni odkupńć, ni ocalić,
Tak pięknego ranku tchnieniem....?

A więc wszystko już daremne?...,

Ale cóz tu podkreślać, kiedy równie zle jest każde 
słowo z zacytowanych tych wńerszy?

Więc poezją to nazwano ?

mówi z ironiją pan Wincenty i ’ol. Pocóż pisze?... Dopłacą.
Próżne żale i zaklęcia...

Bo kto z wiarą szedł na czele,
I do d a n i a  k t o  m i a ł  w i e l e ,
Ten nic nie ma już do wzięcia.

Wiemy my i Bóg wie o tern, że Wincenty Pol »wiele 
miał do dania*. Z zagrzebanych tych talentów ewangieli- 
cznych zdaję już ja rachunek jego przed narodem. Oby 
Bóg policzył mu to za karę, i nie pociągał go już po 
śmierci pod swój sąd!
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Ztad nie pytam , g d z i e  t a d r o g a ,
A c h  i d o k ą d  s i ę  p r z e w a l i ,
Byle tylko na niej dalej ,
Nas t r z ymał a  r ę k a  Boga.

Jak tu pogodzić tak jasne obrazowanie nadeszlego już 
Antychrysta, pod którego panowaniem 

. . . .  nie można już nic było ,
Zdobyć sercem ani siłą?
Ni sumieniem, ani ręką,
Ani pracą , ani męką?
Ni wybawić, ni ustalić 
Ni miłością, ni natchnieniem ?
Ni odkupić, ni ocalić...

z obojętnością dla tej antychrystowej d r o g i ,  którą idzie­
my, mniejsza, gdzie ona wiedzie i dokąd się p r z ewa l i ,  
z tym jeszcze dodatkiem dla lepszej logiki, aby nas na 
tej drodze t r z y m a ł a  r ę k a  Boga?... W  wierszu tym 
mówi pan Wincenty P o l: nas. Jest więc rzeczą pewną, 
ze mówi o nas jak o narodzie, bo jest rzeczą niepodo­
bną i nigdy dotąd nie nadybaną, aby jakikolwiek autor ,  
p i s z ą c  w i e r s z e m ,  mówiąc o sobie, używał' po mo- 
narchicznemu mnogiej liczby, co używanern jest jedynie, 
chociaż często jak najniestosowniej w k r y t y c e ,  jeźli się 
mówi w pojęciu i w imieniu sądu ogólnego.

Następują ostatnie sześć wierszy tego poematu:
Bo czem tylko przeszłość SAvieci,

I co blask po ziemi nieci,
To poczęło się av miłości;
Na dnie duszy i sumienia,
Stało siłą poŚAvięcenia,
A n am  p r z e s z ł o  vr к r e av’ i w k o ś c i .
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Znowu pan Wincenty Pol mówi: nam;  więc sądzimy, 
źe mówi o n a s , a w takim razie jeźli wszystkie te pię­
kne rzeczy przeszły nam w krew’ i w kości, pocóż taka 
poprzednia desperacja?...

Dziwny nosi tytuł drugi oddział, zawarty w D r o ­
b n y c h  p oe z j a c h .  CJ autora są to: C i e r p i e n i a  bez 
c e ny  i T r e n y  n i e-t r e n y. A tymczasem w tych kar­
tach najczystszych i najpiękniejszych z całej książki, w 
tych kartach Januszowych nie ma ani trenów, ani cier­
pień, tern mniej bez ceny; cennem jest przeciwnie każde 
ich słowo. Pan Wincenty Pol pokazuje się, sam nie ro­
zumie ani tego, co dawmiej jako Janusz pisał, ani tego, 
co obecnie jako pan Wincenty Pol pisze. Mgła, otacza­
jąca jego ducha, przeszła mu widocznie do główmy. Na­
zwał on P r z e b o l a ł o  rzecz, kończącą się najstraszniej- 
szem zwątpieniem, i nie »piękną« już, ale brzydką roz­
paczą; a samem otytułowaniem drugiego oddziału D r o ­
bnych p o e z y'j lekceważy praw'dziwe, dawniejsze swoje 
natchnienie. Nie podpada żadnej wątpliwości, że oddział dru­
gi pisanym był za czasów przedapostazyjnych pana Win­
centego Pola. Wiersz początkowy: J a k o  b y w a ł o ,  sam 
słyszałem z ust au tora lat temu kilkanaście. W wierszu 
tym, pełnym prostoty i miłości Januszowej, prześliczne 
znajdują się myśli, n. p.:

A jeźli wszystko, wszystko zawdedzie,
Nie my ostatni, nie my na przedzie...

Boć skarby życia ten odniósł w zysku , 
Kto i po Bogu i ЛѴ dobrej wierze,
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ISraj4viększe prawdy najprościej bierze,
I na k r ó c i u t k i e m  ma  t o p o r z y s k u .

I któiby się spodziewał, ze kilkanas'cie lat później to, 
co nazywa prawda, nie będzie trzymać juź pan W in­
centy Pol na krótkiern, polskiem toporzysku, ale na 
długiej dzidzie kozackiej!

Następują różne cudne przegrywki do w ŝzystkich pra­
wie celniejszych r-zek Polski, do jej d\YÓch mórz, do 
jej kołyski jeziornego G o p ł a , do jej B e s k i d u  i T a- 
t r ó w, do jej (Ł a n ó w, M o g i ł  i ich Z a 1 ó w, czyli po­
pielnic, do je j P u s z c z  i S t epów,  do jej D o m o- 
w у c h В o g ó w, do jej Ś w i ę t y c h  o g n i ó w (Sobótki), 
do jej starych, wiejskich kościołów ( C i c ho  a c i cho) ;  
nakoniec do jej S к o w r o n к ó w, co unoszą się z mo­
dlitwą nad łanami, do jej Z ó r a w i ,  co stoją na straży 
puszczom, do jej B o c i a n ó w ,  co plotą swe gniazda na 
dębach przy starych kościołach. Sądzić można z wielką 
pewnością, iż pierwsza myśl o G e o g r a f i i  Polski uro­
dziła się W' płomiennem sercu Janusza. Janusz pojął ją 
jako poemat o większym rozmiarze, niż późniejsza jego 
Pieśń o ziemi naszej, i zostawił z niej tylko szkice i 
fragmenta, które pan Wincenty Pol umieścił później w 
Drobnych swoich poezjach i dał im tytuł: C i e r p i e n i a  
bez  c e n y  i T r e n y  n i e-t r e n y, a pierwotną myśl o 
takiej jeografii przerobił na późniejszą swoją g e o g r a f i ę  
suchą i profesorską.

Kończy ten oddział wiersz: M a k o w e  z i a r n k o .  
Wiesz to ogromnej dla mnie wagi. W wierszu tym, nie 
dawno pisanym, duch Wincentego Pola, ozłocony jakąś
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anielską chwila, którą on wywołać w sobie dotąd zawsze 
ma władzę, spowiada się pod czarem tego chwilowego 
ukojenia z całej drogi swojego żywota. Szczerym i po­
kornym jest on w tej spov^iedzi, bo nie myślał o tern, 
że tę spowiedź odda kiedyś światu. Jest to rozmowa 
pięknego, skruszonego sumienia wielkiego człowieka z 
Bogiem. Uszczęśliwiony byłem, znalazłszy ten wiersz w 
dziełach Wincentego Pola, a w mojern Wysokiem poję­
ciu o piękności i potędze ducha jego, miałem prawie 
przeczucie, źe go znajdę; że znajdę w samym autorze 
dźwięk, odpowiadający temu o nim pojęciu, iż po prze­
bytej boleści powie kochany mój mistrz: »Sądził mnie 
ostro, bezlitośnie, ale on jeden mnie zrozumiał!« Wiersz 
ten w ięc: »Makowe z i a r n ko*  — zostawiam do rozbio­
ru na zakończenie mego całego artykułu. Służyć on mi 
będzie za kamień kluczowy, zamykający i wiążący skle­
pienie tego mego budynku. Kościelnym można nazwać 
ten budynek, którym otoczyłem wielkiego ducha Win­
centego Pola. Ołtarze w nim rozbite, światła pogaszone, 
organy połamane; w ruinach tycii zamknę tego ducha i 
zostawię na jakiś czas samotnego i bolejącego. Wy, cie­
kawi i złośliwi, dla których tego artykułu nie pisałem, 
nie tłoczcie mi się na ten kościół, zostawcie mego mi­
strza w spokoju, sam będę mu stać na straży z moją 
dzidą w ręku, o której wiecie, że trafia i rani. Po ja­
kimś czasie otworzy się z wewnątrz brama kościoła, sta­
nie na jej progu Janusz blady zmęczeniem, natchnieniem 
promienny, odbytą pokutą dumny, odrodzoną potęgą śmiały, 
i zawoła: »Uczyniłem porządek w kościele sumienia me-
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go, naprawiłem sam moje ołtarze, porozpalałem nad nie­
mi światła, postawiłem nowe organy, kapłanem jestem 
jako dawniej — wejdźcie i módlcie się, ja wam nową 
mszę odprawię.« A mówiąc to, ujrzy mnie, mnie płaczą­
cego ze szczęścia strażnika, i może uściska mnie i po­
wie: »Przebaczam ci i dziękuję nawet —boś kochał! pójdź 
za mną i służ mi do mszy!,..« t^ójdę!..

Czyż myślicie, że mogę po skreśleniu takiego obrazu 
wrócić nazad ze spokojem do obszerniejszego rozbioru 
dalszych części D r o b n y c h  p o e z y j ?  Dorywczo jedy­
nie dotknę teraz wielu w nieb głosów, którym jednak 
całkiem przepuścić nic mogę i nie powinienem. W dal­
szych częściach D r o b n y c h  poez y j  między rzeczami 
dziwnej piękności i czystości plączą się głosy szatańskie, 
pełne niewiary i goryczy, głosy złe, obleczone nieudolną 
formą, rażące często svvoja trywialnością, głosy takie, 
jak: Z i mą  w pus z c z y ,  gdzie autor na w'szystko sarka 
i narzeka , a cynizmem rnaterjalisty przeplata swoje skar­
gi żądaniami: »Każ dać wódki!« — «Każ dać kawy!« — 
»Każ dać lulkę!« —  i zapytaniami: »A czy sucho tam 
się wstało?» —  »A kawuńcia, czy gotowa?« — a kończy 
cały ten poemacik wderszami przeklętemi, w których mó­
wiąc o tym, co »kręci kołem świata», widocznie nie 
mówi o Bogu , ale o tym , co włada z i mą  na pu s z c z y :

Nie przebije murn czołem,
Nie clopędzi szczęścia koniem,
Nie człek kręci śmata kołem,
Koło świata idzie po nim !
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A jest tak i, со iiiem kręci,
I tjch dziejów nić namotał ,
Więc to duszko miej w pamięci,
A nie będziesz się kłopotał.

Glosy takie, jak 0 d z e w, gdzie mówiąc do Syroko­
mli przyznaje się autor, ze ojcowie narodu , zbudzeni w 
swych grobach, kiedy spojrzą mu w oczy:

To aż di-zy serce, aż się w duszy mroczy,
I c z ł e k  s a m  s i e b i e  o s k a r ż a  o z d r a d ę ,
I gdzieś pod ziemia skryłby się przed wzrokiem,
I przed surowym takich dusz wyrokiem.

A jednak nic mu to wspomnienie nie pcmaga, bo w 
dalszym wierszu obrzuca znowu wszystko jadem , bez naj­
mniejszego tonu miłości, i pomimo poważnego obrazu o 
»ojcach,« przeplata ten O d z e w  wierszami!

Więc plackiem do nóg, pierogiem do gęby!

A mój ty mędrcze! zjadłbyś djabłÓAV trzysta!
Glosy takie , jak : C ó z tam  w s t a r у m d w o r z e ? i 
Do pana S z y m o n a ,  gdzie z nienawis'cja mówi o lu­
dzie , z goryczą o darowanej pańszczyźnie;

Glosy takie, jak: P r z e d n ó w e k  s k oń c z ony ,  gdzie 
po ślicznym wstępie bije na gramatykarzy i ekonomistów, 
a głównie na drugich, bo dla ludu:

I uprawnienie голѵпе nie pomoże ,
I j a к t o m ó w i ą ,  „ni  z t y ł u  n i  z p r z o d u !  “
A więc mrą ludzie lub puchną od głodu;

Glosy takie, jak: K o m e t a ,  gdzie prosi Boga o wdel- 
kiego człowieka, i mówi:

ЛѴ i ę c d a j go n aw e t  w n i e p r z y j a c i ó ł  do m u ! 
ЛѴіеІкіе nic straszne, straszno ginąć mamie,
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I śmierć głodowa, straszniejsza od  g r o m гг,
Wielkie nie sti'aszne — bo w s z e c h m o c ą  g a r n i e ;

A ten wielki człowiek zjawił się juz, i nazywa się Ale­
xander II;

Nakoniec glosy takie, jak C z a r n a  k r ó w k a ,  do 
której treść wydobył autor chyba z gmatwaniny średnio­
wiecznej scholastyki, potę[)iajac miłosiernego kweslarza, 
co najprzód z zakwestowanęj krówki udzielił mleka pod 
głodem i nędza upadającej wdowie, bo;

taka nędza niebogę obsiadła,
Z e i d la  d z i e c k a  лѵ p i e r s i a c h  m l e k a  n i e  ma!

A W końcu każe kwestarzowi z tego i późniejszego więk­
szego grzechu spowiadać się przed prowincjałem, a to w 
sposób następujący:

Cudowna jakaś dŹAvignęła ją siła,
.Jakby sam Pan Bóg pokarmił ją z nieba.

I choć niczego nie tknęła ustyma,
Jni, nową siłą dziecię лѵ ręku trzyma;
I tu wspomniałem na dziccińst^ro moje ;
Jako tu troje , i nas było troje !

A biedna macierz i wdowa żałobna,
Była jak na to mej matce podobna.
Kiedy z popasu przyszło ruszyć wreszcie ,
Do nóg się krowy uczepiła dziatwa,
I zapłakało się bieduej niewieście,
I ruszyć z miejsca nie była rzecz łatwa.

H a ! ti'udno człeku przestać być człowiekiem! 
Może ksiądz gwardjan to przebaczyć raczy,
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Wszak i mnie matka wykarmiła mlekiem?
Jeśli nie gwai’tljan, to Pan Bóg przebaczy !

I poszła krowa na podwórko wdowy,
I do klasztoru wróciłem bez кголѵу!“

Po takiej spowiedzi, przy której, słuchający w iiie- 
biesiech Chrystus z radości musiał zapłakać, autor gor­
szy się nią — i kto się gorszy ?! . , .  Gorszy się p a n W i n- 
c e n t y  P o l ,  on,  który obecnie nie wart temu kwe- 
starzowi rzemyka u trzewików rozwiązać; i kładzie na­
tychmiast z milczącem uznaniem w usta słuchającego tej 
spowiedzi prowincjała, następujące słowa :

Na to prowincjał rzekł jemu po cłiwili:
—  Z g r z e s z y ł e ś  b a r d z o  mó j  b r a c i e  W i g i l i !  
Zgrzeszyłeś bracie , zgrzeszyłeś , i bardzo ,
B o  c i  n a j g o r s i ,  c o  n a  d o b r e  ba  r d z a !

0 Chrystusie! O bolesny i krzyżowany dotąd! Nie od­
kupiłeś nas jeszcze krwią swoją, za mało jej wylałeś, bo 
dotąd Cię krzyżują i urągają Tobie ci, których powoła­
łeś i wybrałeś: Właśni Twoi kapłani i wieszcze!

Kontent jestem, że mogę chcć na chwilę wyjść z tych 
duszących wyziewów w czyste i polskie powietrze. Prze­
chodzę do Wita Stwosza.

XXIX.

Ludzie próżni, pełni miłości własnej, nie wiedzą i nie 
pojmują, ile może być rozkoszy w każdem przyznaniu 
się do błędu. Przyznanie się takie u tych, którzy nie 
pozbyli się jeszcze całkiem miłości własnej, zowie się
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pokorą, u innych; kochających jû . jedynie sarrją prawdę 
jest ono tylko szczerością. W pojęciu nawet i w uczuciu 
pokory moina obudzić w sobie inne uczucie, na pozór 
wręcz przeciwne pierwszemu, uczucie dumy —  ale jest 
ona juz; anielską. Tysiące duchowych a nieznanych, nie 
rozpowszechnionych dotąd rozkoszy, oczekuje jak rajski 
ogród na przybycie człowieka. Bramy do niego otwarte 
i nie stoi juz przy nich anioł z płomienistym mieczem — 
wejść tylko каЫети i rozkoszować . . .  A tymczasem lu­
dzie włóczą się po za jego parkanami, smutni, piani, 
grzeszni.

Popełniłem winę i ze szczęściem przyznaję się do niej 
Z przekąsem raz i drugi wspomniałem o W i c i e  S t w o ­
szu, ostatniej do druku podanej pracy Wincentego Pola.

Przy pierwszern i drugiem jej odczytaniu, co nastąpi­
ło natychmiast po rozbiorze Drobnych poezji, nie dziwna ie nie inógłem od razu pojąć głębokości tego utworu. Jako 
czytelnik nie mogłem przyjść od razu do potrzebnej ela­
styczności , aby skakać bez poprzedniego przygotowania 
za elastycznym duchem Wincentego Pola. Duch ten, jak 
piłka uderzona silnie o ziemię, pada często w zwątpienie 
i w fałsze, i wnet odlatuje w słoneczny błękit wiary i 
prawdy. Zląd dowód, ze silną i twardą musi być ta zie­
mia , ta ziemia jego ojczysta, na której stoi duch Win­
centego Pola. To jego odskakiwanie jest jednak wyfor- 
sowanem, gorączkowem, rzekłbym konwulsyjnem —  i 
ztąd w utworach jego, pomimo głęl)okiej i silnej treści, 
znać często nieudolność artysty. Osobliwie w W i cie Stw o-
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s z u  razi on kaMego, co umiaf wgłębić się i ocenić na­
leżycie wewnętrzną wartość tego dzieła.

W pierwotnym wstępie do rozbioru W i t a  Stwosza , za­
wróconym przezemnie już z drukarni, ' sądziłem fałszywie 
iż Wit Stwosz jest c z y s t o  a r t y s t y  czn e*j natury i 
jako Polak gniewałem się za to. Popierało mię w tem 
zdaniu chłodne przyjęcie tego poematu przez naród, po­
mimo znakomitej jego wewnętrznej wartości. Dziś pozna­
łem , iż Wit Stwosz jest poematem p o l s k i m ,  a tylko 
błędy jego formy, brak artyzmu w jego budowie, nie­
jasność jego stylu, były powodem , iż naród przyjął go 
obojętnie, bo go nie zrozumiał’.

P o l s k ą  nazywam każdą, choćby najgłębszą prawdę, 
wwbiegającą naw'et ponad dzieje narodowe i stosunki na* 
sze obecne. Duchowi polskiemu danem jest odrodzić 
zwątpialy świat, postawić go na trzecim stopniu jego ro­
zwoju, zbliżyć mu trzecią epokę, d u c h a . . .  Paraklet w 
Polsce sie narodzi! . ..Jm

Sfo\vo to odradzające ludzkość wyjdzie niezawodnie z 
naszej ziemi. Towiański powiedział raz: »Bóg mówdł do 
śwdata najprzód po sanskrycku, potem po hebrajsku, pó­
źniej po łacinie, najpóźniej po francusku a teraz mówi 
po polsku.» I tak rozumieli tę missję Polski: Townański, 
Wroński, Mickiewicz, Słowacki, Krasiński i Cieszkowski, 
W prawdach przez nich głoszonych, był pokarm nie tyl­
ko dla nas, ale dla świata całego. Takie prawdy mieści 
w sobie i Wit Stwosz, i dla tego nazwałem ten poe­
mat p o l s k i m ,  pomimo iż prawdy jego są nieraz tak 
tajemnicze, tak sięgające w najdelikatniejsze skrupulatno-
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sei sumienia tych pomeazańców Bożych, którycli my zwy­
kle nazywamy wielkimi artystami, nie dadza się one 
od razu pojąć, a tern bardziej ściągnąć do naszego du­
cha narodowego. A jak powiedziatem, niejasnos'd stylu 
autora przyczynia się do tego wielce; Towiański i Wroń­
ski grzeszyli również taką niejasnością.

W onym zawróconym przezemnie wstępie powiedziałem 
rzecz, której już obecnie żadnem jej słowem nie mogę 
stosować do Wita Stwosza, a jednak ją w tern miejscu 
powtórzyć czuję potrzebę:

Jeżeli niedawno sarknąłem na sprofanowanie szyder- 
czem mianem p oe z j a ,  przez tych, co stracili pojęcie 
o wartości p i e ś n i ,  dającej nic raz żywot —  to nie 
chciałem przez to wyłącznie potępić zobojętnienia narodu 
dla takiej pieśni. Większa wina cięży na tych, co f r y -  
m a r cz ą c sł  o w e m dali narodowi pochop do tego zo­
bojętnienia, Sami oni, czując nizkość i słabość swoicii 
niedoperzych skrzydeł, nazyw-ali swoje prace, oblekając 
się ni to skromnością: g a w ę d a m i ,  p o w i e ś c i a m i  
г у m o W' a n e m i , t r a d у c j a m i s z 1 a c h e c к i e m i ;
toż i naród, on , co nazywał kapłanów swego słowa 
W' i e s z c z a m i i p r o r o к a m i , nazwał j)óźniej ludzi, 
piszących wierszem , już tylko poetami, a w końcu na- 
zwde ich r y m a r z a m i ,  czem po większej części są już 
teraz istotnie. Duch jednak narodu żąda i zawsze łaknie 
za takiem słowem, coby go mogło poruszyć, podnieść, 
umocnić i porwać w błękity nadziemskie. A w braku ta­
kiego słowa woli on już takie niezdarności jak: Z g o d a  
s e n a t o r s k a  i S e j m i k ,  mównące mu choćby w spo-
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sób najfafszywszy o dziejacli jego, niż utwory wyłącznie 
artystycznej natury, obchodzące jedynie artystów , a wca­
le go nie zajmujące.

Tu nie będzie od rzeczy, zrobić jeszcze następującą 
uwagę: Naród nasz rozbity, pocsviertowany, w swem ży­
ciu nie mający żadnej sf)ójni, skupiał już tylko promienie 
swoich spojrzeń w tych gwiazdach, co mu nad ziemią 
ojczystą z wysoka s'wiecily; temi gwiazdami byli wieszcze 
jego. W miłosnych tych spojrzeniach łączył się on, bra­
tał, przez nie porozumiewał się często, a do takich sku­
pień nie potrzebował on ani urzędowych paszportów ani 
przeszkadzały mu granice i rogatki. I uważał on jeszcze 
swoich wieszczów za swoich królów i hetmanów, więc 
miał prawo żądać, aby husarskie pióra szumiały im u ra­
mion i na ich ręku świeciła tarcza o narodowym herbie, 
i brzęczał w dłoni harfianyrn dźwiękiem miecz nagi, nie- 
schowany w pochwie mymagań cenzuralnych, a skory 
jak płomień, podniesiony jak sztandar, wymierzony w 
pierś nieprzyjaciół jak piorun; wiecznie wojujący ze złem 
świata jak duch Polski. Otóż, jeźli nie wolno nigdzie 
»poezją grzeszyć» , tern mniej poetom u nas. Głupi fra­
zes , urodzony na zepsutym dwmrze Augusta, w ŷmawiany 
często ustami jego pasożytów ,̂ Owidiusza i Horacego fra­
zes : Uceniia poeliea, Bóg w ie, dla czego przeszedł nie­
szczęśliwie aż do nas, i zawsze wpływający szkodliwie, 
najszkodliwiej działał w ostatnich naszych czasach na po­
etów i na ich słuciiaczy. Mniejsza, jeźli «poezją grzeszą» 
śpiewacy u narodów mających swój byt polityczny, u nas 
co innego. Poeta w'pada w zwątpienie, lamie się z swo-
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im duchem, wiec w swoich pieśniacli cierpi, wątpi, tr*y- 
ska nieraz jadem i tłumaczy sie, »To stan mojej duszy, 
jak czuję, tak s'piewam, a szczery jestem, bom poeta* .. 
Nie wolno , u nas nie wolno!... Inny upodobał sobie ja­
kąś postać, jakąś myśl, nie mającą żadnego związku z 
narodową myślą naszą, i tłumaczy się: «Świat sztuki nie 
zna granic, tam lecę, gdzie mnie skrzydła uniosą — 
wszystko moje , czego dosięgnę! .. < Nie wolno , u nas 
nie wolno!...

Powtarzan) raz jeszcze, iż te słowa nie mogą mieć ża­
dnego zastosowania do Wita Stwosza.

XXX.

A że wielką daje mi przyjemność i jest dla mnie jak­
by swobodniejszem odetchnieniem każda chwila, w któ­
rej mogę uznać geniusz i duchowną piękność Wincente­
go Pola; więc nie weźmie mi za złe czytelnik, jeźli mó­
wiąc o Wicie Stwoszu, zatrzymam się przy nim czas 
dłuższy, aby lżej mi się w piersiach zrobiło.

Oto mniej więcej treść tego [)oematu ;
P o ś w i ę c e n i e kończy się ogromną prawdą , przez 

mało ludzi dotąd pojętą, a w uszczęśliwieniu serca to 
piszę, przez drogiego mi mistrza może po raz pierwszy 
tak jasno wymów ioną :

Geniiiszby wzleciał Arclianioła skrzydłem 
Prosto ku niebu, zkąd mu jasność błyska,
Gdyby mu pycha nie była wędzidłem,
Co go ciężarem do ziemi przyciska.

lä
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Geniusz, со bywa w pokorze natchnięty,
To już nie geniusz — to na ziemi śiv ię ty !
Bo czemże ś^viętość jak nie czystem trwaniem,
Wiecznem natchnieniem — i wiecznem kochaniem ?

Równie śliczna następuje inwokacja do jednej z ni ą- 
d r y c l i  panien ewangieiicznych: »Gdzie mię to panno 
wiedziesz? Stanąłem na obcej ziemi i co mi na niej ro­
bić?... Wszak ja się cudzym nie pokłonię Bogom, kiedy 
w mej Polsce należę do wybranych i tak długi czas cho­
dziłem w jej zakonie.» A ona rzekła: -Tam w obcej zie­
mi leżą czyste kości, należą one do twego narodu; obcy 
za ich życia poniewierał niemi , a teraz przyznaje się do 
nich i obleka się ich chwałą. Ciebiem wybrała, abyś ich 
odszukał i pieśnią sprawił im pogrzeb na ojczystej ziemi; 
wykup te zwłoki koronnego syna, i postaw je między 
królami na Wawelu , aby je naród uczcił, a czyn ten 
będzie ci policzeń....» I poszedł śpie\\ak na ziemię prze­
kleństw naszyciu

W dalekiem mieście za średniowiecznych czasów usiadł 
na dachowym terasie swego domu, co jak klasztorek ci­
chy i zamknięty, starzec w polskim żupanie, o białych 
jak mleko v\łosach , cechujących wiek bardzo późny, o 
brwiach krzaczystycl), jakby burzą powikłanych, co są 
znamieniem energii ducha, i o twarzy na poły rycerskiej, 
na poły kapłańskiej, bo piętnowana siłą, powagą, a przy- 
tem dziwną jakąś słodyczą i żałością... Acli, p i ę t n o w a ­
na jeszcze inaczej I,... Przy nim usiadło młodziutkie dzie- 
wczątko z krzyżykiem i szkaplerzykiem u szyi, i w ręku
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robótkę trzyma, ale jej oczy tona w twarzy starca; to 
jego wnuka.

Przed niemi czerwienieje cegJą miasto bujne w ozdoby 
gotyckie, a nad tem strojnern gniazdeczkiem mkną gołę­
bi stada; ale nad blizką górą, na której wznosi się ry­
cerski zamek, ważą się jastrzębie, bo w nim mieszka 
ród podobny do nich , a na dole, to gniazdo gołębiego 
ludu.

Bylo-to w maju , lekki wiatr zawiał od krzewin ogro­
dów, i mówi starzec: «Podaj mi dziecię, listek, z wino- 
gradu , po szmerze wiatru s ł y s z ę  że zielono.» O jakież 
to słowa boles'ne! Nieszczęśliwy, on już tylko w uchu 
nosi oko swoje... on ślepy! ł pyta dalej; »A zkąd wiatr 
wieje?» I dziewczę mówi; »Wieje od wschodu.» »Ah!» 
szepnął starzec: »od ujej ojczyzny, od mego narodu....» 
i głowę w tył rzucił i zgasłerni oczyma patrzał w stronę 
ukochaną. I w' długiej spoczął zadumie.

Lecz wkrótce ożywił się myślą nawiązaną u grodu pol­
skiej kołyski jego, i po tej nici nabiegły doń wspomnie­
nia , a te wspomnienia poruszyły usta jogo, i usta zaczę­
ły spowiadać się z całego żywota bardziej przed Bogiem 
i przed ducliem własnym, nlźli przed słuchającą wmuką:

»Podobien do orła Janowego, co od stóp apostoła pi­
szącego święte księgi, zapatrzył się ciekawie w tę twarz 
natchnioną, jakby z niej coś wyczytać pragnął — takim 
orłem ja byłem, gdym ocknął się wśród wielkiego naro­
du, i z pod jego świętej stopy przy łasce bożej wzlecia- 
łem w niebo. Boć urodziłem się w Polsce i w tym Kra­
kowie, co sw'oim kształtem także do orla podobien. Pię-

12*
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kna i szczęśliwa była moja młodość, kochano mię, bom 
był miłości pełen. I miałem raz sen cudny. Zjawiła mi 
się niewiasta dziwnie anielska, niosąca w ręku lampę 
gorejącą:

„Ktoś ty jest Pani?“ — pytałem nieśmiele.
A ona na to: „Czy mię kocliasz W icie?“
I rzekłem płacząc: „Kocliara bardzo w iele!“
—  „I będziesz zawsze?“

—  „Będę całe i:ycie!“
—  „To patrz w to światło I“

I kolorami tęczy zagrało światło w jej ręku i ułożyły się 
z nich obręcze o siedmiu barwach, a po nich przeleciały 
chóry aniołów, a w środku stanęła najczystsza Panna — i 
osłupiałem. A owa dziewica z Bozcm natchnieniem spoj­
rzała mi w oczy i rzekła: >0d tej lampy zapalę duszę 
twoją, aby jak ona świeciła na chwałę i służyła chwale 
Boga.« A potem z owej lampy zlała olej wonny na mo­
ją głowę i język ognisty stanął mi nad głową. A potem 
wcisnęła mi do ręki krzyż, a on urósł tak ogromnie, że 
całą duszę przyległ swym ciężarem. I rzekłem zaniepo*
kojony:

„Płomień twój pali, a krzyż mię twój gniecie!“ 
A ona na to rzekła w smutku do mnie ; 
„„Krzyż ci puścizną będzie na tym świccie,
I tylko лvówczas zdołasz go podżwignąć,
Jeśli w miłości nie będziesz tu stygnąć,
I za tym jasnym i czystym płomieniem 
Przejdziesz po ziemi duchem i sumieniem!““

To rzekłszy znikła — a jam mówił sobie:
„ Co ten sen znaczy ? —  czy krzyż wróży zgubę ?
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Czy to Pan może stawia mię na próbę ?
Gdy mi krzyż dała — to i krzyż odrobię! “

I wziąłem dłuto, i rzekłem — co żyje 
ЛѴе mnie po Bogu w miłości i części, 
Niechaj to chwali te pańskie boleści!
A niech o Boża mękę się rozbije,
Co nie jest człeku do nieba przewodem,
Co nie jest z ducha, ale ze krwi rodem !

I był to prawie post czterdziestodniowy, 
Kiedym się przybrał do pracy surowej;
I już nie powiem, jakom bardzo bolał,
I iłem razy pracę łzami polał,
Gdy przyszło dłutem wznowić Pańska m ękę; 
I przebić stopy, i przebić mu rękę,
I wcisnąć z cieniia koronę na 'głowę;
Tom utrapienia cierpiał Judaszowe!
Ale gdy przyszło Panu bok otworzyć,
Na to już ЛѴ końcu nie stało odwagi,
I grzeszne dłuto musiałem odłożyć:
Bo Pan przedemna stanał w praAvdzie nagiej , 
A bez obrony jako na Golgocie.

Więc jakaś dziwna trwoga serce zjęła,
Jakby mnie szatan opętał w robocie,
I uciekałem od mojego dzieła,
A spasowany w tym ciężkim frasunku,
U sakramentów szukałem ratunku.

W kaplicy naszej zakonnik zasiadał,
Co jeszcze ojca mojego spo\viadał;
I gdym się w żalu do stóp jego rzucił, 
Bardzo się z razu nademną zasmucił,
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Во patrząc na mnie i moje zmieszanie, 
Kiedym лѵутблѵіё słoAva nie był w stanie,
0  moją duszę począł się jnż trwożyć,
Więc koił serce słowami pociechy:
„„Co ci to, Wicie? jakie twoje grzechy?““
A ja mu na to: „Wielką cierpię mękę!
Bom do boleści krzyża ściągnął rękę,
1 mam bok Panu na nowo otworzyć,
A tu do pracy nie staje odumgi,
Bo Pan przedemną stanął w prawdzie nagiej! 
I duszę szarpią zgryzoty Judasza,
I pada na mnie ta krew Messyasza!“

Na to rzekł kapłan: ,,„A zaprzyj się siebie, 
Krew przenajświętsza odkupiła człeka,
Syn w Trójcy świętej króluje na niebie,
A krzyż podany od wieka do wieka. . .  
Dobryś jest chłopcze, że miłujesz Pana!
Otóż, i za cię była krew przelana!
Bóg wielki ciężar z twojej duszy zbiera,
Bo chwały Pańskiej twą pracą przyinnożysz ; 
Kto Pana blużni, ten mu bok otmera ,
Ty za pokutę Panu bok otworzysz!““

I było prawie w najświętszą rocznicę,
Kiedym do domu jmwrócił z kaplice.
Bo w Wielki Piątek — лѵіес z wielką pokutą!
Lecz czystem sercem ująłem znów dłirto,
I otworzyłem ranę jak kazano...

Krzyża tego nie oddałem nikomu; był on moim pukle­
rzem za życia; o, niech spocznie i w grobie na mej 
martwej piersi!

Wkrótce też przyjęto mnie do cechu. Sława moja roz-
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niosła się po mieście i potoczyła się ai przed progi kró­
lewskie. Stanęła ona w nich jako postać nowa i niezwy­
kła, co nie miała wprawdzie szlacheckiej szabli u boku, 
ale natchnienie, pełne potęgi i łaskę Ducha świętego na 
twarzy. Więc ten naród mój wielki, co sam żył i czynił 
natchnieniem i łaska Ducha, poczoif mnie mieszczanina —  
i biskupy, i senatorowie zaczęli aawidzać progi mego do­
mu. Więc chciałem aby ten dom, uświetniony częścią 
narodu, przypominał mi ciągle, ze wyłącznie już tylko do 
niego należę, a mając obszerną świetlicę u szczytu mu­
rów mego domu, j)atrząeą na całe miasto, umyśliłem zro­
bić z niej przybytek chwały Polski. Wiec uczyniłem rze* 
czy, przedstawiające wszystkie jej wielkości: I uczyniłem 
tron dla króla, i stolec dla biskupa, i krzesło dla het­
mana, i stalę kanoniczną, i miejską ławę dla burmistrza. 
A wszystko to przyozdobiłem cale pięknie, bo umiałem 
pisać tęczą i złotem, i w każdą rzecz włożyłem myśli 
moje, tak, że najmniejsze cięcie dłuta miało swe znacze­
nie — i stała się ta świetlica jakby księgą myśli, mojej 
i narodu.

Ale miłość moja sięgała jeszcze głębiej. Nie było wpra­
wdzie w onej świetlicy lawy dla ludu, dla tej białej cze­
ladzi Bożej, bo i w radzie sejmowej jej nie było — a je= 
dnak czułem, że w nim tkwi wielkość, równa biskupiej 
i senatorskiej, l)o:

Czasem się ozwał także między tłumem 
Głos bożej prawdy tak wielkim rozumem,
Jakbyś go wydarł z bardzo starej karty,
Więc i na niego miałem słucli otwarty. . . .
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I nie koniec na tem; miłość moja płomienna ożywiała 
wszystko, czego się dotknęła, więc nawet i drzewa, te 
drzewa, w które żłobiłem myśli moje. Bo ile razy spoj­
rzę na lipę albo na dąb stary, to mi się zdaje, że one 
szmerem swycb liści modlą się Bogu i głoszą chwałę 
JEGO.

. . . . — drzewa bardzo sa pobożne,
I chwałą Pańską tak arcy-wielmożne,
Ze nieraz —  kiedym suchy kloc obrabiał,
Tom i osmutniał i nad nim osłabiał:
Czemu to ścięte? czemu to nie ^lywe.
Co tam pod liściem takie miłościwe!?
I ledwie mogłem .sam siebie rozgrzeszyć,
I ledwo mogłem w tę myśl się pocieszyć,
Ze to ma świadczyć, więc i nam i komu,
Z Bożego domu do Bożego domu!
Że z jednej karty pisane na drugą,
Ze i to służy — a i ja też sługą. . . .

W onym to czasie miałem przyjaciela. Był on lutnistą 
na dworze u króla; niebieski płaszcz wił się około jego 
postaci a on sam czystym głosem, czysto pieśni śpiewał.

Berdysz mu dziano ! — żył też po zakonie:
Hai-fę Dawida wygrzewał na łonie,
A był tak prosty i taki uroczy,
Ze jak mąż Boży miewał wzrok proroczy.
Nie лѵіеіе mawiał — lubiał siadać nisko —
To też mu dłutem obciąłem siedzisko,
Aby лѵуросгас miał kędy poczciwie,
Gdy raczył dom mój nawiedzić życzliwie;
I odrobiłem na nizkiem siedzeniu 
Króla Dawida z harfa a w natchnieniu.
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A gdj siadł sobie i łaskawie bawił,
Tom złoty pnbar u stóp jego зіалѵіі.

A miałem puliar z krolcAvskiego daru ,
Tak duży prawie , jak gniazdo gołębie;
Berdysz myśl dobra brał z tego pubaru,
I lubiał patrzeć w tę złocistą głębię.
A kiedy oko av pubar jego wpadło,
To się weń wlepiał, jak w czarÓAv zwierciadło,
I naprzód z cicha na lutni przegrywał,
A potem nucił — aż av końcu zaśpieAvał!
A pieśni jego były jak zdrój czyste ,
A jak żar ziemi ŚAAuętej tak ogniste :
Bo w ziemi SAvietej badał mądrość do dna,
I tam z pubaru czytał tajemnice ;
A chociaż była myśl jego swobodna.
Nigdy już uśmiech nie лѵуЬМ mu lice , —
Ztąd też źrenicą był w królewskiem oku,
I kiedy Pan się myślami obciążył,
Z pieśnią przysiadał i do jego boku 
1 ponad głową, niby orzeł krążył,
Podniosłym strojem w takiej wysokości,
Ze się rozbiły o nią te żałości!

»Lecz kiedy królewski zamek huczy ucztami, to Ber- 
flysz w nim ostać się nie może, i razi go wesołość ta­
ka, bo chociaż o tern nie mówił, zdaje się, że w onym 
proroczym puharze widział rzeczy straszne dla dalekiej 
przyszłości swej ojczyzny. 1 natenczas wbiegało do mnie 
pacholę z jego lutnią, młode, rumiane jak zorza, a za 
niem wchodził Berdysz, moje słońce.

Czasami zagrał, czasami zaśpiewał, a czasem kazał ro­
bić mi przy sobie ; i rosło mi serce w piersi i potrojało
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się ono; i pies'ń Berdysza przechodziła w moje dłuto; i 
dziękowałem Bogu, ile razy mnie odwiedził ten gość, da­
jący natchnienie.

Natchnienie Boże łańcuchem ciągnie się przez ziemię, 
a ile narodów, tyle łańcuchów. Pierwsze ogniwo trzyma 
sam Bóg w niebie, a białem jest ono jak w ognisku.

o to pierwsze ogniwo zaczepiają się inne: więc naj­
przód Cheruby, a potem duchy opiekujące się każdym 
narodem, a ogniwa te czerwienieją, bo płoną jeszcze. 
A już na samej ziemi wiążą się swemi ogniwami, co 
ciemniejsze już, chociaż gorące: — wieszcze; a jeden od 
drugiego bierze moc i ciepło. Biada narodowi, jeźli się 
ten łańcuch przerwie, jeźli nie upnie się on w jakiemś 
żyjąccm sercu — natenczas naród wątpi i rozpacza. I mi­
jają lata smutku i inne lata pokuty, a według wagi po­
kuty łańcuch spuszcza się , albo ucieka w niebo — aż 
zjawi się znowu jeden z silniejszych a pokornych, lotnych 
a samotnych, i chwyci się ostatniego ogniwa i zaczepi 
do niego swoje własne — i napręży się łańcuch, trzyma­
ny w dzielnem ręku i łaska Boga spadnie po nim na 
naród.

Wianem natchnienia obdarzył Berdysza Grzegorz z Sa­
noka. iMąż to był wielki i czysty, a sława jego głośna i 
w postronnych krajach.

Z jego ramienia był też dany Pann,
Berdysz lutnista na pociechy duszne,
Nikt nie znał rodu, nie znał jego stanu,
Lecz każde serce było mu posbiszne.

Raz gdym z poddasza patrzył na zaranie, we drzwi
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komnaty wchodzi z lutnista ,.. kto ?... Długosz!... On 
święty kapłan i spisywacz dziejów narodu, on, któremu 
pobożny król oddał synów pod nauczycielstwo — toż wy­
uczył ich tak, że czterech w świecie na tronach posa­
dził, a już jednemu dał koronę niebieską. Więc kiedy 
Długosz na moim progu się zjawił, tom zdjął i rzucił mu 
mój płaszcz pod nogi i ukląkłem, a on znak krzyża po­
łożył na mem czole. I prosiłem go, aby raczył usiąść w 
mojej stali biskupiej.

Usiadł też sobie, lecz stolec lietmański 
Kazał mi w świetle przed sobą postawić;
Bo rycerz z rodi; choć w szacie kapłańskiej,
Toć chorągwiami umiał się zabaAvić ; . . .

I rzekł łaskawie:
Dobryś jest Wicie i cały bez szczerbu,
Więc rycerskiego prawie godzien stanu.
Powiem to naszym — a ty skłoń się Panu,
A ja cię przyjmę do m.ojego honbu!...“

Aż dotąd ciągnie się poemat bardzo pięknie. Opowia­
danie to dzierżgałem gdzieniegdzie myślami, na pozór 
własnemi, a w istocie według mojej zarozumiałości, o co 
mię niektórzy galicyjsko-lodornerjańscy bracia literaci po­
sądzają —  lepiej tylko rozświecającemi myśli autora. 
W opowiadaniu tem opuściłem z postanowieniem niektó­
re rzeczy, wydające się mojej zarozumiałości usterkami, 
wprawdzie drobnemi i obrażającemi jedynie zmysł arty­
styczny , ale zawsze psujące piękność całości. Do tych 
usterków liczę zapytanie Wita Stwosza, następujące zaraz 
po głębokiej jego zadumie o kraju, w którą go rzucił 
wiatr wiejący od wschodu :



188

I spytał wnuki:
„Со to robisz dziecię?“

„„Koronkę niżam““ — rzekła mu życzlbvie.
„0  gdy się bawisz dziecię tak cierpliwie,
T o  c i co ś  p o w i e m !  — “

— „„Proszę! gdy raczycie!.““'— 
Motyw ten bardzo jest niezgrabny, i według mojej za­

rozumiałości stosowniejszym ])ylby ów , umieszczony w 
mojem оролѵіа0апіи. Wyrażenie: to c i coś p o w i e m ,  
az razi! Coś?  wszak to nie będzie anegdotka, ale stra­
szna spowiedź z bolesnego życia! Równie nienaturalnem 
a zbytecznem, choć pięknem, jest prow âdzenie dalszych 
porównań Krakowa od orla do lutni i do rycerskiego 
luku, gdyż p o c z ą t e k  tak uroczystej spowiedzi powinien 
streszczać a nie rozbijać się o drobnostki.

Dalsza treść Wita Stwosza podpada już pod ważniej­
szą krytykę. A jeżeli znajdujące się w niej liczne piękno­
ści z umysłu podnosić już sobie nie postanawiam, to 
uczynię to jedynie z obawy, abym tym i tak już za ob­
szernym artykułem nie znudzi! w końcu czytelnika, cho­
ciaż sądzę, że pisząc o tak znakomitym człowieku, jakim 
jest Wincenty Po l, nikogo znudzić nie można.

Po onem ofiarow’aniu przez Długosza szlachectwa, Wit 
Stwosz odpowiada:

„Panie! jam pierwszy dziś w tej miejskiej matni,
A wśród rycerstAva— ja  b y ł b y m  o s t a t n i ? “

I od tego miejsca, uważanego przezemnie za oś poema­
tu , zaczynają się znane nam już niekonsekwencje autora.

Pierwszy pomysł do Wita Stwosza bardzo jest głębo­
kim, religijnym, więc polskim. Autor chciał przeprowadzić
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wielki talent przez pychę i wykazać, ie ona gubi, chod- 
by nawet anioła. A ponieważ cierpienia i męki nasze 
obecne, sa kara za pychę przodków naszych, więc myśl 
ta, tem bardziej była narodową.

Л gdy i samego autora Wita Stwosza uwaJam za wiel­
ki talent upadły przez pychę, staje się naturalnem, iż 
piękna myśl w' ręku pysznego, a tem, samem nieudolne­
go, złamaną została w’ dziele artysty. I z tego względu 
widzę w Wicie Stwmszu najw âżniejszy błąd w tem, że 
autor, malując nam go jako grzeszącego pychą, pozwala 
mu tworzyć co chwila nowe arcydzieła. Arcydzieła rodzą 
się z płomienia, a wwkonywują się tylko w pokorze.

Wszystkie prawie motyŵ a i objawy pychy Wita Stw’o- 
sza są w tym poemacie nienaturalne, naciągane. Jak już 
powiedziałem, osią’ całego poematu jest to, że Wit Stwmsz, 
mając sobie ofiarow'ane szlachectwa polskie, odrzuca je z 
pogardą, a później jako mieszczanin piętnowanym został 
w Norymbergii. Otóż nie pojmuje jak mógł autor pomię- 
szać dzisiejsze wyobrażenie o szlachectwie z wyobrażenia­
mi o niem za czasów' Kazimierza Jagiellończyka. Dzisiaj, 
ktokohviek czuje się szlachetnym, uważa się za szlachci­
ca, nie potrzebując na to dyplomu; a mając go sobie 
napastliwie ofiarowanym, odrzucić go może z pogardą, 
patrząc na zbogaconych liwerunkami w'ychrztów, co zo­
stali baronami, na podlących i łaszących się lokai, co zo­
stali szlachcicami, na szlachtę o bardzo mglistym i nie- 
pewmym rodowodzie, która, dochrapawszy się kilku wio­
sek, prosi o hrabstwo i gotow'a sprzedać jedną z trzecli 
wsi, dla łatwiejszego zdobycia, tego, osobliwie w Galicji
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zdyskredytowanego juz tytułu. Ale za czasów dawnej Pol­
ski szlachectwo nie stało tytułem, lecz poświęceniem; 
herbowa tarc.za kupowała się krwią, nie pieniądzmi; kô  
rona nad iierbern — cierniową była koroną; szlachectwo 
miało przywileje, alcz miało i ciężkie obowiązki; szla­
chectwo było krzyzetn, dźwiganym często o krwawym 
pocie; więc dusze natchnione i szlachetne starały się o 
to znamię — bo tylko krzyż jest zaszczytem!

W ięc Wit Stwosz n ie  mó g ł  odrzucić szlachectwa, 
on, który rozumiał, co to krzyż artysty. 1 nie na czasie 
powiedział:

„A wśród rycerstwa — ja byłbym ostatni?...“

A przynajmniej powinien się był zreflektować śliczną od­
powiedzią Długosza , że;

„ „. . .  wśród wybranych ostatniego nie ina. “ “

Wybuch jednak tej nienaturalnej pycliy nie przeszka­
dza Stwoszowi do wykonania wielkiego ołtarza w koście­
le Panny Marji w Krakowie, tego arcydzieła, nad którem 
dwanaście lat pracował.

Jakim takim jest jeszcze motyw, dla czego Wit Stwosz 
wyjeżdża po raz pierwszy do Norymbergji: zachciało mu 
się szerszej sławy. Złe proroctwa dla tej pierwszej po­
dróży, które się jednak n ie  s p e ł n i ł y ,  żal rodziny i 
całego cechu, przestrogi przyjaciół, zwichnęły Wita Stwo­
sza w jego zamyśle — a jednak odjeżdża.

„O, лѵіеіе było serdecznego jęku!
Lecz jak się cofnąć? — jak się tu obwinić?
Listy ki-ólewskie trzymałem jiiż w ręku,
Zapadła klamka, — nie było co czynić ?
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Nie rozumiemy wcale tej k l a mk i .
W przypisku wystawia nam autor Norymbergję jako 

miasto »gromadzące dzieła sztuki, które obudzają podzi- 
wienie dzisiejszego jeszcze czasu« — i dodaje: »jakiegoi 
to miru doznawać musiało to miasto w ówczesnym świę­
cie katolickim? Z tych stosunków objaśni się może nie 
jedno, com o Wicie Stwoszu w poemacie powiedział; a 
że tego rodzaju objaśnień potrzeba, nauczyło mię do­
świadczenie.«

Nas doświadczenie nauczyło, że pan Wincenty Pol ne­
guje sam siebie. Te jego więc przypiski nie objaśniają, 
ale bałamucą. Miasto, szczycące się dziełami sztuki, wzbu- 
dzającemi podziwianie dziś jeszcze, umiało i musiało czcić 
i wynagradzać artystów i samo pojmować głębiej wartość 
i godność sztuki —  i jak ono miasto doznawało miru w 
świecie katolickim, równego miru doznawać musieli nie­
zawodnie artyści w święcie Norymberskim. To bardzo na­
turalne, gdyż inaczej komuby się chciało leźć w jamę — 
gdzie piętnują. A tymczasem według poematu, Wit Stwosz, 
zajrzawszy do cechu, palr/y

........................................ a to kuechty«!
Piwem opite, nicponie i szlcclity!
Z których cecli jeszcze zlymh sęków nie obił —
Każdy nie o to pyta, coby zrobit,
Lecz o to tylko, co od sztuki płacaV

A mistrze nie lepsi, pełni zawiści i wzgardy dla Wita 
Stwosza. A i sam burmistrz i rajcy, którzy przecie wy­
słali deputację do króla polskiego z proźbą o przysłanie 
im W ita, więc zdaje się, że go potrzebywali — przyjmują
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wiony wzór do grobu s'wietego Sebalda ;

„Co ci dać za toV“ spytał burmistrz bardo,
Kzuciwszy okiem zaIedAvo na kartę.

Zniechęcony Wit Stwosz wraca do Krakowa. Podczas 
jego niebytności umarł Kazimierz Jagiellończyk. Powierzo­
no mu wykonanie grobowca dla tego ukochanego króla. 
Z miłością i z zaleiu po królu zabiera się Wit Stwosz 
do tej rohoty. Z całego opowiadania autora widać, ze 
Wit Stwosz nie był jedynie artystą, ale przedewszystkim 
kocbającym swój naród Polakiem. Otóż przy odsłonięciu 
pomnika, kiedy cały lud, uderzony podobieństwem twa­
rzy królewskiej, głośno zaszlochał, Jeden Wit Stwosz 
suche ma oczy. Przytomny lutnista gromi go za tę nie- 
czułość i przepowiada karę. OtóJ; ta nieczułość artysty, 
a zwłaszcza w Polaku Wicie Stwoszu jest nienaturalna. 
Wit Stwosz jeźli istotnie miał suche oczy, to musiał pła­
kać wewnątrz piersi. A tymczasem spełnia się niespra­
wiedliwa na nim kara: w ciągu dwóch lat pochował żo­
nę i syna. Złamany boleścią ozdabia Wit Stwosz nowo 
budujące się kościoły na Spiżu, a potem:

„Ledwo żem otarł pot z mojego czoła,
A już na nowo Norymberga w o ła ...“

I czy uwierzy czytelnik , pomimo własnego zrobionego 
już doświadczenia czem jest Norymberga dla artystów, 
pomimo nowych złych proroctw lutnisty, z których Wit 
już teraz się śmieje, bo za pierwszą rażą nie Sj)elniły 
się —  Stwosz *bez miłości zapragnął kadzidła» , o któ- 
rem przecie raz się już przekonał jak pachnie — i czy



193

uwierzy czytelnik, odjeżdża po raz drugi do Norym­
berg] i !

Powtórna podróż do Norymbergii powstała według au­
tora z pychy Wita Stwosza. Pomimo tego stawia on w 
Nor ymbergii po kościołach nowe arcydzieła, między inne- 
mi cyborjiim w kształcie wieży, której szczyt prowadzi 
on aż pod same sklepienie kościelne, a potem go skrzy­
wia i nagina ku ziemi.

„By dać świactectwo pod niebem kościoła.
Ze duch лѵ'іеікоасі Bożej nie wydoła!“

Śliczna, głęboka myśl! Myśl taka może się tylko zrodzić 
\v sercu pobożncm i pokornem. Toż uważam, że ta ma- 
jaca się ciągle objawiać pycha u Wita Stwosza nie przy­
pada wcale do duszy jego. Do każdej nowej roboty za­
biera się on z wielkiem skupieniem ducha, z miłością dla 
mającego wykonać się dzieła, z uczuciem braku siły do 
jego ww'konania, z modlitw ą̂, proszącą Boga o pomoc i 
łaskę. Mając uczcić pomnikiem przenajświętszy Sakrament, 
wypraw'ia do Polski listy, prosząc o radę Matki Rodzi­
cielki ... Wszędzie więc objawia się pokora Wita Stwm- 
sza, nieufność ŵ łasnych zdolności, i dla tego danem mu 
było twmrzyć rzeczy cudowme. Ale gdzież ta pycha, na 
którą spada kara niebios?... Kara ta, gdyby miała być 
zasłużoną objawiłaby się najpierw w nieudolności dzieł 
artysty — a tak nie jest. Sarnoż więc odmówienie szla­
chectwu!, samaż podroż do miasta słynącego z pobożnych 
dzieł sztuki, miałyżby ściągnąć na Wita Stwosza karę 
Boga, tak srogo wykonyv\aijącą się później —  piętnowa­
niem ?!

13
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Jest pycha i jest duma, a pojęcia tych dwóch uczuć 
nie sa po dziś dzień dostatecznie określone. Niejednego 
dumę, objawiającą się wobec ludzi biorą za pychę. Py­
cha zawsze jest grzechem; duma jest często konieczną  ̂
potrzebną, obowiązującą nawet cnotą. Pychą grzeszyć 
można tylko wobec Boga, objawiająca się wobec ludzi 
nazywa się dumą, i nie zawsze jest grzechem. P y s z n y m  
byl buntujący się szatan, d u m n y m  mogi być archanioł, 
zwycięzca jego.

Kto jest pysznym ?...  Ten , co opiera się na własnej 
sile, bez modlitwy na ustach, bez pokory wobec stwórcy 
swego; ten, co wobec świata mówi: Jestem!.,. a nie do­
daje w duchu: Ale przed Tobą, mój Bo :̂e, jestem pro­
chem tylko.

Kto jest dumnym?... Ten, co w pokorze czerpiąc la­
skę Boga, ślepo, niezwichnięto, idzie drogą swoich tru­
dów, i szorstko nieraz odtrąca tych, co mu stają na 
drodze.

Pokora, pokora!!... zaleca ją każdy kapłan z kazalni­
cy, zaleca ją каЫа władza despotyczna. Toż i pokora 
może być najwyższą cnotą, ale jest często najniższą po­
dłością. Pokora zrobiła z całej ludzkości jedną trzodę — 
owiec. Pokora każe nam tu wylegiwać się bezczynnie na 
Jobowym gnoju i oczekiwać śmierci, jakby zbawienia. 
»Królestwo moje nie jest z tego świata« — powiedział 
Chrystus, a mówił to o sobie; ale nie mówił przeto, aby­
śmy nie starali się o królestwo Boże na ziemi. Przeci­
wnie, kochając Boga, wielbiąc i u Pijąc jego potędze, ka- 
żdodzienną pracą, staraniem, pragnieniem naszem być po-
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winno: zblizyć JEGO tryumf na ziemi. Jesteśmy robotni­
kami i żołnierzami sprawy JEGO! Wprawdzie dotąd bez 
widomego wodza, ale »przyjdzie ten zwycięzca, co nas 
ogniem i duchem świętym chrzcić będzie*.

Pokora !... Cierpliwość!. .. Spokój! . . . Takiem sło­
wem przemawia do swej ofiary każdy jastrząb’, trzymają­
cy ją w swoich szponach — jak powiedział jeden z no­
wszych poetów niemieckich. Bądź pokornym, a mniej cię 
będzie razić i boleć dziób mój!. . . Bądź cierpliwym, bom 
zmęczył się, uganiając za tobą, i lubię wolno smako­
wać! . . . Spokoju ! spokoju! . . .  potrzebnym on mi jest 
do lepszego trawienia!

Nie widzę więc nigdzie pychy Wita Stwosza w całym 
poemacie autora.

W drugiej podróży do Norymbergii powtarza się zno­
wu to samo, co autor już raz podniósł. Jest więc w tern 
podwójny błąd artysty, to , że powtarza rzeczy już raz 
powiedziane, i to , że wypraw'iając Wita Stwosza w no­
wą podróż do miasta, w' ktorem doznał tyle umartwień 
czyni z niego niedołęgę.

Wit Stwmsz obudzą znowu zawiść i niechęć ku sobie 
u tych mieszczanów, którym tak pysznie przyozdobił ko­
ścioły. 1 ja i czytelnik mamy prawo zapytać, zkąd ta 
zawiść?.. .

Kramni i mistrze zawarli przymierze,
Zem się poważył tak wielmożnie clilubić,
I uradzili, aby mię zgubić . . .

Występuje kłamany wierzyciel; Wit »zaparł wekslu, 
zbił skargi nieprawe» ; kupni świadkowie krzywo zaprzy-

13 ’



196

slegli, «i w m g n i e n i u  oka« skazano Wita na grzywny 
i na piętno. Galą tę sprawę przeprowadza autor s z e ś ­
c i o m a  wierszami.

Wit odwołuje się na swego króla.
Ale daremnie! — Burmistrz hardo powie:
„„Król na królestwie, ja tu sądzę w mieście!““
I krzyknął katom: „„Pod piętno go wieźcie!“

I znowu wszystko odbywa się u autora w o ś m i u  wier­
szach , a wchodzą w tę liczbę i trzy przezemnie zacy­
towane.

Po czem następują jeszcze c z t e r y  wiersze, a po 
nich :

...................................kat się uasrożył.
I do oblicza piętno mi przyłożył.

W o ś m i u dałszycli. wierszach każe autor żałować się 
W itow i, stojącemu pod pręgierzem, że odrzucił szla­
chectwo.

„I tu jęknąłem! Jakżem лѵіеісе zbłądził,
„Żem się nie uciekł pod pnklerz AVieniawy.“

A potem p i ę ć  wierszy:
„Czy myślisz może, że już koniec na tern?
Nie dość, że z piętnem miałem już pójść światem,
Z pręgierza w powrót staAvia mię przed radę:
I na k r u c y f i k s  p r z y  s i ą d ź  mi  k a z a n o ,
Z e  n i g d y  ЛѴ ż y c i u  z m i a s t a  n i e  w^yjadę!“

Następują ośm  wierszy, z których ostatnie trzy zawiera­
ją sens moralny całego poematu:

„Bóg mię ukarał ciężko za me grzechy,
Ze nęcić mogła jeszcze inna sława 
Oprócz tej sław y— co Ojczyzna dawa!“
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Kończą cafe opowiadanie Wita Stwosza następne p i ę ć  
wierszy:

„Lecz oni ze mnie nie mieli pociechy:
Dom mój zamknąłem jako grób bez mała,
By mię źrenica ludzka nie dojrzała;
A zastarzawszy, w miłości zakrzepłem,
I wpośród wrogów na końcu —  oślepłem.“

46 wierszy, mówię: c z t e r d z i e ś c i  s z e ś ć ,  dają nam 
opisanie całego toku tej okropnej sprawy. Mógłby ktoś 
powiedzieć: Opowiada ją sam Wit Stwosz, więc nad tak 
bolesnem wspomnieniem nie raô e się dfużej zatrzymać. 
Sadze wiec, że natenczas było obowiązkiem autora, roz- 
świetlic nam te ciemności, jeźli już koniecznie chciał 
Stwosza piętnować według w z m i a n k i  w jakiejś kroni­
ce r у m o w a u e j , którą uważa autor za r z e c z y w i ­
ś c i e  h i s t o r y c z n ą ,  o ozem nam w przypisku donosi 
następującym sposobem: »Fakt ten, że Wita Stwosza przez 
»policzki piętnowano w Norymberdze, jest r z e c z y w i -  
>ś c i e h i s t o r y c z n y m ;  znajduje się o nim w zmi an-  
»ka w r y m o w a n e j  i nierymowanej kronice Norymber- 
»skiej, że o fałszywe listy oskarżony w Norymberdze, był 
»piętnowany.* Ale twierdzić można z pewnością, że au­
tor, nie czując w sobie możności logicznego umotywo­
wania tej strasznej sprawy, zbył ją umyślnie kilkudziesię­
cioma wierszami. Czy może być w tern sens, aby bur­
mistrz n i e m i e c k i e g o  miasteczka miał zuchwałość pię­
tnować sławnego mistrza sztuki, otoczonego częścią i 
opieką, tak potężnego na ówczas p o l s k i e g o  narodu?,., 
Aby temu, który mówił o sobie:
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„Królowie słali mi bogate daiy,
Miasta wzywały mistrza na wsze strony“.. .  

nie stała się pomoc nawet od wyższych władz niemie­
ckich, a przynajmniej zemsta na jego krzywdzicielach?... 
A tej zemsty nie było, bo autor, zakończając później ca­
ły swój poemat, sprowadza do oślepłego starca posłów 
od rady miejskiej, wracającej mu cześć dopiero po natu­
ralnie odbytej śmierci jego wrogów.

Na to rzekł starzec: „Czy Fincyng nie żyje?“
A posły na to: „„Już go ziemia kryje!
Sam się oskarżył na łożu śmiertelnem,
Ze uknuł zdradę pod mistrzem tak dzielnym ,
1 że przed Bogiem stanąć tak nie może;
C i, co świadczyli, nie przeżyli roku,
A i sędziowie zeszli już z widoku!““

Piętnują więc Wita Stwosza, i on mistrz sławny, pe­
łen dumy, a nawet, jak to chce mieć autor, pełen py­
chy, nie umiera z boleści, ale żyje jeszcze bardzo długo- 
Artysta Fumagalli, o którym wspomniałem w artykule, 
tyczącym się sztuki i naszej Zawiszanki, umarł zaraz na 
drugi dzień, po otrzymanej hańbie, a mniejszej, bo mu 
tylko drzwi pokazano.

Po odbytem piętnowaniu, Witowi Stwoszowd k a z a n o  
przysiądz na krucyfdcs, że nigdy w życiu z miasta nie 
wyjedzie. I Wit Stwmsz przysięga, bo mu kazano .  Cóż 
to za niedołęztwo!.... I w kim?.... W człowieku dumy i 
pychy!... Żeby przynajmniej autor powiedział, że go tor­
turą z m u s z o n o  do przysięgi. A i w takim razie, czy 
taka przysięga kogokolwiek obowiązywać może?...

Moralny sens całego poematu:
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Bóg mię ukarał ciężko za me grzechy,
Ze nęcić mogła jeszcze inna sława 
Oprócz tej sławy —  co Ojczyzna dawa!« 

nie ma także najmniejszego sensu. Nawet w starym te­
stamencie nie byłby Bóg tak srogim i niesprawiedliwym. 
Karał go, za co ? Że wybrał sie w podróż, aby w obcem 
mies'cie ozdobie k o ś c i o ł y  Boga. Jakaż kara powinna 
spaść na dzisiejszych podróżomanów, którzy hołdując swej 
próżności, całymi taborami wloką się zagranicę, aby bid 
pokłony c i e l c u  z ł o t e mu !

Poemat o Wicie Stwoszu nazwałem dziełem znakomi- 
tem, ale jedynie przez wzgląd na jego pierwotny pomysł 
i niektóre myśli głębokiej treści, bo cała budowa tego 
poematu nietylko że jest bardzo nieudolną, ale nawet 
fałszywą. Dziwna rzecz, jak słabym okazuje sie artystą 
pan Wincenty Pol we wszystkich swoich późniejszych 
utv-imrach , on, co jako Janusz umiał budować najkrótszy 
wiersz z całą pięknością i pełnią artystyczną. Ze pan 
Wincenty Pol grzesznym jest, nie trzeba wcale innego 
dowodu.

Drobniejsze dekoracje jego budynków wykazują jednak 
wysoki talent artystyczny, ale na dłuższą taką pracę bra­
kuje mu już tcliu w piersiach. Prześlicznie i po mistrzo­
wsku przeprowadził autor stopniowe wzbieranie boleści 
wnuczki po wysłuchaniu spowiedzi dziadka, równie jak 
kojenie ją przez starca:

A wnuczka jego, słuchając powieści,
Brała robotę i w powrót ją kładła,
I  ledwo mogła wytrwać od boleści,
I to płonęła, to znów nagle bladła,
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I łzy się w oczach skręciły dziewicy,
Lecz nieclicac płakać podniosła je w górę, 
I patrzy w niebo na srebrzysta chmurę,
I znów rozlała się łza po źrenicy,
Co z długiej rzęsy miała perła trysnąć. . .  
Na sercu ciężko — лѵі§с jęła je cisnąć,
Ale się trudno w końcu i obronić:
Kiedy łza za łzą poczęła już gonić,
Kiedy nie było już oprzeć się na czem,
To się zalała w końcu лѵіеікіт płaczem.

A starzec słysząc te serdeczne łkania,'
Z boleści swojej nagle się ocucił:
I nadsłuchując ku niej się obrócił,
I cały sercem ku wnirczce się słania,
I kładzie rękę na oczach i czole.
Jakby chciał leczyć serce na te bole,
Na które święcie lekarstwa już niema.
I ręka jego była mu oczyma.
A gdy nią powiódł z miłością po twarzy ,
Ezekł jej po chwili: ,,Na grobow'cu króla 
W chórze aniołów  ̂ jest tam taki samy,
Jak ty aniołek, co w niebieskie bramy 
Lecąc — miłością cherubów się żarzy,
A nad upadkiem ziemi się rozczula.
Kiedym go kreślił, znać przeczułem ciebie,
Ze będzie taki anioł mi w potrzebie 
Świecił na ziemi i w niebie przedemuą;
Lecz nie przeczułem, że tak będzie ciemno... 

Spodziewam sie, ze czylelnik nie rozgniewał się na 
mnie za zacytowanie tego dłubzego ustępu.

Taką jest tres'd tego poematu. Następują objaśnienia 
równie obszerne jak sam-tekst. Według mnie, sam tekst
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powinien sie objaśniać. Przypiski autora są zbyteczne i 
nie bronią go wcale przeciw tym zarzutom, które jako 
krytyk starałem się podnieść.

Duch, owiewający cale to dziefo, zaszedł niezawodnie 
na autora od okrzykiwanego, a przez nikogo dotąd bez­
stronnie nie rozświeconego Towianizrnu. Nie pojmowano 
tej nauki wtedy, kiedy ona była czysto polską, ale po­
jęto ją łatwiej, kiedy w ostatnich czasach siała się mo* 
skiewską.

Znając i obcując dłtdszy czas z dwoma najgenjalniej- 
szymi uczniami Towiańskicgo: Mickiewiczem i Słowackim 
nie usłyszałem od nich nigdy ani jednego wyrazu, mo­
gącego razić moje polskie uczucie. Chociaż mam wdelką 
ochotę pomówić szerzej o Towianizmie, przełamuję się, 
aby uniknąć nowej dysgresji. .

Wiele najpiękniejszych swoich myśli w ostatnim sw’ym 
poemacie zaczerpnął Wincenty Pol u źródła onej nauki, 
która ma to do siebie, że uczy zapuszczać się w głębo­
kości ducha i wynosić na słońce nie jeden jego klejnot 
ukryty. Głębokość ta stała się przepaścią od chwili , kie­
dy minery, nurtujący w ziemi polskiej, zabłąkani, prze­
szli w ziemię moskiewską. Ze to zbłąkanie Towianizrnu 
siedzi obecnie ŵ panu Wincentym Polu, nie podpada ża­
dnej wątpliwości. Wpraw’dzie w Wicie Stwosza widać je­
dynie tylko dodatne strony tej nauki, późniejsza jej uje- 
mność wyskakuje jawnie dopiero w T e c e  Lwów- sk  i ej, 
gdzie pan Wincenty P o l, charakteryzując Lenartowicza i 
Goszczyńskiego, pienvszego, to ukochane., tęskniące, sil­
nie wierzące \n swoją matkę dziecko ■— a nieustannie z
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północnym wojujące wrogiem, określ? jako niedołęga, a 
zaraz potem stawia Goszczyńskiego, składającego naród u 
stóp Moskwy, jako dowód potęgi i trzeźwej wiedzy po 
przebytej juź duchowej walce. Z tego stanowiska sądząc 
ów niefortunny artykulik z Teki Lwowskiej, latvyoby mi 
przyszło wynaleść logikę, w zawierającem się w nim oce­
nieniu Lenartowicza i miałbym prawo upomnąć się w re­
dakcji Przeglądu powszechnego o 5000 dukatóvy obieca­
nej nagrody za jej wykazanie.

XXXI.

Wiemy wszyscy, bo pan Wincenty Pol sam chętnie 
mówi o tera , źe posiada w swej tece mnóstwo niezna­
nych nam utworów. Jeżeli mają one być tej wartości, 
jak ostatnie jego prace, wdzięczni jesteśmy autorowi, że 
ich dotąd nie drukował, wdzięczniejsi będziemy, jeżeli 
ich nigdy nie wydrukuje. Wszakże prosimy o nowe edy­
cje P i e ś n i  J a n u s z a ,  O b r a z ó w  z ż y c i a  i p o -  
d r ó ż у i P i e ś n i  o z i e m i  nas ze j ;  prosimy także o 
wydrukowanie całego poematu S ł o w o  a S ł a w a  i o 
P i e ś n i  więźni a,  które, jak słyszeliśmy, nie mają dawać 
narodowi zwątpienia, ale wiarę. Mamy jednak żal do au­
tora, że nam tć pieśni dawniej nie podał, dziś one stają 
się już mniej nam potrzebne. Wyszliśmy już zza krat 
więziennych i pozwolonem nam jest modlić się, mówić 
i skarżyć się głośno. Epoka poezji i jej wieszczów prze­
szła już dla Polski; trójca największych naszych poetów, 
wypełniw'szy swoją misję, odleciała już w niebo. Po ich 
odejściu powinno było nastać — milczenie; grzeszyliśmy
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więc drobniejsi poeci śpiewając.... A teraz stana juź \тіе- 
szcze czynu!

Ulubione i protegowano przez pana Wincentego Pola 
nowe dwa pisma lwowskie, К ó I к o r o d z i n n e i C z y- 
t e l n i a  dl a m ł o d z i e ż y  umies'cily niektóre fragmenta 
z tajemniczej teki autora. Więc najprzód, ze »S t ry j a li­
ki«, która, o ile się zdaje, rodzona jest siostra Zgody 
senatorskiej i Sejmiku, i gdzie przychodzą następujące 
wiersze , tak przypominające autora Ё r o t e к :

„Biorę, biorę skrzypki 
„Ta z zielonej lipk i!
„Hej! Panie i panki,
„Po skrzypkacli „ S t r у j a n к i“ ,
„Witajcie mi Krzysie 
„Krzysie i Aiiulki —
„Prześliczne Mmysie 
„I wdzięczne Kordnlki!
„Dalej panieneczki,
„Zosie i Juleczki!
„Dalej śliczne buzie,
„Kasieilki i Kozie,
„Bo na Stani.sława 
„W Baczali zabawa,
„Ra — ta — tam! Ra ■— ta — tam!
„Hej Im ha! kiedy gram!
„Kiedy gram! Cześnik sam!“

Niewinne Kółko rodzinne wyprosiło także u autora 
ustępy z H e t m a ń s k i e g o  P a c h o l ę c i a .  Ustęp ten 
jest bardzo ładny, daj Boże, aby i całość była taką. Re­
daktor jednak gołębiego Kółka uczuł potrzebę dać temu
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fragmentowi wstęp obszerniejszy, w którym, plecie nader 
mądrze, np. w sposób taki:

»Jakież i jak odmienne od dzisiejszych spotykamy po­
stacie w M oh o r c i e ,  w W i n n i c k i m ,  w S t r y j a n -  
c e , W' Z g o d z i e  s e n a t o r s k i e j  i w' H e t m a ń s k i m  
p a c h o l ę c i u » ,  (a o Sejmiku zapomniał redaktor?... Je- 
żli to uczynił z umysłu , serdecznie cieszę się z tej jego 
pierwszej odwagi); »jakiż to świat inny!* mówi dalej od­
ważny redaktor, »jaki koloryt obyczajowy! jaka barw'a i 
postać rodzinna, swojska w charakterach, w obyczaju —  
naw'et w słowie.»

A ja dodaję: »Jaka to wymowa słodkiego Kółka ro­
dzinnego*! Redaktorowi wymownego Kółka rodzinnego 
przydałby się młynek, umiejący oddzielać plewę od ziar­
na : Zgodę senatorską od Mohorta, Sejmik od Hetmań­
skiego pacholęcia (może).

Przyjaciele tyle w'ykolatali z teki pana Wincentego Po­
la ; przyjacielątka kontentują się byle czem, nawet po- 
chŵ alnym wierszem z albumu pana Wincentego Pola. 
Czytelni dla młodzieży n a d e s ł a n ą  została z Warszawy 
k a r t a  z a l b u m (mówi się z albumu) W i n c e n t e g o  
P o l a ,  mieszkającego we Lwowie, w’ której karcie znaj­
dują się następujące wiersze:

Twój S e j m i k ,  twa Z g o d a ,  twe P i e ś n i  J a n u s z a  
To cuda — to dzhvy — to czary.

A nieco niżej;
ЛѴіес że ci dziś prawię piąte przez dziesiąte,
Guślarzu! w tem лѵіавпа twa wina.
Moje zaś wymówki sa słuszne, a sa te:
Upiła się — kobiecina.
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To dopiero jedna, wprawdzie ważna wymówka — a 
wiecej gdzie.

Niewstrzemięźliwej autorce życzymy także mJynka, a 
przy tern rychłego wytrzeźwienia się.

ХХХІГ.
Czyż nie jest to prawda, co już raz powiedziałem i 

powtarzać będę przy każdej sposobności, że raz przyjęte, 
a natychmiast ze wstrętem nie wypędzone złe, podniesie 
się wkrótce w człowieku do olbrzymiej potęgi? że z co­
raz głębszym upadkiem ducha zmniejsza się skrupulatność 
jego sumienia, i już ono samo nie wie, jakie straszne 
przechowuje grzechy! —  Grzech owe pyły pana Wincen­
tego Pola urosły już w bryłę wielką; porwała ona w 
swym pędzie jedno z najpiękniejszych jego własnych dzie­
c i , zgruchotała je i przywaliła sobą. To dziecko pokale­
czone, z odenvanemi członkami, drgające jeszcze reszt­
kami życia, nazywa sję w wydaniu warszawskicm : P i e ś ń  
o z i emi .  Grzech ten najstraszniejszy pana Wincentego 
Pola, popełniony przez niego dopiero przed rokiem , gaszący 
swoim ogromem wszystkie jego dawniejsze grzechy, po­
twierdza najdowodnicj położoną na wstępie prawdę. Poj­
muję , że duch w upadku, a pełen pychy i sztańskich 
podszeptów, stara się o to , aby każde jego słowo zna­
lazło przystęp do serc ludzkich, ale niepojętem jest dla 
ranie, jak można naigrawać się ze swoich cnót dawniej­
szych , psuć i kaleczyć je umyślnie, zapierać się najpię­
kniejszych swoich natchnień. Powiedzianem jest; że grze­
chy przeciw Duchowi świętemu nie znajdą przebaczenia
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przed sadem Boga. Pan Wincenty Pol popełni! grzech 
taki, drukując w Warszawie P i e ś ń  o z i emi .  Nie zna­
my, nie chcemy znad, wypieramy się tej książki. My zna­
my, kochamy i wielbimy P i e ś ń  o z i e m i  na s z e j ;  ona 
jest naszą świętością; nikt, ani nawet sam autor nie mo­
że nam jej odebrać, nie ma już do niej prawa; złoży­
liśmy ją w naszej arce narodowej —  duch narodu z to­
porem w ręku stoi przy tej arce na straży: ktokolwiek 
świętokradzką rękę sięgnie ku niej, nie ocali tej ręki — 
spadnie ona pod toporem!

Już sam nowy, nadany tytuł tej książki nietylko jest śmie­
sznością, ale grzechem. P i e ś ń  o z i emi ! . . .  O jakiej tu 
ziemi mowa ?.. .  Czy o całym globie ?.. .  Gzy o ziemi 
zdatnej pod uprawę ?... Czy to ma być geografia, czy 
geologia ? —  N ie!... Tu moŵ a o polskiej ziemi, o ziemi 
mogił i grobów ojców naszych, o ziemi, przesiąknionej 
krwią naszą i łzami, o ziemi naszej chwały i potęgi, o 
ziemi naszych walk i cierpień, o ziemi naszej wielkiej 
przyszłości, o ziemi nas ze j !  na s ze j ! !  nasze j ! ! !

Naszej! może wTrew twojej woli panie autorze! wbrew 
twojej woli, panie Д, Мацкевичъ cenzorze petersburski, 
który położyłeś swoją pieczęć na tej książce! i zapewme 
chciałbyś położyć taką piecząć na c a ł e j  tej n a s z e j  
ziemi ? 1...

Autor nie ufając, aby i w takiem pokaleczeniu prze- 
kontrabandować było można to polskie dziecko, obwinął 
je, jak już powiedziałem, w szmaty o moskiewskich ko­
lorach i napisał wstęp: Na j e s i en i .  We wstępie tym 
pod pozorem, że mówiąc o j e s i e n i ,  można wspomi-
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nać о jej m i e s i а с а с Ь , zgrabnie zaczyna od w r z e ­
śn i a ,  aby przejść do l i s t o p a d a .  Do tego listopada 
kilka razy nawraca autor w sposób jakiś riiezrozumiafy 
i tajemniczy, n, p.

Lecz listopad!—głucha jesień.
Hej listopad!— w listopadzie 
J u ż  n ie  r a d a , — ho po r a d z i e .

I znowu O jedną kartkę n ib j:
Jak bywało po staremu,
Świadczy nawet w listopadzie,
C l i o ć n i e r a d a  — b o p o  r a d z i e . .

1 jeszcze raz na następującej kartce;
Listopadzie! listo]3adzie!
Bardzo duszy n ie  do s k ł a d u .
Co tu r a d z i ć ?  g d y  po r a d z i e ,
W d n i a c h  p r z e p a ś c i  1 i s t o p a d u !

Niechże mi kto wytfómaczy, co mogą znaczyć te cią­
gle powtarzające się wyrazy: już n ie  rada,  bo po ra­
dz i e ,  co tu r a d z i ć ,  gdy po r a d z i e ?.,. i inne; nie 
do s k ł a d u ,  w d n i a c h  p r z e p a ś c i ? . . .  czyż można 
je ściągnąć do meteorologicznych objawów listopada!?... 
Jaki mógł mieć autor cel, przylepiając do nazwy tego 
miesiąca te wyrazy tak niejasne, tak tajemnicze?...

Zapewne, że stojąc przed marlwemi paragrafami ko­
deksu karnego, mógłby autor otrzymać wyrok: z b r a k u  
d o w o d ó w ;  ale gdybym ja zasiadł w sądzie przysięgłych  ̂
powiedziałbym głośno i otwarcie:

»Autor powinien być karany —  i w mojem sumieniu 
głosuję za karą!..; bo z pod tych wyrazów przeziera myśl
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antinarodowa, potępienia godna; ho autor temi wyrazami 
szepce do moskiewskiego ucha: »Czy uwazasz?... czy 
pojąłeś?.., Ale nie ma odwagi powiedzieć to jawnie w 
obec własnego narodu, który mu się na coś jeszcze 
przydać może -- ho zresztą autor, chociaż nie ma odwagi 
bezwzględnie w swoich pismach objawić sympatje swoje 
rosyjskie, nie w tem jcdnem miejscu kładzie do nich 
aluzje, n. p. w wierszu K o m e t a ,  gdzie prosząc Boga 
o wielkiego człowieka, mówi':

W i ę c  d a j  go n a w e t  w n i e p r z y j a c i ó ł  domu!  
ДѴіеІкіе nic straszne -— straszno ginąć marnie, 
l śmierć głodowa, straszniejsza od g r o m u ,
Wiełkic nie sti-aszue bo w s z e c łi m o c a g a r n i e.

•A nawet w prozie przed miesiącem wydrukow^anej 
T e k i  l w o w s k i e j ,  mówiąc o Sewerynie Goszczyńskim, 
który, tęsknotą chory, jak wielu z naszych męczennnikówf- 
lulaczy, upadłszy w pewnej chwili na duchu, nazwał ró­
wnież listopad złą radą , grzechem i głośnym manifestem 
złożył swój naród u nóg cara *) —  pan Wincenty Pol wy­
szukuje w jego twarzy, co niezawodnie musi być cier-

‘) Inna rzecz grzeszyć w kraju, owianym bcilac rzeźwięcem powietrzem 
polskiem, a inna tym naszym świętym i wybranym, co naprężając w sobie przez 
trzecią część całego wieku dumę i godność narodową, nie poddali się gło­
szonym aranestjom, ale woleli w tęsknocie, w nędzy często stać na miejscu, 
jako stracona wideta narodowa! O! chwilowe ich grzechy i upadki wiecej 
nieraz mają znaczenia u Boga; niżli wszystkie cnoty nasze, nas chodzących 
po ziemi ojczystej. Cześć i miłość każdej ich myśli, chociaż nieraz błędnej, 
jeźli tylko ona urodziła się w sercu niesarnolubnem, ale ślepo a często roz- 
paoznie kochającom naród! Do pielgrzymich ich stóp, stających kiedyś z po- 
лѵгоіет na granicach ziemi naszej, chylić nam tylko nasze czoła i ustami 
ścierać ich kurz trzydziestokilkoletni!
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piacą, znamiona silnej woli i potęgi, i mówi: »Jego 
wzrok pełen wielkiej energji jest wytężony w jakiś' punkt 
odległy. Tylko po sile tego wejrzenia potrzeba się domy­
śleć o co chodzi?«— I pan Wincenty Pol sam podkreśla 
ten wyraz :o  co c h o d z i ?  — a dalej: »To wejrzenie stoi 
za wszystko i tak patrzeć można tylko z poważnego sta­
nowiska kresów duchowych.«

Nie na tem koniec; w ciągu drukowania się niniej­
szego artykułu rozeszła się wieść, o której musi wie­
dzieć i pan Wincenty Po l, bo wiedzą o niej jego przy­
jaciele , że jedno z pism rosyjskich wydrukowało list au­
tora Pieśni Janusza, list do cara! 0 treści jego niewie­
rny, ale w razie potrzeby dowiemy się; musi ona jednak 
być słodka i pokorną. Boże broń! może nawet w imie­
niu całego narodu przemawiającą, jeźli wydrukował ten 
list dziennik rosyjski. Mówią, że ten list jest podrobio­
nym, dałbym kilka uncji krwi mojej, gdyby tak było... 
Czemuż pan Wincenty Pol nie protestuje przeciw temu 
hańbiącemu go apokryfowi?!

Gdybyśmy nawet chcieli przypuścić, iż wszystkie za­
cytowane własne słowa autora i podniesione fakta naj­
fałszywiej były przezemnie pojęterni, nie jest już od wielu 
lat tajemnicą, że pan Wincenty Po l, chociaż nie ma od- 
v;agi d r u к i e m onycli swoich sympatji jawnie wygłosić, 
nie tai się wcale z niemi i głosi je u s t n i e  w prywa­
tnych swoich rozmowach, a mianowicie rozwijał te za­
sady przed kilkoma z najmłodszych naszych literatów 
którzy z oburzeniem sami o tem mi opowiadali.U
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Tyra czytającym moje artykuły z dobrą wiarą i z po­
wagą patrjotów, którymi się wydało, Ы mówiąc o wła­
ścicielu Brze^an, albo o panu Wincentym Polu, dotykam 
prywatnego ich 5:ycia, tlómaczę się poważnie w sposób 
następujący:

A najprzód, co się tyczy właściciela Brzeżan, grzech 
jego od dawna jest p u b l i c z n y m .  Walające się w śmie­
ciach kości Sieniawskich , krzyczą i plączą w nieboglosy; 
słyszy to Bóg i każde czujne ucho tu w naszym kraju. 
Go się zaś tyczy pana Wincentego Pola, tego nie tylko 
pisma, ale każden czyn i wymówione słowo, jeżeli trąca 
o sprawę narodową, przez swoją wagę staje się p u b 1 i- 
c znern ,  bo żywo zajmuje p u b l i c z n o ś ć ,  a tein sa­
mem podpada krytyce. Są ludzie p r y w a t n i  i p u b l i ­
c zn i ;  do ostatnich należą wszyscy o znakomitych w kraju 
imionach. I jeżeli nie tykamy spraw i mów prywatnego 
człowieka, to nie dla tego, aby nam to nie wolnem 
było, bo wszystkie rządy i sądy, jako streszczenie ciał 
społecznych, nie tylko mają prawo, lecz naŵ et obowią­
zek czuwania nad postępkami i glosami swych obywateli; 
ale przez wzgląd, że czyny i głosy takie, jako idące od 
ludzi, nie mających potrzebnej powagi, nie mogą wpły­
wać szkodliwie na cały naród, w ciasno więc takie gra­
nice nie sięga dozorujące oko krytyka. Inna rzecz, gdy 
czyny i głosy, choćby tylko prywatnie wymówione, lecz 
tyczące się praw narodowych , idą od człowieka uznanej 
już w kraju powagi; natenczas obowiązkiem jest każdego 
obywatela śledzić je, wykrywać, ważyć na szali wartości 
narodowej, i w razie uznanej ich szkodliwości, dawać pu-
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blicznie potrzebne dla innych ostrzeżenie. Życie nasze 
tak długo martwe pod względem politycznym, oddaliło nas 
od tych pojęć wolniejszych od nas narodów. W  Anglji 
niema ludzi p r y w a t n y c h ;  tysięcooczne, tysięcogębne 
jej dziennikarstwo szpera za wszystkiem, wie o wszy- 
stkiem, głosi wszystko. I tak być powinno,

W dalszym wstępie do P i e ś n i  o z i e m i  wprowadza 
autor głos jakiegoś dobrego, nieznajomego ducha, który 
hamuje i reflektuje autora w jego wybrykach. Głos jego 
odzywa się kilka razy, a to po każdej onej n i e j a s n o ś c i  
listopadowej, i zwykle iiastępującemi słowy:

Nie wymyślaj tylko stary,
Wszak clileb z pracy,—wiara z wiary.

Baj że baju po zwyczaju,
O tym naszym polskim kraju!

ale filut! chcąc z większą pewnością korzystnie wpłynąć 
na autora, nie wyjawia mu się, że to duch ten sam, 
co dyktował mu niegdyś Pieśń o ziemi naszej; więc aby 
autora nie zrazić, kończy zawsze swoje refleksje słowami, 
przypadającemi milej do usposobienia autora.

Tyle szczęścia, co człek prześni!
Tyle życia, co jest w pieśni!

Słowa te powiedział Janusz w pierwszych latach po 
powstaniu z 1831 roku, dając je jako nagłówek do je­
dnej z pieśni «Obrazów z podróży«, i w onczas miały one 
piękno znaczenie. Oderwać się od bieżących chwil peł­
nych boleści, utonąć we śnie krótkiego odpoczynku, aby 
powstać z nową siłą i dać narodowi pieśń, budzącą go

u*
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do życia i do pracy. Ale w r. 1859, w roku, w któ­
rym autor pisaf ten wstęp do pies'ni o ziemi, nie wolno 
już ś n i ć  nikomu, a p i e ś ń  straciła już także na swej 
wartości, bo ją martwi i praktyczni p o e z j ą  nazwali, a 
nazwali szyderczo. Więc duch - opiekun narodu odwoła! 
z naszej ziemi największych mistrzów pieśni i krzyknął: 
»Zgińcie me pieśni — wstańcie czyny moje!«

Sumiennie porównywałem Pieśń o ziemi naszej z oczy ­
s z c z o n e  m i dołatanem jej warszawskiem wydaniem pod 
tytułem: Pieśń o ziemi. Nad oneni oczyszczeniem pra­
cowały dwie ręce: brzydka, zabłocona, niedźwiedzia o 
pazurach łapa, pana Д, Мацкевичъ, cenzora petersbur­
skiego i, o mój Boże! piękna ręka autora Pieśni Janu­
sza , ta ręka dawniej chropawa, szorstka, bo pracowita, 
po polsku trzymająca w razie potrzeby, to rękojeść mie­
cza , to rękojeść sochy - a dzisiaj gładka, pachniąca  ̂
urękav\iczkowana, bo jak powiada sam autor, już tylko 
»orząca gęsią.«

Prace tych dwóch rąk dadzą się bardzo łatwo odróż­
nić. Jawnem jest, z czego o c z y s c z a ł  Pieśń o ziemi 
naszej cenzor petersburski , a z czego znowu sąm jej autor. 
Pierwszy wymazywał wszystko, co tylko przypominało, 
że Pieśń o ziemi nie jest jedynie opisem ziemi i mie­
szkańców »zachodnich gubernji« wielkiego irnperjum, albo 
tych resztek poćwiertowanego ciała Polski, do których 
od dawna otwiera się moskiewska, niczem nie syta pa­
szcza — oblizując się. Drugi, to jest sam autor, wyma­
zywał skrupulatnie wszystko, co przypominało jego da­
wniejszą, goręciejszą miłość dla ludu, i najsłuszniej ob-
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jawiającą sie gorycz dla zgangrenowanej czes'ci naszej 
szlachty, i wszystko, co dawafo jakąkolwiek negacje.

Wiec najprzód pan cenzor petersburski wymazaf sa­
mym wslepie strofę, kończącą sie wykrzykiem; Ż y j na­
r o d z i e !  Bo w wyobrażeniu Moskali; równie jak u Chiń­
czyków, jest tylko jeden naród na cafe} ziemi, to jest: 
ich w'fasny; reszta zamieszkałego świata to terra inco­gnita , rojąca sią motfochem barbarzyństwa, który wpraw­
dzie często niegrzecznym się staje, burząc Kanton i Se­
bastopol , i podobnym jest do onych barbarzyńców, co 
lali się na dawną Romę, równie zdrową jak dzisiejsza 
»święta«, prawosławna Roma północy, reprezentantka 
przyszłego »Królestwa Bożego« i inna na południu Roma 
mandaryńska tego królestwa niebieskiego , którern rządzi 
brat słońca.

Dwa te niewinne słowa: *Źyj na r odz i e ! «  zawie­
rały aż dwa grzechy. Drugim grzechem jest wyraz żyj!. 
W wielkiem irnperjum powinien ż y ć  jeden tylko czło­
wiek... człowiek?... Za to słowm dostałbym niezawodnie za 
rządów »niezabuwiennego« Mikołaja — knuty, gdybym miał 
szczęście rodzić się pod berłem »dziedzica tronu Jagiello­
nów, dziedzica ich myśli i miłości«, jak powiada wielki 
wieszcz, Antoni Edward Odyniec. Otóż w wielkiem im- 
perjum ż y ć  powinna jedna tylko ta pomyłka pana Boga» 
co stała się człowiekiem, a nazywa się samodzierzcą. 
Inne miljonowe mrowie żyć  nie ma prawa, r u s z a ć  
się tylko może, kiedy samodzierzca każe; kto ż у j e  ̂
to buntownik!

Wymazał cenzor wiersz:
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I tw e  d z i e j e ,  с о  s i ę  ś ć m i ł y . . .

Bo Polska została dopiero ś w i e t n ą  pod rządami Ro- 
manówów. Nie rozumiem zaś, dla czego cenzor wymazał 
następujące wiersze:

Trzeba będzie w&żyć , służyć , 
ililczeć , cierpieć i wojować !

Kto tam zgadnie, gdzie osiędziesz,
Jaka woda w świat popłyniesz ,
W której stronie walczyć będziesz !
I od czyjej broni zginiesz?

Wszakże wszystkie te wyrazy są bardzo patrjotyczne- 
»Mi l c z e ć ,  c i e r p i e ć  i wojować. . ,* to hasło i za­
sługa każdego prawowiernego obywatela rosyjskiego. >Kto 
t am z gad n i e ,  g d z i e  osi ędzi esz?. . .« Osiędziesz na 
Kamczatce! jeźli car każe, wszak i to ziemia »przyszłego 
królestwa Bożego.«. »W k t ó r e j  s t r o n i e  w a l c z y ć  
będziesz?...« Może nad Amurem, mniejsza o to. »I od 
c z y j e j  b r o n i  zginiesz?. . .» Zapewne od broni tych 
»czerwonych djablów«, z których jedni czerwoni są u 
spodu, a drudzy u góry.

Powiedziałem, że o ile duch się oczyszcza, o tyle 
wzmaga się skrupulatność jego sumienia. Sumienie cen­
zora petersburskiego, jako cenzora, należy niezawodnie 
do najskrupulatniejszych w calem imperjum. Zasługi jego 
w tym względzie sa tak znakomite, iż chociaż nie chę­
tnie wstawiam się za kim do wielkich panów, proszę 
niniejszem cesarza Wszech-Uosji, aby pana Д. Мацкевичъ 
(nie wiem jak się nazywa, bom nie urany) raczył pod­
nieść do godności kawalera orderu św. Anny, najmniej
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pierwszej klasy. Żadne oko ostrowidza nie było od stwo­
rzenia świala tak bystrein, jak oko lego zapoznanego 
cenzora. Fenomenalny len człowiek nie tylko cenzuruje 
myśli i pojedyncze wyrazy, ale nawet— pojedyncze litery.

W Pieśni o ziemi naszej, w miejscu, gdzie mowa o 
Litwinach , przychodzi następujący ustęp:

A gdy w puszczy pociemnieje,
I miód stary pierś rozgrzeje :
To przybędzie i czułości,
Wówczas żywiej i myśl płonie ,

-A лѵі§с radża o Koronie...

Za rządów »niezabuwiennego« Mikołaja, idąc za przy­
puszczeniem , ze Pieśń o ziemi mogłaby być wydrukowa­
ną — cenzor wymazałby niezawodnie obadwa ostatnie wier­
szę, b o ż y  w i e j p ł o n ą c a  myś l  i każde r a d z e n i e  
sprzeciwiają się ustawom carskiego kodeksu, ale dziś, za 
rządów Aleksandra И, wolno już ż y w i e j  p ł o n ą ć  my­
ś l i ,  a nawet r ad z i ć .  Łatwiej jest zgadnąć, w którym 
wyrazie cenzor dzisiejszy dopatrzył grzechu —  naturalnie 
że w К o г o n i e ; ale nie zgadnie czytelnik, jak bez pomocy 
autora r a d z i  sob i e  cenzor petersburski, aby Litwini 
n ie  r a d z i l i  o K o r o n i e .  Dowcipni ci Moskale! Cen­
zor zmienił К na /г, i tym sposobem został wilk syty i 
koza cała. Zmianą wielkości jednej pojedynczej litery 
przestali Litwini radzić o P o l s c e ,  a zaczęli radzić o 
Ro s j i .  Pomimo jednak wyskoku tego rosyjskiego dow­
cipu cenzor miał niezawodnie noc bezsenną; niepokoił się 
tern: Litwini o Rosji radzą;... a le  j ak?

Z początkiem nowego działu Pieśni o ziemi naszej



2І6

przychodzi kilka zwrotek, gdzie autor̂  charakteryzując 
niektóre z ważniejszych miast polskich, wyprawia do nich 
patrjotycznego, z gfebszą myślą pielgrzyma, i kończy 
pierwszą zwrotką wierszem:

„ T o  j e d ź  b r a c i e  do K r a k o w a  —
drugą:

„To j e d ź  b r a c i e  do W a r s z a w y  —
trzecią:

„ J e d ź  b r a c i e  do W i l n a .

Wszystkie te trzy zwrotki wymazał pan cenzor; nie 
pozwala on nikomu jechać ani do Krakowa, ani do War­
szawy, ani do Wilna — ale do Paryża na karnawał, jak 
uczyniło po śmierci Mikołaja 80.000 mieszkańców Polski... 
w s i e j  czas!...

Nie dziwi mię wcale, że z mowy o wołyńskiej Rusi 
wymazane zostały następujące wiersze:

„ Smutna bywa ludu dola,
Bo p a n  t w a r d y  i n i e w o l a ;
Nie pocieszyć się tem dobrem ,
Kiedy praca lezie ziobrem...

I śród wioski niegrodzonej 
W mecznej żyje on tęsknicy...“

Bo zresztą nawet sam autor wykreśliłby przynajmniej 
wyraz: »pan twardy«.  Ale nie pojmuję, dla czego 
cenzor wymazał dalsze cztery wiersze:

„Ruskie kawki i gawrony,
Grvarza tłumnie na dzwonnicy;
Przy niej stoi dąb odwieczny,
Jak śród ludu kniaź bezpieczny.“
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Wszak na Busi muszą kiedy niekiedy siadać na dzwon­
nicy r u s k i e  k a w k i  i gawrony, i o ile się zdaje, po- 
zwolonem jest w imperjum , stać staremu dębu przy dzwon­
nicy, i bezpiecznym się czuć, jak kniaziowi śród ludu. 
O nieba! — więc cenzor, obznajomiony z dziejami Bosji, 
poważył się sądzić, że kniaź nie zawsze może być b e z ­
pi ecznym?. . .  Ahi... po takiem »maszynniclwie« nie mo­
gę już prosić cara o order dla cenzora, ale przeciwnie 
radzę, aby go skasował z urzędu.

Cenzor petersburski jest nawet poetą; umie dobierać 
rymy bez pomocy autora. W jednem miejscu zamia:d-bra" 
terstwa i swobody- położył -braterstwa i zagrody«.

Pięknie się znalazł, wymazując wiersze;
I dzisiejszych tych boleści,
I bezprawia i przyszłości...“

Ale znowu, co rzecz nie do pojęcia, z opisu Kijowa 
wykreślił:

„Tam złocone monastery,
A w nich Czerńce staro-лѵіегу...“ 

jakby życzył sobie wypędzić z Kijowa Czerńców szyzma- 
tyckich! A więc życzy sobie katolicyzmu, a tern samem 
katolickiej Polski!? Nie!.. To musi być niezawodnie nasz 
Walenrod!...

I już teraz doskonale rozumiemy, dla czego w dalszym 
ciągu pieśni o ziemi naszej nie pozw’ala cenzor, aby W' 
Karpatach »człowiek w swobodę wierzył«; a dla czego 
wymazał wiersze;

«I z nieładu i z wolności!
ЛѴіеІка krzywdą i cierpieniem.
Święta krwi tej poświeceniem! a
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I w innem miejscu:
„Złych sąsiadów . .

Jak widzimy, cenzor petersburski obszedł się dos'd 
oględnie z powierzonem mu przez autora dziełem.

Autor Pieśni o ziemi naszej uczul potrzebę przyłożyć 
swoją własną rękę do pokaleczenia swego dziecka. Więc 
najprzód wykreślił negacyjną swoją myśl;

«I nie jedno miłe zburzyć ,
A inaczej odbudować...»

bo tego nie mógł uczynić cenzor, on, który wie, że obe­
cnie pod rządami nowego cara, nie jedno mile się bu­
rzy i inaczej odbudowyw'a.

Również sam autor wymazał następujące cztery wiersze: 
«Gdy widoku szukasz z ł o t a ,
Patrz, gdzie nędza obok b ł o t a :
Gdzie człek żyje śród s p o d l e n i a ,
Znajdziesz ducha p o ś w i e c e n i a !

A to dla tego, że pan Wincenty Pol przeniósłszy swoją 
miłość z ludu do wielkich panów, przy złocie już dru­
gich znalazł p o ś w i ę c e n i e ,  a u pierw’śzego błoto.  
Uczucie autora poszło na wywrót.

Wymazał także autor wiele z tego, co niekorzystnie 
cechowało wołyńskich magnatów, a oznajmiało nas z 
krwawą dolą biednego ludu , jako ich >dusz» kupionych; 
więc zamiast wyrazów:

«J3o o świcie, krwawe życie!...
N ie  u s ł y s z y  nikt już śpiewki...» 

położył autor :
«Bo o блѵісіе inne życie!
I przy pracy i nne  śpiewki.
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Wykreślił wiersze o panach;
»Kiedy jedzą —  to łakotki! 
Kiedy bija— to na sotki!

A tak straszna jego wola,
Ze nieposłiich cbłopu trumna ! »

Czy według pana Wincentego Pola to, co na Woły­
niu było prawda przed kilkunastu laty, stało si§ dziś juź 
fałszem?... Oby tak Bóg dał!... Ale nawet w razie po­
prawy wołyńskich panów nie powinien mieć był autor 
wolności usuwać kiedyś powiedzianej p r a w d y. Ona stać 
powinna jako przestroga dla późniejszych, jako wiszący 
bicz nad poprawionymi, aby tym widokiem upominać ła­
two mogących wrócić do swoich nałogów.

Autor z opisów magnackich dworów na Wołyniu wy­
kreślił nawet następujące wiersze:

„ S ł u ż b a  p a n u  s z c z e r o ś ć  k ł a  m i e ,
A o głodzie, i po dobie,
Drży przy koniu Kozak w bramie.“

Przypus'ciwszy nawet, źe kozak nie drży juź obecnie 
przy bramie i syty jest i okryty dostatnim kożuchem 
wątpię, znając charakter naszego ludu, który łatwo si§ 
zraża, a nie łatwo wraca do raz straconej ufności, wąt­
pię , aby służba dzisiejszego wołyńskiego magnata prze­
stała już panu szczerość kłamać.

Wyrzucił także autor c a ł y  zacytowany ustęp o po­
dolskich półpankach:

„Bo wśród bożej tej krainy,
ЛѴ tło narodu ćma sie \vprzęgła,
Co z klęsk kraju się wylęgła;
Czeladź podła, wszemu krzywa.
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Która wierzchem ludu pływ a, 
Jak nieczyste szumowiny!

Daj ja katu gospodyniu,
I to zboże czyść z kąkolu! 
Gorszy, niż pan na Wołyniu, 
Jest pół-panek na Podolu!

Wzrośli oni z ziemi naszej ,
I rozbojem i kradzieżą,
Za plecyma naprzód Baszy —  
A dźwignąwszy się łupieżą ,
Z podstarościcłi na dziedzica, 
By tumanem świat złudzili,
W carskie grafy się poszyli — 
Resztę dała Targowica...

Że ich państwo noлvej daty,
Więc co swoje, to im wadzi:
I pod lada stare graty,
Podszyćby się chętnie radzi!
A więc ś\viecą blichtrem, szumem ,
Drżą przed ludem i rozumem ,
I przed Bogiem i przed Wiarą ,
Przed przyszłością i przed kai-ą,
I na ich to kiedyś głoлvę ,
Spadną grzechy zaboroAve!

Chroń s ię , bracie îch widoku,
Bo nie miło cię poruszy ;
Co u ciebie w sercu, w oku ,
Nie postało to лѵ ich duszy!

Więc wedJug autora czyż zniknąć już mieliby pólpan- 
kowie podolscy caJkiem, bez śladu— jak kamfora ?.. Gdzież
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oni wywędpowali, w co się obrócili?.., Bo magnat, no­
szący imię starożytne, łatwiej i rychlej może się popra­
wić — nie tak p ó I - p a n e к , syn po największej części 
albo ekonoma-złodzieja, albo obrzydliwego sknery, albo 
ssącego lud tyrana, albo przebiegłego szachraja!. Bo 
ten potomek, wychowany na kluskach, nie łatwo rezy­
gnuje z możności używania spadłego nań majątku. Pół 
roku temu poznałem przypadkiem takiego podolskiego 
półpanka. Wracał on, (źle mówię, nie wracał, ale jechał) 
jechał on z Paryża, gdzie stale od wielu lat zamieszkuje, 
jechał do kraju w j e s i e n i ,  aby sprzedać zbiory i wró­
cić na z i mę  do Paryża. Nos jego trzymał się jeszcze 
jako tako, ale już go trądy podważały; kwaśny, mówiący 
po francuzku, znudzony już i Paryżem, lamentujący nad 
’ biednym naszym krajem«, ale pod względem cywilizacji—  
ten człowiek nie miał jeszcze spełna lat czterdziestu!

Cały ten ustęp o podolskich półpankach wypuszczony 
został niezawodnie z woli autora. Cenzura rosyjska wy­
mazałaby jedynie niektóre tylko wyrażenia, a z przyje­
mnością, nawet podkreśliłaby równie przez autora nieco 
wyżej wyrzucony wyraz:

,,Kiedy bija — to na sotki!’'

Na samym końcu wyrzucił autor jeszcze te cztery 
wiersze:

„Gdyby wiarze pognębionej.
Traf szczęśliwy podał plecy 
A tej szlachcie znarowionej,
Gdyby Bóg dał rozum kmiecy”.

Z tego wszystkiego widać, że pan Wincenty Pol, jak
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powiada Janusz: »państwem sie oparzy!«. Dawniej nie­
podległy i śmiały — u »pańskiej bramy« drży obecnie, jak 
ów kozak. Stał on się śpiewakiem »znarowionej szlachty«, 
co mu schlebia, i śpiewakiem wołyńskich panów i po­
dolskich pólpanków, którzy go sadzają kiedy niekiedy 
przy swoim stole »u szarego końca«.., Janusz przy innym 
niegdyś zasiadał stole!

Widzicie, oto kraj nasz szeroki.
Jak zastawiony dla gościa stół!
Różno wzorowym kryty kobiercem;
Na nim cbleb biały i sól i miód !
Jak siwy gazda z otwartem sercem,
Łaiicucb gór śnieżnych wystąpił -Rąprzód,
Pułiarem stoi jedno, drugie morze . .  .

Mój Boże! mój Boże! . . .
Mój Boże, mój Boże!... co się stało z Janusza!...

Wydanie książki pod tytułem: P i e ś ń  o z i e m i  uwa­
żam za najstraszniejszy grzech autora. Nic go uniewinnić 
nie może. Bez jego woli i wiedzy stać się to wydanie 
nie mogło ~ bo autor wiele w niern dorabiał i przera­
biał. Powaedzą: Ale zostawił także dużo pięknych rzeczy, 
zostawił nawet kończącą pieśń modlitw ę̂, pełną miłości 
dla ludu: 0 z tym  l u d e m,  o j c ó w  Boże !  Odpowia­
dam : Ca ł a  Pieśń o ziemi naszej jest tylko wyrazem mi­
łości dla ludu, więc autorowi już tylko należałoby wy­
przeć się chyba ca ł e j  książki! Powiedzą: Ależ autor za 
wydanie warszaw'skie nie wziął podobno żadnego wyna­
grodzenia, ale darował je panu Orgelbrandowi, skarżą­
cemu się na poniesione straty na innych pismach autora; 
sami widzieliśmy, że w księdze kupieckiej pana Wincen-
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tego Pola stoi w rubryce »Pies'n o z i emi» ten wyraz: 
darmo.  Odpowiadam; tem gorzej!.. tern gorzej!... jeźli 
pan Wincenty Pol, popełniając ten grzech, nie miał pie­
niężnych celów, to widać, że oprócz mniejszego celu wy­
nagrodzenia panu Orgelbrandowi straty, miał jeszcze inny 
cel wyższy, dla którego swój zysk poświęcił, a tym było: 
zanegowaniem swego dawniejszego natchnienia pochlebić 
się panom i półpankom, a co jeszcze ważniejsza, za­
przyjaźnić się z rządem moskiewskim. I nakoniec powie- 
dzianoby może: Wszakże i wydawnictwo dziel Mickie­
wicza pozwoliło na niewielkie pokaleczenie pana Tade­
usza. Odpowiadam: Nasz wielki, jak świat, a czysty, jak 
Iza, Adam — obrócił się w tej chwili w swojej trumnie!...

XXXIII.

Dobiegam nareszcie do koiica. Biegłem niezmęczony, 
bo Bóg mnie umacniał. Nie sti’acilem oddechu, nie wi­
dać ognia na mej twarzy; zakończę ten artykuł z powa­
żnym spokojem.

W jednym miesiącu przeżyłem cały żywot Wincentego 
Pola. Magnetycznie brałem w pierś moją wszystkie jego 
natchnienia i boleści. On może sam siebie tak nie zna, 
jak ja go znam — bom z miłością przystąpił do osądze­
nia jednego z mistrzów moich. Z głębi mego sumienia 
powtarzam raz jeszcze: z m i ł o ś c i ą  s ą d z i ł e m !  Czę­
sta moja gorycz, ironija i sarkazm niemiłosierny nie idą 
mi z serca, ale z uznania potrzeby; słodycz i grzeczność 
nasza gubią nas; sypię więc ognisty żar pod zmartwiałe



ш

nogi cudze, ale sam moją bosą, czującą nogą stąpam 
po tym krze i boli on mię żywiej, niż tamtych.

W  drodze towarzyszyJy mi blaski i zapachy ducha 
Januszowego i radowała się dusza moja; za zbłąkanym 
szedłem przez ciernie i skały, włóczyłem się za nim po 
przepaściach i moczarach — smutny.

Jak powiedziałem, nie jestem sędzią, ale prokuratorem 
narodu. Tego tytułu nikt mi nie dał i nikt mi nie odbie­
rze. Ja o s k a r ż a m ,  naród niech sądz i .  Przed jego 
powagą schylam moje czoło, więcej przed nikim tu na 
tej ziemi.

Stojąc na mojej trybunie, streszczam się teraz i koń­
czę tak:

i) O s k a r ż a m  Wincentego Pola najprzód o to, że 
w misji swojej nie wytrwał; że przeszedłszy, co mu po- 
zwolonem było, od biednych i zapomnianych do boga­
tych. i górujących, aby w tych drugich zaszczepiać miłość 
dla pierwszych, prostować ich drogi, umacniać w wie­
rze narodowej, karcić jeźli potrzeba — Wincenty Pol 
przejął się przeciwnie ich narowami, sclilebiał im nawet, 
ugrzązł w rzuconych mu kwiatach , »przestał w sercu być 
żałobnym, przestał mówić zdrowiem» (Oskarżony); zapo­
mniał o misji swojej, a pamiętał o sobie, przestał ko­
chać naród, a przedewszystkiem pokochał siebie, »pań­
stwem się oparzył» (Oskarżony), zapragnął wygody i do­
statku ; zaprzestał Bogu dziękować 

.............................za to co z nieba,
«Bóg jedno daje, co świętsze od сЫеѣа». (Oskarżony) 

i zapomniał o tem, że:
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U uas muiy się nie влѵіеса,
A o kącik nic tak trudno.» (Oskarżony.)

2) O s k a r ż a m  Wincentego Pola, że po tem odstęp­
stwie, będąc srogo ukai‘anym przez Boga, bo ręką tego 
ludu, który on kocha! i wyniósł na widownię narodową, 
nie uzna! w tem kary Boga, nie ukorzy! się przed nią, 
nie oczyści! się własną krwią wylaną, nie uzna! zbrodni­
czej ręki ludu jako narzędzie dla spełnienia kary na so­
bie, nie szuka! tam winnych, gdzie należało, ale jedno­
stronnie potępi! własnych — i nie przebaczy! ludowi! 
On, co powiedział:

«To i we łzacli się rozpłynie,
I przebaczy, lub pominie 
Krzywdę wielka, jak rzecz mała.»

5) O s k a r ż a m  Wincentego Poła, że w ogniu 1846, 
roku straciwszy wiarę, on co powiedział:

«Oj, zła to wiai-a, co się w ogniu mieni!»... 
nie straci! przeto chęci p r z e w o d n i c z e n i a  narodowi, 
a czując, że potrzebnej mu powagi z siebie samego już 
wydobyć nie może, nie szuka! jej i nie pragną! zdobyć 
ją u własnego narodu, ale starał się o nią u nieprzyja­
ciół naszej sprawy; włócząc się z nim i, nadskakując im 
nieraz, profanował godność swoją kapłańską dla zdobycia 
sobie stanowisk albo obcych, albo nieodpowiednich, albo 
za leniwych dla myśli narodowej.

4) O s k a r ż a m  Wincentego Pola, żc przestawszy ko' 
chać i potepiw'szy lud, bez miłości zaczął s ł u ż y ć  *zna- 
rowionej» części naszej szlachty, on, co powiedział:

«I służyć nie łubie — nie dobrze jest służyć!»...
1Й
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apoteozował najgorsze przywary szlacheckie , za które od 
cafego wieku Bóg nas karze, apoteozowal egoizm i brak 
serca dla rodziny w Przygodzie Winnickiego, pieczeniar- 
stwo i frymarkę dobrem publicznem w Sejmiku; z gory­
czą odzywał się kilkakrotnie w Drobnych poezjach o znie­
sionej pańszczyźnie, i nową przepas'cią chciał oddzielić 
szlachtę od ludu; umacniał przeto wszelkie złe w misyj­
nej szlachcie naszej, lał oliwę na rany jej sumienia, od­
wodził ją od negacji, która jest naszą cnotą, obowiązkiem 
patryotyzmem. S ł u p k o w a ł  wielkim panom albo ludziom 
wielkiego imienia: apoteozował braci Czartoryskich, któ­
rzy trzema czynami rozgłosili dopiero swe imię w' dzie­
jach naszego narodu: pierwszem, ohszerniejszem zaprow'a- 
dzeniem stroju francuzkiego (Kitowicz), pierwszem spro­
wadzeniem Moskali w łono Rzeczypospolitej, jako jej pro­
tektorów, i osadzeniem na tronie Stanisława Augusta, ja­
ko jej pogrzebacza, Apoteozow âł muvet małego Woltera , 
biskupa Krasickiego; zaparł się własnego sądu o -wołyń­
skich panach», lud tyranizujących, a co więcej, pozwolił 
im nahajować nawet szlachcica, byle go potem wwnagro- 
dzid »pasem albo koniem» ; stawiając więc z Lakierni przy­
wilejami i wynosząc nad poziom szlachecki magnatów, 
tworzył nową przepaść, dzielącą ich od szlachty. Zaparł 
się nawet swego własnego sądu o »podolskich półpankach-, 
tych synach ekonomskich, bogacących jedynie kraj cu­
krowniami i pałacykami, a o których imionach sam Win­
centy Pol powiedział W' innem miejscu :

«Dawne, bo bez w'ywodu — a świecą, bo ciemno!»
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I tem samem ukorzył swego ducha przed złotem, by­
le jak nabytem, byle jak trwonionem,

5) O s k a r ż a m Wincentego Pola, że w upadku bę­
dąc, niezadowolniony z samego siebie, bo grzeszny, od­
nosił wewnętrzny swój niepokój najniesprawiedliwiej do 
przyczyn zewnętrznych. Skarżył się gorzko na świat i na 
ludzi, obwiniał wszystkich tylko nie siebie, on , co po­
wiedział:

«I jû ; lepiej jest obwinić 
W sercu siebie, niżli bliźnie.«

Wyrzucał kochającemu i szczodremu dla siebie naro­
dowi niewdzięczność, i skarżył się z osobistych swoich 
niesmaków, jakby jeden z nas bajroniczny w ośrnnastu 
leciech poeta; on, co jako Janusz młody, namiętny, roz­
kochany, umiał poświęcić nawet głos jednego z najpię­
kniejszych ludzkich uczuć; «miłości dla ócz anielskich* 
dla głosu wyryv\'ającego rnu się żywiej z piersi, dla gło­
su: o ojczyźnie. Bo sam powiedział:

«Moja skarga was nie znudzi;
Ja pieśń z ludu mam dla ludzi,

Żale toną w głąb.
Mego serca pieśni л^dasnej,

Słucha tylko miesiąc jasny,
I stixletni dąb.»

1 W innem miejscu:
«I ziemskie gorycze 
Sam połknie w milczeniu;
A jasne oblicze 
Wyświeci w natchnieniu.»
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6) "0  s k a r ż  am Wincentego Pola, ie zwątpienie swo- 
jeyndiwidualne chciał' przelać w cały naród; sam wątpią­
cy obwiniał wszystkich , którzy żyli wiarą i nadzieją; pły­
nącym z prądem czasu stawiał tamy; bezwzględnie potę­
pił demokratyzm, który jest treścią nauki Chrystusowej; 
naigrawał się ze wszystkich pracowników około tej ide i, 
każdemu bez wyjątku przypisując złą wiarę; nie pozwalał 
na żadne burzenie, sam nic nie budując, on co powie­
dział: «Trzeba będzie

I niejedno miłe zburzyć,
A inaczej odbudować.»

Wierzył w zbliżające się czasy Antychrysta , i kazał nam 
w bezczynności oczekiwać śmierci; bezczynność taką uwa­
żał za miłą Bogu:

«I rzekł w miłości i w ducba pokorze:
««AVracaj na puszczę, boś ty miły Bogu!»»

Sam mówiąc o sobie:
II Nie stało piracy, fortuny i zdania,
Wyszły mi cnoty i ргалѵтіу bez czasu,
I nic nie miałem już ludziom do dania,
Tom się i zabrał nareszcie do lasu.»

7) O s k a r ż a m  \¥incentego Pola, że «nie zabrał się 
do lasu», sam czując, że nie »ma już nieludziom doda­
nia», i powiedziawszy raz:

«I biednym w sercu, a i w duchu tępy:» 
nie milczał, ale pisał, pisał byle co, byle jak, dla au­
torskiego zysku, nic więcej, duch Janusza odzywał się 
często do niego: m i l c z ! . . .  duch zły perswadował mu 
p ł a c ą !  Bez wiary wmawiał w naród, że daje prawdę; 
bez natchnienia wmawiał w naród, że daje piękność.
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Frymarczyl poezją jak towarem; sprzedawał duc ha !  po­
pchnął' swoim przykładem wielu z młodszych, utalentowa­
nych poetów na drogę takiej samej fryraarki. Z poezji 
zrobił nierządnicę, ofiarującą się w wypłowiałej szacie hy- 
le za jaką nagrodą ; i dał dziewiczej poezji, która stad 
powinna między ludźmi jak słup z czystego ognia i na­
tchnionej wiedzy, dał jej, jak Anglicy mówią: horizontal condition, a przecież sam powiedził:

ИІ świstkami płacić każe:
Względy dzienne, clileh powszedni,
I gdzie zawsze to noc zmaże,
Co nakreślił dzień poprzedni!»

8) O s k a r ż a m  Wincentego Pola, że pchał budzący 
się naród w ramiona Moskwy; w zlaniu się z nią widział 
nasze zbawienie, z męczennicy chciał zrobić wieczną nie­
wolnicę ; ideę zaborczo-moskiewską postawił wyżej od idei 
Polski: cierpienia i poświęcenia. Żałobną, polską wdowę 
chciał powtórnie wydać za mąż za dzikiego Mongoła; jej 
sieroty oddawał w ręce t a k i e g o  ojczyma 1... On, co po­
wiedział :

«................................................... Wdowa!
Ale wdowę ucisuąć to więcej jak zbrodnia,
I już za życia w sercu piekielna podiodnia!»

9) Nakoniec o s k a r ż a m  Wincentego Pola, że targnął 
się na naszą świętość narodową, na lb'eśń o ziemi naszej 
do której, jak już raz powiedziałem, nie ma już więcej 
prawa; nie należy już ona do niego, ho stała się wła­
snością narodu. J a nu s z  nam tę pieśń wyśpiewał, mó­
wię raz jeszcze: Pan  W i n c e n t y  Po l  nie ma do niej 
prawa!
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WyfoJiyvvszy te grzechy Wincentego Pola, jestem tego 
przekonania, ii one przyczyniły się najbardziej do zdemo­
ralizowania się naszego kraju od lat kilkunastu.

O s k a r ż y ł e m ! . . .  Mani jednak obowiązek przytoczyć 
i to wszystko, co mo ê umniejszyć winę oskarżonego.

1) Umniejsza winę Wincentego Pola, ii nie wytrwał 
w kapłańskiej swojej misji —  to, ie powiedzianem jest: 
»Duch was z  s i l n y ,  a l e c i a ł o  wa s z e  słabe.» Bo 
pokusy w i e l k i e g o  ś w i a t a  nie łatwo dały się ode­
pchnąć miękkiemu sercu Wincentego Pola, ognistej jego 
fantazji; bo go otoczono wmnią kwiatów, blaskiem dyja- 
mentów, uśmiechem czarownych kobiet, pieszczotą ich 
głosu; a woń taka odurza, a blask taki olśniewa, a 
uśmiech laki podbija, a głos taki przytępia słuch i czyni 
go drażliwym dla szorstkiego głosu praw^dy.

2) Umniejsza winę Wincentego Pola, ii nie przebaczył 
ludowi, t o— że kochał on go jak nikt w kraju; bo on 
pierwszy wyprowadził go z zapomnianej chaty przed oczy 
narodu, i powiedział: Patrzcie, jaki czysty i piękny — 
kształćcie się według niego!.. A część tego ludu zhańbi­
ła się potem zbrodniczym czynem i zalała krwią te sa­
me kapłańskie usta, które głosiły cnoty tego ludu. On 
kochał ten lud nie ślepą miłością matki, ale trzeźwią mi­
łością ojca, więc czem silniejszą była jego miłość dla do­
brego tego dziecka, tern głębszy żal dla grzeszącego.

3) Umniejsza winę Wincentego Pola, iż czepiał się lu ­
dzi wstrętnych i obcych narodowi —  i schlebiał im często 
to że sam niezagojone nosząc rany, szpitalnej zapragnął 
ciszy, a czując się zdatniejszym od innych, chciał na
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drodze urzędowej obsługiwać pokaleczonych braci. Sadząc 
według własnej, strasznie piekącej rany, chciał goić ra­
nę narodową balsamem ukojenia, ciągnącą się oliwą 
długiej, a nieskutkującej rady, eterem, zanurzającym cier­
piącego w bezwładność, a zapomniał o tern, że lepsi le­
karze leczą niebezpieczne rany nożem i kauteryzacją. A że 
w staraniu się o ten urząd szpitalny nie zawsze był oglę­
dnym , i często sądzić było można, że powoduje nim 
• próżność z chęci przewodniczenia» —  wybaczcie, bo 
któż na ślizkiej drodze nie upadnie czasem ?... i któż z 
nas powiedzieć może: «Nie mam ż a dn e j  próżności w 
sobie!

4) Umniejsza winę Wincentego Pola, iż schlebiał pa­
nom i szlachcie i apoteozował wszystkie nawet przywary 
naszej przeszłości narodowej —  to, że obleśni są niektó­
rzy panov\de, układni w obec plebejusza, żartujący dopie­
ro z niego za jego plecyrna; karki takich giętkie, czoła 
wytarte, znajomość świata wielka; umieją uniżyć i uko­
rzyć się —  gdzie trzeba, podleść —  gdzie trzeba, ozło­
cić największe swoje zbrodnie —  gdzie trzeba. A szlachta 
nasza szczera, otwarta, serdeczna, zamąci głowę nie je­
dnemu winem i pocałunkami. Cała wielkość ojczyzny spo­
czywa w jej łonie; nosi ona w sobie wszystkie jej cno­
ty i przywary bez samowiedzy o tern; sięga do swej pier­
si , i cokolwiek z niej wydobędzie, złoto — czy błoto, 
podnosi jako rzecz narodową, bo ślepo kocha swoją oj­
czyznę i pamięć o niej. A Wincenty Pol jest przedewszy- 
stkiem szlachcicem nie tylko każdym rysem swej pięknej 
twarzy, ale każdą kroplą krwi swojej, każdem uderzeniem
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swego złotego, poczciwego serca. Więc i jego ciągle obja­
wiające się niekonsekwencje, jako poety — przywarą są 
jedynie szlachecką — nic więcej.

5) Umniejsza winę Wincentego I4')la, iż śpiewał o so­
bie i skarżył się nad sobą— to, że on przedewszystkiem 
jest poetą lirycznym, a każdy taki poeta to wyśpiewuje, 
co mu leży na wierzchu .«erca. Wincenty Pol, dopokąd 
był Januszem, miał na wierzchu serca: ojczyznę, a pod 
nią dopiero miłość dla siebie. Wincenty Pol, straciwszy 
\yiarę w ojczyznę, zepchnąwszy ją z najwyższego szczebla 
swoich uczuć — zaczął śpiewać o sobie.

()) Umniejsza tern samem winę Wincentego Pola, iż 
dawał innym zwątpienie — to, że sam wątpiąc, nie mógł 
dawać wiary. Śpiewał zwątpienie, bo jak każdy prawdzi­
wy poeta był s z c z e r y m;  n i e  p r z e s t a ł  śpiewać, 
bo pieśń dla poety staje się nałogiem, jak dla innych wino.

7) Umniejsza winę Wincentego Pola, iż frymarczył bo­
żym swoim darem; bo w dzisiejszym świecie, pokusy zło­
ta silniejszemi są nawet od pokus kadzideł. Wincenty 
Pol był zawsze ubogim, a lubiał, jak każdy poeta ota­
czać się pięknością i wygodą, a przy tem jak każdy po­
eta nie zawsze umiał być rachunkowym. Wincenty Pol 
miał liczną rodzinę, którą kochał, liczniejszych przyjaciół, 
którym często dopomagał, zapominając nieraz o własnych 
potrzebach. Serce u niego bije zawsze głośno, gorąco, 
litośnie; ręka idzie za sercem i wyrzuca z kieszeni osta­
tni nieraz swój grosz wdowi. Л tymczasem większa część 
naszych księgarzy, podobną jest do onych obleśnych pa> 
nów; umieją oni wyprosić, wyłudzić, namówić na co potrze-



233

ba. Nie każdemu poecie danem jest, otoczyć si§ katoń- 
skim cierniem przed panami i księgarzami.

8} Umniejsza winę Wincentego Pola, iż oddawał nas 
w ręce Moskali — to, że nad zwichniętym jego charakte­
rem góruje zawsze u niego olbrzymia, łatwo zapalajaca 
się fantazja wielkiego poely, która oziaca wszystko, cze­
gokolwiek się dotknie. W patrjotyzm Wincentego Pola , 
w jego polskość, nigdy nie wątpiłem, i nikomu wątpić 
nie wolno.

9) Umniejsza winę Wincentego Pola, iż pozwolił na 
wydrukowanie Pieśni o ziemi — to, że sam nie czuł do­
niosłości tego grzechu. Bo powiedziałem już kilka razy, 
że skrupulatność sumienia stosuje się do wysokości du­
cha — a duch Wincentego Pola jest лѵ upadku.

Umniejsza winę Wincentego Pola jeszcze to, że wielu 
złych , głupich albo nieudolnych ludzi, czy to między li­
teratami, czy między szlachtą, starają się o to usilnie, 
aby go utrzymać na drodze błędu. Podli!.., sami nie ma­
jący siły ani ochoty podnieść się z grzechów, zdaje im 
się, że umniejszą ich \vagę, jeźli będą mogli powiedzieć;
• Wszak i Wincenty Pol tak robi, wszak i Wincenty Pol 
tak mówi.* Podpierają się i zasłaniają tym znakomitym 
człowiekiem , któremu grzechy nie wydobyły się z trze­
źwej , logicznej konsekwencji próżności i samolubstwa, jak 
u wielu jego faryzeuszowskich wielbicieli. Plotkarze, zno­
szą oni Wincentemu Polowi różne wiadomości, które po­
służyć mogą do ich własnych celów, jeźli przejdą przez 
gorejącą i złocącą wszystko fantazję wielkiego poety. 
Schlebiają mu wiec, uspakajają, łagodzą budzące sie w
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nim wyrzuty sumienia , bo im si§ zdaje, ie zniżając du­
cha Wincentego Pola, ich własny wyda si§ przeto wię­
kszym. Karły! obalają olbrzyma na ziemię i cieszą się, 
że mu dorośli! Pierś leżącego tego olbrzyma wyżej się 
jednak wznosi nie tylko nad miejsce, gdzie serce być 
powinno u was stojących, ale nawet wyżej głów waszych!

Umniejsza winę Wincentego Pola jeszcze to , że do­
tychczasowa nasza krytyka, z małemi wyjątkami, była 
jedynie dziennikarskim fabrykatem ludzi nieszczerych albo 
nieudolnych. Dzienniki nasze po większej części nie kie­
rowały opinją, ale schlebiały jej dla zyskania sobie wię­
kszej ilości prenumeratorów. Z tego względu nikt prawie 
nie odważał się stanąć przeciw płynącej wodzie, wszyscy 
płynęli z falą i za falą , obojętnie patrząc na głowy to­
nących, obojętni na bliską metę, za którą woda, spada­
jąc kataraktą, rozbija się o skały. Sami, trzymani na po­
wierzchni wody pęcherzami swojej literackiej nadęlości, 
zagrzewali jeszcze innych: »Garnijcie się około nas, mili 
prenurneralorowie , płyńmy razem a wesoło! ale prenu­
merujcie, prenumerujcie!* A z cicha szeptali sobie: >Na 
łódkę Charona może im grosza wystarczy jeszcze! My nie 
utoniemy, bo nas pęclierze trzymają, i ze spadającą wo­
dą nie rozbijern się o skały, bo wiemy o miejscu tego 
ludospadu , i zatrzymamy się w porę.«

Wincenty Pol nie usłyszał dotąd od nikogo ani jedne­
go słowa przestrogi; chwalono mu wszystko, zachęcano 
do coraz płodniejszego tworzenia; tamci nikczemnicy dla 
własnych swoich widoków; szczersi przyjaciele przez ser- 
wilizm, ten straszny, obecny nasz grzech narodowy.
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Czy byf naprzykfad sens, czy byJa w tem sumienność 
redaktora Czytelni dla rnfodziezy, wypraszać od przygnie­
cionego na chwilę Wincentego Pola gJupi pochwalny 
wierszyk, jakiejś »upitej kobieciny« i drukować go, jakby 
dla rehabilitacji Wincentego Pola?... I Wincenty Pol ugiął 
się przed prośba i mądrą perswazją niedowarzonego stu­
denta !

Nakoniec umniejsza winę Wincentego Pola jeszcze to, 
że należąc do rzędu wielkich poetów, a celując między 
nimi gorejącą miłością, stal się przeto niecierpliwym i 
łatwiej od innych podpadał zwątpieniu. A czując się zwąt- 
pialym, czuje się nieszczęśliwym; pragnie i wzdycha za 
wiarą; chciałby się podnieść, ale nie ufa silom swoim. 
Przed ludźmi on niby spokojny, pewny siebie i hardy, 
ale nie jedna cisza nocna słyszy jęk jego duszy, gwia­
zdy przeglądają się we łzach jego oczu. Wart więc prze­
baczenia — bo cierpi!

Prześliczna jest jego spowiedź; M a k o w e  z i a r n k o ;  
spowiedź ta smutnego, grzesznego anioła, brzmi tak:

• Szeroko sięgał mój umysł za młodu ; wiole miłości i 
wiele pogardy płynęło mi przez duszę, a trudno było o 
miarę; więc miłość stała się dla mnie chłostą, a moje 
cnoty były mi karą. O, praca ducha — to wielka tortura! 
Często ogarniało mnie zwątpienie i chwiały się nogi w 
podróży; więc ustawałem dla odpocznienia. A zmęczony 
będąc i złamany, skarżyłem się niebu: Za co mi taki 
żywot padł na ziemi?! Nie lepiejbyż mi było z mojem 
sercem cichem i skromnem żyć nieznany a szczęśliwy? 
I w lakiem zadumaniu zbiegała mi noc bezsenna. Ale
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nad ranem pierwszy promień jutrzenki byf mi jak ręka 
ojca, budzącego swoje kochane dziecko; ze snu smutnej 
zadumy wstawałem rzeźwy i silny; obmywszy się rosą 
byłem jakby po chrzcie nowym. I znów mówiłem: Dalej 
za lepszymi, dźwigaj się duchu przez Chrystusa rany! 
I znowu brałem mój kostur do ręki —  i szedłem dalej.«

• Nie szedłem drogą wielką, którędy tłum chadza, bo 
była ona złą i marną, a małe ścieżki wydały się ciasne 
dla mojego ducha; więc torowałem sobie moją drogę 
osobną, własnem mojem ciałem przecinałem zarosła, i 
często kaleczyłem się cierniem — szedłem samotny i bo­
lejący a szedłem pełen otuchy, bom torował nową drogę 
dla narodu mego!«

• Nieraz mignął mi z gęstwiny wdzięk twarzy niewie­
ściej , i wtedy rzekłem sobie: Nie dla mnie ten uśmiech 
błogi; ja kocham naród i nie pragnę juz innej miłości 1 
Nieraz zajrzałem wznoszący się dym z pod cichej strze­
chy ; tam mieszkają ludzie spokoju i błogosławieństwa, 
i mówiłem sobie: Moja ojczyzna bez domu, toź i ja wła­
snej chaty mieć nie chcę! Widziałem nieraz z daleka, 
jako inni bracia rośli w szczęście i dostatki, i rzekłem 
w duchu: Jam ubogi, a nie zazdroszczę im! I widziałem 
także, stojąc w mym cieniu na stronie, jako innych 
uwieńczała sława, i mówiłem: Jam nie głodzien sławy, 
kiedy mój naród w poniżeniu! I wchodząc w siebie tak 
mówiłem w końcu:

«Królestwo moje nie jest z tego świata,
I  wielkość n nas jeszcze nie na dobie,
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I niecliaj szczęście wybranycli oplata...
Dla czystej sławy nie ma jeszcze pola!
W cichości serca ti’zeba sie sposobić,
Wprzód uróść musi i praca i wola.
Trzeba odkupić — stracone odrobić...
A jeśli takie sa wyroki B oże,
To ktoś tam kiedyś na tern uróść może,
I cichy sercem w równej ziemi siędzie,
I wielka władzę odziedzicza prości;
Ktoś tam szczęśliwym — ktoś i sławnym będzie,
A nieałamany urośnie w wielkości.
I będą kiedyś, o będą tam tacy.
Choć nam padł żywot »лг p r a c y  i b e z  p ł a c y . »

‘ Wiedziałem o tem, Ы bez miłości wszelka sprawa 
marna. Więc pomimo tego , iz szedłem bez opatrzenia i 
bez towarzyszy, obudziłem na samotnej mej drodze wiel­
ką , nieznana prawie w oriym czasie miłość dla całego 
mego narodu.«

>I juz ta miłością wszystko do mnie przemawiało:
«А ЛѴІѲС pytałem źródeł, idąc krajem:
Zkad się to tyle czystej wody bierze?
1 konra czyste niesiecie w ofierze ? ■—■
I rzekły do mnie: « k o c h a j ,  bo my dajem!»

Kochaj lud ! bo to źródło, to jego chrzcielnica i kąpiel 
i puhar !

«Pytałem lasów starodawnych w ciszy:
Co ЛѴ waszym cieniu tak uroczo dyszy?
I rzekły do mnie: my rośniem w miłości!
K o c h a j  — bo w niebo wierzchołek się prości...»

Kocliaj szlachtę!... bo ona podobna do drzew, stoją-
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cych między trawą ludu, i z nas drzew na obronę tych 
traw ciosafy się lance.

a Pytałem łanów: kto wam gospodyniem?
I kto napełnia ziarnem wasze kłosy?
I rzekły do mnie: «łaska Bożej i*osy!
K o c h  aj tą falą, ho miłością płyniem !» —

Kochaj cala polską ziemię, co żywi twój naród i ob­
cych !

ł Py^tałem mogił nocami całemi:
Komu świadczycie, gdzie już zrosło ciernie?...
I rzekły do mnie : «I niebu i ziemi!
K o c h a j  i przyświadcz, bo my świadczym wiernie.«

Kochaj przeszłość narodową!... bo ona była słońcem 
na ciernnem sklepieniu dziejów tego świata, co chociaż 
na krótką noc zaszło, na nowo wstaje, jak jutrzenka!

«Pytałem łąki pokoszonej rosą:
Czemu skoszona taki zapach roni?
I rzekła do mnie: «to dech rajskiej woni!
K o c h  aj , ho wonne, co padło pod kosą!»

Kochaj mękę obecnych walk naszych!... bo z niej no­
we życie się narodzi! ...

«Pytałem nieraz tej pajęczej siatki:
Po co osnowa takiem srebrem ściernie?
I rzekła do mnie: «bom wdzięczna dla matki.
K o c h a j  i snowaj , bo ja snuję лѵіегпіе!»

Kochaj pieśń swoją!... choćby ją wiatr stargał i pada­
ła na serca, jak ścierń pożółkłe i martwe!

• I rzek pytałem: gdzie to tak płyniecie ?
I rzekły do mnie: «na gościnne hramy!
Na wsie i grody po ojczystym świecie,
Więc płyni i k o c h a j  — bo znane kochamy!»
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Kochaj i wierz w przyszłość twego narodu!... bo za­
prawdę , jako one rzeki, popłynie on przez świat z bło­
gosławieństwem dla świata!...

«Toć ośmielony w końcu temi głosy,
Do chat zmierzałem przez wonne pokosy,
A były gęsto nasiadłe osady,
I ciche strzecliy za dohremi sady.
W  Bogum pozdrowił — a gazdowie na to :
« K o c h a j  i zasiądź — ho w ziemi bogato!«

»Wróciłem z mojej podróży, przeciąwszy własna pracę 
otwarta drogę do chat ludu zapomnianego. A gdym z ta 
wieścią o odszukanym skarbie stanął przed narodem i zło­
żyłem mu z miłością wszystko, corn wziął po duchu i 
wiośnie, zdawało mi się, że brał on inaczej, niż ja da­
wałem , i że została zapoznaną miłość moja , i zdawało 
mi się, żem usłyszał przebiegający szmer po niechętnych 
ustach: >Za co on tak kocha!«

»Więc porwałem się, i powiedziałem sobie: Pójdę sam, 
pójdę prosto, jak szermierz Boży do wielkiego celu! Ale 
ów głos ironii biegł w ślady za raną i mącił mi głowę 
i tumanił oczy, straciłem miłość — i zbłąkałem się.«

»I spostrzegłem:
. „żem z próżna nosił się mozołą :

Bo to nie kolej szerokiego szlaku,
Bo to nie droga — ale błędne koło,
I wiecznie jedno w zaklętym deptaku“....

»I usłyszałem wtenczas głos z nieba :
...................................kochać to nie dosyć !
Kto chce miłować, musi krzyż ponosić,
W  ramionach krzyża tylko jest zbawienie;
J e d n y m  c i er p l i  wo ś ć — dr u gi  m p r z e b a c z e n i e . “
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>А1е cóż ja teraz pocznę o Panie! kiedy wszystkie 

moje uczucia zmalały mi w sercu, zwatpiafem na m a- 
k o w e z i a r n k o .  Wprawdzie żywię w niem

„Wszystkie milo,4ci i Avszystkie boleści,
I cała przeszłość i cała robota ,
Dziejów i ziemi, ducha i żywota“. . .

ale i to wszystko drobnieje mi z każda chwila więcej, i 
coraz mniejszą odmierza się miarką«.

«Otóż z tem ziarnkiem, cóż ja panie zrobię?
Czy go zdać ziemi na twe święte Im ię,
Niech jako ziarno posiewu tam d r z y m i e ?
Czy po mej stracie złożyć go na grobie,
W którym się wszystko, com ja kochał mieści,
I gdziem pogrzebał wszystko krom bołeści ?
Czyli Cię prosić, byś to ziarnko zmienił 
ЛѴ jedno westchnienie — a to byś ocenił,
W сЬлѵіІі skonania — w chwili twego sądu,
Gdy się dozwolisz dobić już do lądu ? — ? —

Januszu !... Siewaczu dobry!... obudź dawną miłość swo­
ją i wiarę — i z wiarą i z miłością rzuć to drobne, ma­
kowe ziarnko w ziemię swoją ojczystą! Nie lękaj się! 
nie za d r z y m i e  ono w tej ziemi — czujną ona jest i 
płodną! Makowe twoje ziarnko wnet wypędzi pod słońce 
w kwiaty białe i amarantowe, i utworzą się z nich w 
czasie żniwa prac naszych trzy owoce, rojne wewnątrz 
tysiącami ziarn, stojąca na jednej łodydze!

Taką jest spowiedź Wincentego Pola. Przekonywa nas 
ona, że w jego duchu d r z y m i ą  tylko wszystkie jego 
cnoty i wielkości.

Przez wzgląd dla nich;



шprzez wzgląd na moją obronę, umniejszającą winy Win­
centego Pola;

przez wzgląd na dawne dobre czyny Janusza, nieoce­
nionych korzyści dla narodu;

przez wzgląd, że miarą zwyczajną nie można nam mie­
rzyć żywotu i czynów' znakomitych ludzi;

przez w'zglad, że u poety natury Wincentego Pola czę­
ściej niż duch, gorąca tylko fantazja grzeszy;

w imieniu krwi wylanej dla sprawcy ojczystej na po­
lach Litwy i Korony;

W' imieniu tego ludu, którego Janusz wyprowadzi! z 
chat zapomnianych, uczcił' jego cnoty, otoczył miłością, 
podniósł do godności pieśni, zbogacił nim naród;

w imieniu przeszłości narodowej, którą oskarżony śle- 
. po i namiętnie kocha, i umiał z niej wyprowadzić po­

stać M oho^ l
Kłonię^ się przed narodem, i proszę dla oskarżonego o 

^j>rzebaczenie!
Na zapytanie oskarżonego;

яА ż y c i e  m o j e ,  w s z a k  s t a n i e  za  g r z e c h y ?  
Odpownedz narodzie, odpowiedz:

« S t a n i e ,  mój  O j c z e ,  j a k  B ó g  ż y w y  s t a n i e . »

Przebacz! ale pod warunkami:
Aby Wincenty Pol dał nam now'ą edycję Pieśni Janu­

sza , Obrazów z życia i podróży i Pieśni o ziemi naszej 
— i wydrukował wszystko inne dobre i przydatne dla 

•-nas, chowane dotąd w swej tece.
Aby oczyścił późniejsze swoje prace ze wszystkiego,

16
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СО ziem i wstretnem jest dla narodu , i w takiem oczy­
szczeniu wydal je powtórnie.

Sam zaś od siebie ośmielam się podać Wincentemu 
Polowi następująca radę:

Żaden z naszych poetów nie kocha tak natury, jak ty, 
mój mistrzu! I âden z nich nie umiał jęj tak śledzie» 
w'ykrywac jej piękności ч malować wszystkiemi barwami 
sfowa, jak ty mój mistrzu! W Drobnych twmich poezjach 
gdziekolwiek otarłeś się o naturę, czyściejszym się sta­
wałeś; z prostotą dziecka, z potęgą wielkiego poety umia­
łeś ją pojąć i wyśpiewać.

Pójdź jeszcze raz w góry mój Januszu, tam gdzie bole 
serca mniejsze.»

Tam świat bystry , trzeźwy, czujny,
Jak na czatach błysk oszczepu —
Jak młodości umysł bijny,
Tak szeroki ocłdecli...........

I znajdziesz tam lekarstwo dla siebie, bo: --
„Jest tam zioło i od kochania 
I od gryzienia we wnątrzu.“

A chodząc po górach, wstąpisz zapewne do chat gó­
ralskich; mieszkańcy ich poznają twoją tw'arz natchnioną, 
którą juz dziś siwe włosy otoczyły; a ci, co zostali je­
szcze na ziemi, postarzeli się mocno, ci powitają cię z 
młodością uczucia.

„I stanie się radość i wielkie w esele,
I zmieni się dzionek powszedni w niedzielę,
I w całej wsi będzie pod wieczór już święto,
Bo znowu Janusza podjęto.
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